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Można by rzec, że całe burzliwe życie Lejzorka rozpoczęło się od me* opatrznego 
westchnienia. Lepiej by uczynił, gdyby nie westchnął!... 

Ale nie wiadomo, o jakim Lejzorku mowa. Lejzorków jest wielu — na przykład Lejzorek 
Rochenstein, ten, co w klubie „Czerwony Wyłom” zgrywał się w roli cara Pawła i kwiczał 
przy tym nieludzko (spodnie — dla dopełnienia całości — opadły mu na podłogę; spodnie 
miał a la Żurawlow): albo też Lejzorek Ilmanowicz, sekretarz komitetu powiatowego, żarłok, 
jakich mało; w ubiegłym roku, nie lękając się czystki partyjnej, wcinał macę z jajami i w 
dodatku, łobuz jeden, powoływał się na guberniainy urząd zdrowia, że niby to ma być wielce 
pożywne i nie wytwarza gazów. 

W Odessie również wegetuje sobie jakiś Lejzorek. Miałem tam odczyt 
o literaturze francuskiej. Zarzucono mnie, oczywiście, całą stertą kartelusz- ków, a więc: 
„Podaj pan swoją przynależność klasową", Proszę nam lepiej opowiedzieć o ekspedycji 
towarzysza Kozłowa”, „Gadaj, pieski synu, za ile funtów zaprzedałeś się" i taka oto: 
„Szapiro. spojrzyj no. Lejzorek już śpi". Chociaż nie jestem Szapiro, ale mnie to 
zaintrygowało. Osób jednak było moc, więc nie udało mi się odnaleźć tego ospałego 
Lejzorka, nie wiem nawet, kto to jest, w jedno nie wątpię — chamuś i już. inni się uczą, a ten 
się wysypia. 

Nie. Lejzorek Rojtszwaniec nigdy nie upadł tak nisko. 

Wiem, że od razu zaczną gadać: „Ale nazwisko to ma nie tego..." Nie przeczę, zdarzają 
się nieco ładniejsze nazwiska, nawet pośród homelskich „krawców mężczyźnianych”, nie 
mówiąc już o prawosławnym duchowieństwie. Na przykład, Rozenblum czy Apfelbaum. Ale 
któż zwraca uwagę H nazwisko? 

Wreszcie cóż mogłoby przeszkodzić Lejzorkowi w naszych czasach zostać bodajby 
samym Spartakusem Różoluksemburskim? Wszakże buchalter „Bellesa", Onisim 
Afanasjewicz Kuczewod, przedzierzgnął się w Apolli- 

na Hntuzjastowa. To kwestia dwóch rubli i natchnienia. Skoro Lejzorek Rojtszwaniec nie 
skusił się na któreś drzewo owocowe, to oczywista miał po temu jakieś racje. Trzymał się 
mocno swego niepozornego nazwiska, mimo że panny piszczały: ,„„Aj-aj-aj-aj...” 

Nazwisko było częścią składową rozumnego planu jego życia. Czyje podobizny 
upiększały Ścianę nad malutkim łóżeczkiem Lejzorka? Odpowiedź trudna. Ile tych podobizn 
— a się zapytam. W żadnym wypadku nie mniej niż sto. Wszystkim wiadomo, że homelscy 
krawcy lubią zdobić ściany wszelakimi hiszpańskimi goliznami. Ale Lejzorek nie taki głupi. 
Pięknościom przypatrywał się na wizytach, ale swoje ściany pooblepiał fotosami wyciętymi z 
„Ogońka”. 

Ten oto mężczyzna z oczyskami raka — wiecie, kto to? Delegat „Dobro- chimu” z Penzy. 
A młodzieniec w kąpielowym stroju, zadzierający łydkę ku słońcu, to znakomity bard 
proletariacki, Szurka Bezdomny. Na prawo — sekcje międzynarodowe. Nie poznajecie? Bicz 
portugalskich katów, Miguel Trakanca. Na lewo? Tss! Zażarty bojownik, towarzysz 
Szmurygin — prezes homelskiej... Rozumiesz pan? 

Między te natchnione wizerunki zawieruszyła się co prawda fotografia nieboszczki cioci 
Lejzorka, Chasi Rojtszwaniec, która handlowała w Głuchowie świeżutkimi jajkami. Biedna 
ciocia Chasia spoglądała spośród marmurowych kolumnad przerażona i skupiona, ledwie 


rozchylając dzióbek, jak kura. która ma znieść jajko. Lejzorek jednak i ją kiedyś pokazał 
odpowiedzialnemu krojczemu Pfeiferowi: 

— To wódz wszystkich proletariackich komórek Paryża. Ona ma taki staż. że można 
zwariować. Popatrz pan tylko na te oczy pełne ostatecznej determinacji... 

W ciągu dnia bojownicy bronili Lejzorka, nocami straszyli go. Nawet bicz portugalski 
śród podejrzanej ciszy wtrącał się do prywatnego życia Rojtszwańca: „Zataiłeś przed 
inspektorem podatkowym spodnie Pfeifera, kowerkot klienta i galife dla Semka z własnego 
materiału... A wiesz ty, co to są Sołówki? Czyli że — mówiąc nawiasem — homelski 
krawiec chciałby się dostać do klasztoru? Podałeś osiemdziesiąt zamiast stu piętnastu. 
Świetnie! A w Solówkach może być sto stopni mrozu. To nie Portugalia, Lejzorku 
Rojtszwaniec!** I bicz cmokał sarkastycznie. 

Szurka Bezdomny wykrzykiwał okropne wyrazy, jak w klubie chałupników „Czerwony 
Wyłom”, niedwuznacznie pijąc do pfeiferowskich spodni i do Sołówek: „W figowy listek 
stroisz się, pieski lordzie? My ci pokażemy zwariowany biegun!** 

Nawet ciocia, dobra ciocia Chasia, która na Chanukę obdarowywała małego Lejzorka 
dziesiątką, nawet ona gdakała z wyrzutem: „Jak ty mogłeś? Aj!..." Lejzorek wkopywał się w 
kołdry. 

Wizerunków jednakowoż nie zdejmował. Potrafił być niezachwianym do końca, zupełnie 
jak towarzysz Szmurygin. Może kto powie, że nie za wiele wycierpiał dla swych zasad? 
Wykuł na pamięć szesnaście utworów Szurki Bezdomnego o jakichś nienormalnych 
kombrygach, którzy „konali ze zwycięskim uśmiechem na czole”. 

Nie zawahał się nawet przed dłonią fryzjera Lewka, która w ciągu minuty zmieniła jego 
zalęknioną, dobroduszną twarz w plugawe oblicze zawziętego wyrodka. Cóż robić — w 
klubie „Czerwony Wyłom” wystawiano sztukę towarzysza Łunaczarskiego. Lejzorek nie 
uprawiał sabotażu. Wyrodek? Niechaj sobie będzie wyrodek! Lejzorek nawet pchał się na 
Sonię Cwibil i udawał, że ją gryzie, chociaż budziło to w nim wstręt. Powiedzcie, proszę, co 
może mieć wspólnego krawiec z Homla z jakimś wściekłym psem? Na dobitek mąż Soni jest 
milicjantem i chociaż psie podskoki to sprawa państwowa, ale Lejzorek nie wiedział, jak się 
ustosunkuje obywatel Cwibil do tego rodzaju symulacji. Lecz Lejzorek nie chciał pozostać w 
tyle za wiekiem, w którym żył. Warczał odważnie i wyszczerzał zęby. On nisko kłaniał się 
wszystkim chałupnikom, którzy się śmieli: „OJ, jaki ten Rojtszwaniec głupi!” On 
odpowiadał: „Towarzysze, dziękuję wam serdecznie”. On wszystko wytrzymał. 

A weźmy nawet nazwisko... Dlaczego Rajusia wypędziła go? Z powodu pryszczyka? 
Spytajcie Lejzorka, to wam odpowie: „Pryszczyk — drobnostka, pryszczyk wyskakuje i 
znika tak samo, jak pierwszy lepszy homelski komisarz”. Ale nazwisko... Czyż można 
spacerować pod rękę z człowiekiem, który ma takie idiotyczne nazwisko? „Z kim to idzie 
Rajusia?” „A z Rojtszwańcem...” „Hi, hi”. 

Głupstwo! Niech się śmieją, Lejzorek sprytniejszy od nich. Gdy wezwano Lejzorka do 
wypełnienia czterdziestej siódmej ankiety, rudy towarzysz Gorbunow z gospodarki 
komunalnej zapytał go: 

— Nazwisko? 

—  Rojtszwaniec. 

— Jak? 

— Rojtszwaniec. Przepraszam, ale to jest doświadczalno-pokazowe nazwisko. Inni teraz 
dodają sobie słowo „„czerwony”, jak gdyby mieli je zawsze. Towarzysz nietutejszy, więc ja 
mogę towarzyszowi powiedzieć, że stołówka „Czerwone Zacisze” dawniej była, ni mniej ni 
więcej, tylko po prostu „Zacisze”, a ta ulica Czerwonego Sztandaru nazywała się nawet 
całkiem nieprzyzwoicie ulicą Włodzimierską. O ile towarzysz przypuszcza, że „Czerwone 
Łaźnie” były zawsze czerwone, to się towarzysz, z przeproszeniem, myli. One się 
zaczerwieniły akurat rok temu. One były przedtem najokropniejsze „Rodzinne Łaźnie”. Ale 


ja od urodzenia jestem Rojtszwaniec i to można sprawdzić u urzędowego rabina. W samym 
nazwisku już 

jest subtelna aluzja do mojej osoby. Lecz widzę, że towarzysz nic nie rozumie, więc ja 
towarzyszowi wytłumaczę: „Rojt” to znaczy „„czerwony**, Towarzysz Gorbunow 
uśmiechnął się i z nudów zapytał: 

— Tak... A cóż to znaczy „szwaniec”? 

Lejzorek lekceważąco wzruszył ramionami. 

— Wystarczy, kiedy połowa cośkolwiek znaczy. Szwaniec — to nie znaczy nic. To tylko 
taki dźwięk. 
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Nie, nie przez nazwisko zmarnował się Lejzorek. Wszystkiemu winne było westchnienie. 
Może nawet nie westchnienie, tylko polityka oszczędnościowa lub upały, albo nawet jakieś 
wzniosłe problematy. Któż wie, przez co giną homelscy krawcy?... 

Upał tego dnia był rzeczywiście niezwykły: Soż wysychał w oczach mieszkańców 
Homla. Za to sędzia śledczy Kugel siedział cały mokry. 

Koło siódmej wieczór Lejzorek postanowił pójść do córki kantora, Feniusi Gerszanowicz. 

Feniusia Śpiewała w klubie „Czerwony Wyłom” międzynarodowe pieśni. Właściwie 
mówiąc, fuksem dostała się do tego klubu. Jaki tam z Gersza- nowicza chałupnik? Co on 
takiego produkuje? Dokonywa obrzezania na nieuświadomionych niemowlętach po trzy 
ruble od sztuki. Komórka partyjna mogłaby nader łatwo stwierdzić, że Feniusia jest na 
hańbiącym utrzymaniu funkcjonariusza kultu. 

Stary Gerszanowicz mówił do córki: „Ten Szacman patrzy na mnie przez dziesięć minut bez 
mrugnięcia<powieką. Jedno z dwojga: albo on się chce z tobą ożenić, albo on chce, żebym ja 
sobie pojechał do Narymu. Ja ciebie proszę, zaśpiewaj im sto międzynarodowych melodii! 
To może oni zapomną, że ja też śpiewam. Jeżeli Daniel uciszył prawdziwe Iwy, dlaczego ty 
nie możesz uciszyć tych wykoszlawionych Żydów? Ty zobaczysz, że oni mnie pozabijają, i 
ja żałuję jednego tylko: po co ja ich kiedyś obrzezałem...** 

Nie wiem, czy trele Feniusi zmiękczyły serca członków homelskiego komitetu powiatowego, 
ale za to Lejzorek, wsłuchując się w nie, zakochał się, zakochał się na umór i bez 
wzajemności. 

Nazwisko wprawdzie nie peszyło Feniusi — Feniusia była postępowych poglądów. Ale w 
żaden sposób nie mogła pogodzić się ze wzrostem Lejzorka. Co ma robić dzisiaj córka 
kantora? Marzyć o karierze Mary Pickford i tańczyć z bezpartyjnymi fokstrota? Z 
Lejzorkiem?.., Nie będę ukrywał: głowa Lejzorka chwiała się pod pachą Feniusi. Lejzorek 
próbował wpraw- 
dzie chodzić na palcach, lecz tylko natarł sobie odcisków. Jakże więc w tej sytuacji wyznać 
swe płomienne uczucia? Jak znienacka ucałować w ciemnej alei buziak Feniusi: nawet w 
podskoku nie dosięgnie. 

Lejzorkowi było w dwójnasób upalnie: serce płonęło. Odprasowawszy spodnie Pfeifera, 
wyszedł z domu, uprzedzając na wszelki wypadek sąsiadów: 

— Idę na szkolenie ideologiczne. Żebyście wiedzieli, co to jest choćby samo zagadnienie 
chińskie! To jeszcze trudniejsze od księgi „Zohar”. Żebym ja był Szacmanem, tobym całkiem 
zabronił chałupnikom zajmować się takimi węzłowymi zagadnieniami. Nad tym w ogóle 
powinien myśleć jakiś ostateczny komitet, a nie krawcy homelscy... 

Westchnął, ale nie to westchnienie go zgubiło, nawet nie następne, zrodzone z 
rozmyślania nad niedostępnością Feniusi. Dzisiaj powie jej wszystko. Powie jej, że Dawid 
był malutki, a Goliat wielki drągal w rodzaju tego Szacmana. Powie jej, że słowik jest 
znacznie mniejszy od indyka. Nadmieni nawet najzupełniej nowocześnie, że mała 
zorganizowana mniejszość zwycięża albo chociażby ginie czasowo. Powie jej... 

Z pewnością zdołałby wykombinować coś, co by przekonało nawet lekkomyślną 


Feniusię, lecz wtem uwagę jego przyciągnął jednooki Natek, który ze skupieniem nalepiał na 
parkanie byłej szkoły parafialnej ogromny afisz. 

Cóż to jeszcze zdarzyło się na świecie? Może do Homla przyjechała trupa operetki 
moskiewskiej? W takim razie trzeba się będzie szarpnąć na luksusowe miejsca: Feniusia ma 
muzykalną naturę. A może znowu uchwalono jakieś potrącenia na rzecz tej chińskiej 
łamigłówki? Może po prostu łobuz Dyszkin chce pod pozorem kampanii oświatowej spuścić 
ten swój idiotyczny „„sekretarz” z pozaprzeszłego stulecia? 

Plakat był przeznaczony dla obywateli średniego wzrostu, więc Lejzorek musiał wspiąć 
się na palce, jak gdyby stała przed nim sama Feniusia Gerszanowicz. Po przeczytaniu 
pierwszego zdania drgnął i rozejrzał się wokół. Tuż obok niego stała nie znana mu 
obywatelka. Artystka operetki moskiewskiej? Czy też delegatka do zbiórki potrąceń? 

Im dalej czytał Lejzorek, tym mocniej drżał. Drżał mu krawacik w rzucik, drżała główka 
nad niezniszczalnym kauczukowym kołnierzykiem, dygotał w kieszeni spodni nadzwyczajny 
amerykański pulweryzator z najlepszą „Orchideą” wyrobu „„Teże”, który miał zamiar 
ofiarować Feniusi, drżały spodnie, niezwykłe spodnie z angielskiego materiału (miał je po 
defraudancie; po drugiej miarze schwytano człeka bez spodni). Drżały olbrzymie litery. Drżał 
płot. Drżało niebo. 

„Zgasł wypróbowany wódz homelskiego proletariatu, towarzysz Szmu- rygin. W ciągu 
lat sześciu czerwony miecz w jego spracowanych dłoniach był postrachem 
międzynarodowych bandytów. Giną świetlane postacie, lecz 
żyją idee. W miejscu jednego staje dziesięciu nowych bojowników, którzy będą bezlitośnie 
karali wszystkich przyczajonych wrogów rewolucji”. 

W tym miejscu Lejzorek westchnął żałośnie, głośno, rzeknę, wprost ze szlochem. Z żalu 
nad towarzyszem Szmuryginem, który umarł na skręt kiszek? Czy też przeląkł się dziesięciu 
nowych bojowników? Gdzież tu zdobyć ich wizerunki? Jak też się oni ustosunkują do na 
wpół uświadomionych chałupników? Spodnie, zatajone przed inspektorem podatkowym, 
pfeiferowskie spodnie!... 

Westchnąwszy Lejzorek poszedł dalej. Lecz nie opowiedział Feniusi 
o hańbie Goliata, nie spryskał jej z amerykańskiego pulweryzatora wonną „Orchideą". 

Sędzia śledczy, towarzysz Kugiel, rzekł doń ponuro: 

— Towarzysz publicznie natrząsał się ze Świetlanej pamięci towarzysza Szmurygina. 

— Ja tylko westchnąłem — pokornie westchnął Lejzorek. — Westchnąłem, bo było 
bardzo gorąco i bo z rąk wypadł ten spracowany miecz. Ja zawsze tak wzdycham. Jeżeli mi 
towarzysz nie wierzy, to towarzysz może zapytać obywatelkę Gerszanowicz, a jeżeli 
obywatelka Gerszanowicz też się nie nadaje z powodu tego, że jest córką funkcjonariusza 
kultu, to towarzysz może spytać gońca inspektora podatkowego. On wie, jak ja głośno 
wzdycham. Ja nawet powiem towarzyszowi, że mnie chcieli przeszłej wiosny wysiedlić ze 
spółdzielni mieszkaniowej za dokuczliwe westchnienia. Pracowałem po nocach nad 
szkoleniem ideologicznym i oczywiście wzdychałem sobie, a Pfeiferowie oskarżyli mnie o 
przerywanie im ich roboczego snu... 

Towarzysz Kugiel przerwał mu: 

— Proszę przede wszystkim o streszczanie się. Burżuazja stworzyła obok tayloryzmu 
sławetny aforyzm: „Czas to pieniądz”. Przejawia się w powyższym korzenie się ginącej klasy 
przed nędznym wytworem wartości podatkowej. Lecz my mówimy inaczej: „Czas nie jest 
pieniądzem. Czas to więcej niż pieniądz”. Obywatel wydarł mi teraz, a co za tym idzie, 
całemu państwu robotniczemu, pięć najcenniejszych minut. Wróćmy do sprawy. Obywatelka 
Matylda Pukie świadczy, że obywatel, czytając wiadomą mu odezwę do całej ludności 
pracującej miasta Homla, roześmiał się triumfalnie i wydał uwłaczający okrzyk. 

W tym miejscu Lejzorek nie wytrzymał, uśmiechnął się delikatnie. 

— Pojęcia nie mam, co to za jedna, ta obywatelka Pukie. Możliwe, że ona jest głuchoniema 


albo całkowicie nienormalna. Ja tylko jedno powiem towarzyszowi: ja nawet nie umiem 
śmiać się triumfalnie. Kiedy musiałem triumfalnie śmiać się w tragedii towarzysza 
Łunaczarskiego, to się raptownie załamałem nad świeżym trupem księżnej i najzupełniej 
zamilkłem, mimo że sufler Lewek darł się na mnie: „Śmiejże się, idioto!” Zapewniam pana. 
obywatelu Kugiei, że gdybym mógł wydawać okrzyki i triumfalnie śmiać się w biały dzień, i 
w dodatku na pryncypalnej ulicy, to z wszelką pewnością nie byłbym nieszczęśliwym 
krawcem, który szyje to i owo z materiału klienta; ja albo spoczywałbym gdziekolwiek w 
cichej mogile, albo też siedziałbym w Moskwie na najbardziej luksusowej ludowej 
placówce... 

— Obywatel symuluje brak uświadomienia klasowego, lecz wątpię, czy to pomoże. 
Oskarżam obywatela z 87 paragrafu kodeksu karnego, karzącego za zniewagę sztandaru i 
godła państwowego. 

Słysząc to Lejzorek chciał westchnąć, lecz się w porę powstrzymał. 
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Westchnienie, nawet najprzeraźliwsze, można jeszcze zaliczyć do smutnych zbiegów 
okoliczności, lecz zachowanie się Lejzorka w czasie dochodzenia sądowego zasługuje ze 
wszech miar na potępienie. Tu właśnie odezwało się potworne dziedzictwo przeszłości! 
Przecież nie zawsze Lejzorek żył zagadnieniem chińskim i innymi światłymi ideami. Do lat 
trzynastu siedział, skubiąc swój ledwie opuszony podbródek, nad jakimś tam przekomicznym 
Talmudem. 

Gdy dwóch Żydów znalazło jeden tałes, do którego z nich tałes powinien należeć? Do 
tego, co go pierwszy spostrzegł, czy do tego, który pierwszy podniósł? Spróbujcie tylko 
rozwiązać to zagadnienie. Podbródek Lejzorka płonął od uszczypnięć. Co jest ważniejsze, 
ręka czy oczy? Odkrycie czy praca? Natchnienie czy wola? Jeżeli się odda temu, co pierwszy 
spostrzegł, obrazi się głowa: „Jam rozkazała, żeby ręka podniosła tałes'*. Gdyby oddać temu, 
co pierwszy podniósł, obrazi się serce: „Jam podpowiedziało oczom, że coś znajdą”. O ile 
pozostawić tałes na drodze, to zmarnuje się porządny tałes, który jest każdemu Żydowi 
potrzebny do modlitwy. Gdyby rozciąć tałes na dwie części, to się już tałes nikomu nie 
przyda. Gdyby dawać tałes kolejno do użytku, to się obydwaj Żydzi znienawidzą wzajemnie; 
bowiem jednemu człowiekowi przestronnie jest nawet w żołądku rybim, natomiast dla dwóch 
zbyt ciasnym jest najwspanialszy raj. Cóż należy robić z tym podstępnym tałesem? Co zrobić 
z dwoma Żydami? Co robić z prawdą? 

Najlepiej nie znajdować tałesu i nie myśleć o prawdzie. Lecz tałes może leżeć na drodze i 
wystarczy, żeby człowiek został sam na sam ze sobą, dajmy na to nawet w ogonku do 
galanteryjnego sklepu lub w parszywym szalecie, a już zaczyna rozmyślać o prawdzie. 

Dawno już podbródek Lejzorka okrył się kędzierzawym zarostem, dawno zarost ten padł 
skoszony zręczną dłonią fryzjera Lewka, dawno już Lejzorek 

zapomniał o kiju nauczyciela i o dwóch Żydach, co znaleźli jeden tałes, lecz pozostało 
mu przyzwyczajenie do rozmyślania nad tym, o czym lepiej nie myśleć wcale. 

Śmiesznością byłoby podejrzewać Lejzorka o jakieś tam zabobony. Nie miał jeszcze 
trzynastu lat,” kiedy zrozumiał, że tałes nie jest potrzebny nikomu i że lepiej znaleźć na 
drodze dwieście tysięcy lub chociażby trzy ruble. Zrozumiał, że człowiek powstał z małpy, a 
nie z jakiegoś tam „podobieństwa ”, że operetka jest o wiele ciekawsza od chóru w 
synagodze, że Gerszanowicz to wielki łajdak, że wieprzowina z groszkiem w niczym nie 
ustępuje sztuce mięsa z suszonymi śliwkami i że w ogóle teraz jest prawdziwy wiek 
dwudziesty. 

Raz Lejzorek nawet pognębił samego starego Gerszanowicza, wykazując przy tym całe 
swe oddanie dla czystej nauki. Było to wieczorem. Feniu- sia patrzyła w gwiaździste niebo, 
Lejzorek zaś, oczarowany bladą twarzyczką dziewczęcia, stał opodal, tłumiąc oddech. Wtedy 
właśnie podstępny Gerszanowicz postanowił wykopać dół pod Lejzorkiem: 


— Aż mi śmiesznie, jak pomyślę, że ty dotychczas dowodzisz, że słońce stoi. a ziemia 
się kręci. Ja ci nie powiem: spójrz na niebo w chwili zachodu słońca: może ty w ogóle jesteś 
ślepy jak kret i nic nie możesz zobaczyć. Ja się ciebie nie spytam, jakim sposobem Jozue 
Nawiń mógł zatrzymać słońce, jeżeli się ono w ogóle nie rusza; ty mi przecież odpowiesz: 
„Mnie przy tym nie było”, jak zwykle odpowiadają głupcy. Nawiasem mówiąc, ciekaw 
jestem, czy byłeś przy tym, jak małpa rodziła człowieka? Ale ja ci swoją drogą dowiodę, że 
ziemia stoi na jednym miejscu, i ty mi nic nie potrafisz odpowiedzieć. Chociaż robisz z siebie 
głupiego Fońkę z Moskwy, jednak mimo wszystko kiedyś przecież studiowałeś Talmud i 
wiesz, że nie wolno doręczyć kobiecie aktu rozwodowego wtedy, kiedy kobieta jest w ruchu. 
Jej nie można dać rozwodu ani w pociągu, ani na statku, ani kiedy ona sobie po prostu 
spaceruje po ulicy. Gdyby ziemia poruszała się, toby się poruszały też wszystkie kobiety, bo 
kobiety mieszkają chyba na ziemi. W takim razie nigdy nie można by się było rozwieść; z 
tego widać, że ziemia stoi sobie spokojnie na miejscu. 

Lejzorek, mimo że bliskość Feniusi i przepych rozgwieżdżonego nieba działały nań 
osłabiająco, odpowiedział Gerszanowiczowi z mocą: 

— To jest, z przeproszeniem, rozumowanie małego dziecka. Jeżeli się patrzy z jednego 
pociągu, który pędzi, na drugi pociąg, który również pędzi, to wtedy wydaje się, że obydwa 
pociągi stoją. Kto daje kobiecie ten rozwód? Jej mąż. Żeby się on kręcił w inną stronę, toby 
zauważył, że i jego żona się kręci, ponieważ jednak oni razem się kręcą w tę samą stronę, 
więc mężowi, rzecz prosta, wydaje się, że jego żona wcale się nie kręci. A w ogóle to się 
można rozwodzić nawet na amerykańskim okręcie, o ile tylko tam się 
znajduje urzędniczka stanu cywilnego, i to kosztuje jakieś sześćdziesiąt kopiejek. Grunt, 
obywatelu Gerszanowicz, to gorące uczucie i błyski gwiazd, a reszta — to znaczek 
stemplowy. 

Lejzorek wypowiedział to z przekonaniem, chociaż wiedział, że teraz będzie mu jeszcze 
trudniej dosięgnąć buziaka Feniusi, nawet wspiąwszy się na palce. Cóż robić! Lejzorek był 
człowiekiem dwudziestego wieku! 

Tak, lecz skubanie podbródka, lecz sprytny uśmieszek, lecz logika, logika za wszelką 
cenę — oto co zgubiło poczciwego „krawca mężczyźnianego”. 

Już na pierwsze pytanie prezesa sądu, miast obalić plugawą potwarz obywatelki Pukie, 
napomknąwszy o swym proletariackim pochodzeniu, Lejzorek odrzekł dwuznacznie: 

— Czy ja jestem winien? Jeżeli już czymś zawiniłem, to chyba tylko tym, że żyję. Alei 
temu też nie ja jestem winien. Winne temu są śmieszne zabobony i okropna cholera. Gdyby 
nie było cholery, nie byłoby również Lejzorka Rojtszwańca, i ja się zapytam pana, obywatelu 
prezesie, co by wówczas robiła ta nienormalna obywatelka Pukie? Ja się urodziłem, bo było- 
by śmieszne dalsze wymierzanie cmentarza, gdyż stało się takie nieszczęście, że już nie 
można go było zmierzyć żadnym arszynem. Pan nie rozumie, o co chodzi? To bardzo 
zwyczajne. Wtedy była taka wielka cholera, taka wielka, że prawie wszyscy Żydzi umarli, a 
ci, co nie umarli, naturalnie, umierać nie chcieli. Teraz jest od tego gubernialny urząd 
zdrowia i nawet sam towarzysz Siemaszko. Ale wtedy nieuświadomieni Żydzi myśleli, że jak 
się wymierzy cmentarz, to cmentarz przestanie się powiększać. Oni mierzyli i mierzyli, a 
cmentarz sobie rósł i rósł. Wtedy przypomnieli sobie, że o ile śmierci nie da się oszukać, to 
może dałoby się ją rozweselić. Wyszukali więc najnieszczęśliwszego Żyda, Motela 
Rojtszwańca. Motel nie miał złamanego grosza przy duszy. On miał tylko swoje smutne 
nazwisko. On prał paskudną bieliznę i roznosił w Purym z domu do domu luksusowe 
prezenty za marne pięć kopiejek. Jednym słowem, on mógłby sobie najspokojniej umrzeć na 
cholerę i nikt by się z tego powodu nie zmartwił. Ale on właśnie nie umarł. Bogaci Żydzi 
odszukali Motela Rojtszwańca i jeszcze jedną najnieszczęśliwszą żydowską dziewczynę. Oni 
powiedzieli: „My wam damy trzydzieści rubli, my wam damy kurę i rybę, ale wesele wasze 
sprawimy na cmentarzu, żeby troszkę rozerwać Śmierć”. Ja nie wiem, czy śmierć się 


ucieszyła i czy cieszyli się Żydzi, przecież narzeczony prócz smutnego nazwiska miał 
ogromny garb, narzeczona zaś, prawdę mówiąc, była kulawa. Ja nawet nie wiem, czy ustała 
cholera, ja wiem tylko jedno, że urodziłem się ja, Lejzorek Rojtszwaniec, i to, zdaje się, jest 
moja jedyna wina. 

— Może jednak obywatel powie nam, co robił jedenastego lipca o godzinie siódmej po 
południu? 

— Szedłem do członka klubu „Czerwony Wyłom”, do towarzyszki Feni 
Gerszanowicz. Przedtem prasowałem spodnie, a potem siedziałem jak najprawdziwszy 
złodziej za kratą w więzieniu. 

— Jednakże przeczytawszy wezwanie do ludu pracującego, obywatel demonstracyjnie 
wyraził swe kontrrewolucyjne uczucia. 

— Jakże ja mogłem wyrazić swoje uczucia, kiedy ja ich nie wyrażam w ogóle? Pan 
przypuszcza, że ja się śmiałem triumfalnie, gdy spadły łańcuchy samowładztwa i gdy 
rewirowy Bogdanow siedział u nas na podwórku pod beczką? Nie, ja i wówczas mówiłem 
sobie: niech wznosi okrzyki fryzjer Lewek, on i tak nie umie robić nic innego. Ja nie 
wyrażałem, chociaż wszyscy wtedy wyrażali: nawet Bogdanow wylazł spod beczki i też 
wyrażał. Ja jestem kompletna zagadka i ani obywatelka Pukie, ani pan, obywatelu 
prokuratorze, ani nikt na Świecie nie wie, jakie ja mogę kryć w swojej duszy uczucia. Kogo 
może interesować, co się dzieje wewnątrz w drobnym krawcu? Gdyby się jednak pan mimo 
to domagał — powiem wprost: przenicować można marynarkę, ale nie duszę. Ja szedłem do 
towarzyszki Gerszanowicz i nic absolutnie nie wyrażałem. Pan się zapyta, czemu ja 
westchnąłem, czytając tę „odezwę do wszystkich pracujących”. Czyż mogłem nie wzdychać? 
Przecież to była odezwa na wzdychanie. U mnie na ścianie wisiał portret towarzysza 
Szmurygina. Ja się szkoliłem ideologicznie. Mogę wygłosić na pamięć w każdej chwili 
wszystkie utwory towarzysza Szurki Bezdomnego. Kiedy się jednak zdarzyło takie 
nieszczęście i ja, Lejzorek Rojtszwaniec, dostałem się na tę czarną ławę oskarżonych, to ja 
się przyznaję, że spodnie Pfeifera rzeczywiście ukryłem przed obywatelem inspektorem 
podatkowym. Zgłosiłem osiemdziesiąt zamiast stu piętnastu. To wynosi akurat trzydzieści 
pięć rubli różnicy. Można mnie za to skazać na grzywnę i ja sobie tylko westchnę cichutko, 
tak jak wówczas przed parkanem. Ale nie można mnie sądzić za znieważenie sztandaru i 
godła państwowego, bo tam nie było ani sztandaru, ani godła, była jedynie obywatelka Pukie, 
i nawet jej niczym nie znieważyłem. 

Jednakże Matylda Pukie, kobieta o bladozielonych melancholijnych oczach i 
dziewięciomiesięcznym stażu, powtórzyła zeznanie, które złożyła na wstępnym śledztwie: 
podsądny podbiegł do odezwy, przeczytał ją i śmiejąc się wyuzdanie, wzniósł bezwstydny 
okrzyk, którego wobec przeprowadzonej kampanii do walki z chuligaństwem nie należy 
nawet odtwarzać. Wysłuchawszy tego, Lejzorek mrugnął na prezesa: 

— Ja przecież mówiłem, że ona jest albo nienormalna, albo głuchoniema. Natek 
rzeczywiście nakleił papierek. Ja rzeczywiście podszedłem i przeczytałem. Po cóż naklejają 
papierek? Żeby go, mam wrażenie, przeczytać. Potem westchnąłem. Skąd państwo mogą 
wiedzieć, może mi się po prostu zrobiło żal towarzysza Szmurygina? Czy to tak łatwo 
umrzeć na skręt kiszek? Prócz tego ja doskonale zdaję sobie sprawę, co to jest boleść nad 
trumną w skali miasta gubernialnego. Jeżeli kiedyś mogli wyprawiać wesele na cmentarzu, to 
wszak działo się to w pozaprzeszłym stuleciu i w dodatku panowała wówczas cholera, 
obecnie zaś nie mamy żadnej cholery, teraz mamy tylko odrodzenie gospodarcze i chińskie 
zagadnienie. W starym chederze uczono mnie kiedyś Talmudu. To jest naturalnie 
oszukaństwo i od tamtych czasów zdążyłem już przeczytać całe „Abecadło komunizmu”. Ale 
nawet w tym nieprzyzwoitym Talmudzie mówi się, że kiedy wszyscy się śmieją, trzeba się 
śmiać, a kiedy wszyscy płaczą — płakać; kiedy wszyscy czytają Biblię, pod żadnym 
pozorem nie należy czytać Talmudu i przeciwnie — kiedy wszyscy czytają Talmud, należy 


zapomnieć, że istnieje na świe- cie Biblia. Czyż przypuszczacie państwo, że ja, Lejzorek 
Rojtszwaniec, który przeżył osiem rozmaitych reżymów, że ja nie wiem takiej zwyczajnej 
rzeczy? Oddawano maszyny do szycia, to i ja oddałem. Cieszono się z postępów zbudzonej 
Turcji, to i ja się cieszyłem. Naklejano ten plakat, więc sobie westchnąłem. Czegóż chcecie 
ode mnie razem z tą zwariowaną Pukie?... 

Powtarzam, Lejzorek sam siebie pogrzebał, łatwo więc zrozumieć pewnego ludowego 
ławnika, który ponuro mruknął do innego ławnika: 

— Jest głupi, ale cwany. Wywraca kota do góry ogonem. 

Przemówienie prokuratora, towarzysza Gurewicza, było krótkie i dobitne. 

— Obywatel Rojtszwaniec jest zgniłym produktem kastrowania osobowości przez kler. 
Przemówienie jego cechuje tendencja do wlewania młodego wina w stare dzbany, lecz, 
oczywiście, jest to typowe zasłanianie się. Niespodziewane przyznanie się do złośliwego 
oszustwa względem organów inspekcji państwowej rzuca nowe światło na tego wilka w 
owczej skórze. Jego zapewnienia, że odezwę powieszono dla jakichś tam westchnień, cał- 
kowicie identyfikują się z insynuacjami prasy białogwardyjskiej, podczas gdy 
bezinteresowne zeznania obywatelki Pukie są podyktowane jedynie przez jej klasowe 
sumienie. Wobec tego wszystkiego uważam za konieczne, nie obcinając całkowicie chorej 
gałązki i nie poruszając kwestii bezpieczeństwa społecznego, poddać obywatela Rojtszwańca 
karze poprawczej. 

Obrońca prawny, towarzysz Landau, przeciwnie, odznaczał się wielo- mównością. Gadał 
bez przerwy bitą godzinę. Zdaje się, że słuchał go tylko Lejzorek. 

— Współczesna nauka rozróżnia halucynacje słuchowe, że tak powiem, akustyczne 
miraże pustyni. Arabowie widzą oazy. Więzień słyszy śpiew słowika. Nie chcę rzucać cienia 
na obywatelkę Pukie, lecz poddaję jej zeznania surowej analizie naukowej. Oczywista, że 
Lejzorek Rojtszwaniec jest degeneratem. Domagam się ekspertyzy lekarskiej. To, co on 
nazywa „westchnieniami”, jest objawem ściśle patologicznym. Możliwe, że mamy do 
czynienia z ciężkim przypadkiem obarczenia dziedzicznego. Małżeństwo. 

zawarte na cmentarzu, zgodnie z eugeniką, może wydać nienormalne potomstwo. Ważę 
więc wszystkie fakty i na szalę pada wyjątkowe pochodzenie. Powinniśmy oskarżyć 
burżuazję żydowską, która stworzyła talmu- dyczne szkoły i inne środki ciemiężenia 
proletariatu, w rodzaju ślubów zawieranych pośród mogił, lecz kierując się 
wspaniałomyślnością klasy, która zwyciężyła, musicie uniewimnić tego nieszczęsnego 
chałupnika. 

Prezes ostrożnie zapytał Lejzorka, czy nie chciałby dodać czegoś do tego, co już 
powiedział przedtem. Zmęczony krasomówstwem towarzysza Landaua, prezes wyraźnie bał 
się gadatliwości oskarżonego. Lecz Lejzorekl zrozumiał, że przegrał sprawę, i nie przeczył 
już zeznaniom obywatelki Pukie. 

— Cóż mógłbym powiedzieć po tylu mądrych przemówieniach? Mam wrażenie, że gdy 
lew rozmawia z tygrysem, to zając najlepiej zrobi, jeżeli będzie milczał. Chciałbym tylko 
zrobić jedną małą propozycję. Towarzysz Gurewicz jest partyjny i towarzysz Landau jest 
także partyjny, i oni mieli z sobą niewielką dyskusję, jak to się zdarza nawet w naszym klubie 
chałupników. Więc ja chcę między nimi zrobić zgodę. O ile, na przykład, towarzysz 
Gurewicz chce mnie wpakować na sześć miesięcy, a towarzysz Landau chce, żeby mnie w 
ogóle puszczono do domu, to ja proponuję podzielić po równemu i wpakować mnie na trzy 
miesiące. Wówczas wszyscy będą kontenci. nawet obywatelka Pukie. Gdybym zaś ja nie był 
zadowolony, to przecież zataiłem pfeiferowskie spodnie, a zresztą i tak, jak powiedział 
towarzysz Gurewicz, jestem zgniłym produktem. Naturalnie, że wolę, aby usłuchano 
towarzysza Landaua i żeby puszczono mnie do domu. Obiecuję nawet nigdy nie wzdychać i 
w ciągu całego mego niedługowiecznego żywota interesować się jedynie chińskim 
zagadnieniem. Ale z drugiej strony obawiam się, że możecie usłuchać towarzysza Gurewicza. 


Przecież to kompletna loteria! A wówczas byłoby ze mną całkiem krucho. Z tego właśnie po- 
wodu proponuję zrobić zgodę i po najdokładniejszym zważeniu wszystkiego dać mi jak 
można najmniej miesięcy, bo z pewnością czekają na mnie jakieś niewielkie obstalunki, jak 
również nadzieja wzajemności ze strony towarzyszki Feni Gerszanowicz. Bez nadziei zaś i 
bez obstalunków mógłbym bardzo łatwo umrzeć. A tego przecież nie chce nawet towarzysz 
Gurewicz, ponieważ wszyscy obywatele, prócz niektórych odciętych gałązek, powinni żyć i 
kwitnąć społem, jak kwitną nieodpowiedzialne drzewa na stromym brzegu naszego 
spławnego Soża! 

Lejzorek miał nadzwyczaj delikatną skórę. Jedynie fryzjer Lewek potrafił go ogolić jak 
należy. Ale Lewek to przecież nie jakiś tam zwykły fryzjer, to wszechświatowa sława. 
Mówiono, że jakoby tak artystycznie miał ogolić karczek pewnej przyjezdnej damulki z 
Kominternu. że damulka owa momentalnie zalała się łzami zachwytu, wykrzykując: „Jakiż to 
wspaniały kraj!”, i dała Lewkowi dolara z wizerunkiem amerykańskiej krowy. Może to 
blaga, tego już nie wiem, ale Lejzorka Lewek golił niezrównanie: ani zadraśnięć, ani 
wstrętnego zaczerwienienia, ani pieczenia — jedynie świeżość, wypoczynek, deszcz 
potrójnej wody kolońskiej, a w dodatku nad uchem jakaś przemycana melodia, na przykład: 
„Czy chciałbyś mieć banany, byś żądzą był pijany...” Naturalnie, u Cyperowicza wszędzie 
sterczy wata (ta żółta, co się ją kładzie pomiędzy oknami) i inna pseudonauko- wość, ale 
gdzie tam Cyperowiczowi do Lewka! 

W więzieniu Lejzorek najbardziej tęsknił za Lewkiem. Jako człowiek żyjący w naszych 
burzliwych czasach, przyzwyczaił się nader szybko do wszelakich trybów życia. Rzecz 
prosta, że w więzieniu nie było ani Feniusi Gerszanowicz, ani hulaszczych błysków gwiazd, 
ani występów operetki moskiewskiej. Za to nie było w więzieniu również inspektora 
podatkowego. Zebyż to jeszcze był tutaj Lewek!... Powierzyć siebie fryzjerowi więziennemu 
Lejzorek nie chciał: podrapie, będzie się znęcał i jeszcze pryszcze powyskakują później. Co 
powie za sześć tygodni Feniusia Gerszanowicz? 

A na podbródku Lejzorka już poczynało się misternie fryzować rudawe poszycie. Nie 
chodzi o widok — przed kim ma się tutaj człowiek krępować? Przed ośmioma nie ogolonymi 
opryszkami? Chodzi o swędzenie umysłowe, które powoduje broda. 

Lejzorek świetnie zdawał sobie sprawę z tego, co go właśnie zgubiło na sądzie. Ślubował 
więc sobie jak najmniej rozmyślać. Trudno, oczywiście, nie rozmyślać w więzieniu, skoro 
codziennie wydzielają człekowi dwadzieścia cztery godziny na bezpłatne filozofowanie oraz 
na widowisko zrujnowanej doli ludzkiej, tym bardziej gdy na podbródku już sterczy kępka 
podejrzanych pakuł; aż chęć bierze, by nawinąwszy je wokół palca zatopić się w 
rozmyślaniu. Nie ma nic bardziej usposabiającego do filozofowania, jak kędzierzawa bródka; 
ona to właśnie doprowadzała różnych talmudystów do zwariowanych wniosków. 

Wyobraźcie sobie, że leży malutki groszek. Myszka zjada groszek. Kot chaps myszkę. 
Wielki pies zagryza kota. Psa, ma się rozumieć, zjada wilk, wilka zaś pożera lew. Zjawia się 
człowiek i cóż — człowiek zabija Iwa. Można by więc sądzić, że człowiek to król 
stworzenia. Lecz powraca człowiek do domu i potyka się o malutki groszek, pada na kamień 
i umiera. 

Wówczas wybiega myszka i szydzi z człowieka, i myszka zjada sobie gro-1 szek, kot zaś 
zjada myszkę i tak mogłoby się ciągnąć w nieskończoność. I Teraz zechciejcie orzec — czyż 
ludzie pozbawieni brody mogliby wpaść na I takie pomysły? 

Lejzorek siedział smutny na pryczy i szarpiąc bródkę myślał jeżeli nie I 
o groszku, to o wiadomej państwu obywatelce Pu kie. Wtem pisnął radoś- I nie: do celi 
wszedł fryzjer Lewek. To nie był miraż pustyni ani też pio-1 senka słowika, którą słyszy 
więzień. Nie, Lewek, żywy Lewek stał przed I nim! 

Jednak pomimo całej swej radości Lejzorek, jako całkowicie uświado- I miony chałupnik, 
westchnął: I 


— Kto to jeszcze zmarł. Lewku? Może ten bicz portugalski? 

— Co ma do tego portugalski bicz, o ile, mam wrażenie, mieszkamy I w Homlu? I nie 
umarł nikt prócz starego Szymanowicza, ale on i tak powi- I nien był umrzeć, bo miał już 
osiemdziesiąt dwa lata. Chasinowi za to uro- I dziła się córka, żeby wiedział, co to znaczy 
sprzedawać wilgotny cukier. I Lecz ja tu jestem wcale nie dlatego, że umarł Szymanowicz, 
ani dlatego, że I się Chasinowi urodziła córka. To przecie są tylko małe rodzinne detale, a ja I 
tu jestem z powodu spraw wielkiej wagi państwowej. Ja wpadłem przez... 

Można być najznakomitszym fryzjerem na świecie, będąc równocześnie I 
najbezczelniejszym blagierem, jedno drugiemu nie przeszkadza. Lewek na- I stroszył się 
pompatycznie niczym młody wróbel: 

— Ja wpadłem właśnie przez tamtą beczkę. 

Tutaj winienem wyjaśnienie, że w Homlu, nie bacząc na wszelkie nasze I kolosalne 
osiągnięcia, brakuje dotychczas odpowiednich rur. Po ponurej przeszłości odziedziczyli 
homelanie nieprzyzwoite beczki napełniające łoskotem pryncypalną ulicę. Proszę z tej racji 
nie pomiatać Homlem. Bądź co bądź Homel ma wiele placówek oświatowych, dwa teatry, 
cyrk, nie mówiąc już o kinie. W muzeum wisi taka holenderska ryba, że daj Boże każdemu 
Żydowi na szabas. W parku, dawniej Paskiewicza, siedzi na łańcuchu prawdziwy wilk i 
rozdzierającym wyciem budzi przerażenie w naiwnych dzieciakach. A klub chałupników 
„Czerwony Wyłom”? A całkowicie opracowany projekt tramwajów? A nalepiana na murach 
miasta gazeta miejscowego „Dobrochimu” z przyjacielskimi wypadami towarzysza Pinkesa? 
Nie, co do kulturalnego poziomu Homel niewiele ustępuje stolicy. Co się zaś tyczy rur, jest to 
drobiazg nie zasługujący na większą uwagę. Zdawałoby się, że trudno o godniejszy gród niż 
Ateny, ponoć zjeżdżają się doń ludzie nawet z Ameryki, a jednak w Atenach też nie ma 
owych rur, więc nie należy Homlowi wytykać jego nieprzyzwoitych beczek. 

Oczywista, gospodarka komunalna wszelkimi sposobami ochrania nosy obywateli. Wolno 
wywozić beczki jedynie w nocy, a nawet i wówczas muszą 

być szczelnie pozamykane. Nie wszyscy jednak wypełniają nawet najsurowsze rozkazy. Nie 
mówię o łotrze Gerszanowiczu — ten umie na pamięć wszelkie regulaminy jak dziesięcioro 
przykazań: gdzie wolno pluć, a gdzie nie wolno, w którym miejscu należy przechodzić przez 
plac, w jakie dnie wywieszać chorągwie i nawet jak się wchodzi do tramwaju, chociaż Homel 
dotąd posiada jedynie projekt tramwaju. Ale istnieją przecież na świecie obywatele bardziej 
znaczni niźli Gerszanowicz i oto beczka pewnej instytucji wyjeżdża śród białego dnia, nawet 
bez przepisowej pokrywy. Cóż robić? Jak się powiada w Homlu: są wypadki, że nawet 
plwocina zasługuje na szacunek. 

Gdy w upalny letni dzień krzyknie ktoś: Jedzie”, nie pytają homelanie, kto — wiedzą z 
góry, czym, prędzej zamykają szczelnie okna i kryjąc się po kątach wznoszą palce ku czułym 
narządom węchu. 

Przez taką właśnie beczkę wsypał się fryzjer Lewek. Zła przygoda spotkała go na ulicy, 
nie zdążył już wpaść do sąsiedniego sklepiku. Zatykając nos ryknął z oburzeniem: 

— Żeby oni zdechli ze swoją nieznośną beczką! 

Ma się rozumieć, głupotą jest wrzeszczeć na ulicy. Ale przecież Lejzorek nie bez podstaw 
powoływał się na Lewka. Fryzjer istotnie miał słabość do okrzyków. W czasie kampanii 
„bezbożnika” tak krzyczał, że aż ochrypł. Wpadł do synagogi z wrzaskiem: „Precz z tą 
zatęchłą sobotą! Niech żyje* powiedzmy sobie, na przykład poniedziałek!” W kinie nie mógł 
usiedzieć spokojnie: ileż to razy wyprowadzano go. Wyświetlają na przykład jakiegoś tam 
lorda, który uwodzi niewinne dziewczę, a Lewek już zaczyna szaleć: „Ja cię ostrzygę średnio 
na jeża, feodale bezczelny...” Jednym słowem, Lewek był znanym pyskaczem, toteż okrzyk 
zastosowany do beczki nie mógł nikogo zadziwić. Lejzorek zapytał go nieufnie: 

— Jeżeli ty tylko wzniosłeś okrzyk, to dlaczego ciebie wpakowali? Przecież ty to zawsze 
robisz. Ja myślę. Lewek, że tu chodzi całkiem nie 


o beczkę. 

Lewek ironicznie przymrużył oko, jakby właśnie strzygł lorda: 

— Kto ci powiada, że chodzi o beczkę? Naturalnie, że nie o beczkę chodzi: beczka jeździ 
sobie dzień w dzień. Chodzi o jakąś tam obywatelkę Pukie. Ona zeznała, że ja wygłosiłem 
całą mowę demonstracyjną. 

Lejzorek zamyślił się: 

— Ja przecież też wpadłem przez obywatelkę Pukie. To jakaś wystraszona kobieta. Ale 
ja się zapytuję: jeśli ona będzie jeszcze długo spacerowała po ulicach Homla, to jak my się 
będziemy tutaj poruszać? Jest nas tutaj dotychczas tylko dziewięciu, ale jutro może nas być 
stu dziewięciu. Teraz będę myślał przez całą noc, o co tu chodzi i czego się boi ta obywatelka 
Pukie — interwencji rumuńskiej czy też jakichś kułackich zamieszek? Posłuchaj. 

Lewku, skoro już się tu dostałeś, to proszę cię, ogol mnie natychmiast, żebym ja tak dużo 
nie myślał. 

Niestety, chociaż Lewka wzięto ze wszystkimi jego narzędziami produkcji — szedł 
bowiem golić chorego Osię Zajcewa — ale brzytwę mu odebrano. Podobno z obawy, by nie 
popełnił samobójstwa. Śmieszne rzeczyl Ni z tego. ni z owego przez jakąś tam Pukie miałby 
Lewek poderżnąć sobie gardło. 

— O ile jednak chcesz, Lejzorku, mogę cię namydlić, bo pędzel pozwolili mi zatrzymać. 
Naturalnie, że brodę będziesz miał w dalszym ciągu, ale będziesz mógł myśleć, że już jej nie 
masz. 

Lewek długo mydlił podbródek Lejzorka. Następnie wzniósł kilka okropnych okrzyków, 
nad którymi lepiej się nie zastanawiajmy, i znużony ostatecznie, zasnął. Lecz Lejzorek nie 
spał. Nawijał bródkę na palec i myślał. Dobrze już po północy zbudził chrapiącego 
bezczelnie Lewka. 

— Już zrozumiałem wszystko. Wiesz, o co tu chodzi? O tę samą politykę 
oszczędnościową. Ona się wcale nie boi ani Rumunów, ani zamieszek, ona się boi. żeby jej 
nie zredukowali, bo teraz wszędzie bezlitośnie redukują nieaktywnych pracowników. Rzecz 
prosta, że nawet taka Pukie chce jeść kurę i rybę. To jest zupełnie zrozumiałe i ja myślę, że 
my nie powinniśmy się gniewać na nią. nie, my powinniśmy wydać jej nadzwyczajne 
świadectwo jak na wystawie rolniczej. 
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Ujrzawszy jednookiego Natka Lejzorek rozczulił się: 

— To nadzwyczajne, Natku, że ciebie zamknęli. Po pierwsze, teraz nie będzie miał kto 
nalepiać odezw i obywatelka Pukie będzie musiała wymyślić jakąś nową sztuczkę; po drugie, 
jest nas teraz akurat dziesięciu i gdyby który z nas dzisiaj umarł z tęsknoty za nie upiększoną 
niczym wolnością. to można go będzie pochować ze wszystkimi wstecznymi efektami —- 
przecież jest nas tu akurat dziesięciu Żydów. Wy się spytacie, skąd dziesięciu, jeżeli jeden 
umrze? Dziesiąty to stróż. Chociaż on utrzymuje, że jest jakimś zakaukaskim Gruzinem z na 
wpół autonomicznej federacji, ja jednak myślę, że to najprawdopodobniej mój cioteczny 
siostrzeniec z Mozyrza i że w rzeczywistości nazwisko jego brzmi Kapelewicz. Zresztą, 
gdybym właśnie ja, Lejzorek Rojtszwaniec, umarł z tęsknoty za niczym nie upiększoną 
wolnością i za Feniusią Gerszanowicz, to ja was proszę, nie odmawiajcie nade mną 
żałobnych modlitw. Niech lepiej Lewek zaśpiewa nade mną przemyconą piosenkę o 
zagranicznych bananach. Nigdy nie próbowałem tych zmyślonych owoców, ale za to wiem, 
co to jest najstraszliwsza namiętność. 

I ja was proszę, nie odmawiajcie za mnie modlitwy „„Kadysz”. Ja proszę was. żebyście 
powiedzieli: „Możliwe, że on był zgniłym wytworem i z całą pewnością ukrył spodnie 
Pfeifera. Za to kochał nie upiększoną niczym wolność, orgię drzew na wybrzeżu Soża, 
gwiazdy, które wirują gdzieś w próżni horyzontów, i kochał pewne dziewczę homelskie, 
którego imię niech pozostanie okryte ostateczną tajemnicą'*. Ja was proszę, żebyście 


powiedzieli to wszystko na wypadek, gdybym umarł, ale oczywiście ja najzupełniej nie 
myślę umierać i nawet mam zamiar natychmiast dowieść ci, Natek, że ty jesteś, jak powiada 
towarzysz Gurewicz, jakaś wykastrowana osobowość. Skoro mi się udało pokonać samego 
Gerszanowicza, to tobie udowodnię w ciągu pięciu minut, że ziemia trzyma się całkiem nie 
na trzech podporach i że o wiele lepiej rozmyślać nad elegancką chińską łamigłówką, niż 
powtarzać przez całe życie wciąż te same płaczliwe zdania, dobrze znane wszystkim kotom 
w Homlu, nie mówiąc już o psach. 

Zaledwie Lejzorek rozpoczął pouczający wykład, gdy uwagę jego przykuł nowy więzień, 
ściślej mówiąc, jego marynarka. Lejzorek patrzył na świat uczciwymi oczami chałupnika — 
przede wszystkim spostrzegał krój ubrania. Oczami obmacywał materiał nowo przybyłego: 
najprawdziwszy przemyt, może nawet po osiemdziesiąt rubli za arszyn. Skrojone nienad- 
zwyczajnie, kroił z pewnością Cymach; to nie jest krawiec — to szewc! Żeby zepsuć taki 
materiał! Ale w sumie mogło mu za to wpaść jakie czterdzieści czerwońców. Czyż nie jest 
mądre powiedzenie: „Wszystko marność nad marnościami ? Zobaczycie państwo, co 
zostanie z tego boskiego materiału po tygodniu, skoro tu w pryczach zewsząd sterczą jakieś 
drzazgi. Ale któż to mógł sobie obstalować takie prowokujące ubranie?... 

Lejzorek spojrzał wreszcie na twarz wytwornisia. Przed nim stał znany homelski macher, 
Mitek Rajkin, który sprzedawał maszyny do pisania, kupował zapałki i mandaty, dzierżawił 
bufet na stacji, budował chłopski kiosk dla bezpłatnego rozdawania korespondentom 
wiejskim limoniady z literaturą antyreligijną pospołu i z ukontentowaniem pożerał co dnia 
kurę. Zdawałoby się, Mitek mógłby się nie dziwić, że tutaj trafił, lecz Mitek dziwił się nader 
szczerze. Wzruszał ramionami, kichał naiwnie, pragnąc tym wypowiedzieć swoje oburzenie, 
i podciągał spodenki, żeby nie dotykały więziennej podłogi. Pierwszy odezwał się do 
Lejzorka: 

— No, co pan powie? 

Lejzorek zaliczył pytanie Mitka do szczególnie niedelikatnych. Niech pyta Cymacha, 
który mu tak niebywale uszył ubranie. Zdaje się, że na razie Mitek nie jest sędzią śledczym. 
Z jakiej więc racji ma mu Lejzorek odpowiadać na głupie pytanie? 

— Ja? Ja nic nie powiem. 

— Ach, pan też nic mi nie mole powiedzieć? To jest przecież cała 

anegdota? Żeby mnie wpakować za kratę jak zwyczajnego bandytę! Ja przecież 
ofiarowałem okrągłe pięć czerwońców na tych tam Chińczyków. Ja, mam wrażenie, muszę 
budować nie jakiś tam kabaret, tylko kiosk oświatowy, czterokrotnie zaakceptowany przez 
władze centralne. Jeśli wsadzono, I dajmy na to, pana, to z pewnością pan przecież popełnił 
jakieś bezprawie. I Widząc moralne męki Mitka, Lejzorek ulitował się: 

— Tak, ja coś popełniłem... Ja sobie westchnąłem w obecności obywa-1 telki Pukie. 

— O, widzi pan, to jest na pewno kompletna obraza moralności. Pana I zapakowali za 
pańską sprawę. A za co mnie? Oni wymyślili taką śmieszną I historię, że ja pękałbym ze 
śmiechu, żebym tylko nie siedział w tej nie-1 znośnej kozie. Posłuchaj no pan: jak ja chcę, 
żeby „Ukrzapałka” kupiła I arytmometry ode mnie, a nie od Szwarcberga, to ja potrzebuję 
dać kierów-1 nikowi dwadzieścia procent. To jest całkiem zwyczajna operacja. Cóż I z tego 
wynika? Z początku on żąda czterdzieści procent, zupełnie tak, jakby I nie siedział w mieście 
gubernialnym, tylko na gościńcu. Kiedy ja mu odpo-1 wiadam delikatnie „nie”, to on kupuje 
arytmometry od paskudnego Szwarc-1 berga. A potem mnie łapią, jakbym co najmniej 
zarżnął żywego człowieka, I i pakują do tej nieznośnej ciupy. Kiedy ja się zapytuję: „Za co te 
męczar-1 nie?”, oni mnie mówią: „Pan jesteś, panie Rajkin, najprawdziwszy ła- I pownik”. 
To idiotyzm określać zwyczajną operację takim kryminalnym I terminem. Ja wcale nie 
jestem głupi i dobrze rozumiem, o co chodzi. Kie- I równik „Ukrzapałki” to wściekły 
antysemita. To po pierwsze. Sędzia śledczy I zjadłby żywcem każdego Żyda, pomimo tych 
ich wszystkich nadzwyczaj- I nych deklaracji. To po drugie. 


W tym miejscu Lejzorek spróbował zaprotestować: 

— Przecież towarzysz Kugiel jest takim samym Żydem, jak pan i ja, tylko że ma 
najzupełniej wypróbowany staż. 

Mitek jednak nie dawał za wygraną. 

— To wszystko jedno. Ja panu powiadam, że oni są kompletni antysemici. 

To jest druga sprawa Bejlisa. Ale za Bejlisem ujęła się Ameryka. A kto się ujmie za mną? 
Nikt. I co mi pozostaje, zapytam się? Jedno tylko — siedzieć i wzdychać. 

— _ Siedzieć pan, oczywiście, może. Ale wzdychać to ja panu nie radzę. Jeżeli pan 
koniecznie chce wyrazić swoje oburzenie, to już lepiej niech pan nadal kicha, tak jak pan 
kicha teraz, ale niech pan nie wzdycha. Towarzysz Landau wytłumaczył mi, że westchnienia 
są zjawiskiem z gruntu patologicznym. Przy czym zapewniam pana, że o ile mnie do połowy 
uniewinniono, to stało się to jedynie dzięki mojemu wyjątkowemu pochodzeniu. 

Zaś pańscy nieodżałowani rodzice zapewne brali ślub nie na cmentarzu, tylko pod jakimś 
wspaniałym baldachimem, więc panu za każde westchnienie 

mogą zaaplikować po kilka długowiecznych miesięcy. Nie, obywatelu Rajkin, o ile nawet 
pan jest drugim Bejłisem. to niech pan siedzi sobie cichutko i kicha, a kiedy się panu znudzi 
kichanie, wówczas będziemy mogli pogadać o wielkim zagadnieniu chińskim. 

Po upływie trzech dni Lejzorek zapoznał się z nowym mieszkańcem celi nr 6, 
obywatelem Czebyszewem, kierownikiem homelskiego oddziału „Bellesu". Czebyszew miał 
na sobie marniutki garnitur, po dwadzieścia rubli arszyn co najwyżej. Wprawdzie w szafie 
Czebyszewa wisiały cztery pierwszorzędne angielskie garnitury i nawet smoking, lecz 
niewiele osób 
o tym wiedziało. Nie chcąc owych niewielu wodzić na pokuszenie, Czebyszew ubierał się w 
angielskie garnitury jedynie w domu przy zamkniętych szczelnie okiennicach, w smokingu 
zaś bał się pokazać nawet swoim wybranym przyjaciołom, w smokingu tylko uwodził po 
nocach swoją nazbyt flegmatyczną małżonkę. Jakim sposobem taki przezorny człowiek mógł 
się dostać do więzienia?... 

Przyjrzawszy się wszystkim współlokatorom, którymi go los obdarzył. Czebyszew 
zatrzymał się na Lejzorku. Pewnego razu objąwszy go za szyję — Lejzorek sięgał mu nieco 
poza kolana — Czebyszew rozpoczął liryczną pogawędkę: 

— O panu nie mówię. Pan jest sympatycznym Żydem. Ale nie wszyscy tacy. W swoim 
czasie sam byłem za równouprawnieniem. Lecz któż mógł wówczas wiedzieć? Mogę jeszcze 
zrozumieć zniesienie strefy osiadłości. Cóż jednak widzimy? Odbierają nam ziemię i dają 
jakimś przybyszom. Gdzież to? Czy na Syberii, dokąd nas zsyłają obecnie? Nie. Na Krymie, 
dokąd jeździliśmy ongi upajać się lazurowym morzem. Może nawet na wybrzeżu, obok Jałty. 
Niech pan powie, czy to nie oburzające? 

Lejzorka ogarnęło współczucie dla Czebyszewa: 

— A więc pan miał na brzegu lazurowego morza prześliczny ogródek? 

Czebyszew obraził się: 

— Ja, mój panie, mam dyplom uniwersytecki. Ogródek!? Ja do tej Jałty przyjeżdżałem 
tylko na sezon wiosenny. Przed rewolucją studiowałem jedynie prawo rzymskie. To nie jest 
równoznaczne z sadzeniem kapusty. To jest niedościgła dla was kultura... 

i— Naturalnie, chociaż ja studiuję obecnie chińską łamigłówkę, ale to dla mnie... 

— Niech pan nie przerywa! Wszystko panu powiem. To nie równouprawnienie, to 
żydowski zalew. To zagłada miejscowej ludności przez element napływowy. Niech pan sam 
osądzi: musiałem kupić dla oddziału „„Bellesu” meble biurowe. Jest to oczywiście związane z 
wydatkami. Przeforsowanie budżetu nie należy do rzeczy łatwych. Zgłasza się jeden 
parchulec z gatunku niefortunnych komisarzy i oferuje meble po cenach 

paskarskich. Tłumaczę mu: takiej ceny przeforsować prawie że się nie da. Cóż powie 
„Rabkrin” *? Ileż tu gąb trzeba będzie pozatykać? Mówię mu: minimum czterdzieści procent. 


Ten sięzaczyna targować jak przy straganie. Pan wybaczy, ale to jest parszywe plemię. 
Musiałem wziąć meble od jego konkurenta. W rezultacie — więzienie, utrata stanowiska, 
wyrzeczenie się resztek życia kulturalnego, licho wie co. Jakże potrafiłbym żyć ja, 
prostaczek, naiwny kacap, śród tego bezczelnego kahału, niech pan powie? 

— Bardzo zwyczajnie. Póki pan mówił, ja sobie myślałem. I ja już wymyśliłem. 
Młodzieniec powinien natrafić na urocze dziewczę w rodzaju towarzyszki Feni 
Gerszanowicz, klucz powinien natrafić na zamek, wówczas rozpoczyna się murowane 
szczęście. Pan posiedzi tutaj trochę i pana wypuszczą, bo wcześniej czy później puszczają 
wszystkich. Gdyby nie wypuszczali, to gdzieżby pakowali nowych? Wypuszczą pana, bo 
będzie jakaś mała amnestyjka lub inne rozładowanie, albo też dlatego, że im po prostu 
obrzydnie pańskie, z przeproszeniem, obrażone na wieki oblicze. I wtenczas będzie pan 
czymś zarządzał, jak nie „Bellesem”, to „Ukrcukrem”. Nie tak wiele jest ludzi, którzy znają 
prawdziwe prawo rzymskie. Pan będzie znowu siedział w wykwintnym gabinecie. Więc ja 
natychmiast zapoznam pana z Mitkiem Rajkinem. On sprzedawał maszyny do pisania, ale 
gdyby panu były potrzebne meble, to ja daję słowo, że on momentalnie wystara się o meble: 
to przecież największy oszust w całym Homlu. Zdaje się, że pan ma dosyć czasu — ze 
dwadzieścia cztery godziny na dobę — i pan może z nim wszystko obgadać. Powiedzmy, że 
się panowie ugodzicie na trzydzieści procent. Wówczas nikt już nie powie mu, że on daje, a 
panu, że pan bierze. To będzie całkiem zwyczajna operacja i obydwaj będziecie najzupełniej 
szczęśliwi. Gdy klucz natrafia na swą dziurkę, można pić wino po dwa ruble za butelkę i 
śmiać się tak, jak się śmieją tylko same anioły. Zobaczy pan, obywatelu Czebyszew, że pana 
czeka prawdziwa, niedościgła dla mnie kultura. Gdyż ja, z przeproszeniem pańskim, jestem 
nieszczęśliwy, bo nie mam klucza, i możliwe, że nigdy nie zobaczę oczu Feniusi 
Gerszanowicz, oczu tak lazurowych, jak morze pańskiej niezapomnianej Jałty. 

Termin kary kończył się Lejzorkowi dziesiątego sierpnia. Szóstego sierpnia pod wieczór 
Lejzorka wezwano do kancelarii więziennej. W czas zdążył zdławić westchnienie: 

m — Mnie jeszcze nie mogą wypuścić i mnie już nie mogą rozstrzelać. Z tego wniosek, że 
oni chcą, bym wypełnił czterdziestą dziewiątą ankietę. Lecz powiedzcie mi, skąd ja mogę 
wiedzieć, ile sześciennych metrów powietrza połknął mój potulny ojciec?... 

Lejzorek omylił się. Prezes Komisji do Odciążania Więzień, prokurator Wasiljew, 
wezwał Lejzorka w zamiarach jak najbardziej przyjaznych: 

— Chcemy zwolnić pana przed terminem. 

Lejzorek zamyślił się: 

— Tym razem naprawdę nic nie rozumiem. Czy pan przypuszcza, że ja nie zebrałem 
dobrych informacji? Mój cioteczny siostrzeniec, niespla- miony kandydat, towarzysz 
Kapelewicz, powiedział mi, że przed terminem zwalniają przed rocznicą październikową i 
przed potężnym świętem 1 Maja. Ale na nieszczęście obywatelka Pukie dowiedziała się o 
redukcji właśnie w lipcu. To jest zupełnie nieciekawy miesiąc. Co prawda, zwalnia się 
niektóre obywatelki ósmego marca, na światowy dzień kobiet, ale teraz jest oczywiście nie 
marzec i przy tym ja nie jestem ani trochę obywatelką. Czemuż więc chcecie mnie zwolnić? 

Zaledwie towarzysz Wasiljew zaczął: 

— Komisja do Odciążania Więzień... 

gdy Lejzorek przerwał mu z triumfem: 

— Przecież ja powiedziałem temu oszustowi Rajkinowi, że nie starczy nam miejsca! Ja, 
oczywiście, rozumiem, że zbyt długo siedzieć na wizycie jest nieelegancko, i gotów jestem 
natychmiast ode żyć państwo od mojej smutnej obecności. 

Towarzysz Wasiljew był jednak uczciwym prokuratorem. Przyjrzał się badawczo 
Lejzorkowi i rzekł: 

— Wasze żarty nie przypadają mi do smaku. Są płaskie i drobno- mieszczańskie. Przed 
zwolnieniem muszę się przekonać, czy obywatel istotnie się poprawił. Uczciwa praca — oto 


podstawa naszegq wolnego społeczeństwa. Gdy jakiś kułak występuje przeciw sztandarowi i 
godłu, jako jaskrawym symbolom republiki robotniczej, to jest to najzupełniej zrozumiałe. 
Ale chałupnik winien święcie miłować emblematy pokoju i pracy. Proszę mi dać 
przyrzeczenie, że w przyszłości obywatel nie będzie występował przeciw prawom, 
zatwierdzonym przez rząd robotniczo-chłopski, a natychmiast podpiszę rozkaz na 
przedterminowe zwolnienie. 

— Dziękuję, nie — niezachwianie odparł Lejzorek. — Dzisiaj, zdaje się. 
mamy szóstego sierpnia. Naturalnie, nie chcę ukrywać, że cztery dni coś niecoś znaczą. 
Wcale się nie żyje po dwieście lat jak patriarchowie lub jak słonie, żeby móc gardzić 
czterema promiennymi dniami. Zobaczyć o cztery dni wcześniej fruwające ptaszki w parku, 
dawniej Paskiewicza, i towarzyszkę Fenię Gerszanowicz — to przecież prawdziwe szczęście! 
Lecz ja nie mogę dać złowrogiego przyrzeczenia, gdyż nie czytałem praw rządu robotniczo- 
chłopskiego, a również i dlatego, że nie wiem, czy spaceruje jeszcze po ulicach Homla 
obywatelka Pukie. Nie, wolę już posiedzieć jeszcze cztery dni pośród piekących łez i 
odwiecznych pajęczyn. 

— Nie wywiedziecie mnie w pole, obywatelu Rojtszwaniec. Zdemaskowałem już 
niejednego symulanta. Obywatel może być mało uświadomiony. Dopuszczam tę możliwość. 
Lecz co to jest uczciwa praca, a co sprzeczne z prawem demonstracje — to obywatel wie 
doskonale. A więc, po raz ostatni pytam, czy obywatel wyraża skruchę z racji swego 
postępku i czy ma zamiar w przyszłości podporządkować swe indywidualne postępowanie 
dobru społeczeństwa? 

— Oczywiście, ja wyrażam skruchę z racji pfeiferowskich spodni. To było 
najostatniejsze gałgaństwo. Ja to nawet powiedziałem na sądzie obywatelowi 
przewodniczącemu. Później, prawdę mówiąc, więcej już o tym nie myślałem. Ja więcej 
myślałem o obywatelce Pukie i o oczach towarzyszki Feni Gerszanowicz. Więc o ile pan 
przypuszcza, że się skruszyłem, siedząc na jakichś tam drzazgach wespół z obywatelem 
Rajkinem, to się pan grubo myli. Ja się skruszyłem raz tylko, na sądzie, i to wystarczy. Jak 
długo można myśleć o jakichś tam spodniach? Niech pan nakreśli w swojej księdze 
odpowiedni krzyżyk: „„Rojtszwaniec skruszył się”, i nie wałkujmy już tej przebrzmiałej 
sytuacji. Ale złowrogiego przyrzeczenia panu nie dam. Jestem bezwzględnie uczciwym 
krawcem, o ile nie liczyć tej awantury z Pfeiferem, i gdy obiecuję zwrócić obstalunek na 
piątek, to go zwracam. Skąd ja mogę wiedzieć, co się stanie ze mną jutro? Przecież człowiek 
jest jak ta mała deszczułka pośród wzburzonych fal naszego Soża. Dlaczegóż to ukryłem 
przed inspektorem podatkowym trzydzieści pięć rubli? Dlatego że w oknach mieszkania 
zacofanego funkcjonariusza kultu rozpaliły się szaleńcze oczy pewnej niedostępnej 
obywatelki. Ja nie pragnę ani wykwintnych potraw, ani krymskiego wina, ani wspaniałych 
krawatów i brylantów. Lecz oto ujrzałem te oczy i natychmiast straciłem swoje klasowe 
sumienie. Ja chodziłem i wzdychałem, ona zaś stała i śmiała się. Ja krzyczałem do niej: 
„Moje serce drze się na strzępki”, a ona z zimną krwią wyśpiewywała swoje 
międzynarodowe melodie. Wówczas zdecydowałem się na podejrzany interes. Ukryłem 
przed inspektorem podatkowym spodnie 
i kupiłem za te trzy ruble pięćdziesiąt kopiejek amerykański pulwery- zator napełniony 
wonnym tchnieniem „Orchidet” „Teże”. Ja chciałem 
nią opryskać, jak poezją mego serca, tę niedostępną obywatelkę. Lecz nastąpiła interwencja 
pewnej wiadomej panu osoby, o której w danej chwili lepiej nie wspominać. Pulweryzator 
dostał się do okrutnej kancelarii i już z pewnością opustoszał. Jakże spotkam się teraz z 
towarzyszką Fenią Gerszanowicz? Nie posiadam już ani wonnych fal, ani śmiechu, ani uro- 
czystych dźwięków. Możliwe, iż rzucę się w głębokie fale Soża lub wyjadę na jakąkolwiek 
Syberię na poszukiwanie surogatu szczęścia. Nie mogę dać panu złowrogiego przyrzeczenia. 
Ja nie jestem żaden święty, ja jestem tylko na wpół uświadomiony chałupnik. Pan mi nie 


wierzy? Ja panu opowiem jedną ładną historię. Pan oczywiście straci czas, który jest droższy 
od pieniędzy, ale za to pan usłyszy najczystszą prawdę, według mnie zaś prawda jest jeszcze 
droższa niż czas. Ja jestem prawie taki sam marksista jak pan i ja Świetnie rozumiem, że to 
wszystko są klasowe kawały. Lecz przecież pod zacofanym surdutem z pozaprzeszłego 
stulecia tłukło się prawdziwe ludzkie serce i chociaż pan i ja jesteśmy najkompletniejsi 
marksiści, to prócz tego jesteśmy, z przeproszeniem, prawdziwymi ludźmi, i dlatego właśnie 
chcę opowiedzieć tę ładną historię. 

Przydarzyło się to kockiemu cadykowi, temu samemu cadykowi, który przez całe życie 
poszukiwał w zamknięciu jakiejś tam zmyślonej prawdy. On gwizdnął i na bogactwo, i na 
Żonę, i na szacunek. Gwizdnął na wszystko. Zaszył się w ciasnej klitce i jadł siichy chleb. On 
czytał nieznośne księgi w rodzaju chińskiego zagadnienia i przez dwadzieścia cztery godziny 
na dobę rozmyślał nad tymi księgami. On był, zdaje się, najmocniejszym człowiekiem, 
jakiego tylko można sobie wyobrazić, i wszyscy, ma się rozumieć, utrzymywali, że cadyk z 
Kocka nie ma ani jednej najdrobniejszej ułomności, że to już nawet nie jest człowiek, tylko 
sama wzniosła myśl. 

Ale oto przed śmiercią cadyk kocki powiada do swego najukochańszego ucznia: 

„Ty nie wiesz, mój najukochańszy uczniu, co ja czyniłem w ciągu całego mego ponurego 
życia? Ja strasznie grzeszyłem: ja słuchałem kobiecego śpiewu”. 

Muszę panu powiedzieć, obywatelu prokuratorze, że pobożnemu Żydowi za nic nie 
wolno słuchać kobiecego śpiewu. Jest to, oczywiście, świadomy przesąd, ale przecież 
wszyscy ludzie lubią wymyślać najrozmaitsze ograniczenia: wówczas życie ich robi się nieco 
weselsze. Oszust Rajkin, na przykład, jest bezpartyjny i może najspokojniej tańczyć w swoim 
domu fokstrota, panu zaś, obywatelu prokuratorze, jest to całkowicie wzbronione, toteż pan 
świetnie zrozumie, że jakiemuś tam zacofanemu Żydowi nie wolno słuchać kobiecego 
śpiewu. 

I oto proszę sobie wyobrazić — kocki cadyk wyznaje, że przez całe życie, siedząc w 
swojej ciasnej klitce, gdzie znajdowały się jedynie księgi 
i myśli, słuchał kobiecego śpiewu. On zwierza swoją tajemnicę najukochańszemu uczniowi: 

„W moim pokoju stał stary bijący zegar. Zegar ten zrobił nieszczęsny zegarmistrz z 
Proskurowa. który wkrótce potem zwariował. Zegarmistrzowi umarła śliczna narzeczona i 
bicie zegara przypominało kobiecy głos. Dźwięk był tak prześliczny i tak smutny, że 
słuchając go śmiałem się i płakałem. Ja wiedziałem, że to jest grzech, że powinienem siedzieć 
i rozmyślać nad prawdą, lecz ja zbliżałem się do zegara i mówiłem sobie: »On się troszeczkę 
śpieszy« albo: »On się cokolwiek spóźnia«. Poruszałem wskazówkę i zegar znowu bił. a 
wówczas rozmawiała ze mną kobieta przedziwnej urody; ona mówiła mi o miłości 1 o 
smutku, mówiła o gwiazdach i kwiatach, o mojej martwej wiośnie i pełnej życia wiośnie 
zwariowanego zegarmistrza. w której śpiewają ptaki i w której szemrze deszcz". 

Ulubiony uczeń, oczywiście, zląkł się o swoją maluczką wiarę i zaczął wypytywać 
nauczyciela: 

„Cóż ja mam teraz robić, rebe?” 

..Jeżeli nie masz zegara, to możesz słuchać, jak szemrze deszcz, bowiem deszczu nie 
odbiorą ci żadne księgi ani ci nie odbiorą one uśmiechu, nie odbiorą grzechu i nie odbiorą 
miłości". 

Obywatelu prokuratorze, przecież on rozumiał, ten zacofany cadyk, o co właściwie 
chodzi. Teraz niech mi pan powie, jakim sposobem ja mogę dać panu jakieś tam 
przyrzeczenie? Możecie mnie tutaj zostawić nie tylko na cztery dni. ale na cztery lata, a ja 
swoją drogą odpowiem zupełnie szczerze, ja powiem: „Słyszałem ten zegar nawet w ciasnym 
więzieniu, za ostatnią kratą, i obecnie lżej byłoby mi umrzeć od zimnej kuli, niż żyć przez 
całe życie bez jednego uderzenia tego niedopuszczalnego zegara". 
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Stojąc na wyniosłym brzegu Soża homelanie dyskutowali którąś tam już godzinę z rzędu. 
Pfeifer aż ochrypł. 

— Ja wam powiadam, że ten „Komunista" wpakował się, i on się wpakował, i on sobie 
siedzi, a my możemy sobie pójść spać. 

(Dobrze, że tu nie było obywatelki Pukie! Spróbowalibyście potem udowodnić, że 
„Komunista" to zwyczajny bezpartyjny statek, obładowany jajami i trupą kijowskich 
występowiczów. ) 

— Wpakował się! 

Osio Załkin trząsł się z oburzenia: 

— Żeby moim wrogom było tak dobrze, jak on się wpakował. On idzie I on już niedługo 
przyjdzie. Jeżeli nie za godzinę, to za dwie godziny. 
lecz on przyjdzie z pewnością, a pan, panie Pfeifer, wstydziłbyś się negować wiedzę i te 
niebywałe czerpaki z powodu jakiejś tam suszy... $ 

Kto wie, jak długo staliby jeszcze na wyniosłym brzegu Soża, gdyby nie rozległ się poza 
nimi cieniutki głosik: 

— On wpakował się i on się nie wpakował. Nie rozumiecie nawet najprostszej dialekty 
ki. Można pomyśleć, że jesteście stuprocentowymi idiotami i czytacie rozkład jazdy statków. 
Któż nie wie, że słońce przygrzewa, że czerpaki czerpią, że wiedza to wiedza i że 
„Komunista" codziennie pakuje się na mieliznę, a potem mu to, oczywiście, brzydnie i on 
złazi z mielizny, i on przybywa do rodzinnego Homla. Wówczas on gwiżdże z radości może 
całe sto razy. Żebym ja miał komin, to ja bym teraz też gwizdał, gdyż dotąd także sterczałem 
na mieliźnie i ja z niej zlazłem, i powróciłem na to wyniosłe wybrzeże, i moje serce 
chałupnika omal nie pęka z zachwytu, kiedy patrzę na wolne drzewa, na cały zorganizowany 
tłum drogich mi jednostek i nawet na pańskie przeklęte spodnie, niezapomniany obywatelu 
Pfeifer. 

Spostrzegłszy Lejzorka dyskutanci z punktu ucichli. Wyszedł? Niechaj sobie wyszedł. 
Przecież nie będą całować na ulicy człowieka, który stawał przed sądem za zniewagę 
sztandaru i godła państwowego! Pfeifer poddał się: 

— Statek przychodzi zawsze, ponieważ ustawą przewidziane są czerpaki i letni rozkład 
jazdy. Rozumiemy to bez pańskich niebezpiecznych słów. 

Lejzorek począł się śmiać: 

— Co ma do tego rozkład jazdy? Mam wrażenie, że statek powinien przychodzić 
wczesnym rankiem, ale on sobie przychodzi późnym wieczorem i ja nie protestuję. Można 
iść po pryncypalnej ulicy i też wpakować się na mieliznę: to jest prawo przyrody. Lecz 
czemu pan, obywatelu Pfeifer, udaje jakiegoś brytyjskiego dyplomatę, podczas gdy ja drżę z 
niesłychanej radości? Możliwe, że ja cierpiałem właśnie przez pańskie spodnie, ale nie żałuję 
tego ani troszkę. Ja je uszyłem nadzwyczajnie, nie tak, jak uszył Cymach z najlepszego 
materiału coś w tym guście dla tego oszusta Rajkina, nie, ja je uszyłem niczym wyśmiany 
bóg. Niech pan spojrzy na tę zakładeczkę, czyż nie wygląda ona jak uśmiech?... 

— Pan prawdopodobnie oślepł w pańskim zasłużonym więzieniu, niejaki panie 
Rojtszwaniec. Mam wrażenie, że mam na sobie szare spodnie, a uszył mi je nikt inny, tylko 
towarzysz Cymach, który uczciwie przykrawa spodnie, nie zaś znieważa godła. Pan chciał 
mnie wciągnąć do pańskiego nikczemnego spisku razem z tymi, niech je szlag trafi, 
spodniami. Jakbym ja nie znał pańskiego podłego przemówienia na sądzie, w czasie którego 
pan ni stąd, ni zowąd wymienił moje nieskalane nazwisko! Do mnie przychodzono sześć razy 
przez te, niech je szlag trafi, spodnie, i o ile mnie coś uratowało, to jedynie moja 
bezwzględnie czerwona przeszłość. Ja je wyrzuciłem, te. niech 
je szlag trafi, spodnie. Ja je wyrzuciłem jak najbrudniejsze oszczerstwo, chociaż one mnie 
kosztowały trzydzieści pięć rubli, zatajonych nie przeze mnie, tylko przez pana. Ja mogę 
panu powiedzieć jedno: statek przyjdzie na czas, a pan słusznie odsiedział, ja jestem obecnie 


najprawdziwszym kandydatem z zaciągu i proszę pana, niejaki panie Rojtszwaniec, nie roz- 
mawiać ze mną, przynajmniej w takich publicznych miejscach. 

Rzekłszy to Pfeifer oddalił się śpiesznie. Homelanie również rozeszli się do domów, nie 
doczekawszy się przybycia statku. Lejzorek pozostał sam śród wolnych drzew. 

„Pfeifer po prostu wściekł się. To się zdarza z upału, kiedy wysycha Soż. i na to nie 
pomogą żadne czerpaki. Cymach uszył mu bolesne szyderstwo: każdy dostrzeże, że zakładka 
jest całkiem nie na miejscu. Ja również mogę zostać kandydatem z zaciągu i ja się nieco 
więcej znam niż Pfeifer na światłym chińskim zagadnieniu. Na razie zaś powinienem wstąpić 
do domu i zmieniwszy choćby niezbędną koszulę popędzić, dławiąc się całym zapasem 
szczęścia, do towarzyszki Feni Gerszanowicz." 

Stanąwszy przed swym domem Lejzorek skurczył się i osłupiał. Czy on czasami nie śpi? 
Podobno pewien nienormalny cadyk często spał wtedy, kiedy nie spał, i wtedy on 
przeraźliwie wrzeszczał: „Uszczypnijcie mnie, żebym ja w końcu wiedział, czy ja śpię, czy 
nie śpię”. Uszczypnijcie biednego Lejzorka! Nie, on nie śpi. Oto ulica Klary Zetkin. Oto 
trzeci dom od rogu. Oto serce Lejzorka, niespokojne serce, pełne miłości do Feniusi 
Gerszanowicz. Czemuż więc nad lewym oknem, gdzie wisiał wytworny szyld: „Krawiec 
mężczyźniany L. Rojtszwaniec", huśta się teraz jakaś ruchliwa deszczułka ze złowrogim 
napisem: „Wytwórnia sztandarów przepisowych oraz najlepsze bębny pionierskie Mojżesza 
Rajchenholca"? 

Lejzorek na wszelki wypadek z szacunkiem obnażył głowę; pięć minut stał tak, dygocąc 
w ukłonie, następnie odważył się: cichutko jak pies, który zrobił coś złego, zaskrobał do 
drzwi. Drzwi otworzył Pfeifer: 

— Ach, to pan, nieszczęsny panie Rojtszwaniec? Ale po coś pan przyszedł tutaj? Tutaj 
mieszka obecnie obywatel Rajchenholc. I on całkiem nie jest krawcem. On nawet wyrabia... 

Lejzorek zadrżał: 

— Na wszystko, co wydrwiono, błagam, niech pan nie mówi przy mnie tych 
kryminalnych rzeczy. Przecież ja nikogo nie znieważam. Ja tylko chcę spytać — gdzie w 
takim razie znajduje się moje żałosne mienie, zwłaszcza niezbędna mi koszula? 

— (On ją na pewno ma na sobie, ten Rajchenholc. Można pomyśleć, że jak on wyrabia 
przepisowe sztandary, to jemu nie są potrzebne koszule! Mówiąc szczerze, to on jest 
ostateczny cham, ale on ma niebywałe stosunki. Co dla niego znaczy pańska koszula, jeżeli 
on wszedł do mnie, za- 

u ważył na stole pięć jaj na twardo i natychmiast zeżarł całe pięć sztuk, nawet mi nie 
powiedział, że mu się one z czegoś spodobały. On zabrał całe pańskie żałosne mienie, a 
zwrócił panu jedynie dwa okrutne wspomnienia: ten oto szyld i portret portugalskiego bicza. 

Lejzorek nie rozpaczał nad utraconą koszulą. Nie uskarżał się nawet na okrucieństwo 
losu: 

—  Zegnam pana, Pfeifer! Pan był zdumiewającym, odpowiedzialnym krojczym i pan nie 
powinien gniewać się za to, że ja wymówiłem w sądzie pańskie nieskalane nazwisko. To był 
wybuch nieoczekiwanej skruchy i obecnie sam jestem z tego powodu skruszony. Co do 
jednego tylko nie masz pan racji: pan je niesłusznie wyrzuciłeś. To były nadzwyczajne 
spodnie. To były z pewnością moje ostatnie spodnie lub, jak śpiewa Feniusia Gersza- nowicz, 
to był mój łabędzi śpiew. Zdaje się, że już nie jestem krawcem mężczyźnianym, jestem 
jedynie niestwierdzoną identycznością. O ile znajdę w ciągu kwadransa wymarzone 
szczęście, to będę mieszkał śród drzew na wyniosłym wybrzeżu Soża i będę się żywił 
przypadkowymi jagodami. Będę wówczas szczęśliwszy niż ten Rajchenholc z jego 
wszystkimi nawiązanymi stosunkami. Ale gdybym nie znalazł nic w ciągu kwadransa, to 
wyjeżdżam gdzieś daleko — do Mozyrza lub nawet do występnej Palestyny. 

Lejzorek długo kołatał do drzwi funkcjonariusza kultu: nie otwierano mu. Wreszcie z 
okna wysypała się siwa broda Gerszanowicza: 


— Czemu się awanturujesz, ja się pytam? Czy ciebie w więzieniu nie nauczono rozumu? 
Jeżeli ci nie otwierają drzwi, to znaczy, że ci nie chcą otworzyć. Ja jestem oczywiście 
zacofanym obywatelem, ale nie jestem bandytą. Ja się modlę za rozkwit całego 
nieogarnionego Związku i ja całkiem nie chcę gadać z jakimś tam zdeklarowanym złoczyńcą. 

— Niech mi pan wybaczy, obywatelu Gerszanowicz, moje nieprzyzwoite kołatanie, ale 
gorące uczucia są silniejsze ponad wszelki rozum i ja wyczekiwałem tej chwili akurat przez 
sześć wiekuistych tygodni. Ja pana jedynie proszę, by pan odsunął tę okrutną zasuwkę, abym 
mógł ujrzeć tkliwe oczy pańskiej ukochanej córki. 

— Mam wrażenie, że moja córka również nie zechce gadać z takim potwornym 
złoczyńcą wobec tego, że ona śpiewa międzynarodowe melodie i że ona teraz przez cały czas 
rozmawia z poważnym towarzyszem Szac- manem. 

Mimo małego wzrostu i cieniutkiego głosu Lejzorek był zazdrosny. Słysząc nazwisko 
Szacmana począł jeszcze głośniej kołatać do drzwi i piszczeć: 

— Niech je pan otworzy! Skoro otworzyły się przede mną żelazne bramy więzienia, to 
się otworzy również i ta śmiechu warta furtka. Feniusia nie może rozmawiać z Szacmanem, 
bowiem Feniusia ma duszę łabędzia, zaś Szacman jest głupi jak indyk. Niech pan otworzy 
drzwi, bo popełnię prze 
stępstwo! Znieważę lego Szacmana, a ten Szacman może jest też jakimś godłem lub 
sztandarem... 

Wystraszony Gerszanowicz otworzył drzwi. Próbował uspokoić Lejzorka: 

— Na co ci potrzebna akurat Fenia? Czy ty nie możesz się ożenić z inną panienką? I na 
co ten krzyk, kiedy ona już jest w jednej trzeciej części jego prawdziwą żóną? Ja ci mówię, w 
jednej trzeciej — bo ja jestem zacofany funkcjonariusz kultu. Żeby żona zrobiła się żoną, 
trzeba, żeby on włożył jej na palec obrączkę w obecności dwóch uczciwych Żydów. To jest 
jedna trzecia. I Szacman, oczywiście, nie uczynił tego. Trzeba, żeby on podpisał akt ślubny. 
To jest druga trzecia. Tego on również nie uczynił. Zamiast tego on podpisał zaświadczenie, 
że ja jestem inwalida i że mnie nie należy wysyłać na jakieś tam bagna. Lecz pozostaje 
jeszcze ostatnia część. Trzeba, żeby on z nią spędził noc jak z prawdziwą żoną. I to on bez- 
względnie uczynił. On nawet spędził z nią nie jedną noc, a może ze dwadzieścia nocy. Czyli 
że dla mnie ona jest jego żoną w jednej trzeciej części. Lecz dla niego ona jest żoną we 
wszystkich trzech trzecich. 

Lejzorek stracił przytomność. Z gniewu trząsł mu się na główce puszysty czubek. 
Lejzorek piszczał: 

— Ja go zadżgam nożem jak w poza przeszłym stuleciu! 

Na krzyk wyszła Feniusia. Miała na sobie lila szlafroczek i ujrzawszy jej białą szyjkę 
Lejzorek padł na kolana. Wyciągnął ku niej drżące raniona: 

— Pani jest najprawdziwszym bzem i pani jest cudownym łabędziem z pani melodii. 
Pani nie może być żoną Szacmana. Szacman ma jedynie wysokie stanowisko i bezczelną 
duszę. Ja nigdy tego pani nie mówiłem, ale teraz powiem straszną rzecz — ja panią kocham 
najzacofańszą miłością i ja mogę natychmiast umrzeć przez te wyolbrzymione uczucia. 
Feniusia roześmiała się w odpowiedzi: 

— Też... Adorator! Niech pan lepiej zmieni koszulę, bo jest taka czarna, jakby pan 
przyszedł na pogrzeb. 

— Janie mogę tego uczynić, gdyż moje koszule nie są już moimi koszulami. Wziął je 
sobie pewien obywatel, który wytwarza niewymowne przedmioty. Lecz ja przyszedłem nie 
na pogrzeb. O ile pani sobie życzy, ja przyszedłem przeważnie na wesele, bo chociaż nawet 
gardzę tanim opium szanownego rodzica pani, jednak gotów jestem wykonać wszystkie trzy 
trzecie części, żeby zasłużyć na jeden tylko pani pocałunek... 

— Pan przypuszcza, że ja mogę całować się z takim nędznym pigmejczy- kiem? Ja 
wybrałam towarzysza Szacmana i pan jest dla mnie po prostu śmieszny. Aby zostać moim 


wolnym przyjacielem, trzeba posiadać po pierwsze płeć. Pan zaś nie ma żadnej płci. Pan 
dziesięć razy spacerował ze mną po parku i panu ani razu nie przyszło do głowy, że mnie 
można bez 

czelnie pocałować. Pan powinien ożenić się nie z kobietą, tylko z jakąś biedronką. Po drugie, 
potrzebne są pieniądze. Co mi pan podarował przez ten cały czas? Porcję lodów od 
przekupnia i głupie rozmowy. Po trzecie, trzeba mieć stanowisko. Nadzwyczajna persona — 
były krawiec z kryminalnego więzienia! Po czwarte, mnie są potrzebne rozkosze duchowe. 
Może mi pan powie, że pan taki mądry jak Trocki? Może mi pan powie, że pan umie tańczyć 
fokstrota? Pan nawet nie zaprowadził mnie do amerykańskiego kina. Pan tylko chodził i 
wzdychał jak lokomotywa pociągu towarowego. Piękny kochanek! Czegóż pan milczy? 

Feniusia już się nie śmiała — wrzała z oburzenia. Jej głos dźwięczał surowo i pewnie jak 
mowa obywatela prokuratora. Lejzorek pomyślał i odpowiedział: 

— Macie najzupełniejszą rację, towarzyszko Gerszanowicz, i ja natychmiast odejdę w 
głęboki mrok. Ja tylko wytłumaczę, czemu ja pani, spacerując po parku, nie wycałowałem 
bezczelnie i czemu nie ofiarowywałem pani wykwintnych toalet. To się nazywa śmieszna 
historia o pewnej krowie. Możliwe, że ja ją przeczytałem gdziekolwiek w Talmudzie, a może 
opowiedział mi ją fryzjer Lewek — on przecież lubi gorszące kawały. 

Pewien Żyd potrzebował na szabas świec i nie miał pieniędzy. Więc sprzedał sąsiadowi 
krowę. Ale mija jeden dzień czy może nawet dwa i sąsiad krzyczy z nadzwyczajnym 
oburzeniem: „Twoja krowa nie daje mleka..." Ale Żyd odpowiada najspokojniej: „Ja nie 
rozumiem, dlaczego ty się denerwujesz? Przecież ona nie daje mleka nie dlatego, że nie chce, 
tylko dlatego, że nie może. Ty wiesz, co ja tobie powiem — ona z pewnością nie ma 
mleka..." 

Oto wszystko, towarzyszko Gerszanowicz. Bezsprzecznie ja posiadałem gorącą miłość i 
inne pozaprzeszłe uczucia, lecz one teraz nikomu nie są potrzebne. Życzę pani cudnego 
szczęścia z tym niewymownym Szacmanem 
i proszę nie gniewać się na sponiewieranego pigmejczyka. 

Lejzorek spędził noc na wyniosłym brzegu Soża, zaś wczesnym rankiem skierował się ku 
dawnemu swemu mieszkaniu; nie niepokojąc Pfeiferów zwrócił się wprost do obywatela 
Rajchenholca: 

— Przyszedłem do pana nie po koszule. Pan może je sobie zatrzymać aż do pańskiego 
wiecznego odpoczynku. Po co ja mam mówić z panem o koszulach, kiedy pan i tak nie 
będzie ze mną o tym mówił? Ja przecież wiem, że pan ma niesłychane stosunki. Ale ja 
proszę, żeby pan kupił ode mnie za nieszczęsne cztery ruble ten wykwintny szyld. On się 
panu z pewnością przyda. Może panu przyjdzie do głowy zostać mężczyźnianym krawcem. 
To jest znacznie spokojniejsze zajęcie. Przecież nikogo nie sądzi się za znieważenie spodni. 
Ale gdyby pan nawet nie został krawcem, to może panu przyjdzie do głowy zmienić 
nazwisko. Zapewniam pana, że „Rojt- 
szwaniec" jest o wiele bardziej na czasie, niż ten wspaniały „Rajchenholc”. Wówczas pan 
zamaluje górę i będzie pan miał wytworny szyld. Wreszcie, pan może zamalować wszystko i 
wypisać najniezwyklejsze rzeczy. To jest dobry przedwojenny materiał i wytrzymał już 
osiem najróżnorodniejszych reżymów. Na nim widniały śmieszne „twarde znaki” i nawet 
jakiś petlu- rowski floresik. Niech pan da mi cztery ruble i ja natychmiast popłynę w 
nieznane krainy. Zabiorę z sobą jedynie portret portugalskiego bicza 
i swoją okropną sytuację. O ile zaś pan nie kupi szyldu, mogę umrzeć pode drzwiami 
dawnego mojego mieszkania i wówczas na pewno będzie panu przykro nosić koszule 
jakiegoś tam żywego samobójcy. 

Stateczek odpłynął zgodnie z letnim rozkładem jazdy. Pogwizdał sobie buńczucznie, lecz 
po upływie pół godziny osiadł na mieliźnie. Lejzorek ze współczuciem poklepał burtę. 

— To nic. To się zdarza. Potem to mija. Jeszcze sobie pogwiżdżemy, drogi stateczku! Ja 


utraciłem szyld i szczęście. Ja utraciłem nawet Feniusię Gerszanowicz. Ja zupełnie 
przypadkowo nie umarłem. Wobec tego — widocznie muszę żyć. Cóż, za tydzień zostanę 
jakimś niebywałym kandydatem. 
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Okręty wypływają na pełne morze, a krawcy z Homla przeistaczają się w historyczne 
postacie. Spławny Soż w porównaniu z Dnieprem wydaje się mizerną rzeczułką. Co by 
powiedziała Feniusia Gerszanowicz, gdyby ujrzała krepdeszynowe płaszcze w Ogrodzie 
Proletariackim? A mowy!... Towarzysz Landau ani się umywa! Dudnią autobusy, błyskają 
światła, telefon bez drutu wysyła płomienne odezwy. 

Lejzorek Rojtszwaniec dotrzymał obietnicy. Po przybyciu do Kijowa został uczciwym 
kandydatem i nawet dyżurnym członkiem klubu pracowników „Produktsmaku”. Chodził 
teraz cały czas na paluszkach. Wyznam bez przesady, iż nie bacząc na swą mizerną 
kompleksję przygotowywał się do wielkiego rejsu, jak przystoi wielkiemu okrętowi. 

Jednak i tutaj czekały go ciężkie próby. Miszka Minczyk był również kandydatem i do 
tego strasznym wałkoniem. Lejzorek nawet przez sen mruczał: „Czang Kaj-Szek, Czang Tso- 
Lin, Sun Czung-Fang”. Miszka Minczyk nie zamęczał się takim obkuwaniem. Nie, uśmiechał 
się tylko 
l zachwytem, gdy się natknął przypadkiem na mężne oblicze sekretarza komisji kontroli, 
towarzysza Sieriebriakowa. 

Wieczorami w klubie pracowników „Produktsmaku” młodzież tańczyła 
i nie było w tym. rzecz jasna, nic zdrożnego. Lejzorek rozumiał doskona- 
le, że kiedy poruszają nogami jacyś paryscy imperialiści, jest to prawdziwe konanie 
rozkładającego się trupa, taniec na wulkanie i chwila, w której widmo już spaceruje pod 
oknem, przypominając o sobie szaleńczym łopotaniem sztandarów; ale gdy porusza nogami 
dziarski młody narybek, jest to jedynie króciuteńki wypoczynek, to nawet rozwój energii 
bitewnej do przyszłych walk. Odbywając dyżury w klubie, Lejzorek czule popatrywał na 
tańczące parki i powtarzał: „„Kręć się, kręć się, dziarski młody narybku”. Sam nie tańczył, 
ponieważ nie mógł zapomnieć o liliowym szlafroczku Feniusi Gerszanowicz, a również 
dlatego, że nikt spośród kobiecego młodego narybku nie chciał z nim tańczyć, tłumacząc to 
wyjątkowym wzrostem Lejzorka i reagującym zbytnio usposobieniem. Wszystko szło 
dobrze, ale tu właśnie wystąpił Miszka Minczyk: 

— Ciekawe, czemu dyżurny nie pilnuje swych bezpośrednich obowiązków? Nikt się 
nie przeciwstawia temu, by młody narybek tańczył prawdziwego walca lub tańce naszych 
potężnych mniejszości. Ale, według mnie, niektórzy towarzysze nie bacząc na surowe 
dekrety tańczą najszczerszego fokstrota. O ile będzie tak trwało dalej, będę zmuszony 
zwrócić się do towarzysza Sieriebriakowa. EEfm.* 

Lejzorek stropił się: 

— Ja nawet śpiąc mogę odróżnić różowego sprzedawczyka Czang 
l Kaj-Szeka od bezspornego rzeźnika Czang Tso-Lina, ale ja nie potrafię 
odróżnić tego kryminalnego fokstrota od całkowicie dozwolonego walca 
i nie wiem, co mam teraz zrobić? 

Miszka Minczyk odpowiedział usłużnie: 

— To bardzo proste, towarzyszu Rojtszwaniec. Wy możecie, oczywiście, 
wystudiować muzyczne arie, ale to wam absolutnie nie pomoże, bowiem oni słyszą uszami 
jedno, a nogami wyrabiają coś zupełnie innego. Wobec tego powinniście przestudiować 
zakazane podrygi. Idźcie na ulicę Karola Marksa, domu numer sześć; tam młody pasożyt 
Paul Violon za głupie pięć rubli wykształci was natychmiast, a wtedy będziecie mogli 
spełniać uczciwie wasze bezpośrednie obowiązki dyżurnego. 

Lejzorek musiał wyrzec się kolacji, żeby wyrwać niezbędne pięć rubli. Lecz Paul Violon, 
mówiąc inaczej Josek Kac, dumnie oświadczył: 


—  _ Zajakieś tam pięć rubli mógłbym pana nauczyć zacofanego walca, lecz 
amerykański fokstrot kosztuje dziesięć rubli, bo to jest literatura na indeksie i ja będę 
zmuszony pracować z panem w odizolowanym kąciku pośrodku cennych dywanów. 

Lejzorek musiał wyrzec się również obiadów. Nauka tańców szła opornie. Josek Kac 
szeptał: 

— Błagam pana, niech pan podryguje tą nóżką, to będzie miało o wiele więcej szyku! 

Lejzorek pocił się, podrygiwał nogą i żeby uspokoić swe sumienie, powtarzał: 

— Ja zajmuję się tym wcale nie dla szyku, tylko tak jak najzwyklejszym chińskim 
zagadnieniem, bowiem ja jestem nieomylnym kandydatem. 

Zakończywszy studia. Lejzorek innymi oczami spojrzał na tańczący młody narybek. To 
— jeszcze ujdzie. To już jest wątpliwe. A to... To!... 

Wpadł na tapera: 

— (o za prowokacyjne melodie wygrywacie, szanowny towarzyszu? 

— Walc „Marzenie”. 

— Ładny walc!... 

I  roztrącając tańczących Lejzorek mężnie rzucił się na jedną wyjątkowo występną parę. 
Chwycił rosłego mężczyznę za biodra, bowiem w żaden sposób nie mógł sięgnąć wyżej: 

—  Opamiętajcie się, szalony obywatelu! Wiecie, co czynicie? Popełniacie przestępstwo. 
Niby to ja nie widzę, gdzie się pchacie ze swoją lewą nogą! On gra walca z pozaprzeszłego 
stulecia, a wy gwiżdżecie sobie na to: rozkładacie się w oczach całego młodego narybku, 
jakbyście byli nie w klubie „Produktsmaku", tylko na wulkanie w Nowym Jorku. Ja straciłem 
dziesięć krwawych rubli, żeby móc określać te bezprawne wystąpie- nia. Ja was stąd nie 
wypuszczę. Zaprowadzę was do towarzysza Sieriebria- kowa, bo ja jestem kandydat bez 
skazy. Ja sobie powiedziałem: „Lejzorku, pchaj się”, i ja się pcham. 

Wysoki mężczyzna wyzwolił nogę i posępnie odparł Lejzorkowi: 

— Po pierwsze, ja sam jestem Sieriebriakow. Po drugie, pogadamy zaraz, ot coście 
wydali dziesięć rubli i jak rozumiecie obowiązki członka. (Widocznie Miszka Minczyk 
zdążył w porę uświadomić towarzysza Sierie- briakowa.) Kandydat spędza wieczory w 
ohydnej spelunce śród mętów kurtuazyjnych. Wstydźcie się, towarzyszu! Miast olbrzymich 
problematów rachu światowego czy też naszej rozbudowy ekonomicznej was interesują 
jakieś niezdrowe zabawy, ekscesy erotyczne, szumowiny Nepu. Na co tracicie czas? 

— Wybaczcie, towarzyszu Sieriebriakow, ja nawet straciłem na to dziesięć rubli i 
chociaż ideologicznie czas jest droższy niż pieniądze, to dla mnie jednak pieniądze są nieco 
droższe od czasu, bo pieniędzy nie mam wcale, zaś w Homlu miałem niedawno zupełnie 
zbędnych sześć tygodni «Situ. Pytacie, na co straciłem te krwawe dziesięć rubli? Ja wam 
odpowiem: na traktat o jednym jajku. To jest kawałek głupiego Talmudu. Kiedy wmkm 
dwanaście lat. to ten kawałek kułem od rana do nocy. O ile kura. powiedzmy, zniosła jajko w 
sobotę, to można je zjeść czy nie można? Z jednej strony kura jawnie zgrzeszyła, ponieważ w 
sobotę należy wypoczywać. a ta sobie znosi jajka, z drugiej jednak strony, ona przecież 
nosiła w sobie to jajko w najróżniejsze dni, zaś w sobotę tylko sobie ulżyła. 

Ja wam powiem, towarzyszu Sieriebriakow, że istnieją dwie frakcje talmu- dystów: jedni 
twierdzą, że sobotnie jajko jest koszerne, inni utrzymują, że jest trefne, i o tym jajku zapisano 
z jakich sto niemożliwych stron. Ja nigdy nie mogłem zrozumieć, na co tyle dyskusji z 
powodu jednego jajka, które zapewne zostało zjedzone przez jakiegoś sędziwego durnia. Ale 
teraz już rozumiem, że to jest niezwykły morał. Wy się pytacie, czym byłem pochłonięty u 
młodego pasożyta? Jajkiem. Gdy się podwinie nogę w lewo, to to jest niebywały skandal, a 
gdy się ją zegnie i z lekka się przykucnie, to to jest tylko najuczciwsze zajęcie. Ja się boję 
ubliżyć waszemu bezwarunkowemu stażowi, towarzyszu Sieriebriakow, ale mnie się wydaje, 
żeście tą oto nogą zajrzeli zupełnie nie tam, gdzie należy, chociaż ja jeszcze pomyślę nad 
tym; możliwe, że „pas” tak wpływowej osobistości można wytłumaczyć inaczej. Zapewne 


zależy to od tego, do jakiej się należy szkoły rozważając kwestię jajka; o ile do tej, która... 

— Wystarczy! Licho wie, czym jest zagwożdżona wasza głowa! Radzę zająć się... 

— Z przeproszeniem, ja już się zajmuję. Istota sprawy to Hangczou. Teraz mi już 
pozostaje... 

— Tak, tak, o tym warto by pomówić. Nie dość, że sami uprawiacie rozpustę w spelunce 
niejakiego Kaca, że wnosicie do atmosfery koleżeńskiej wrogi nastrój swymi idiotycznymi 
wystąpieniami, jeszcze ujawniacie tępe karierowiczostwo w stosunku do partii. Co znaczą 
wyrazy: „Lejzorku, pchaj się?” 

— Bardzo zwyczajnie. Jestem oddany promiennej idei i ja się sobie pcham. U nas w 
Homlu mówi się: „Jak nie można przeskoczyć, to trzeba się przepchać”. Towarzysz, ma się 
rozumieć, jest pełen mądrości i stażu. Towarzysza nic nie kosztowało przeskoczyć. Więc 
towarzysz przeskoczył. A ja? Przecież towarzysz sam mi podpowiada, że moja głowa jest 
zagwożdżona licho wie czym. Więc pozostaje mi tylko pchać się. I ja się sobie powolutku 
przepycham. Proszę mi wybaczyć, że ja towarzysza złapałem za wpływową nogę. Wszakże ja 
znałem jedynie wasze pechowe nazwisko. Już nie będę nadal zaciemniał waszej atmosfery. 
Przecież ja teraz zrozumiałem, że czasem wolno jeść te jajka, o ile tylko... 

Sieriebriakow nie wytrzymał. Wymownie uderzył pięścią w dębowy stół: 

— Możecie odejść, towarzyszu. Mam zbyt mało czasu... 

Grzecznie kłaniając się Lejzorek wyszedł z gabinetu. W drzwiach jednak zdążył dorzucić: 

— No tak, towarzysz ma zbyt mało czasu, żeby go marnować, jak na przykład ja 
zmarnowałem swoje krwawe dziesięć rubli... 

W korytarzu spotkał się z Miszką Minczykiem: 

— Cóż powiecie po rozmowie z towarzyszem Sieriebriakowem? Jak wam się podoba ta 
ich bezwzględna dyscyplina? 

— Ja powiem, że to jest o wiele trudniejsze od Talmudu. Pomimo to jednak spróbuję się 
przepchać. Ja jeszcze pozostaję nadal kandydatem, chociaż teraz to już kandydatem nieco 
przyćmionym. 
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Miszka Minczyk nie uspokoił się. Znowu pchnął Lejzorka do szalonego kroku. Nastąpiło 
to w związku z okólnikiem wycofującym z bibliotek książki szkodliwe ideologicznie. 
Lejzorek pracował w charakterze bibliotekarza i otrzymawszy pismo zdenerwował się nie na 
żarty. W okólniku wyszczególniono tysiąc siedemdziesiąt dwa tytuły, zaś biblioteka klubu 
„Produktsmak" składała się tylko z trzech książek: „Pająki i muchy", zbiór zadań 
arytmetycznych Jewtuszewskiego i monografia o stylu poetyckim Demiana Biednego. Żadnej 
z tych trzech książek nie było w wykazie. 

— Teraz widzę, że talmudyści byli jedynie śmiesznymi szczeniakami. Cóż oni 
wymyślili? Że Żydowi, na przykład, nie wolno jeść jesiotra. Czy dlatego, że jesiotr jest 
drogi? Nie. Dlatego, że jest niesmaczny? Też nie. Dlatego że jesiotr pływa bez przepisowej 
łuski, wobec czego jest całkowicie trefny i Żyd, który by go zjadł, splugawi swój wybrany 
żołądek. Niechaj to sobie zjadają inne, gorsze narody. Ja wam powiadam, towarzyszu 
Minczyk, tamte szczeniaki rozmawiały sobie tylko o jakichś potrawach. Ale nadszedł 
wreszcie prawdziwy wiek dwudziesty, ludzie zrobili się mądrzejsi i zamiast głupiego jesiotra 
staje przed nami jakiś tam Kant, a z nim tysiąc siedemdziesiąt dwa przestępstwa. Niechże 
sobie Francuzi na wulkanie czytają te wszystkie plugawe kawały, my mamy mózgi wybrane 
i nie możemy zanieczyszczać ich wszelakim bezczelnym błędnym rozumowaniem. Tak, to 
jest nadzwyczajnie pomyślane i tylko jednej rzeczy tu nie rozumiem: jakim sposobem mam 
te książki wycofać, skoro tych książek wcale tutaj nie ma? 

—  Powiedziane jest „wycofać ”, to znaczy, że należy wycofać. Ja wam radzę, towarzyszu 
Rojtszwaniec, zrewidujcie cały ten obszerny lokal. 

—  Darujcie, towarzyszu Minczyk, ale gdzież ja znajdę te niedostępne książki? Sam zdaję 


sobie sprawę z tego, że należy oczyścić to całe nieskalane domostwo. Zupełnie jak przed 
Pejsachem, gdy się szuka, czy czasem pod szafą nie zawieruszyła się skórka strefionego 
chleba. Lecz w tym nieskalanym domostwie, zdaje się, całkiem nie ma książek. Mógłbym 
zajrzeć do bufetu, ale tam, oczywiście, znajduje się tylko piwo o małej 

zawartości alkoholu oraz najzupełniej dozwolona kiełbasa. Wprawdzie porządni Żydzi 
umyślnie podrzucają skórkę pod szafę, o ile jej tam nie ma, żeby tylko było coś do spalenia: 
jeden Żyd podrzuca, drugi zaś znajduje 

i obydwaj, oczywiście, doskonale wiedzą, że to są śmieszne kawały, ale za to jak się 
nadzwyczajnie modlą i jak wypełniają w stuprocentowej rozciągłości swoje surowe przepisy. 
Gdybym miał w domu Talmud, to przyniósłbym go tutaj i następnie wycofałbym go, gdyż 
Talmud z pewnością jest wyszczególniony w tym śmiercionośnym wykazie. Lecz ja Talmudu 
nie posiadam, Talmund mam jedynie w głowie, a nie mogę wszak wycofać własnej pechowej 
głowy. 

— Po cóż wycofywać własną głowę, gdy należy wycofać tylko cudze książki? I to jest 
ogromnie łatwe, wystarczy zajrzeć do rozlicznych zakamarków, na przykład do tej 
anonimowej teki, możliwe, że znajdziecie w niej te zaraźliwe książki. 

—  Przepychanie się ku mojemu świetlistemu celowi staje się dla mnie zbyt nieznośne. 
Chybaby mi było łatwiej zatonąć w burzliwym oceanie, zwanym nie wiadomo z jakiej racji 
Dnieprem, niż chwytać cudze nogi lub szperać po cudzych tekach. Ale ja się przepycham ku 
moim ideałom i ja się wciąż przepycham, i ja się przepchnę. 

Towarzysz Sieriebriakow zastał Lejzorka nad rozwartą książką. 

— Po pierwsze, czytacie licho wie co. Po drugie... po drugie... po drugie ośmieliliście się 
szperać w mojej tece!... 

— Ja wcale nie czytam tej śmiesznej powieści po to, żeby czytać, ja ją czytam celem 
absolutnego wycofania i ja nie rozumiem waszego sprawiedliwego gniewu, towarzyszu 
Sieriebriakow. Uważam, żeście powinni mi być wdzięczni za to, że oczyściłem waszą 
poważną tekę od tej wyszczególnionej zarazy. Powinniście mi teraz wybaczyć omyłkę co do 
waszej lewej nogi. Wszakżeście się przerazili, że ja się mogę otruć tym jesiotrem, a jednak 
nosiliście go w swej tece i z pewnością truliście się nim, chociaż on zdecydowanie nie 
posiada łuski. Czemuż znów się na mnie gniewacie? Znowu wykrzykujecie „po pierwsze” i 
„po drugie”. Błagam towarzysza, niech już towarzysz nie zadręcza mej słabowitej duszy. 
Niech już towarzysz krzyknie „po trzecie”, wówczas będę wiedział, co mam robić. Możliwe, 
że wówczas zacznę pospiesznie wąchać wszystkie kwiaty lub przyglądać się roztrwonionym 
niepotrzebnie gwiazdom. 

Towarzysz Sieriebriakow nie powiedział jednak „po trzecie”. On się jedynie złowieszczo 
uśmiechnął. 

Towarzysz Trywas wykładał pracownikom „Produktsmaku” według najnowszego 
systemu. Nudne odczyty zastępował nieprzymuszonymi pogawędkami. Od razu zaczynał od 
przyjacielskiej wymiany zdań lub odpowiedzi na nie doręczone kartki. 

Tak właśnie było teraz. Rzuciwszy okiem na rozentuzjazmowaną twarzyczkę Lejzorka, 
towarzysz Trywas powiedział: 

— No! Proszę zadawać pytania. 

Lejzorek zadrżał: 

— Ja jeszcze nie wiem dokładnie, o co powinienem teraz zapytać: czy 
o czysty rozum mrówek, czy o hańbiącą liberię jakiegoś rzeźnika z Amsterdamu? 

— W takim razie sam zadam pytanko. Jak się towarzysz zapatruje na I funkcje płciowe 
w świetle etyki przykładnego członka partii? 

— Z przeproszeniem, ja się jeszcze nie przygotowałem do tego. Może I mnie towarzysz 
zapyta o coś innego, na przykład o Czang Tso-Lina albo I nawet o zjazd w Sztokholmie. 
Przecież ja się nie orientuję w żadnych płcio- I wych osiągnięciach. Wprawdzie spotykałem 


się w Homlu z córką funkcjo- I nariusza kultu, z eks-towarzyszką Fenią Gerszanowicz, ale 
byliśmy oboje I zupełnie bezpartyjni i nie wykonywaliśmy żadnych funkcji, nie licząc I 
moich ściśle patologicznych westchnień. Oczywiście, obecnie do eks-to- I warzyszki 
Gerszanowicz przyczepił się pewien prawdziwy członek partii, I że tak powiem, towarzysz 
Szacman; lecz moim zdaniem jest to wyżej wy- I mieniony fokstrot lub nawet rabunkowa 
koncesja, gdyż Fenia Gerszanowicz przepada za wytwornymi strojami i płcią, zaś Szacman 
nie posiada żadnej etyki, za to ma stuprocentowe stanowisko; a wszystko to razem ! 
wziąwszy jest wyłącznie funkcją, jak u nieuświadomionych pasożytów, lecz nie ma w tym 
ani gorącej miłości, ani prawdziwie proletariackiego bzu, który doprowadza moje oddane 
serce do tych publicznych łez. 

I na wspomnienie liliowego szlafroka Feni Gerszanowicz Lejzorek rozpłakał się ku 
ogólnemu zadowoleniu znudzonych pracowników „Produktsmaku". 

Chociaż Lejzorek zraszał swe spodnie najpospolitszymi łzami, towarzysz Trywas 
wykrzyknął z entuzjazmem: 

— Oto macie tę typową różową wodę mieszczańskiej nadbudowy! Winniśmy zerwać z 
haniebnymi przesądami. W zasadzie płeć jest pospolitym narzędziem do rozmnażania się i o 
ile do sprawy nie mieszać kapitalizmu Malthusa i innych podziałów, to możemy rozpatrywać 
tak zwaną miłość jako ściśle produkcyjny proces dwojga chałupników. Im proces jest 
krótszy, tym więcej czasu pozostaje proletariatowi na związki zawodowe i spół- 
dzielnie. Co się zaś tyczy łez przemawiającego przed chwilą towarzysza, to są one 
charakterystyczne jako przeżytek instynktu własności, kiedy to fabrykant traktował 
towarzyszkę-kobietę na równi ze swoimi akcja* mi. Należy temu położyć kres. Nie protestuję 
przeciwko samym funkcjom, 

0 ile jesteście dziarskim młodym narybkiem, lecz słysząc ślimaczenia o miłości wiedzcie, że 
to jest zbrodnicze mydlenie oczu, i niczym parszywą owcę odpędzajcie precz każdego, kto by 
zapragnął zastąpić żelazny materializm jakąś miłosną brejką. 

Lejzorek posłusznie wytarł nos. Wyznał jednak Minczykowi: 

— To jest dziesięć razy trudniejsze od chederu. Tam nas uczono, że na Świecie jest 
bardzo dużo smacznych rzeczy, których nie wolno jeść. To jest głupie, ale to jest zrozumiałe. 
Tutaj zaś powiadają nam: „Możecie sobie zjadać nawet wymyślone przez Lewka banany, 
jednak powimniście jeść je w taki sposób, jakby to były najordynarniejsze kartofle: nie macie 
prawa uśmiechnąć się ani nawet zapłakać z przemyconego szczęścia, nie, powinniście je 
posypać jakąkolwiek zwyczajną solą”. Ja się boję, że pozostanę na całe życie posępnym 
kandydatem, gdyż łatwiej mi skonać pośród drzazg 
I pajęczyn, niż zapomnieć, jak pachnie zwariowany bez. 

Wieczorem Minczyk zaprowadził smutnego Lejzorka do parku. Było to zbyt okrutną 
pociechą. Lejzorek widział na niebie gwiazdy, a na ziemi kwiaty tak wspaniałe jak przeżytki. 
Bezpartyjne parki całowały się pod krzakami. Raptem Minczyk zatrzymał Lejzorka: 

— Widzisz tę rozkładającą się dziewoję? Przecież to nikt inny, tylko towarzyszka 
Horenko, członkini naszego klubu „Produktsmak”. Była dzisiaj na referacie towarzysza 
Trywasa, ale można by utrzymywać, że tam nie była, gdyż zachowuje się jak najparszywsza 
owca. Ja myślę, że ty musisz działać, drogi towarzyszu Rojtszwaniec. 

— Nie chcę być nikczemnym podpatrywaczem. Ja nie chcę zaprzepaszczać tej zacofanej 
duszyczki, która podobnie jak ja kocha pozaprzeszły bez. 

— Kto mówi, że ty ją musisz zaprzepaszczać? Ty ją powinieneś uratować od 
najstraszliwszych następstw. Powinieneś uratować ją, a z nią i tego nieszczęsnego mężczyznę 
przed jakąś bezlitosną komisją. Poza tym zaś ja się ciebie groźnie zapytam: czy ty jednak, 
towarzyszu Rojtszwaniec, jesteś mimo wszystko kandydatem, czy może jesteś od razu 
gotowym zaprzańcem w liberii? 

Lejzorek nieśmiało zbliżył się do parki. Nie widział ich twarzy. Słyszał tylko namiętny 


szept: 

— Kocham cię, Aniu! Pojedziemy na Krym. Twoje usteczka są jak róża... 

Lejzorek wykrzyknął: 

— Błagam was, przerwijcie natychmiast tę bezprawną demonstrację! 

Możliwe, iż sam marzyłem o podobnych przesłankach, chociaż ja kocham nie róże. tylko 
bez lub nawet nie istniejącą orchideę. Nie mogę jednak patrzeć na wasze okrutne 
samobójstwo. Drodzy chałupnicy, ja również jestem chałupnikiem. Więc wam prędko 
oświadczam, źe powinniście się trudnić wytwórczością płciową, wam zaś, zamiast pospolitej 
płci, świta jakiś skasowany Krym. Zaklinam was w imieniu komisji kontroli, zmieńcie na- 
tychmiast tę anielską rozmowę na pewną najzupełniej legalną funkcję. 

Tym razem towarzysz Sieriebriakow nawet się nie uśmiechnął. Spojrzał tylko na 
Lejzorka i Lejzorek od razu zrozumiał wszystko. Drapnął więc natychmiast. Do rana latał po 
opustoszałych alejach parku, rankiem zaś przeraził fryzjera Żorża, czyli Symchę Cukiera 
zagadkową prośbą: 

— Ogólcie mnie doszczętnie, towarzyszu Źorż, ogólcie aż do fundamentów. raz na 
zawsze, na sześć tygodni, a może na całe sześć lat! Czang Tso-Lin, ma się rozumieć, został 
rozgromiony i my możemy się śmiać. Lecz pozostaje niedostępna dla mnie funkcja... Teraz 
on już na pewno powie „po trzecie”, i ja, Lejzorek Rojtszwaniec, umilknę pośród odwiecz- 
nych pajęczyn. 
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—  Ukryliście swą ciemną przeszłość i osiemdziesiąty siódmy paragraf kodeksu karnego. 
Usiłowaliście umocnić się na stanowisku przy pomocy bezsensownych doniesień. 
Ujawniliście obcą nam ideologię: antysemityzm, mistycyzm i chorobliwy erotyzm. W 
rozmowie z pewnym młodym towarzyszem porównaliście rozumną dyscyplinę z jakimiś 
średniowiecznymi przeżytkami. Proszę odpowiadać! 

— A może ja bym mógł, jak towarzysz Try was podczas swych wszechświatowych 
wykładów, całkiem nie odpowiadać towarzyszowi zgodnym chórem, tylko zadawać 
niewielkie pytanka? Doprowadzi to tę bieżącą chwilę do przemożnej dialektyki. Ja, na 
przykład, zapytam: dlaczego miałbym ukrywać paragraf osiemdziesiąty siódmy? Przecież to 
nie pfeiferowskie spodnie. Ja tyle mówiłem o moich sześciu wieczystych tygodniach, że to 
zbrzydło nawet bufetowej kiełbasie. Już jak tylko otwierałem usta, to dziarski młody narybek 
„Produktsmaku” uciekał ode mnie niby od pewnej beczki homelskiej, krzycząc: „Ten 
Rojtszwaniec znów się zacznie uskarżać na swe chropowate więzienie". Pytanie następne: 
komu ja, przepraszam za brzydkie wyrażenie, czyniłem rozgłośne doniesienia? Ja tylko coś 
szepnąłem cichuteńko pewnemu wpływowemu członkowi w sprawie jego własnej nogi. 

O ile zaś zakłóciłem funkcje towarzyszki Horenko i owego nie wymienionego chałupnika, to 
uczyniłem to jedynie w porywie bezwzględnej 

dyscypliny. Pytanie trzecie: jak ja mogę być potwornym antysemitą, kiedy ja sam jestem 
stuprocentowym Żydem z Homla? Pytanie czwarte i całkiem niewielkie: co to jest 
„chorobliwy erotyzm”? O ile to mają być pewne funkcje, to, niestety, nie wypełniłem ich ani 
w stanie zdrowia, ani też w stanie choroby, za co zostałem sprawiedliwie zwymyślany przez 
towarzysza Trywasa w obecności całego dziarskiego młodego narybku. Mógłbym zadać 
jeszcze ze sto pytań, lecz nie chcę zabierać sławetnego czasu. Ja tyłko zapytam, towarzyszu 
Sieriebriakow, dlaczego towarzysz spacerując w nocy po wonnym parku nie ozdobił swej 
wpływowej piersi jakąkolwiek latarką sygnałową? Czemu towarzysz nie opieczętował swej 
teki przeraźliwą pieczęcią? Czemu towarzysz pakując lewą nogę nie wrzasnął przez olbrzymi 
megafon, że to pakuje właśnie towarzysz, a nie ja i nie inny Rojtszwaniec? Czemu towarzysz 
kusił mą nieumocnioną duszę swym milczącym mistycyzmem? 

Towarzysz Sieriebriakow ironicznie przymrużył oko: 

— To wszystko? 


— Nie, to jeszcze nie wszystko. Ja chcę towarzyszowi nadmienić o jego „młodym 
towarzyszu”. Oczywista, należy mu się podziękowanie. I ja się zwracam do niego: „Ludowe 
merci, towarzyszu Minczyk! Obecnie, ma się rozumieć, zamiast chwiejnego kandydata, 
zostaniesz najzupełniej niezachwianym członkiem, więc ja ci radzę, żebyś się natychmiast 
ożenił z pewną nieocenioną osobą. Nosi ona wprawdzie pechowe nazwisko, lecz to mogłoby 
przeszkodzić jakiejś tam koloraturowej śpiewaczce, ta zaś wcale nie jest śpiewaczką, nie, ona 
tylko spaceruje po ulicach Homla i gdybyś się z nią ożenił, drogi towarzyszu Minczyk, to 
moglibyście sobie spacerować razem i wyniknie z tego najprawdziwsza międzynarodowa 
melodia”. 

Towarzysz Sieriebriakow nachmurzył się: 

— To wszystko? 

— Nie, to jeszcze niezupełnie wszystko. Ponieważ mnie niebywale rozzuchwaliło moje 
rozgłośne fiasko, więc chciałbym natychmiast wypowiedzieć pewną myśl tak kędzierzawą 
jak bródka, oczekująca mnie w najbliższej przyszłości. Towarzysze z pewnością wiedzą, że 
zacofani Żydzi wierzą w Torę. Tora — to takie prawo, które spadło prosto z nieba, a oni 
sobie cackają się z tą Torą. tak jak wy się cackacie z waszą bezwzględną dyscypliną. Co rano 
składają Bogu dzięki za to. że im podarował tę nieznośną Torę. Oni ją czytają i odczytują na 
nowo. z jednego prawa robią tysiąc praw i oni nie mogą palić w sobotę, i nie mogą jeść 
jakichś tam zrazów w śmietanie, i im nic nie wolno, i oni są stuprocentowe osły, i to jest zro- 
zumiałe dla każdego marksisty. Lecz oto raz do roku oni są najzupełniej szczerzy względem 
swego zmyślonego Boga. Oni z Nim rozmawiają całkiem serdecznie, tak jak ja obecnie 
rozmawiam z wami. Żydzi mają obowiązek 
cieszyć się z powodu wyprowadzenia z Egiptu. Chociaż obecnie może właśnie woleliby się 
dostać do tego utraconego Egiptu, ale oni się cieszą, bo takie jest prawo; oni spożywają 
tłuczone orzechy i spijają słodkie wino. Wówczas to właśnie rozpoczynają szczerą 
pogawędkę z Bogiem. Naturalnie nie urągają, lecz przemawiają, niczym wytworni 
dyplomaci; bo przecież skoro się wtrąca jakąś pozaprzeszłą uprzejmość do rozmowy z byle 
jakim posłem estońskim, to już Żydzi tym bardziej usiłują przystroić swe słówka we 
wzbudzające śmiech fraki, wtedy gdy muszą wytknąć swemu wybranemu Bogu bądź co bądź 
dość niemiłe rzeczy. Rozpoczynają więc z przeciwnego końca, aby Boga nie urazić. Robią 
dyg i mówią: „Gdybyś jedynie wywiódł nas z Egiptu i nic już ponadto nie uczynił, już to 
jedno byłoby dla nas dobrem”. Następnie zachodzą z innej strony: „Gdybyś jedynie dał nam 
mannę i nie uczynił nic ponadto — już z tym jednym byłoby nam dobrze”. A potem im 
wszystko brzydnie i z bezczelną rozpaczą powiadają: „Lecz gdybyś nas wywiódł i gdybyś 
nam dał mannę, i gdybyś nam całkiem nie dał tej właśnie Tory, to byłoby nadzwyczajnie 
dobrze”. Oczywiście można to powiedzieć tylko raz do roku, kiedy już wszystko staje o tu, w 
gardle, więc ja właśnie powiadam to towarzyszowi, towarzyszu Sieriebria- kow. 

Towarzysz Sieriebriakow ryknął groźnie: 

— To już nareszcie wszystko? 

— To prawie wszystko, ale jeszcze nie wszystko. Wydatkowałem jednego rubla i 
siedemdziesiąt kopiejek na rzecz stowarzyszenia „Ręce precz od Chin”, chociaż, rzecz prosta, 
nie mam najmniejszego zamiaru łapać tych trzysylabowych Chińczyków własnymi rękami, 
już i tak pęka przez nich moja wątła głowa, lecz opłakałem z rozkoszą tego jednego 
krwawego rubla i siedemdziesiąt kopiejek. Niechby już nikt ich nie łapał. Po co pchać się z 
rękami do jakichś tam bezwarunkowych Chin? Poza tym zaś Świetnie zdaję sobie sprawę, że 
pracownik „Produktsmaku” winien żywiołowo reagować na odrodzenie najdalszego 
Wschodu. Nie oponuję przeciw temu. Nie, mnie pochłania jedynie pewne fatalne pytanie: co 
by było, gdybym tak ja utworzył ochotnicze stowarzyszenie: „Ręce precz od nieszczęsnego 
Rojt- szwańca!” — ze statutem i krzykliwą pieczęcią; proszę mi powiedzieć, poskutkuje to 
czy nie? Ja, oczywista, nie będę was prosił, towarzyszu Sieriebriakow, o jakieś tam 


entuzjastyczne samoopodatkowanie w guście opłakanego przeze mnie rubla siedemdziesięciu 
kopiejek. Nie, obecnie interesują mnie nie pieniądze, tylko czas, czyli oczekujące mnie sześć 
tygodni albo nawet sześć lat. Pragnąłbym wiedzieć, jak się ustosunkuje do takiego potężnego 
stowarzyszenia jakiś tam nowy Minczyk i czy będą mnie po tych entuzjastycznych hasłach 
łapać bezinteresownymi rękami? 

W tym miejscu towarzysz Sieriebriakow nie wytrzymał. Łapiąc oddech wykrzyknął: 

— Czy to wszystko? Wszystko? 

— To, zdawałoby się, wszystko. Nie, to jeszcze nie wszystko. Pozostała mi do 
zakomunikowania pewna najzupełniej poufna wiadomość: towarzysz może obecnie nie robić 
sobie ze mną ceremonii, ponieważ ja i tak od rana już byłem bardziej cwany niż towarzysz. 
Towarzysz jeszcze sobie siedział i rozmyślał, co by tu zrobić z tym Rojtszwańcem, a ja już 
wszystko zrozumiałem i natychmiast ogoliłem się. 
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Minęło kilka tygodni. Ogołociły się drzewa w Ogrodzie Proletariackim. Towarzyszka 
Ania Horenko udała się do lecznicy, miast na Krym. Paul Violon został wywieziony gdzieś 
na wschód. Jedynie Dniepr połyskiwał jak zawsze pod fatalną skarpą. Któregoś ranka 
Lejzorek, cały obrośnięty rudym zarostem, zastukał do drzwi Miszki Minczyka: 

— Więc się nie ożeniłeś z Pukie? A szkoda! Bądź co bądź zostałeś jednak nieustannym 
członkiem. A ona? Ona nie otrzymała nic. Mówiąc między nami — obawiam się, że owa 
podziwu godna obywatelka pozostanie na wieki bezdzietną. A przecież takie melodie nie 
powinny ginąć bez śladu. Zresztą wcale nie chciałbym gwałcić twych nieprzymuszonych 
funkcji. Przyszedłem do ciebie w zupełnie innej sprawie. Muszę opuścić Kijów, jak niegdyś 
opuściłem rodzimy Homel. To jest prawo przyrody i wyczuwam obecnie, że przede mną 
rozwierają się najokropniejsze wiry. Mógłże przypuszczać potulny Motel Rojtszwaniec, że 
jego pogrobowy syn będzie miał tak burzliwe życie? Lecz ja nie płaczę. Ja się pocieszam 
słowami pewnego mądrego cadyka. On powiedział, że poruszać się, to znaczy żyć, zaś tkwić 
na miejscu, to znaczy umrzeć. Najpaskudniejsza szkapa lepsza jest od najwspanialszego 
pałacu. Według mnie — nieruchliwy Żyd to jest wprost nieprzyzwoitość, to całkiem jak 
popsuta lokomotywa. A więc — opuszczam Kijów. Nie potrafię już kroić spodni i nie mogę 
zostać zdumiewającym specem, ponieważ wcale nie znam państwowego języka. Nauczyłem 
się dziesięciu słów, nie licząc znanych nazwisk, lecz okazało się, że to całkiem nie ukraińskie 
słowa, tylko białoruskie. Uczył mnie stroiciel Józio i ma się rozumieć oszukał. Postanowiłem 
wyjechać do małego miasteczka, w którym nie ma ani burzliwych rzek, ani grzmiących 
fokstrotów, ani takich państwowych języków, jak, dajmy na to, twój język, Minczyk. 
Myślisz, że przyszedłem do ciebie pożegnać się i ucałować twoje golone 
codziennie policzki? Gdzieżbym mógł odrywać cię podobnym głupstwem od twych wielkich 
spraw? Nie, ja przyszedłem, żeby przede wszystkim zapytać — czy prędko utrwali się 
prawdziwy pokój, to znaczy, po naszej śmierci czy też przed naszą śmiercią? 

Miszka Minczyk splunął dziarsko: 

— Jakie tu może być gadanie? Ma się rozumieć, że przed. To zależy od paru urodzajów i 
od całkowitego unicestwienia Czang Tso-Lina. To jest kwestia paru głupich chwil. 

Lejzorek uśmiechnął się radośnie: 

— Bardzo dobrze, że tak myślisz, Minczyk. Powiedz mi teraz: w tym prawdziwym 
pokoju każdy będzie miał swoją cząstkę i te wszystkie cząstki będą równe — tak czy nie tak? 

— Naturalnie, że tak, z wyjątkiem pasożytów, których wówczas nie będzie w ogóle. 

— Teraz posłuchaj mnie, Minczyk, przyszedłem do ciebie z bardzo korzystną 
propozycją. Ja chcę tobie sprzedać moją cząstkę za jakieś tam dziesięć mizernych rubli. 
Przecież to nie są pieniądze! Pasożyt Paul Violon wziął ode mnie za lekcje plugawych 
ruchów ciała również dziesięć rubli. Przecież to nie pieniądze! A ja ci za to sprzedaję moją 
świeżutką cząstkę w owym przyszłym światowym pokoju i zgadzam się na wydanie for- 


malnego pokwitowania. 

— Czyś ty, Rojtszwaniec, zwariował po tylu łotrowskich wyczynach? Jak śmiesz 
ofiarowywać mnie, wypróbowanemu marksiście, jakąś tam mistyczną figę? 

— Czego ty się gniewasz? To jest tylko najuczciwszy handel wymienny. Ja nie ukrywam 
przed tobą, że wystrychnąłem na dudka Arona Kahana, ale ciebie całkiem nie mam zamiaru 
oszukać. Aron Kahan kupił ode mnie coś zupełnie innego. Jak każdy produkt wstecznictwa 
Aron wierzył w życie pozagrobowe. Mało mu było tego. że był przedsiębiorcą budowlanym 
w Homlu i codziennie zjadał kurę, on chciał też jeść kurę w niebie, ponieważ zaś był 
niezwykłym żarłokiem, to on się z pewnością zląkł, że mu tam dadzą za mało, no, może 
łapkę jakąś czy skrzydełko. Każdy Żyd ma przygotowaną dla siebie swoją cząstkę w życiu 
przyszłym, więc ja sprzedałem Aronowi Kahanowi swoją część. Ja go nabrałem dubeltowo. 
Po pierwsze, ja już pewnego razu sprzedałem tę cząstkę jeszcze jako chłopak w chederze, 
przegrałem ją, kiedy grałem z innymi chłopcami w guziki. Kahanowi, oczywiście. nic o tym 
nie powiedziałem, bo przecież nie wolno sprzedawać rzeczy raz sprzedanej. Po drugie zaś, ja 
wiedziałem, że jestem mądrzejszy i że istnieje, powiedzmy sobie, zwyczajny gaz czy tam 
smętny kościec, lecz nie ma żadnych pozagrobowych dań. Kahana nabrałem, ale z tobą 
obgaduję interes. Ja tobie ofiarowuję prawdziwy udział w prawdziwym 
pokoju. Skoro jesteś niezachwianym członkiem i wierzysz w nasz słoneczny triumf, to jakim 
sposobem mógłbyś nie chcieć dać mi dziesięciu przemijających rubli wobec takiego 
bliskiego szczęścia? 

— Nie mam czasu na słuchanie twoich śmiesznych bredni. Zwróć się lepiej do jakiegoś 
pisma humorystycznego, kiedy już masz taki wybuchowy talent. Ja tobie dam jednego rubla, 
żebyś już natychmiast poszedł sobie stąd. 

— Nie, ty mi dasz prócz tego rubla jeszcze dziewięć innych rubli. Bilet przecież kosztuje 
czerwońca, a ja muszę stąd wyjechać. O ile pozostanę w Kijowie, to zostanę u ciebie, 
Minczyk. Może poderżnę sobie gardło twoim proletariackim nożem albo powieszę się na 
twoich uczciwych szelkach. Zobaczymy, co powiesz wówczas wraz z twym państwowym 
językiem! Drżeć będziesz jak najmizerniejsza osika. Daj mi jeszcze te dziewięć rubli, a od- 
jadę daleko, aby rozpocząć spokojne życie byłego kandydata w jakimś byłym parku, pośród 
byłych albo nawet niebyłych kwiatów. 

Wielka jest siła słowa ludzkiego: po upływie dwóch godzin Lejzorek dumnie podszedł do 
kasy kolejowej, ściskając w dłoni całe dziesięć rubli. 
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Wagon był ciepły, zadymiony, przytulny. Lejzorek rozkoszował się i zajadał suche 
kiełbaski myśliwskie. Raptem jeden z pasażerów, przyglądając mu się badawczo, zapytał: 

— Przepraszam, obywatelu, czy pan nie jest Pyskisem z Białogrodu? 

Lejzorek zadygotał: 

— Co znaczy — Pyskis? Ja pana proszę, żeby pan nie mówił takich dwu- znaczników. Ja 
jestem tylko Rojtszwaniec i do tego nie z Białogrodu, tylko z Homla. Ja całkiem nie wiem, co 
to za jeden, ten Pyskis. Może on jest ostatni defraudant? Może on do kogoś wystrzelił? W 
takim razie co ja mam do tego, kiedy ja posiadam bilet do samej Tuły i książkę pracy? 

— Ależ niech się pan nie obraża! Ten Pyskis nie jest mordercą, tylko dentystą. 
Wprawdzie memu współpracownikowi Jegorowowi wyrwał cztery zdrowe zęby i Jegorow 
obiecał go sprać, ale to przecież Jegorow. nie ja. Ja przecież tylko przez ciekawość 
zapytałem. Co za podobieństwo! Wybryk natury... 

— Ładny mi wybryk! U nas w Homlu był sobie szewc Szajkiewicz. On dudlił przez 
caluteńki rok pejsachówkę i wymyślał sąsiadowi Wolfowi od „pcheł w paski”. Aż tu przyszli 
biali i raptem zdecydowali, że ten Szajkiewicz to przebrany dowódca armii konnej, chociaż 
wszyscy w Homlu wiedzieli, że Szajkiewicz umarłby ze strachu, gdyby go wpakowano na 


żywego 


konia nawet w czasie najspokojniejszego pokoju. Rozstrzelano go jednak jako dowódcę 
konnego. Mało panu tego? To ja mogę panu zakomunikować, że dostawcę Zaksa ukatrupiono 
za to, że był podobny do jakiegoś denikino- wskiego generała, chociaż znowu wszyscy 
doskonale wiedzieli, że Zaks gra w stukułkę i jest zazdrosny o żonę. generał zaś z pewnością 
strzela z armaty albo galopuje jak wariat przez płonące pole bitwy. Zaks, uważa pan. miał 
podejrzany podbródek. A po tym wszystkim pan sobie siedzi naprzeciwko mnie w uczciwym, 
czyli nie wyściełanym wagonie, pije pan herbatę, ja zajadam kiełbasę, aż wtem pan się 
głośno odzywa, że ja to nie ja. tylko jakiś zagadkowy Pyskis. Ja przecież mogę umrzeć, o ile 
nie z racji podbródka, to z racji nosa!... 

— Zdarza się! Jak to się mówi — omyłki sądowe. Na przykład u nas w Białogrodzie 
doktora Rostowcewa wzięto za jakiegoś Rostowcewa zsara- puiskiej czeki. No i klapa. Zbieg 
okoliczności! Czasy, ma się rozumieć, takie. Nawet nie ma się na kogo obrazić. Gdzie drwa 
rąbią — tam wióry lecą. Mało to. powiedz pan. ludzi naginęło? Za to się rozluźniło. Bez tego 
nic nie udałoby się zrobić. 

Pasażerowie ziewali leniwie. Lejzorek nie wytrzymał. Długo perswadował sobie: Lejzorku, 
milcz! I rzeczywiście, przez całe rano milczał i wsuwał kiełbasę. Za to teraz pofolgował 
sobie: 

— Oczywiście, o ile z tego doktora taka sama gruba ryba, jak, powiedzmy, 

7 Lejzorka Rojtszwańca, to on mógł z góry już położyć się do przygotowanej uprzednio 
trumny, bowiem kiedy po ulicach spaceruje stuprocentowa historia, to zwykłemu 
człowiekowi nie pozostaje nic innego, tylko śmierć z kompletnym zachwytem w oczach. To 
jest chińskie dwa razy dwa i każdy to rozumie. Ale przecież ja i pan — to nie historia. My 
jesteśmy tylko pechowymi towarzyszami podróży z jakiegoś niewyściełanego wagonu i 
możemy zwyczajnie powiedzieć: z jakiej racji anonimowy doktor miał płacić za wielkie dni? 
Może ten doktor posiadał nawet milutkie dziateczki? Może on wprost miał chęć pożyć 
jeszcze ze dwadzieścia pięć lat? Nie widziałem go nigdy na oczy, ale rozumiem jedno: to był 
z pewnością zwyczajny człowiek, a całkiem nie jakiś tam banknot, żeby go pchać do kasy 
biletowej. Dlaczego pan bezlitośnie spija swoją herbatę i nie chce zrozumieć tej prostej 
tragedii? Czy pan przypuszcza, że o ile zabije się człowieka i przypieczętuje się go krzykliwą 
pieczęcią, jakby to nie był żywy trup, tylko dwa razy dwa nadzwyczajnej przyszłości, to krew 
przestanie być krwią? Wolałbym już leżeć obok tego wykończonego doktora, niż wy- 
słuchiwać takiego bezdusznego mnożenia. Ja nie umiem uczynić z mych uczuć grzmiącego 
referatu, lecz ja panu zaraz opowiem pewną zabobonną historyjkę. 

Słyszałem ją w moim rodzinnym Homlu od starego cadyka Berka. Jest to 

historia o cadyku z Berdyczowa, ale równie dobrze może być historią 

o Herszu albo nawet o jakimkolwiek doktorze. Pan całkiem nie jest obowiązany wierzyć w 
przeróżne przeżytki, pan może sobie rozumować świadomie, że Bóg to taka sama ciemna 
hipoteza, jak chińskie dwa razy dwa. 

A więc w Berdyczowie żył sobie pewien znakomity cadyk. Naturalnie, muszę panu 
zaznaczyć, że cadyk — to człowiek całkowicie cnotliwy, to prawdziwy wódz swego 
miasteczka. Zaś cadyka berdyczowskiego uważano za świętego prawie, taki bowiem był 
mądry 1 dobry. Poza tym rozmawiał sobie z Panem Bogiem zupełnie zwyczajnie, bez żadnej 
dyplomacji. On nie mówił z Nim tym nieznośnym językiem, w którym są napisane różne 
stare księgi, nie, on mówił z Bogiem tym żargonem, którym rozmawia sobie Żyd z Żydem. 
On się gniewał na Boga i on Mu perswadował, on Mu dowodził wszystkiego logicznie i on 
Mu wyliczał na palcach, i on śmieszył Pana Boga, tak śmieszył, że Bóg śmiał się na cały 
świat, a w Berdyczowie szyby drżały od tego śmiechu niebieskiego. Słowem, on potrafił, 
kiedy było trzeba, przemówić do Boga, żeby tylko uratować jakieś życie ludzkie. Może pan 
sobie wyobrazić, jak szanowano w Berdyczowie mądrego cadyka, jak go szanowano i 
kochano, bowiem, jak już panu mówiłem, był to najlepszy człowiek na ziemi. On nawet, 


zdaje się, bał się, bał się przejść po głupiej trawce, żeby się trawka nie rozpłakała. 

Oczywiście, Berdyczów to wielkie miasto i prócz cadyka mieszkali w nim inni Żydzi, 
mieszkał tam, na przykład, niejaki Majzel, i ja nawet nie wiem, jak go określić. 
Najprawdopodobniej był to zatwardziały pasożyt. Był to paskarz stuprocentowy i nasz 
homelski Rajkin w porównaniu z nim jest tylko ślepym szczeniakiem. On zgarniał pieniądze 
nie krępując się żadnymi przepisami. On pożyczał na zastaw i obdzierał do naga 
berdyczowskich prostaczków. On skupywał domy i nikt nie zliczyłby, ilu Żydów pozbawił 
dachu do tego stopnia, że oni nawet nie wiedzieli, gdzie mają zapalić świece na szabas. Ale 
każdemu stworzeniu zdarzają się jakieś wyskoki. Ten Majzel też raz do roku zatracał swą 
ponurą linię. Żydzi mają dzień Jom Kippur — to jest dzień najstraszliwszego sądu; wówczas 
należy czym prędzej żałować za grzechy, i oto co roku w Jom Kippur ten bezczelny Majzel 
płakał najszczerszymi łzami. On wcale nie wyduszał z siebie kilku grzecznościowych 
kropelek, nie, on się zalewał prawdziwymi łzami, gdyż Świetnie zdawał sobie sprawę z tego, 
że jest ostatnim łotrem. W Jom Kippur on oddawał wszystkie swoje pieniądze żebrakom. On 
tłukł się pięścią w pierś i wrzeszczał nieludzko. W tym dniu on bał się spojrzeć na cadyka, 
gdyż oczy cadyka parzyły go jako węgle, i on się kurczył pod tym spojrzeniem. Lecz 
następnego dnia budził się, jak gdyby nigdy nic. Po dniu postu zjadał dwie kury. Znowu 
zgarniał pieniądze i o ile wczoraj zwrócił biedakowi skradzione mu sto rubli, to dzisiaj 
znowu starał się je wyrwać za 
pomocą jakiegoś szwindla. Zaś przy spotkaniu z cadykiem nie spuszczał już oczu. nie. on 
nawet wsadzał ręce do kieszeni: 

„Mam wrażenie, że dzisiaj już nie Jom Kippur. Może się znowu skruszę, jak przyjdzie 
czas. Tymczasem zaś ja chodzę koło swoich interesów. Powiadają. że nawet Bóg nie lubi 
biedaków, z jakiej więc racji ja ich mam lubić? Ja lubię tylko przyzwoite pieniądze i może mi 
cadyk dasz spokój ze swymi pytającymi spojrzeniami”. 

Mądry cadyk potrafił rozmawiać z Bogiem, lecz nie potrafił wedrzeć się do serca Majzla. 
Majzel wciąż był okrutnym łotrem i wszyscy w Berdyczowie bali się Majzla; jego się bali i 
jego nienawidzili. 

Teraz ja muszę powiedzieć cokolwiek o trzeciej osobie, o starym Herszu, ale nie wiem. 
co można o nim powiedzieć. On był stary jak ta ziemia. On był pokraczny jak nieszczęście. 
On był nieszczęśliwy, jak może być nieszczęśliwy stary Żyd, który nie ma ani żony, ani 
dzieci, ani kąta, ani złamanego grosza. On miał. zdaje się, sześćdziesiąt lat. Z 
zakaprawionych oczu spływały mu ciągle łzy. Nie spieszył się do śmierci chyba tylko 
dlatego, że nie miał pieniędzy na całun. A może i nie dlatego. Może po prostu chciał żyć, tak 
jak chcę żyć ja, pan, tak jak chciał żyć tamten wykończony doktor. Jednym słowem, nie 
spieszył się do śmierci. On tak samo, jak mój potulny ojciec, prał paskudną bieliznę. Kiedy w 
jakimś domu zdarzyła się taka bielizna, którą wstyd było dawać do prania służącej, to przy- 
chodził stary Hersz, zabierał bieliznę i zanosił ją gdzieś za miasto. 

Cadyka wszyscy kochali, Majzla wszyscy nienawidzili, zaś na starego Hersza nikt nie 
zwracał uwagi. On mógłby sobie umrzeć i nikt nie westchnąłby; oddano by tylko paskudną 
bieliznę innemu staruszkowi — Lejbie czy Eliaszowi. Ale on nie umierał. On sobie żył w 
cichości i jedynie cadyk spoglądał czasem w jego wiecznie załzawione oczy. Oczy cadyka 
wówczas rozpalały się jak węgle. 

Teraz pan już wie, kto mieszkał w Berdyczowie, i ja mogę powiedzieć, że Majzel 
nareszcie umarł. Ma się rozumieć, można utrzymywać, że go zabił gniew Boży, lecz ja 
myślę, że on umarł z przejedzenia, gdyż, zdaje się, sam zjadał kury z całego Berdyczowa. 
Pochowano go jak należy, to znaczy, że żebracy śmiali się w duszy ze szczęścia, ale na głos 
płakali z przepisowej rozpaczy, gdyż za swe jęki otrzymywali starą odzież i jakieś tam 
mięsiwo z sosem. 

Wówczas właśnie łotr Majzel stanął przed Bogiem. Pan, oczywiście, wie, jak o tym 


opowiadają pozaprzeszli ludzie. Siedzi sobie, że tak powiem, Bóg i sądzi martwego 
człowieka. On musi zdecydować, gdzie się ma udać ten zrozpaczony trup — do nieba czy do 
piekła — jakby człowiek nawet po śmierci nie mógł sobie spokojnie poleżeć w grobie. Cóż 
robić, przecież ludzie bardzo lubią sądzić. Mnie również sądzono w Homlu na podstawie 
SO 

jakiegoś zwariowanego paragrafu z powodu sztandaru, który im się przyśnił, i wiem, że nie 
ma większej przyjemności dla człowieka, jak ta, gdy może sobie usiąść o arszyn wyżej nad 
innymi i rozpocząć odczytywanie jakichś niemożliwych paragrafów. Gdy ludzie wymyślali 
Boga w jakiejś tam odwiecznej komisji, to zrobili Go oczywiście na swoje czarujące po- 
dobieństwo i chcąc Mu się przypodobać, powiedzieli: „Będziesz nas sądził jak 
najnieznośniejszy z sędziów”. 

Majzel stanął przed Bogiem, a działo się to akurat w Jom Kippur. W Berdyczowie żywi 
Żydzi pościli i żałowali za grzechy jak co roku. Cadyk śpiewał w synagodze swe rozpaczliwe 
modlitwy, zaś z oczu Hersza spływały bezustanne łzy. Oczywiście, nikt nie wiedział, że w tej 
właśnie chwili Pan Bóg sprawuje sądy nad tym hyclem Majzlem. W niebie zaś praca już 
wrzała. Przyniesiono olbrzymią wagę i wszyscy zaczęli gadać, aż do kompletnego 
ukontentowania się. Szkoda, że nie było przy tym towarzysza Landaua z naszego 
homelskiego sądu — tam dopiero mógłby błysnąć swym przygaszonym obecnie 
krasomówstwem. Z początku, oczywiście, wystąpił prokurator — tylko błagam pana, niech 
się pan w tym nie doszukuje żadnego aktualnego przytyku — był to najprawdziwszy diabeł i 
cytował wszystkie paragrafy statutu prawnego. Żądał, aby zmarłego pasożyta jemu przeka- 
zano dla zastosowania jakiejś wyższej kary. Następnie zaczął przemawiać obrońca i on 
przemawiał, i on gadał, i on się powoływał na całe jego pochodzenie, i on bił się skrzydłem w 
piersi, dopóki się panu Bogu nie znudziło. Pan Bóg, oczywiście, złapał dzwonek i wszystkim 
Żydom w Berdyczowie od razu zadzwoniło w uszach. 

„Dosyć! Teraz czas zważyć uczynki tego martwego Majzla”. 

Aniołowie pospiesznie zaczęli rzucać na jedną szalę wszystkie głośne łotrostwa: były tu 
łzy biedaków i skargi wdów, i krzyki głodnych dzieci, a wszystko to w pierwszorzędnym 
gatunku, tak iż czarna szala z okropnym łoskotem uderzyła o jakiś tam obłok. Wówczas na 
drugą szalę zaczęli składać aniołowie całkiem śmieszne kropelki. Tak, oni nie składali tam 
dobrych uczynków Majzla, chociaż w Jom Kippur Majzel rozdawał zrabowane mienie 
żebrakom, nie, oni tylko układali na szali różne malusieńkie kropelki. Majzel był kompletnie 
zgnębiony; jakie tu może być gadanie? Z jednej strony kupa łotrostw, może za jakie sto 
tysięcy rubli, a z drugiej zaś strony — dzbanek słonej wody. Lecz cóż on spostrzega? 
Świetlista szala powolutku opada w dół. Oczywiście, gdyby to były tylko łzy zdawkowe, to 
ważyłyby niewiele, ale ja przecież już panu mówiłem, że to były prawdziwe łzy, które 
płynęły z samego serce i ważyły z pud, jeżeli nie całe sto pudów. Szale zatrzymały się — 
żadna nie może przeważyć drugiej. Okazało się, że w życiu martwego Majzla było tyleż 
złych, co i dobrych uczynków. Wówczas stropHi się aniołowie, a nawet sam Bóg. Nikt nie 
wie 
dział, co czynić dalej. Majzel zaś stał i drżał, lecz w głowie już mu kiełkowało nowe 
łotrostwo. Korzystając z chwili, gdy Bóg się odwrócił, aby spojrzeć, co się dzieje w 
jakiejkolwiek Ameryce, łotr Majzel porwał z czarnej szali jakiś paskudny uczynek i 
pośpiesznie wpakował go do kieszeni. Ale Majzel z pewnością nie był pierwszym, który tak 
postąpił, więc Bóg zbudował wagę w ten sposób, żeby zdradzała takie oszukaństwa. 
Zaledwie Majzel popełnił swoje pozagrobowe przestępstwo, aż tu czarna szala z podwójnym 
łoskotem grzmotnęła się o obłok i wszyscy zrozumieli, że Majzel chciał oszukać samego 
Boga, tak jak oszukał już z tysiąc ludzi. 

Teraz nawet obrońca zrezygnował ze swego wspaniałego krasomówstwa: nie chciał 
bronić podobnego łotrostwa. Lecz zmyślony Bóg jest przecież choć troszeczkę lepszy od 


zwykłych ludzi, więc rzekł do aniołów: 

„Ja wcale nie chcę odsyłać tego Majzla do piekła bez ostatecznej mowy. Powiedzcie, kto 
z was chce bronić takiego ostatniego łajdactwa?" 

Ale aniołowie, znani tchórze, oczywiście bali się poderwać dyscyplinę niebieską. 

„My nie chcemy bronić takiego, łotra, ale jeżeli chcesz koniecznie, żeby go ktoś dla 
podtrzymania pozorów bronił, to możesz wezwać tutaj cadyka z Berdyczowa, gdyż nie było 
jeszcze takiego wypadku, żeby on zrzekł się obrony nawet najszkaradniej zhańbionego 
człowieka". 

W synagodze Żydzi spostrzegli, że cadyk, nie kończąc swej rzewnej modlitwy. zasnął 
raptownie. Oni, ma się rozumieć, zdziwili się, lecz nie próbowali go budzić: o ile mądry 
cadyk zasnął, to widocznie tak było trzeba. Oni modlili się w dalszym ciągu. 

Oni myśleli, że cadyk zasnął. W istocie zaś cadyk uniósł się w górę i stanął przed 
Bogiem, i nawet nie rozejrzawszy się wokół, z punktu.przystąpił do obrony martwego 
Majzla. On nie wyliczał jego dobrych uczynków i nie wskazywał dzbanka ze słoną wodą. 
Nie, od razu wsiadł na Boga. On od razu dojechał Bogu do żywego: 

„Ja się Ciebie pytam, za co Ty jego sądzisz? Za to, że on popełnił tutaj jeszcze jedno 
łajdactwo? Ja myślę, że jedno łajdactwo więcej czy jedno łajdactwo mniej, to nikogo nie 
może obchodzić. Jak on oszukiwał niewinne dzieciątka, to było to trochę gorsze od 
śmiesznego kawału z Twoją wagą, dlatego że on je oszukiwał naprawdę. Ciebie zaś tylko 
spróbował otzukftć z powodu swej całkowitej nieświadomości, tak jak dziecię sili się 
oszukać ojca. O ile zaś sądzisz go za to, że źle żył na Świecie, to Ci powiem, że winien temu 
jest wcale nie martwy Majzel. Winien temu już najprędzej jesteś Ty. Gdybyś na początku 
pokazał ludziom raj, to wszyscy ludzie byliby tacy sami nadzwyczajni, jak ci zmyśleni 
aniołowie, ale Ty im na początku pokazałeś najprawdziwsze piekło, bo chyba nie 
zaprzeczysz, że życie to 
piekło, to jest nawet dwa razy piekło. Czemuż dziwisz się, że będąc w piekle żyją tak, jak się 
w piekle żyje? Ty zaś jeszcze teraz chcesz wziąć tego martwego Majzla i wpakować go 
znowu do piekła. Gdzież jest sprawiedliwość i dlaczego Ty powiadasz, że Ty ludzi sądzisz? 
Kiedy tak, to Ty się tylko znęcasz nad nimi, a to można robić bez żadnej wagi, tak jak to 
robią ludzie na ziemi. Z powyższego wynika, żeś powinien niezwłocznie uniewimnić tego 
martwego Majzla”. 

Pan Bóg, oczywiście, nie mógł nic odrzec na takie mądre słowa i speszył się. On 
krzyknął: 

„Dobrze! Odprowadzić tego martwego Majzla do najwspanialszego raju!” Cadyk 
berdyczowski mógłby już powrócić do Berdyczowa, lecz on zauważył, że Bóg jest dzisiaj w 
dobrym humorze i że jest już nieco wzruszony jego gorącymi wywodami. Cadyk pomyślał 
sobie: trzeba wykorzystać tę chwilę, trzeba przekonać Boga, że dość już długo 
wypróbowywał cierpliwość ludzką, że ludzie w Berdyczowie i w innych miejscowościach są 
nad wyraz nieszczęśliwi, że czas wreszcie zesłać na ziemię jakiegoś zmyślonego Mesjasza, 
żeby on natychmist zbawił całą tę rozległą ludzkość. Cadyk nie zszedł na dół. On w dalszym 
ciągu zawstydzał Pana Boga i perswadował Mu. I Bóg już zaczął się poddawać. Już się z 
zakłopotaniem uśmiechnął i uspokajał berdyczowskiego cadyka: 

„Czego ty się tak denerwujesz? Ja przecież nie mówiłem, że Ja nie ześlę Mesjasza. 
Wprost przeciwnie. Ja powiedziałem, że Ja Go na pewno ześlę. Może i masz rację, mówiąc, 
że już nadszedł właściwy czas. Pogadajmy sobie na ten temat. Który to mamy obecnie rok na 
ziemi?...” 

Ja panu powiadam, że Pan Bóg już miał zamiar zgodzić się, lecz w tym momencie 
nastąpiło zamieszanie. Żydzi w synagodze, ma się rozumieć, nie widzieli cadyka 
rozmawiającego z Bogiem, ale cadyk, tkwiąc w niebie, doskonale widział wszystkich Żydów 
w synagodze. On widział, że z powodu Jego pogawędki z Bogiem przewlekała się modlitwa i 


wobec tego przewlekał się post. 

Łatwo trwać na czczo na modlitwie mając dwadzieścia lat, ale nie sześćdziesiąt. I oto 
cadyk raptem spostrzega, że stary Hersz pada na podłogę bez zmysłów. To nie żarty — od 
wczoraj nie jadł nic i nie pił. Cadyk zrozumiał, że jeżeli modlitwa nie będzie natychmiast 
zakończona, to stary Hersz umrze na miejscu. Więc powiedział cadyk do Boga: 

„Możliwe, że robię głupstwo. Powinienem był przekonać Ciebie, że dłużej już zwlekać 
nie można. Wówczas zbawiłbyś całą rozległą ludzkość. Lecz nie mogę już dłużej z Tobą 
rozmawiać, bo nie mam czasu: gdybym pozostał jeszcze z godzinkę w niebie, to stary Hersz, 
który pierze w Berdyczowie paskudną bieliznę, umarłby z pewnością. A gdzież jest powie- 

dziane, że ja mam prawo zapłacić za szczęśliwość całej rozległej ludzkości tyciem starego 
Hersza?” 

I nie kończąc rozmowy cadyk zlazł z nieba. Pospiesznie dośpiewał do końca swoją już 
bezużyteczną modlitwę i zakończył post. Oczywiście, możliwe, te Hersz umarł po roku. ale 
on nie umarł tamtego wieczoru. Cadyk nie wsunął go niczym bilet do kasy kolejowej. 

Oto co chciałem wam opowiedzieć, moi nieszczęśni współtowarzysze podróży. Wolno 
wam, oczywiście, spijać herbatę i usprawiedliwiać zbru- kane serca jakąś wielką historią. 
Powiem wam jedno tylko: dobrze, że ten doktor leży już sobie w czarnej ziemi, i nie tylko ten 
jeden doktor. Lecz powiedzcie mi, cóż wypłacono wam w tej waszej nadzwyczajnej kasie?... 

Lejzorek umiał artystycznie kroić spodnie. Bez względu na to, co wygadywał Pfeifer i 
inni. źle do Lejzorka usposobieni, stwierdzam: niech się schowa przed nim Cymach ze 
swoim niby to angielskim fasonem! Lecz Tuła posiada wielu krawców; obywatele odwracali 
się z melancholią, mijając połyskujące szyldy. Przecież to jedynie w babskich bajdach Tuła 
produkuje samowary i pierniki, w rzeczywistości Tuła zajmuje się redukcją. Przy pomocy 
nożyc Lejzorek nie mógłby egzystować tutaj nawet jednego dnia. Uratowała go sławetna 
dialektyka: jeżeli redukują, to znaczy że przyjmują. Takie jest prawo przyrody: jednego 
człowieka wyrzuca się z pokoju, na jego miejscu sadza się drugiego, wyrzucony zaś, rzecz 
prosta, również musi jeść i o ile się go wyrzuciło z jednego pokoju, to on sobie może wejść 
do drugiego, bowiem ziemia, wbrew idiotycznemu Talmudowi, kręci się, a i nią kręcą się 
wszyscy ruchliwi pracownicy wszystkich najmożliwszych wydziałów. 

Nie minął tydzień, a Lejzorek znalazł odpowiednie drzwi. Został pracownikiem 
gubernialnego wydziału hodowli bydła i miał zlecony nadzór nad rozmnażaniem rasowych 
królików w całej guberni, ponieważ w centrali zdecydowano, że jest to jedna z 
najintratniejszych dziedzin przyszłej gospodarki rolnej. 

Wszedłszy przez otwierające się przed nim drzwi, Lejzorek rozejrzał się bystro po polu 
swej przyszłej działalności w postaci biurka z wybru- dzoną bibułą i zwrócił się do woźnej 
Duni: 

— Przepraszam, towarzyszko, gdzież jest najważniejszy obiekt? 

Dunia ziewnęła: 

— Gdzież ma być? W domu, herbatę pije. Albo też siedzi u Marii Igna- tiewny. 
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Sza! Ja się nie pytani o towarzysza kierownika. Ja się wcale nie chcę 

o niego pytać. Wystarczy mi już to, że chwytałem w Kijowie wpływowe nogi. Nie, ja się 
pytam o całkowicie niewinne króliki. 

— Takich tutaj nie ma, a jakby pan chciał Kropotkowa, to on nie tutaj jest, tylko w 
buchalterii. 

Lejzorek zajrzał do szuflady, lecz znalazł w niej jedynie puste pudełko od papierosów. 
Wysiedział uczciwie do piątej godziny, po czym poszedł do domu. Uroczyście postanowił 
sobie nie filozofować. Następnego ranka jednak ośmielił się zwrócić do kierownika: 

— Przepraszam, towarzyszu Pietrow, ja tylko chcę zapytać, gdzie one są, te przydzielone 


mi króliki, tutaj czy może w terenie? 

Pietrow mruknął: 

— Diabli to wiedzą! Zdaje się, w tamtej szafie. Poszukajcie w papierach. 
Lejzorek pracował w ciągu całego dnia. Z należytą ostrożnością, niczym 
rasowy terier, wkopywał się w szuflady, kichając z powodu potwornego kurzu. W końcu 
wynalazł, o ile nie króliki, to odpis pisma nr 2178, w którym była mowa o smętnym losie 
pewnej rasowej pary, która przybyła z centrali do błogosławionej Tuły. Poprzednik Lejzorka, 
niejaki Rożkow, obecnie pracownik wydziału muzycznego, zawiadamiał Moskwę: 
„Potwierdzając odbiór rasowego ładunku komunikujemy, iż nadesłane egzemplarze nie do- 
stały się do tulskiego punktu hodowlanego z powodu właściwości miejscowego klimatu, 
trudności aprowizacyjnych oraz braku obznajmienia miejscowej ludności z hodowlą 
królików, bowiem po sprawdzeniu w pace wykryto jedynie martwe już odmiany i zgodnie z 
zaświadczeniem tutejszego punktu weterynaryjnego Śmierć nastąpiła bądź na skutek mrozów, 
bądź ze względu na brak azotu w pożywieniu, bądź też z powodu zachowania się obywateli 
na dworcu, którzy otworzywszy samowolnie pakę, urządzili zdezorganizowane polowanie 
przy udziale bezdomnych psów miasta Tuły”. Ze trzy razy odczytał Lejzorek to smętne 
pismo i korzystając z nieobecności woźnej westchnął przeraźliwie: 

— Biedna rasowa paro, oto co pozostało z waszych uciesznych skoków gdzieś tam pod 
amerykańskimi palmami: odpis pisma numer dwa tysiące sto siedemdziesiąt osiem! Lecz 
zapytuję, co ja mam czynić? Jakim sposobem potrafię rozmnożyć w całej rozległej guberni to 
okrutne wspomnienie? 

Nie mogąc znieść dręczącej pustki biurka oraz całej tulskiej guberni. Lejzorek po upływie 
dwóch dni znowu zwrócił się do towarzysza Piętrowa: 

— Cóż mam teraz robić, kiedy one już nieodwołalnie umarły i zostały nawet 
przypieczętowane tym odpisem? 

— Jak to, co robić? Pracować, towarzyszu, pracować! Rozmnażać! Produkować! Być 
aktywnym! Zrozumieliście? Widzicie tabelę porównawczą? Mięso — raz. Futro — dwa. 
Niewybredność — trzy. Oszczędność czasu — 
cztery. Ku końcowi okresu sprawozdawczego będziemy mieli nie mniej niż trzydzieści 
tysięcy sztuk. 

— Przepraszam, towarzyszu Pietrow, lecz z czego urośnie to nadzwyczajne futro lub 
nawet mięso, kiedy tych potulnych prarodzicieli rozszarpały zdezorganizowane psy? Ja 
mógłbym rozmnażać jedynie okólnikowy smętek, lecz to nie da nam żadnej ładnej tabeli, one 
bowiem, z przeproszeniem, jakby na złość zdechły. 

— Zdechły? Cha-cha! Rzeczywiście zdechły. Ale, między nami mówiąc, jakie tu mogą 
istnieć króliki? Rozumiem jeszcze Świnie. Jednakże wy, towarzyszu, mimo to rozmnażajcie. 
Moskwa nadeśle nowe, tymczasem zaś można ułożyć chociaż instrukcje dla gospodarstw 
rolnych. Albo urządźcie odczyt z przezroczami. Jednym słowem, nie zagłębiać się. 
Zrozumieliście? Oto właśnie otrzymaliśmy ankietę z centrali. Jest tu siedemnaście pytań, 
tyczących waszego resortu. 

Lejzorek pozostał z siedemnastu pytaniami i z ciężką rozterką. Co to znaczy — „nie 
zagłębiać się”? Rozpatrywać króliki jako króliki? Przypuśćmy. Lecz w paragrafie jedenastym 
zapytują go: „Jak się odbiło wprowadzenie hodowli rasowych królików na ekonomicznym 
stanie chłopów? Na życiu kulturalnym? Na stosunkach rodzinnych? Czy w związku z nią 
spostrzeżono zwiększenie liczby urodzin? Należy w okrągłych cyfrach podać stosunek ilości 
królików do zapotrzebowania mydła w każdej zagrodzie". Jeżeli króliki są królikami — to 
ich nie ma w ogóle. Wprawdzie można przypuścić, że króliki są jedynie potężnym symbolem 
jakiejś tam wspaniałej elektryfikacji. Talmud zawiera masę takich zwariowanych figlików. 
Na przykład, mówi się „sutki owiec”, ale w rzeczywistości mają to być Święte naczynia 
jakichś tam lewitów. Możliwe, że pod słowem „króliki" tamci rozumieją najzwyklejszą 


komórkę partyjną?... Lecz przecież towarzysz Pietrow powiedział: „Nie zagłębiać się". 

Po długich wahaniach Lejzorek postanowił powstrzymać się od alegorii. Na pytanie 
pierwsze: „Ile sztuk królików znajduje się w guberni tulskiej w dniu wypełnienia ankiety”, 
odparł stanowczo: „Jeden nagrobek cmentarny w postaci rozdzierającego me serce odpisu”, 
zaś obok pozostałych szesnastu pytań nakreślił tragiczną linię: ani mydła, ani urodzin, ani 
stosunków rodzinnych — pustka, rozpacz, niebyt. 

Na wszelki wypadek Lejzorek pokazał arkusz kierownikowi. Wówczas towarzysz 
Pietrow zaczął latać po długim korytarzu i ryczeć: 

— Czyś pan zwariował? Wiesz pan, co to jest redukcja? 

— Przypuszczam! Mam wrażenie, że to ja, nie obywatelka Pukie, odsiedziałem sześć 
tygodni. 

— Pan nic wiesz nic! Pan chcesz nas wszystkich zgubić! Jakże można w ten sposób 
odpowiadać na ankietę? Trzeba zgłębić zagadnienie. Należy 
pochwalić się osiągnięciami. Tabele, wykazy, wykresy. Gdybyście odesłali te brednie, 
tobyśmy się wszyscy dostali pod sąd. Przeróbcie natychmiast wszystko na nowo. Nie macie 
za grosz zmysłu państwowości. „Nagrobek cmentarny!” Co to ma być — dowcip? 

Nastąpiły dla Lejzorka dni pracy. O godzinie trzeciej wychodził towarzysz Pietrow, o 
piątej woźna Dunia. Lecz Lejzorek nie wiedział, co to godzina: siedział zgarbiony nad 
biurkiem, liczył, myślał, planował. 

Pod koniec piątego dnia zakończył pracę. Odpowiedział na wszystkie siedemnaście 
pytań. Napisał: 

„Ponieważ nieżyjąca para została nadesłana do Tuły 18 listopada 1924 roku, można więc 
w chwili obecnej obliczać ilość królików w guberni tulskiej na 11 726 i pół sztuki. Na skutek 
prawidłowej akcji oraz braku różowej wody przewiduje się na 1 styczeń 1930 roku we 
wspomnianej guberni 260 784 sztuki królików. Szkodników jako to: suseł lub filoksera nie 
zauważono. Co się tyczy innych zachorowań, to prócz nieszczęścia, które spotkało pierwszą 
parę, oraz możliwego, lecz nic nie znaczącego kataru, dzięki bohaterskiemu męstwu 
gubernialnego urzędu zdrowia uskarżać się nie należy. Króliki są trzymane na plantacjach 
pod palmami i w innych szafach. Liczba urodzin ludności w związku z powyższym 
niesamowicie wprost wre, zaś produkcji mydła trudno się z nami równać, bowiem, jeśli 
nawet przypada na zagrodę jakiś tam nędzny, do połowy zmydlony kawałeczek, to w 
okrągłych cyfrach można rzec, że jest to okrągłe zero wobec przebogatego opierzenia tego 
czy innego tysiąca królików”. 

Po napisaniu powyższego Lejzorek postanowił nie denerwować już zajętego Marią 
Ignatiewną towarzysza Piętrowa i odesłał papier do Moskwy. Ze dwa tygodnie upajał się 
ciszą i spokojem. Woźna Dunia ziewała, stygła samotnie herbata, towarzysz Pietrow wciąż 
był owocnie nieobecny, zaś zarządzający hodowlą królików nie miał nic do roboty, chyba że 
rysował na bibule uszy nieodżałowanych prarodzicieli. Lecz oto korytarz rozebrzmiał 
dziarskim skrzypieniem butów: to z Moskwy przybyła komisja dla zbadania okazowej 
hodowli królików w tulskiej guberni. 

— Przede wszystkim musimy złożyć wam gratulacje, towarzyszu — w waszej guberni 
jest więcej królików niż w całym Związku. Widocznie znaleźliście jakieś wyjątkowo 
odpowiednie pożywienie. W Anglii doczekano się podobnych rezultatów przy pomocy 
preparatów fosforowych. Lecz utrzemy im nosa. Czymże je karmicie? 

Lejzorek skromnie spuścił oczy: 

—  Służbową fantazją wyłącznie. 

Moskwianie nie zrozumieli. Rzekli delikatnie: 

— To już zobaczymy na miejscu. Jutro udamy się do gospodarstw rolnych. Powiedzcie 
nam, w którym powiecie najlepiej lęgną się króliki? 

— Gdzie one się lęgną? Nie w powiecie i nie w szafie, lecz tu. 


Lejzorek dumnie wskazał na swą maleńką główkę. 

Wówczas korytarz rozebrzmiał znowu skrzypieniem butów, lecz tym razem było ono 
złowieszcze. Towarzysz Pietrow zapomniał o Marii Igna- tiewnie i darł się: 

— Pan oszukałeś wszystkich! Do więzienia! Pod sąd! 

— Czemu wy tak na mnie krzyczycie, towarzyszu Pietrow? Jak ja napisałem. że trudno 
oczekiwać, by się nieboszczyki wspaniale rozmnożyły, to zaczęliście tupać nogami. 
Wówczas jąłem udręczać wątłą pierś tabliczką mnożenia i uczyniłem prawdziwy służbowy 
cud: ja zmusiłem tych nieboszczyków do rozmnażania się. A wy znowu tupiecie na mnie 
nogami i ja już nic nie rozumiem. Wy mi przypominacie, przepraszam za niestosowne po- 
równanie. jakiegokolwiek rzymskiego imperatora, gdyż był sobie kiedyś taki zwariowany 
bałwan Adrian i kiedy jeden Żyd widząc go nie ukłonił mu się. to on krzyknął: ..Utnijcie mu 
czym prędzej głowę! Jak on śmiał, ten Żyd bezczelny, nie ukłonić się imperatorowi 
rzymskiemu!” Ale potem on zobaczył innego Żyda. który mu się natychmiast, oczywista, 
ukłonił, i wtedy znowu krzyknął: „Jeszcze prędzej utnijcie głowę również i temu Żydowi. Jak 
on śmiał i co to za bezczelność, żeby mi się taki kłaniał!” Ja się was zapytuję, towarzyszu 
Pietrow, co ma robić jakikolwiek hodowca królików, jeżeli mu nie wolno ani powiedzieć 
prawdy, ani nawet skłamać śmiesznie? 

— Pan udaje Jasia-Głuptasia, lecz zobaczymy, co pan powie, jak pana zapakują. 

— Nic. ja się przyzwyczaiłem i ja sobie tam co najwyżej zwyczajnie milczę lub 
opowiadam gorszące kawały. Nie lubię tylko jednej rzeczy: kiedy mnie biorą. Wówczas 
dostaję okropnego bicia serca. Lepiej już sam teraz pójdę pod więzienną bramę i poproszę, 
żeby mnie wpuszczono, powiedzmy. o godzinę wcześniej. To będzie o wiele milsze. 
Żegnajcie, towarzyszu Pietrow! Żegnaj, ciszo biurek w wydziale hodowli bydła, herbato 
woźnej Duni i arcysmętne cienie dwojga zmarłych prarodzicieli, które skakały dniami i 
nocami po mej pechowej głowie całkowicie oddanego speca! 

IS 

Lejzorek siedział na ławeczce Bulwaru Twerskiego i rozmyślał, jakie smaczne musi być 
królicze mięso. To zapewne coś w rodzaju bananów, 

o których śpiewał Lewek, albo też w guście orchidei, lecz nie, orchidee, zdaje się. nie są 
jadalne, wącha się je tylko, Lejzorek zaś przede wszystkim chciał coś przegryźć. Nie upierał 
się przy królikach, ucieszyłby się nawet 

z kawałka dawno minionej kiełbasy. To nie żarty — trzeci dzień już poprzestawał na 
obwąchiwaniu przeróżnych jadłodajni i piwiarni, z których ulatniały się wonie godne 
tajemniczych orchidei. Nie miał pieniędzy, nie miał przyjaciół ani listów polecających, ani 
dokładnych adresów. Moskwa powitała Lejzorka pompatycznie, lecz oschle: „Oto pomnik 
Puszkina, oto dziesięć tysięcy zaułków, oto rada najnieprawdopodobniejszych komisarzy!..” 
Cóż dalej?... Przecież nie można poprzestać tylko na wchłanianiu woni restauracyjnych. 

Lejzorek szukał wyjścia. Uważnie badał okolicę. Wszędzie oczy jego napotykały 
pouczający napis: „Wystrzegać się samochodów!" 

— Właśnie mam się czego wystrzegać! Po pierwsze, tyle tu samochodów, ile w naszym 
Homlu orchidei, po drugie, poruszają się one daleko wolniej niż stary Gerszanowicz, kiedy 
wraca z synagogi do domu na kolację, po trzecie zaś, gdyby mnie nawet samochód 
przejechał, to ostatecznie byłaby to amerykańska śmierć jak w prawdziwym dwudziestym 
wieku, co w każdym razie jest przyzwoitsze niż umieranie na skutek poza- przeszłego głodu. 
Nie, mnie pozwólcie napisać małe ostrzeżenie, to ja napiszę tak: „Wystrzegać się 
błyskawicznych oczu towarzyszki Feni Gerszanowicz! Wystrzegać się woni królika i w 
ogólności dużego apetytu!" Zresztą, któż zwraca uwagę na najmądrzejsze nawet ostrzeżenia? 

Obok Lejzorka siedziało potężne chłopisko w szortach i w zrudziałych od długiego 
noszenia kamaszach, lecz bez pozostałych części garderoby. Piersi i łydki miał pokryte 
bujnym kędzierzawym owłosieniem. Pod pachą trzymał tekę, gwizdał wojskowego marsza i 


przebierał nogami niczym koń, który się zastał. Lejzorek nie przyglądał mu się: mało to ludzi 
jest w Moskwie? Goły? Niech sobie będzie goły. Przecież to nie Feniusia Gerszanowicz. Za 
to roznegliżowany obywatel gwiżdżąc nie spuszczał oczu z Lejzorka: czegóż on szuka to na 
kamieniach, to na niebie, to pod ławką?... Zaciekawiony tym, zapytał wreszcie Lejzorka: 

— Zgubił pan coś? 

Wówczas Lejzorek nieufnie spojrzał na owłosione ramiona sąsiada: niby to ten sam 
Minczyk nie potrafi się raz dwa rozebrać?... 

Zgubiłem? Nie, nie mam nic do zgubienia oprócz naszej homelskiej nadziei, ale jej 
jeszcze nie zgubiłem. Można, oczywiście, zgubić żonę albo pieniądze, albo nawet własne 
nazwisko. To są zwykłe drobnostki. Dzisiaj człowiek gubi zęby, jutro zaś amerykański 
dentysta wstawia mu nowe. Ale nie wolno zgubić nadziei. To całkiem, jakby ktoś wziął i 
umarł na dwadzieścia lat przed własną śmiercią. Jakąż mogę mieć nadzieję, kiedy nie mam 
protekcji i kiedy cała Moskwa tak smakowicie wonieje, jakby była potrawką z nie 
istniejących królików? Lecz mimo wszystko nadziei nie tracę. Może ktoś teraz przespaceruje 
się po bulwarze i zgubi jakieś dobre 
plecy. Wówczas zostanę dyrektorem moskiewskich plantacji ananasów czy nawet stacji 
rozpłodowej do krzyżowania uświadomionych obywateli z uciśnionymi małpami. 

— Byczo! W takim razie towarzysz również pracuje w literaturze? Poznajmy się: Archip 
Niezłomny. Czytaliście w „Komsomolskiej Prawdzie” urywek powieści „„Mydłami 
Skwierk”? To dopiero epos! Produkcja, ale bez mazgajstwa! A wy gdzie drukowaliście? 

Lejzorek zamyślił się. Cóż stoi na przeszkodzie, by został literatem? Gdyby trzeba było 
zdjąć koszulę, to się zdejmie. Główna rzecz — fantazja, a wszakże Pfeifer nieraz powiadał 
mu: „„Rojtszwaniec, pan tak łżesz, jakbyś nie był żywym człowiekiem, tylko całą gazetą”. 
Naturalnie, że Lejzorek w głębi duszy jest literatem! Oto po co przyjechał do Moskwy. 

Do chwili obecnej, mówiąc otwarcie, Lejzorek niewiele myślał o literaturze. Wiedział 
tylko, że Puszkin był zazdrosny o żonę, całkiem jak dostawca Szajkiewicz, i że Lew Tołstoj 
miał nadzwyczajną brodę, taką jak Karol Marks, tylko że Marks w kształcie łopaty, a Tołstoj 
w kształcie szufli. Teraz jednak zrozumiał, że on, Lejzorek Rojtszwaniec, to całkiem nie 
„.krawiec mężczyźniany”, a nawet nie żaden spec, lecz piorunujący literat. Mrugnął poufale 
do zazdrosnego Puszkina. 

— Drukowałem? Gdzie wam się podoba i miałem pewnie ze czterdzieści przystojnych 
pseudonimów. W Homlu na przykład uważano mnie prawie za Puszkina, naturalnie bez 
instynktu posiadania, jakby jakiś tam fabrykant. Słyszeliście pewnie o naszym homelskim 
bardzie, Szurce Bezdomnym? On pisuje wiersze wyłącznie o nienormalnych kombrygach. 
Więc ja mu służyłem radami: „„Wpakuj no jeszcze jeden uśmiech na czoło, drogi Szurko 
Bezdomny”. I on zawsze pakował. 

— To już przebrzmiało, towarzyszu. I Puszkin, i Szurka Bezdomny — wszystko to 
mazgajstwo. Ja wam pokażę, jak się teraz pisze u nas w Moskwie. 

Archip Niezłomny wyciągnął z teki parę arkuszy i majtnąwszy obnażoną nogą wybębnił: 

—  Urywek 98. „Mydło skwierczało niczym pszczoły żelazne. Dziarsko potrząsnął głową 
Sieńka Puwak: »Ano, bracia, wywalczyliśmy«. Obok niego uśmiechała się Dunia. Z dumą 
spoglądała na pasy transmisyjne, a czerwona gwiazda chwiała się na jej piersi, przepełnionej 
zdrowym entuzjazmem. Mydło skwierczało. »Obsłużymy cały Związek« — rzekł Sieńka. 
Teraz patrzył na gwiazdę dziewczyny: »Cóż, Duniu, pójdziemy! Droga naszej młodocianej 
klasy idzie w słońce. Zapomnijmy o brudnych rozrywkach tych, którzy niegdyś władali tą oto 
fabryką. Daj. niech cię przygarnę do siebie swym robotniczym ramieniem!« I poddając się 
pulsowaniu nowego życia Dunia. | lekka spłoniona, wyszeptała: »Spojrzyj, myśmy 
prześcignęli 
przedwojenną normę. Skwiercz mydło, skwiercz! Gdybyśmy mieli w przyszłości syna, 
nazwiemy go po prostu: Mydlarni Skwierk!»". 


Archip Niezłomny ogarnął dumnym wejrzeniem Bulwar Twerski. Na zaroście 
połyskiwały mu wielkie krople potu. 

m— Dobre, co? I wy tak smarujcie! Można by, na przykład, o jedwabnikach. Grunt — nie 
tracić linii. Kto siedzi w redakcjach? Burżuazyjni degeneraci. My ich za drzwi, a oni sobie 
znowu przez okno. Na to trzeba okrutnie uważać! Mnie, na przykład, wydrukowano tylko 
szesnaście fragmentów. Jest zaś tego dwieście czternaście sztuk. Czas już z tym skończyć. 
Radzę wam, towarzyszu, od razu pchajcie się do naszej grupy „„Bacz”. Baczymy, żeby do 
wydawnictw nie przedostały się różne trupy. Jeśli wejdziecie do naszej grupy, to was będą 
wszędzie drukowali. Zgoda? 

Lejzorek zgodził się chętnie: 

— Po martwych królikach nie obawiam się już niczego. „Bacz” to „Bacz”. Tylko 
mówcie mi, co ja muszę natychmiast uczynić? Zdjęcie koszuli to oczywiście sprawa najwyżej 
dwóch minut, lecz ja nie posiadam, na przykład, wytwornej teki. 

— Głupstwo! To niekonieczne. Ja, co prawda, jestem za opalenizną. To — zdrowe i to 
nawet zewnętrznie wyróżnia nas od tych różnych bladych degeneratów z pośrednich grup. 
Opalam się. Jem razowy chleb i piję wodę artezyjską. Jestem surowy, prosty, 
bezkompromisowy. Jestem prawdziwym „baczystą” i wy obecnie również jesteście 
„baczystą”. 

Na wspomnienie nawet o tak niewyszukanym pożywieniu, jakim jest razowy chleb, 
Lejzorek westchnął melancholijnie: 

— Ma się rozumieć, bardziej smakuje, kiedy na tym surowym chlebie spoczywa 
plasterek pośredniej kiełbasy. Gdyby jednak „baczysta” zmuszony był jadać tylko chleb, to w 
danej chwili nie protestuję, proszę was jedynie: powiedzcie mi, gdzie mógłbym natychmiast 
znaleźć ten bezkompromisowy chleb, ponieważ na świeżym powietrzu odczuwam leciutki 
głód. 

Archip Niezłomny dziarsko mrugnął na Lejzorka i zaprowadził go do przytulnej piwiarni. 
Wkrótce na stole zjawiły się zrazy z cebulą i cztery butle piwa. Lejzorek wypił szklankę, od 
razu podchmielił sobie i zaczął piszczeć w zachwycie: 

— Skoro to jest surowa woda i artezyjski chleb. w takim razie zapytuję, któż jestem ja i 
kto wy jesteście? Myślę, że wobec tego wy jesteście Lew Tołstoj, ja zaś sam Puszkin, chociaż 
nie mam żadnej żony prócz Feniusi Gerszanowicz, lecz ona jest raczej żoną tego koguta- 
Szacmana. wy zaś nie posiadacie brody, a raczej broda rośnie wam pod pachami. Powiedz- 
cież, jak się zowie to szalone danie? Zrazy? Powiadacie, że to są zwyczajne zrazy, aleja wam 
mówię po trzech dniach absolutnego Jom Kippuru. że to nie zrazy, to są króliki lub może 
nawet całkiem banany. 

Archip Niezłomny pił godnie. Butle zmieniały się, zrazy dymiły, dziarsko dźwięczały 
kielichy. 

—  Wykurzymy ich zewszęd!... Niech żyje baczyzm! 
Ociężały Lejzorek, z trudem obracając językiem, bełkotał: 

— Naturalnie, niech żyje, kiedy na stole jest taki wspaniały królik. Powiadacie, że trupy 
się pchają? Cóż to jednak za bezczelne trupy! Trup powinien spoczywać pod jakimś 
rozczulającym napisem. Włazić zaś przez okno — to dla trupa wprost nie wypada. Przecież 
to nie mydło, żeby wieczyście skwierczeć. Ja wam chcę tylko zaproponować jedną rzecz. Od 
kolebki mam słabe oczy. Pewnego razu złapałem przez omyłkę całkiem inną nogę. Mógłbym 
wziąć, jak powiadają w naszym Homlu, zagranicznego słonia za Mośka-trafikarza. Wy zaś 
jesteście człowiekiem pracy. Opalacie się, pijecie tę artezyjską wodę, nie mówiąc już o Duni, 
która z pewnością skwierczy przez cały czas. Słowem, naszych środków nam nie wystarczy. 
Więc proponuję włączyć do grupy pewną osobę z Homla. Nosi ona wprawdzie sromotne 
nazwisko, lecz my jej ofiarujemy nieprzystępny pseudonim. Ona z pewnością może być 
poetką. Wystarczy tylko, by spojrzała na waszą nieskrępowaną pierś, a z pewnością 


wybuchnie wierszami. 

Poruszając tematy związane z literaturą przyjaciele zauważyli, że upłynęło sporo czasu. 
— Należy się osiem rubli, kopiejek dwadzieścia. 

— No, no, nie będę się kłócił... Niech tam, dziś płaćcie wy. Następnym razem za to ja 
wystawię baterię. 

— Ja też nie będę się kłócił. Na co się kłócić? Chyba nie jestem trupem. Lecz w kieszeni 
mam tylko portret portugalskiego bicza i może jeszcze jakąś dziurkę. Przecież mówiłem, że 
pościłem przez trzy dni, a chyba nie macie wątpliwości, że nie przez opium, tylko wyłącznie 
przez żelazny materializm. 

Archip Niezłomny powstał, czknął i zauważył filozoficznie: 

— Pal diabli — nawet nie ma kieszeni, żeby chociaż sięgnąć dla przyzwoitości! Hej tam, 
obywatelu! Fakt — nie reklama: zapomniałem w domu marynarkę z portmonetką. Nic się nie 
da zrobić — fizkultura. No, chwilowo... 

Chwiejąc się wyszedł na ulicę. Właściciel piwiarni spróbował ułapić za kołnierz 
Lejzorka, który jeszcze się zatrzymał, lecz doszedłszy do przekonania, że prócz jakiegoś 
portretu nic się z niego nie da wycisnąć, zadowolił się kopniakiem. 

Ze spuchniętym z lekka okiem Lejzorek znalazł się na bulwarze. Lecz nie upadł na duchu: 
miał poza sobą wspaniałą kolację, przed sobą — puszkinowską sławę. Zobaczycie jeszcze, że 
mu postawią śliczny pomniczek w parku Paskiewicza! Będzie sobie stał w spiżowych 
spodniach i będzie się 

uśmiechał pogardliwie. Wówczas to właśnie zbliży się do tego pomnika Feniusia 
Gerszanowicz i rozpłacze się: „Czemuż pokochałam tego koguta- -Szacmana bez pomnika, a 
nie tego bohatera głośnego chwałą na całą Amerykę”. Lejzorek zaś, chociaż będzie miał 
spiżowe spodnie, nie wytrzyma, on zeskoczy z cokołu, on powie: „„Kocham panią nawet po 
śmierci i jeżeli pani sobie życzy, możemy natychmiast pobrać się na całe trzy trzecie”. 

Marząc tak Lejzorek zasnął. 
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Następnego wieczora Lejzorek poszedł do „Klubu Literatów”. Przy wejściu podpisał się z 
pompą „Rojtszwaniec-Baczysta”. Ktoś go zapytał: 

— Czy towarzysz jest poetą, czy krytykiem? 

Lejzorek nie stropiwszy się, odpowiedział: 

—  Bezlitosnym krytykiem z komisji kontroli. A cóż to za skwierk dzisiaj u was? Tańce 
mniejszości czy też odczyt o zagadnieniu seksualnym? 

Dowiedziawszy się, że trafił na dyskusję literacką: „Czy należy drukować i kogo?”, 
Lejzorek ucieszył się. Teraz dopiero zabłyśnie w całej pełni! 

Referent był „baczystą”. Długo mówił o tym, że „czerwone szaty powinny być białymi”. 
„Satelici” — to nadbudowa nad bazą. Póki czytelnik nie dojrzał, można mu jeszcze było 
ofiarowywać podejrzane książki, lecz obecnie dojrzał już i żąda, by jego mózg był 
zabezpieczony przed produktami zgnilizny. Zali można po takim światowym arcydziele, 
jakim jest „Mydłami Skwierk”, drukować starcze ględzenia rozmaitych degeneratów i w 
dodatku w dwudziestu tysiącach egzemplarzy? Precz ze strusią polityką i niech żyje młody 
narybek literacki! 

Lejzorek obłąkańczo bił brawa. Miał chęć od razu wystąpić z wnioskiem, by wzniesiono 
podwójny pomnik Archipowi Niezłomnemu i Lejzorowi Rojt- szwańcowi — taki sam, jak 
dla Minina i Pożarskiego, lecz ubiegł go przedstawiciel jakiegoś wydawnictwa: 

— Chciałem jedynie zwrócić uwagę referenta na nagie cyfry. Towarzysze, wszakże 
jesteśmy na rozrachunku gospodarczym. Czytelnik, niestety, jeszcze nie kupuje utworów 
„baczystów”. Powieść „Wielkie Braterstwo” rozeszła się zaledwie w sześciu egzemplarzach, 
zaś powieść „Pocałunek Pracy” w czterech. Należy uczynić próbę pogodzenia linii 
marksistowskiej z ciężką sytuacją ekonomiczną. Wydajemy w dwudziestu tysiącach 


egzemplarzy truciznę jakiegoś „satelity”, aby mieć możność wypuszczenia w luksusowym 
wydaniu kompletnego zbioru utworów towarzysza Archipa Niezłomnego — jest to 
wypróbowana odtrutka. 

Archip Niezłomny wycharczał z oburzeniem: 

— Głupota! Jeśli będzie się wydawało jedynie nas, kogo wówczas będą kupować?... 
Dość kompromisów! 

Przedstawiciel wydawnictwa nic poddawał się jednak. Zasypał salę cyframi. Wtedy 
właśnie Lejzorek zadecydował, ii nastąpiła chwila wypowiedzenia się. Spoglądał czule i na 
referenta, i na Archipa Niezłomnego, i na dyrektora wydawnictwa. 

— Wszyscy jesteście szalenie sympatycznymi marksistami i przy pomocy niewielkiej 
dialektyki pogodzę was natychmiast. Archip Niezłomny jest czymś w guście Lwa Tołstoja, 
więc należy go wydrukować dzisiaj jeszcze. Skoro on chce. żeby go drukowano, to jakie 
jeszcze może być gadanie? Mam wrażenie, że pieniądze nic do tego nie mają. O ile wczoraj 
drobny posiadacz uczęstował nas królikami, nie bacząc na żadne wydatki, to państwo według 
mnie powinno momentalnie wydrukować wszystkie urywki z tego „Mydłami Skwierka". 
bowiem gdyby nie zostały wydrukowane, towarzysz Archip Niezłomny przestałby się opalać 
i zostałby chodzącym trupem. Lecz pozostaje druga kwestia, tycząca się tych nieprzyzwoi- 
tych „satelitów ”. Z jednej strony drukować ich nie wolno z powodu tego. że niezupełnie 
trzymają się właściwej linii, z drugiej zaś strony drukować ich trzeba, bowiem w 
wydawnictwie może powstać kompletna dziura i ani złamanego grosza. Jakże powiązać te 
sprzeczności? Bardzo zwyczajnie. Zdaje się, trudno o większych durni niźli nasi homelscy 
Żydzi, którzy dotąd wierzą w Boga i nie uznają postępowej wieprzowiny, lecz nawet oni 
doszli do tego. Powiem wam, na przykład, że przed świętem „Pejsach” Żyd powinien 
sprzedać wszystkie swoje naczynia i pozostawić w domu jedynie naczynia świąteczne. To 
sobie wymyślili spece w talmudycznej podkomisji. Komuż jednak można sprzedać wszystkie 
naczynia w mieście? Poza tym sprzeda się garnek za dziesięć kopiejek, a nowy taki kosztuje 
całego rubla. Więc przed „Pejsa- chem" woła Żyd do siebie Rosjanina, powiedzmy sobie 
tragarza czy stróża, i powiada mu: „Ja ci sprzedaję wszystkie moje statki za pięćdziesiąt 
kopiejek", a tamten odpowiada: „Dobra, kupuję". Obydwaj, naturalnie, świetnie się orientują, 
że to na niby, stróż zaś po prostu otrzymuje za pomoc duchową pięćdziesiąt kopiejek na 
piwo. Oto co się nazywa znaleźć wyjście z najgorszej sytuacji. 

Widzę, że nie mieszkaliście w Homlu i jeszcze nie możecie zrozumieć, jak się to robi, 
więc opowiem wam o chustkach do nosa. W sobotę Żydowi nie wolno nic nosić, nawet 
niezbędnej chustki do nosa, chyba że na swoim podwórku. Ale wszak katar człek miewa 
również w sobotę. Trudno z tej racji siedzieć przez cały dzień w domu. W synagodze zaś, 
dajmy na to, wprost 
nie ma sposobu wysmarkania się. Myślicie może, że Żydzi wobec tego pozostali przy 
własnych dwóch palcach? Wprost przeciwnie! Oni myśleli i oni wymyślili. O ile się otoczy 
drutem cały Homel, to można będzie uważać cały Homel za jedno podwórko i wówczas 
można sobie spacerować po calutkim Homlu chociażby z tuzinem chustek do nosa. Oni się 
złożyli, kupili drut i w ciągu dziesięciu minut odrutowali cały Homel. Powiadam wam: 
najważniejsza rzecz to wzajemna umowa. Możliwe, że ci „satelici" są i tym, i owym: i 
chustkami do nosa, i naczyniami, i licho wie czym. Ale my ich sprzedamy stróżowi i my ich 
odrutujemy. My powiemy, że oni są na naszym podwórku, i wówczas można ich będzie 
drukować z jakąś oszołamiającą przedmową. On sobie tam pisze, że Szureczka jest 
niebywale zakochana, my zaś w przedmowie sprzedamy go jak te sto garnków: „Szureczka 
nie jest Szureczką, miłość nie jest miłością, tylko wszystko to są same klasowe szprynce". 
Książka rozejdzie się chociażby w dwudziestu tysiącach egzemplarzy, w kasie będą 
pieniądze, a Archipowi Niezłomnemu wypłaci się za jego „Mydlarniane Skwierczenie" może 
całą kupę czerwońców. 


Archip Niezłomny skrzywił się niedowierzająco: 

— „Baczystą" jesteście czy też nie „baczystą"? Kręcicie jakoś! I Bogu świeczka, i diabłu 
ogarek. Z kim to zdążyliście się zwąchać! 

Lejzorek jednak uspokoił go pospiesznie: 

— To żeby zatkać gębę tamtemu w okularach i żeby wam wreszcie wydano trochę 
czerwońców, gdyż kombinacja z piwiarnią chyba się już nie da powtórzyć, ja zaś znów 
jestem cokolwiek głodny. 

Chociaż Archip Niezłomny miał na sobie bluzę z kieszeniami, jednak pieniędzy w 
kieszeniach nie miał. Lejzorek zmuszony był zadowolić się rozkosznym wspomnieniem: 
jakże cudnie pachniały owe królicze banany! Wtem zbliżył się doń jakiś zażywny obywatel o 
nader godnej powierzchowności. Z nieśmiałym uśmiechem rzekł do Lejzorka: 

— Przepraszam, czy mógłbym prosić o dwa słówka? Pan mówił jak sam Trocki. Jedna 
świetlista myśl po drugiej. Mam wrażenie, że się nawzajem zrozumiemy. Uważa pan, ja 
szukam pobłażliwego marksisty. 

Lejzorek rozczulił się: 

— Rozumiem pana. Ja też szukałem w Homlu pobłażliwego dziewczęcia. Lecz Fenia 
Gerszanowicz okazała się niedostępna jak dwa amerykańskie zatrzaski. Wprawdzie później 
ona się zrobiła pobłażliwa, lecz nie dla mnie, tylko dla Szacmana, i wówczas, oczywiście, 
przestała być dziewczęciem. To się nazywa mieć homelskiego pecha! Ale niech mi pan 
powie, na co panu jest potrzebny pobłażliwy marksista? Czy pan czasem nie ma zamiaru 
poprawiać samego Karola Marksa! 

— Sza! Co pan mówi? I w takim miejscu?... Ja mam bardzo delikatny interes. Może 
byśmy tak wyszli sobie razem? Pan pozwoli, że się przedstawię: Ruryk Abramowicz Soliter. 

Nozdrza Lejzorka rozdymały się, w ustach miał wilgoć, w głowie kręciło się. Postanowił 
działać przebojem: 

— Wiesz pan, Ruryku Abramowiczu, z kim pan gadasz? Przecież ja jestem wielki pisarz. 
Możliwe, że jutro już będę sobie stał w spiżowych spodniach. Ja jestem bezlitosny krytyk. Ja 
w sobie zawieram do tysiąca ankiet. Ale my sobie z panem razem wyjdziemy. My nie tylko 
wyjdziemy razem, my jeszcze razem wejdziemy do jakiego raju. Od razu znać, że pan ma w 
kieszeniach nie same dziury i pan mnie uczęstuje tymi królikami, czyli przystojnymi zrazami 
w śmietanie. 

Ruryk Abramowicz serdecznie objął Lejzorka za szyję. 

— Oczywiście, oczywiście. Pójdziemy z panem do restauracji „„Wenecja”. Są tam 
jarząbki i piwo jak się patrzy. 

Kończąc drugiego ptaka, Lejzorek powiedział: 

— Dzięki. Po tych królikach ja zrobiłem się taki pobłażliwy, że aż mogę się natychmiast 
rozpłakać. Ale jeżeli pan chce, żebym poprawiał Karola Marksa, to się na to w żadnym 
wypadku nie piszę. Ja się lubię golić co drugi dzień, a nie siedzieć na poprawczych 
drzazgach. 

— Ale skąd znowu!... Czy ja jaki rozbójnik? Ja przecież tylko biedny Żydek z Kryżopola. 
Chce pan jeszcze ptaszka? Sosiku? To jest sprawa literacka. Jesteśmy prawie ziomkami i pan 
mnie zrozumie. Ja muszę sprzedać naczynia stróżowi. Pan jest z Homla, a ja z Kryżopola. To 
jest przecie jeden diabeł. Ale pan sobie jest marksistą, ja zaś elementem niepracującym, 
przepełnionym łzami i nieszczęściem. Czym ja tylko nie handlowałem? Ja mógłbym nawet o 
tym mówić wierszami jak wasz Puszkin: sacharyna i aspiryna, i funty angielskie, i rodzynki, i 
diabli wiedzą co. Mnie osiem razy wysyłano: i minus sześć, i Narym, i Sołówki, i jeszcze 
dokądkolwiek, jakbym ja był dla nich jakimś Nansenem, żeby im odkrywać bieguny 
północne. Ja wytrzymałem wszystko. Ale obecnie — żadnych interesów nie ma. Można 
zwariować przez tę ich zniżkę cen! Ja straciłem sto czerwońców na samym kowerkocie. Już 
nie wiedziałem, co mam jeszcze wymyślić. Ja stałem na Pietrowce jak pod jerozolimską 


Ścianą Płaczu. Jeśli nie spłynąłem łzami, to tylko przez dobre wychowanie. Raptem wy- 
skakuje Fuks i powiada: „Wydawaj! Ja wydaję i — nic, jakoś idzie”. Ja, oczywiście, łapię go 
za kołnierz: „Czy ty przypadkiem nie objadłeś się zepsutą rybą? Czy ja jestem komitet 
państwowy, żebym wydawał?” Ten w śmiech: „Przecież ty nie będziesz wydawał jakiejś tam 
propagandy. Nie, ty sobie będziesz wydawał powieści z paryskimi figlikami i ty zarobisz sto 
na sto”! Co pan powiesz, on nie jest taki ostatni głupiec, ten Fuks! Ja już 

wszystko przekalkulowałem. Ja już nawet mam firmę — „Wydawnictwo »Czerwona 
Kanapa«.” Mam już rękopis. To taka powieść, że ja jej nie mogę czytać spokojnie. Czytałem 
osiem razy i mimo to nie mogę się uspokoić. Aż mi ślepia wyłażą. Mówię panu, co to za 
miasteczko ten Paryż! Pan sobie sam przeczyta. Z początku chłopczyk śpi z dziewczynką. W 
porządku, to się zdarza nawet u nas w Kryżopolu. Potem chłopczyk śpi z chłopczykiem, 
dziewczynka z dziewczynką i każde oddzielnie, i wszyscy razem, i na dwuchsetnej stronie ja 
już nic nie mogę zrozumieć, bo to już nie jest zwyczajne łóżko w domu rodzinnym, tylko 
wprost jakiś wiatrak. Ja nie wiem, może tam też cokolwiek tłumacz nabujał, bo to by! jakiś 
Estończyk, stroiciel fortepianów. On rozumiał pięć wyrazów na dziesięć i nawet sam mi 
powiedział, że za czterdzieści rubli nie może rozumieć wszystkich wyrazów i że musi mi 
wystarczyć połowa. Ale czy to o wyrazy chodzi? Książka rozejdzie się niebywale, wierz pan 
mojemu węchowi. Ja tylko boję się wziąć ją i zwyczajnie wydać. Dość mam już tych pod- 
biegunowych spacerów! Ja chcę, żeby pan napisał do niej prawdziwą marksistowską 
przedmowę. Ja panu daję pięćdziesiąt rubli. Po pańskim subtelnym przemówieniu wiem, że 
pan napisze przedmowę jak ostatni dyplomata. Zgoda? Oto tutaj awansik. Jeszcze piwka? 
Kawusi? 

Nad przedmową Lejzorek musiał prześlęczeć nie krócej, niż nad pamiętną ankietą o 
hodowli królików. Rękopis odczytał jedenaście razy, ale i tak nic nie zrozumiał. 

„Tutaj Walentyn wziął tramwaj i on spostrzegł Anżelikę tańczyć pośród limuzyn. 
Wówczas w nim zbudziła się namiętność do konturów i on mimo woli odebrał od swego 
sąsiada tenisową rakietę. On powiedział mu: »Ty wszakże chcesz leżeć ze mną po „Byku na 
dachu" pośród lasu w Boulogne lub nawet w loży głuchej odźwiernej?«” 

Lejzorek pojękiwał z cicha. Oto kto zjadł zepsutą rybę! No, niechże sobie leżą na dachu 
albo nawet w głuchej loży: to są ich rodzinne sprawy. Ale co ma do tego rakieta? Nie, chyba 
łatwiej już rozmnażać martwe króliki! Jednakże Rojtszwaniec był człowiekiem o silnej woli. 
Postanowił zasłużyć na spiżowe spodnie i pracował jak wół. Po upływie kilku dni zakończył 
krótką, lecz treściwą przedmowę: 

„Pisarz francuski, Alfons Curose, którego książkę pospieszamy ofiarować 
proletariackiemu czytelnikowi, nie jest taki przejrzysty, jak to się może wydać na pierwszy 
rzut oka. Pod pokrywką ścierania się rozmaitych płci w rzeczywistości biczuje bezlitośnie 
burżuazję francuską, która tańczy jak oszalała pośród kandelabrów i limuzyn. Walentyn — to 
typowy degenerat, który z pewnością pożąda naszej nafty, na razie zaś eksploatuje swoją 
głuchą odźwierną. Sytuację uciśnionej klasy autor unaocznia chociażby słowami tej niby to 
głosującej niewolnicy: »Panie — powiedziała ona — 

wytrzyjcie nogi. jeżeli się to wam podoba«, ileż tu płaszczenia się pod pozorem 
zwodniczej swobody! 

Ma się rozumieć. Alfons Curose chwieje się między dwoma obozami i w żaden sposób 
nie może stanąć na niezachwianej platformie. Z punktu widzenia bezlitosnego marksizmu 
wiemy, że jest to typ kompletnie zdeklasowany. który się cofa na skrzyżowaniu dróg. Lecz 
talent podpowiada mu. że wkrótce już nie będzie żadnych konturów, tenis zaś przejdzie w 
spracowane dłonie dziarskich pionierów. Gdy w buduarze pada ciężka miednica, on wzdryga 
się symbolicznie, chowając zaś do komody brudną bieliznę swej przeszłości, krzyczy 
okropnie: »Nadchodzi, on nadchodzi!« Nasz proletariacki czytelnik uśmiechnie się: tak, a 
jednak on nadchodzi. nadchodzi ten nowy władca życia 1 czas, byście wy, rzucający się z kąta 


w kąt Curosowie. stanęli pod wielkim sztandarem przepisowym!" 

Łatwo zrozumieć, jak drżał Lejzorek, kończąc powyższą przedmowę: przecież dobrze 
zapamiętał 87 paragraf. Lecz natchnienie zwyciężyło obawę. Ruryk Abramowicz odczytał 
przedmowę na głos, odczytał ją patetycznie, parskając śliną i gestykulując. 

— (o tu gadać, pierwsza klasa! Wyobrażam sobie, jak ta bestia. Fuks, będzie mi 
zazdrościł... 

Po otrzymaniu pieniędzy Lejzorek wpadł w dumę. Poszedł do „Wenecji”, wypił karafkę 
wódki i zaczął się przechwalać: 

— _ Ja umiem wszystko przeciąć z marksistowskiego punktu widzenia. Nawet pępek. Ja 
jestem cały geniusz i mi się wprost śmiesznie robi, jak sobie pomyślę, że przede mną siedzą 
jacyś tam żywi ludzie, nie sam tylko wieczny odpoczynek. Cóż, Feniusiu, zgapiłaś się 
jednak? Sekuję naukowo twój liliowy szlafrok i powiadam — to jest chwianie się między 
dwiema platformami. Hej. panie Beethoven, zagraj mi pan melodię! A pan co za jeden? 
Kelner? Nie wiem. Nie znam. A możeś pan Maksym Gorki? Jednym słowem, pomóż mi pan 
wstać, bo mi się nogi nie ruszają. One się już z pewnością zrobiły spiżowe. 

Lejzorka odprowadzono do dyskretnej ubikacji. Zapominając o Światowej sławie 
znieruchomiał w poczuciu winy nad muszlą. Cóż robić — wszakże on nigdy nie pił tyle. 
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Po upływie dwóch tygodni Rojtszwańca znała już cała literacka Moskwa. Lejzorek 
wstępował jako swój człowiek do redakcji, by posiedzieć, pogawędzić, domagał się od 
wydawnictwa zaliczek $ conto przeróżnych prac, zabierał głos w dyskusjach. Wszyscy 
wkrótce przyzwyczaili się do jego 
niepomiernie małego wzrostu i cieniutkiego, przypominającego mysi pisk głosiku. Nikt 
wprawdzie nie wiedział dokładnie, czym on się wsławił, lecz na wszelki wypadek mówiono: 
„Trzeba poprosić i tego Rojtszwańca”... Gdy Lejzorka pytano: 

— Pracujecie? 

Odpowiadał dumnie: 

— Oczywiście! Kończę szósty tom marksistowskiej krytyki przeróżnych konturów. 
Wywoływało to nabożny lęk w jednych, zazdrość w innych. Razu pewnego Lejzorek siedział 
w „Klubie Literackim” w oczekiwaniu szczęśliwej okazji: a nuż zjawi się znowu jakiś nowy 
Soliter. Jakiś osobnik w okularach, wciąż przeraźliwie ziewający, rozpoczął z nim rozmowę: 
— Nudne dziś było sprawozdanie... 

— A kiedy ono nie jest nudne? Przecież to nie „Wenecja” z melodiami... 

Osobnik w okularach uśmiechnął się: 

— Jesteście poetą? Prozaikiem? 

— Ja? Ja jestem marksistą z siódmego tomu. Ale nie coś tam koło tego, tylko 
stuprocentowy krytyk. A wy? 

— Ja? Uczony sekretarz Akademii. 

Lejzorka aż skręciło: to dopiero numer! Takiemu z pewnością za przedmowę płacą całe sto 
rubli, i w ogóle piorunujący szacunek. Jak, na przykład, karmią takiego akademickiego 
ancymonka! Samymi orchideami. Czemuż Lejzorek nie mógłby być sekretarzem Akademii? 
To jest prawdopodobnie zwyczajny dom, jak nie na Łubiance, to na Pietrowce. Co się zaś 
tyczy uczoności, to szkoda nawet gadać. Bardziej uczonego chyba trudno sobie wyobrazić. 
Mało to go pouczał chociażby towarzysz Sieriebriakow, nie mówiąc już o chederze? 

Na najbliższej dyskusji „O języku współczesnym” Lejzorek tak rozpoczął swoją przemowę: 
— __ Ja przemawiam nie tylko jako bezlitosny krytyk, lecz również jako uczony sekretarz 
najgłówniejszej Akademii. Ja znam wasz potężny język wzdłuż i wszerz i ja powiem, że to są 
tylko przedśmiertne podrygi, bowiem gdy się buzuje klasowy ocean... 

Dokończyć nie udało mu się. 

Za jednym nieszczęściem przywlekło się drugie. Ruryk Abramowicz znowu wyjechał na 


odkrycie bieguna północnego i rozpatrując sprawy wydawnictwa „„Czerwona Kanapa” 
nieskromni ludzie zainteresowali się autorem patetycznej przedmowy. Po skandalu na 
dyskusji „baczyści” odżegnali się pośpiesznie od Rojtszwańca i literacka kariera Lejzorka zo- 
stała zakończona następującą, niezupełnie literacką rozmówką: 

— Imię? Rok urodzenia? Jesteście na etacie? Dobrze. Teraz proszę mi powiedzieć, kim 
właściwie jesteście? 

— Ja? Nadbudowa. 

P Jak? 

— Bardzo zwyczajnie. Jeżeli wy jesteście bazą, to ja jestem nadbudową. Ja z wami 
rozmawiam jak zagorzały marksista. 

— Wiecie co, dajcie spokój tym historiom! Mnie nie tak łatwo otumanić. Ja was widzę 
na wylot. Proszę mi odpowiadać bez wykrętów, co z was za ptaszek? 

— O ile ptaszek, to puchacz. Co? Nie znacie tego haniebnego kawału? Ale przecież cały 
Home! go zna. W takim razie ja wam natychmiast opowiem. Dwóch Żydów rozmawia ze 
sobą: „Co to jest puchacz?” „To jest ryba.” „Dlaczego ona siedzi na gałęzi?” „Bo 
zwariowała”. Więc najprawdopodobniej jestem ptakiem albo rybą, jednym słowem, czymś 
zwariowanym. 

— Ach, tak! Symulacja?... Jak na złość jestem specem od symulantów. Był tutaj taki 
jeden łotrzyk, sprzedawał dolary na czarnej giełdzie. Więc ułożył sobie komedyjkę w rodzaju 
waszej. Oświadczył, że jest psem. Łaził na czworakach, szczekał, nawet tylną łapę zadzierał. 
A ja do niego: „Cóż, kiedy jesteś psem, to nie ma gadania: sobace — sobacza Śmierć!” 
Natychmiast skoczył na dwie nogi i jak nie krzyknie: „Zgoda, już nie jestem psem, jestem 
Joskiem Bejczykiem i bardzo proszę obchodzić się ze mną po ludzku!” Więc jesteście rybą? 

— Nie, nie jestem rybą. Wcale nie mam chęci do pływania w jakiejś tam zimnej wodzie. 
Próbowałem rozmawiać z wami podniośle, jak na najszykowniejszych dyskusjach, ale jeżeli 
to się nie podoba, to mogę mówić zwyczajnie. Kto ja jestem? Były krawiec mężczyźniany. 
Wszystko zaczęło się od spodni Pfeifera, a skończyło się tymi spiżowymi spodniami. 
Zmiażdżył mnie ogrom historii. Na przykład, pościłem w ciągu trzech dni, a potem 
spotkałem towarzysza Archipa Niezłomnego. Broda mu rosła nie tam, gdzie należy, a czytał 
mi takie bzdurstwa, że gdyby je usłyszała najostatniejsza homelska szkapa, to zdechłaby z 
pewnością na skutek suchego sarkazmu. Wtedy pomyślałem sobie, że jeżeli ten Archip 
Niezłomny jest wielkim pisarzem, to czemuż ja nie miałbym się wgramolić na gotowy 
piedestał? Nie moją jest winą, że nie zrozumiałem nic z powieści obywatela Curose*a. Wy 
byście też nie zrozumieli i daję słowo honoru, że nawet chińscy generałowie nic nie 
zrozumieliby również. A że raz jeden urżnąłem się w „Wenecji”, to nie jest to jeszcze 
antypaństwowe przestępstwo. U nas w Homlu mówi się: „Człowiek, rzecz jasna, powstał z 
ziemi i, rzecz jasna, do ziemi powróci". To jest całkiem zrozumiałe. Lecz w przerwie między 
powstaniem a powrotem wolno chyba wychylić kieliszeczek. Ja nie parnię- 
tam, co ja tam wygadywałem w tej szemrzącej „Wenecji”, ponieważ mnie tam 
najzwyczajniej nudziło. Obecnie jestem strącony z piedestału niczym nie istniejący Bóg. Cóż 
robić, nie protestuję. Nie chcecie, żebym był nowym Puszkinem, to nie będę. Ściągam z 
siebie te spiżowe spodnie i żegnam się ze smakowitymi orchideami. Obiecuję, że będę 
cichszy niźli strzyżona na jeża trawa. Tylko nie odsyłajcie mnie do Ruryka Abramowicza! 
Nie posiadam żadnej szuby, on zaś z pewnością nie zamawia obecnie przedmów. Nie 
znęcajcie się nad nieszczęsnym Rojtszwańcem! Nie, lepiej puśćcie go na wszystkie piętnaście 
stron Świata! 
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Pod jesień Lejzorek jakoś zaczepił się. Znów jadał zrazy. Wprawdzie jego nowa praca nie 
miała w sobie nic uwznioślającego ducha, lecz nauczony gorzkim doświadczeniem nie 
marzył już o światowej sławie. Niejaki Borys Samojłowicz Chejfec otrzymywał przemycane 


z Mińska sukno. Do obowiązków Lejzorka należało roznoszenie materiału prywatnym kraw- 
com. Dostawał za to sześć czerwońców miesięcznie. Naturalnie, w Moskwie było cieplej niż 
na biegunie północnym, ale Lejzorek dygotał przez cały czas. Dźwigał sukno jak biedna 
matka podrzutka, cisnąc je do piersi i spoglądając z przerażeniem na rozszczebiotane wróble. 
Lejzorek nawet zazdrościł Rurykowi Abramowiczowi — siedzi sobie już na miejscu, przy- 
zwyczaił się, możliwe, że porósł grubą skórą jak lodowaty niedźwiedź, Lejzorek zaś wciąż 
oczekuje tej febrycznej ekskursji. 

Jedyną pociechą Lejzorka były dwie sąsiadki. Spotykał je czasami w korytarzu czy na 
schodach, przystawał, wzdychał pobożnie i gubił kupon sukna. Czas zrobił swoje; Lejzorek 
w duchu zdradzał Fenię Gerszanowicz. Bądź co bądź, Feniusia była jabłuszkiem wstecznej 
produkcji, zaś sąsiadki Lejzorka pracowały w „Lnianym Truście”, bywały w teatrach ze 
strzelaniną i wyrażały się naukowo. Jedna z nich, na przykład, spotkawszy w drzwiach 
Lejzorka, powiedziała: „Takie beduiny niepotrzebnie zajmują powierzchnię mieszkalną”. 
Lejzorek zakochał się z punktu w obydwóch i to go nieco peszyło. Wiedział, że jedna, 
okazała i różowa, nazywa się „towarzyszka Niusia”, druga zaś, brunetka z zaostrzonym 
nosem — to „towarzyszka Lila”. W której więc był zakochany, w Liii czy Niusi? Zresztą 
kwestią tą interesował się abstrakcyjnie, gdyż zgodziłby się raczej odwiedzić lodowatego 
Ruryka Abramowicza, niż nawiązać rozmowę z którąś z uroczych sąsiadek. 

Razu pewnego wieczorem, powróciwszy do domu po pracowitym dniu (Chejfec otrzymał 
dużą partię kowerkotu), Lejzorek spostrzegł w drzwiach 
swego pokoju towarzyszkę Niusię. Pisnął cichutko z zachwytu. Niusia zaczęła mówić 
pierwsza: 

— Czemuż to cały czas patrzycie na mnie i nie witacie się? 

Lejzorek milczał. 

— Cóż to — jesteście niemową? 

Wówczas Lejzorek heroicznym wysiłkiem woli zmusił się do mówienia: 

— Nie, ja nie jestem niemową. To Pukie jest niemową. A ja jestem Rojtszwaniec. Lecz 
jakżeż mogę odezwać się do was? O, gdybym was był spotkał dawniej, kiedy byłem 
kandydatem na Puszkina albo nawet po prostu tylko kandydatem! Ale czymże dziś jestem? 
Wykończony goniec całkowicie prywatnego przedsiębiorstwa, czyli Borysa Samojłowicza. 
Wy zaś jesteście bóstwem spiżowym. 

Niusia roześmiała się: 

— _ Nie jestem bóstwem, tylko referentką, ale pokój to macie przyzwoity. Wszakże 
mieszkacie tu sami? Jak to się wam udało wytrzasnąć? 

— To Borys Samojłowicz. On ma zdumiewające stosunki. Lecz po cóż mówicie o głupim 
pokoju, podczas gdy jesteście już nawet nie czołowym oddziałem, tylko spiżowym 
konturem? 

— _ (oście się przyczepili do tego spiżu? Nie jestem ze spiżu. Jestem, mam wrażenie... 
Niusia nie dokończyła, miast słów rozhuśtała tylko swoje niespiżowe kształty. Lejzorek 
zamknął oczy. Ledwo zdołał wyszeptać: 

— Cóż za nieziemski fajerwerk!... 

Niusia zbliżyła się do okna; obejrzała dokładnie skromne umeblowanie. Lejzorek nie 
spuszczał z niej oczu: złuda, przecudne zjawisko! 

Należy wyznać, iż Lejzorek odznaczał się nadmiernym entuzjazmem. Chociaż Niusia była 
niewiastą okazałą, lecz urodą bynajmniej nie odznaczała się: nos niczym kartofel, miast brwi 
— biały puszek, krótka gruba szyja. Jedyna rzecz, którą się mogła pochwalić, to obfitość 
budulca; wobec Lejzorka wydawała się wszerz — burzliwym oceanem, wzdłuż — 
drapaczem chmur. 

Milczenie trwało dość długo. Nareszcie Niusia odezwała się: 

— Wciąż jeszcze oczy na mnie wybałuszacie? Podobam się? 


— O!... Ol... 

Lejzorek nie znajdował słów. Wymachiwał rączkami i z trudem łapał oddech: 

— Czy się podobacie? Co za haniebne słowo! Czemuż nie jestem Puszkinem? Czemuż nie 
jestem chociaż Szurką Bezdomnym? Śmieję się, kiedy myślę o swych niedawnych 
wątpliwościach. Czy słyszycie, jak ja się strasznie śmieję? 

Niusia wzruszyła ramionami: przecież Lejzorek nie śmiał się. 

— Nie słyszycie? — Wrzasnął głośno: — Cha, cha! Teraz słyszycie? Ja się śmieję, bo ja 
miałem wątpliwości w związku z tą towarzyszką Lilą. Przecież ona nie ma nic oprócz nosa. 
Ona nie jest godna nawet spać z wami w jednym pokoju. Kiedy spoglądam na was ze 
wszystkich czterech stron, to w moje oczy bije elektryczność. Stoicie w danej chwili ponad 
światem jak spiżowa... 

— Tfu! Znowu spiż? Proszę spróbować — nie jestem zimna. 

Lejzorkowi przez głowę przeleciała Fenia Gerszanowicz. Szacman, krowa, pigmejczyk... 
Tu rzeczywiście należy być odważnym! Przecież jestem klasą zuchwalców! Ale jak ją 
pocałować, kiedy ona stoi? Wleźć na stołek? Odważnie!... Po raz nie wiem który Lejzorek 
dodał sobie bodźca ulubioną zachętą: „Pachaj się, Lejzorku, pchaj się!" Wdrapał się na 
stołek. Stał się od razu wysoki i bezczelny. Cieniutkimi rączkami objął masywną szyję. 
Pocałował Niusię prosto w usta, jak ten bezczelny Walentyn całował swoją paryską Anżelikę. 
Lecz tutaj nastąpiło coś nieprzewidzianego: zakręciło mu się w głowie i przy 
akompaniamencie śmiechu Niusi zleciał na podłogę. 

Wstać? Ale przecież ona się śmieje... To nie jego wina. Śmiało wystąpił do boju, że zaś 
został kontuzjowany, to przecież zdarza się to nawet najbardziej nieomylnym bohaterom. 
Jednak ona tego nie rozumie. Czyli że lepiej nie wstawać. Lepiej leżeć na podłodze, jakby się 
już było martwym z nadmiaru raptownego szczęścia. 

— Hi, hi! Czemuż nie wstajecie? Uderzyliście się? 

— Nie, ja się nie uderzyłem, tylko może zmarłem całkowicie od tych palących uczuć. 
Możliwe, że przed wami leży jedynie zimny trup toreadora lub samego Eugeniusza Oniegina. 

Uśmiawszy się do woli Niusia zmusiła Lejzorka do powstania. Oświadczyła 
najspokojniej: 

— Mnie się również Lilka znudziła. Pcha się ze swoim nosem, gdzie nie należy. Nikogo 
nie mogę zaprosić do siebie, bo natychmiast odbije. A wy, chociaż wzrostem nie tego, ale 
poza tym i owszem. Słowem, chcecie, to się pobierzemy. Jutro rano pójdziemy do urzędu 
stanu cywilnego, a po biurze przeniosę tu swoje manatki. Będziemy sobie razem mieszkali. 

Miast odpowiedzi Lejzorek padł na kolana. Wykrzykiwał bez związku: 

— Jesteście słodsza od bananów. Buzujecie się niczym sto Dnieprów! Gdy dostanę od 
Borysa Samojłowicza sześć czerwońców, to kupię wam tenisową rakietę. Kocham was jak 
wykopaliskowy Bóg! 

Niusia poklepała go po główce i rzekłszy: „Do jutra", na podobieństwo wstrzemięźliwych 
narzeczonych z minionych dni poszła spać do siebie. Ale Lejzorek nie mógł spać. 
Zapominając o surowych przepisach spółdzielni mieszkaniowej, niczym tygrys miotał się po 
pokoju pełen strachu, namiętności i szczęścia. Rozmawiał sam z sobą: „Lejzorku, czy ty 
rozumiesz. 
co się stało? Żyłeś przez trzydzieści dwa iata jak ostatni kret. Komuż przy- szłoby do głowy 
pocałować cię, prócz cioci Chasi? Obecnie zaś zostałeś szczęśliwym kochankiem. Można cię 
pokazywać we wszystkich teatrach. Jutro wstąpisz do raju. Czemuż to ten pokój ma być 
gorszy od loży głuchej odźwiernej? O tobie będą pisali w powieściach paryskich. Warcz, 
Lejzorku, śmiej się, tańcz? Nie jesteś już gońcem Borysa Samojłowicza, jesteś bykiem na 
najostatniejszym dachu". 

Rano Lejzorek pogardliwie pchnął nogą paczkę z kowerkotem. Oświadczył Borysowi 
Samojłowiczowi: 


—  __ Dzisiaj ja nie pracuję w ogóle. Odkryłem w sobie wznioślejsze plany. Jutro może 
odniosę cały ten materiał do Suchaczewskiego, na tę dziką Szabałówkę. Ale dzisiaj nie chcę 
nawet z panem gadać, bo pan żyje na ziemi z pańskim zamazanym kowerkotem, ja zaś 
unoszę się śród kompletnych konturów. 

— Co panu jest? Schlałeś się pan od rana? A może pan masz grypę z komplikacjami? 

— Jamam miłość z komplikacjami. Jutro przyjdę do pana, lecz dzisiaj żenię się, i to nie ze 
zwykłą kobietą, lecz z wyśnionymi konturami. 

W „wydziale rejestracyjnym” Lejzorek zachowywał się z godnością. Tylko że nie mógł 
wziąć Niusi pod rękę pomimo największych wysiłków. Włażenie w urzędzie na krzesło 
uważał za niestosowne, Niusia zaś za nic nie chciała przykucnąć. 

Nie będę opowiadał o tym, jak Lejzorek w trzydziestym trzecim roku życia został 
triumfującym kochankiem. Świtało już, gdy przepełniony uczuciem zbudził Niusię: 

— Wiesz, myśmy w Homlu wystawiali tragedię towarzysza Łunaczar- skiego. Wówczas 
nic jeszcze nie rozumiałem. Byłem ślepy jak spiżowy szczur. Wypadało mi gryźć hrabinę, 
lecz ja tylko nieuświadomienie rzęziłem. Teraz dopiero rozumiem, co to za nadzwyczajna 
tragedia. Gdybym był prawdziwym klasowym hrabią, to gryzłbym w tej chwili ciebie pod 
wpływem przedostatniego uniesienia. Ale nie jestem hrabią i chcę jedynie ucałować jeszcze 
raz te wspaniałe nie-spiże. 

Niusia warknęła: 

— [Idź do diabła! Chce mi się spać. 

Rano Niusia wstała, ziewając ubrała się, wypiła herbatę i powiedziała do Lejzorka: 

— No, a teraz chodźmy do urzędu stanu cywilnego. 

— Byliśmy tam już wczoraj... 

— „Wczoraj!” Wczoraj pobraliśmy się, a dzisiaj pójdziemy się rozwieść. Lejzorek padł na 
stołek — tu poznał pierwsze szczęście — i cichutko 

zapłakał. 

—  Niusiu! Konturze! Czemuż chcesz się rozwiać? Nic nie rozumiem... Przecież nie 
mamy obowiązku rozwodzić się. My nawet możemy sobie razem żyć do pozagrobowej deski. 
Pozaprzeszli Żydzi mają takie prawo, że 
o ile młodzi razem nie spali, to z nadejściem rana powinni się rozwieść. Jest to, oczywiście, 
pogwałcenie swobody sumienia, ale to można jeszcze zrozumieć. Po cóż się ludzie, 
ostatecznie, pobierają? Lecz czyż istnieje takie prawo, że skoro młodzi spali razem, to rano 
powinni się rozwieść? 

—  Zbrzydłeś mi, cherlaku! No, więc spaliśmy! Chybaśmy już wstali? Wystarczy! 
Przecież nie będę z taką pluskwą co noc się guzdrała. Wolno wybierać, kogo się chce. A 
jakbyś nie poszedł do urzędu, to sama tam wpadnę — po drodze mi jest. Pogadajmy lepiej o 
pokoju. Na połowę nie da się go przedzielić. Wrócić do Lilki już nie mogę. Pokłóciłam się z 
nią przez ciebie. Zresztą ona powiedziała, że dzisiaj również pójdzie do urzędu z Garinem. 
Będzie u niej mieszkał. A ty jesteś mężczyzna, to ci się łatwiej urządzić. Więc pokój 
pozostaje przy mnie. Zabieraj wobec tego swoje ma- natki, tylko już, żebyś mi się nie pętał. 
Nie lubię tego. I nie waż mi się na wizyty przyłazić. Czternaście razy już byłam w urzędzie, 
więc jakby się tak wszyscy byli mężowie zaczęli do mnie schodzić, toby nie starczyło 
miejsca. 

Lejzorek cichutko wytarł nos. 

— Ja wiem, że ja jestem pechowiec. Ciocia Chasia mówiła, że ja się uderzyłem głową o 
garnek. Gdy mi się kończy zwodnicza ułuda, to ty mi opowiadasz o jakiejś śmiesznej 
powierzchni mieszkalnej. Żebym miał Akademię, to oddałbym ci całą Akademię. Wybacz, że 
cię zbudziłem w nocy swymi teatralnymi oklaskami. Natychmiast udaję się w świat na 
tułaczkę, jak to powinien był zawsze czynić nieszczęsny Rojtszwaniec. Są na ziemi metry 
kwadratowe i urząd stanu cywilnego, i nawet coś, co nie jest ze spiżu. Lecz na ziemi nie ma 


szczęścia. To jest szczątkowy wyraz wspaniałego języka. 

Widząc Lejzorka, Borys Samojłowicz roześmiał się: 

— Ożeniłeś się pan? Winszuję! 

— Niech mi pan da kowerkot dla Suchaczewskiego i niech pan nie dotyka mych 
obolałych miejsc. Ja się nie tylko ożeniłem, ja się już rozwiodłem. Po coś mi pan dał tę 
bezlitosną powierzchnię mieszkalną? Byłoby lepiej, gdybym sypiał na ławeczce w alejach! 
Mógłbym teraz gryźć wszystkich jak wściekły królik. Gardzę waszym zorganizowanym 
światem! Pragniecie jedynie czerwońców. Ona pragnęła metrów kwadratowych. Ja zaś 
pragnąłem czegoś zupełnie innego, o czym nie będę z panem całkiem gadał. Lecz ja pana 
zapytam: któż nie pragnie niczego? Któż pragnie jedynie grobowej miłości i kropelki 
wesołych łez z cudzego szczęścia?... 

Lejzorek zamieszkał u Chejfeca w kuchni wespół ze starą służącą Daszą. Da sza 
uchodziła za ciotkę Borysa Samojłow jcza, Lejzorek za siostrzeńca. Po nocach Lejzorek 
opłakiwał swe krótkotrwałe szczęście. W dzień, jak dawniej, roznosił towary, inkasował 
pieniądze lub naprawiał spodnie Borysa Samojłowicza. Zapytacie, czemu Borys Samojłowicz 
nic mógł uszyć sobie nowych z najlepszego angielskiego szewiotu? Jak gdyby spodnie były 
główką od szpilki! Zresztą Lejzorek bardzo dobrze wiedział, co to są spodnie... 

Borys Samojłowicz żył w skupieniu ducha jak człowiek oddany wzniosłej idei. 
Uwielbiał, na przykład, indyczki i kapłony, lecz w mieszkaniu przebywał obywatel 
Tyczenko, Tyczenko zaś mógł zwąchać podejrzane zapachy. Borys Samojłowicz zjadałsztukę 
mięsa z rosołu. Chodził w wyłatanych przez Lejzorka spodniach. 

— Ty, Rojtszwaniec, chociaż przez jedną noc byłeś żonaty, ja zaś już drugi rok 
zadowalniam się wyświechtanym wspomnieniem. Przyprowadzić tutaj nie można — 
Tyczenko się dowie: „Kto, dlaczego, co to za luksusowe życie?...” Pójść również 
niebezpiecznie: a nuż się trafi na obławę. Marian- czyk opowiadał, że w Nikolsku trzy nagie 
Dunki imitują podwodny telegraf i telegram kosztuje tylko czerwońca. Przecież to wprost 
darmo! Aż bicia serca dostałem. Wyszedłem z domu. Wróciłem. Złapią i klapa. 

Którejś nocy Borys Samojłowicz zaprowadził Lejzorka do siebie, zamknął drzwi na 
klucz, zajrzał, czy nie włóczy się po korytarzu Tyczenko, i wreszcie wyjął spod stosu brudnej 
bielizny niewielki obraz we wspaniałej ramie. Lejzorek zobaczył myśliwskiego psa, który 
bezceremonialnie szarpał spódnicę wieśniaczki. Borys Samojłowicz wyszeptał nabożnie: 

— Widzisz? To mi sprzedał Sapiełow za dziesięć czerwońców. Sapiełow miał nie tylko 
muzeum broni, ale i wielką stadninę. On mi powiedział wprost: „Ryzyko, że to panu odbiorą, 
jest duże. Lecz gdyby pan przetrzymał do końca — fortuna. Cudzoziemcy dadzą nie mniej 
niż sto tysięcy, bo to znakomity pędzel. To jest albo Repin, albo Rafael, albo obydwaj 
razem”. Więc zaryzykowałem. Myślę nawet nie o pieniądzach. W nocy oglądam sobie w 
ciszy i delektuję się. Co za wyraz w tej spódnicy! To jest pędzel! Chociaż ty. Rojtszwaniec, 
nie uznajesz nic na świecie, ale ci powiem jednak, bracie: istnieje na Świecie 
niewypowiedziane piękno. 

Mijały dnie pełne niebezpieczeństw. Lejzorek wciąż odwiedzał krawców. Czasami na 
widok nożyc i żelazka budziły się w nim wyrzuty sumienia: „Czemuż je porzuciłem dla 
jakiejś tułaczki?... Ale cóż mogłem uczynić? Nie ja odebrałem sobie szyld i szczęście. Za 
późno na skargi! Teraz wiruję jako ten listek niebogi, miotany stuletnim huraganem”. 

Borys Samojłowicz wymieniał czerwonce na funty angielskie i od czasu do czasu 
przeliczał je; wówczas Lejzorek musiał siedzieć w ubikacji i wściekle szeleścić papierem, 
żeby zdezorientować Tyczenkę. 

Po przeliczeniu pieniędzy Borys Samojłowicz wzdychał melancholijnie. Szedł na palcach 
do kuchni i zwracał się do służącej: 

— Ciociu Daszo, może byś nastawiła zwykły proletariacki samowar? 

— Ani dziewczynek, ani obiadów,.w „Hotelu Moskiewskim”, ani operetki — uskarżał 


się przed Lejzorkiem. — Przecież ja jestem cały męczennik! Ja jestem święty! Po śmierci z 
pewnością nie zwiędnę, nie, ja wówczas będę roztaczał cudne wonie. Ale czym ja się mam 
pocieszyć na razie? 

— Pan może sobie myśleć, na przykład, że pan jest już po śmierci i wobec tego pan 
może już rozsiewać cudne wonie na całego, skoro to jest dla pana pociechą. 

Lecz nie tak łatwo było o pociechę dla Borysa Samojłowicza. Szeptał: 

— Czy rozumiesz, bałwanie, że ten ich cały komunizm to patentowana bzdura? 

Lejzorek odpowiadał wymijająco: 

— U nas w Homlu powiadają, że jednego śledzia starczy nawet na dziesięć osób, dużą 
zaś kurę zjadają dwie osoby. To jest kompletna prawda. Pan, ma się rozumieć, lubi jeść kurę i 
ja lubię też, i wszyscy to lubią. A jak się ma śledzia w gębie, to już jest inne gadanie. 
Wszystko zaś razem — to całkiem nie pański samotny gniew, kiedy pan szeleści papierkami, 
tylko dokładna arytmetyka. Ja to rozumiem bez żadnego szkolenia ideologicznego i my z 
panem jesteśmy dwie zacięte klasy. Każdy pozna się na tym, że pan jest wagon wyściełany, a 
ja znów cokolwiek za twardy. Na razie wiezie nas ta sama roztargniona lokomotywa. A co 
się stanie jutro — tego ja nie wiem... 

Któregoś wieczora powracając do domu Lejzorek spotkał Borysa Samojłowicza 
otulonego baszłykiem i czemuś kulejącego. 

— Gdzież to się pan przewrócił, Borysie Samojłowiczu? Może na Szosie Entuzjastów? 
Tam jednak jest dość ślisko... 

— Cicho! Ja już nie jestem Borys Samojłowicz, ja jestem Oskar Zacha- riewicz i kuleję 
od dzieciństwa. Po pierwsze, trzymaj to zawiniątko. Tylko ostrożnie — tu jest cała moja 
przyszłość. A po drugie, oni złapali Tyczenkę i wydało się, że Tyczenko wcale nie jest w 
partii, tylko pracuje razem z Marianczykiem. Czyli że to idzie przez Mińsk i dzisiaj złapią 
mnie. Gdyby tak jeszcze do Narymu, to może zastanowiłbym się. Ale tu śmierdzi procesem. 
Słuchaj więc, Rojtszwaniec, postanowiłem drapnąć do Łodzi. Mam tam siostrzeńca. Nie 
takiego jak ty — prawdziwego. Jak Pan Bóg pozwoli, to wyżyję jakoś. Żeby tylko przemycić 
to zawiniątko. Teraz pytam, co ty będziesz robił? 

— Ja? Nic. Ja jestem przyzwyczajony. Najlepsze, co mógłbym uczynić w danej 
sytuacji, to pójść do fryzjera. 

— Głupi jesteś, Rojtszwaniec! Przecież jak ja drapnę, to złapią ciebie. Idź, udowodnij 
im. że nie jesteś moim siostrzeńcem. Zresztą kogo widywano z materiałem? Ciebie. 
Chcesz'dostać dziesięć lat? Chcesz? Idiota! A jeżeli cię rozstrzelają? 

— Po cóż mam zaglądać w moją krwawą przyszłość? Lepiej pójdę sobie i zmienię na 
wszelki wypadek bieliznę. 

— Czekaj!... Wiesz co, wezmę ciebie z sobą. Ty przewieziesz to zawiniątko. Reszta 
jakoś się urządzi. Przeprowadzi nas Fajgelson z Mińska. Ty się jeszcze wahasz? To mało 
powiedzieć, że jesteś idiota, ty jesteś drzewo. Ja ciebie w Łodzi urządzę. 

— Ja nie rozumiem, po co ja mam uciekać? Pan, oczywiście, ratuje swego Rafaela i białe 
papierki. A co ja mam ratować? O ile siebie, to nie warto po to jechać do Łodzi, mógłbym 
sobie spokojnie umrzeć na cmentarzu Doro- gomiłowskim. O ile nie siebie, to kogóż? Moją 
eks-żonę czy Tyczenkę, czy może pańskie niedostępne zawiniątko? Dobrze, pan ma tam 
siostrzeńca, ale ja nie mam tam siostrzeńca, panu zaś ufam jak pozaprzeszłorocznemu 
śniegowi. Miałem ciocię w Głuchowie, ale już jej nie mam. Po cóż mam uciekać albo 
chociażby przyspieszać kroku? A jednak mimo wszystko zgadzam się i pędzę co tchu do 
pańskiej przeklętej Łodzi. Nie jestem już osiadłym obywatelem, lecz samą galopadą w 
niewiadome. Nie mogę się już zatrzymać. Pędźmy. Oskarze czy Borysie, czy Repinie z 
pędzlem, pędźmy! Myśmy — listeczki, a dokoła huragany. Ale niech pan poczeka —ja 
płaczę gryzącymi łzami. Ja się żegnam z moją minioną młodością. Ja się żegnam z Homlem i 
z naparstkiem. Ja się żegnam z Iwanem Wielkim i ze stołkiem mojej eks-małżonki. Ja stoję 


jak wryty, ja łkam i ja mimo wszystko nic nie mogę poradzić na takie trzęsienie ziemi —ja 
pędzę, i pędzę, i pędzę... 
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— Spójrzmy prawdzie w oczy, Rojtszwaniec. Ty jesteś wielki filozof i nie cenisz życia. 
Ty nawet chciałeś umrzeć natychmiast na Dorogomiłowskim cmentarzu. Nikogo nie masz na 
świecie. Ja zaś mam w Łodzi siostrzeńca. Ja tak nie chcę umierać, że jak zobaczę na ulicy 
obcy pogrzeb, to mnie już zaczyna kłuć w brzuchu. Czyli że zawiniątko powinieneś wziąć 
właśnie ty. Jeżeli ciebie złapią, to sobie umrzesz jakąś interesującą śmiercią. Ale gdybyś 
przewiózł to zawiniątko, ja ciebie ozłocę. A ty przewieziesz z pewnością. Ty przecież jesteś 
taki mały, że ciebie w ogóle nikt nie za 

uważy. Zresztą, bądź co bądź, jesteś moim pracownikiem i jesteś obowiązany nosić moje 
zawiniątka. 

— Janie powiadam „nie”, ale ja już mogę śpiewać nad sobą pogrzebowego marsza, bo ja 
też jeszcze chciałbym żyć chociażby jeden rok i mnie tak kłuje w brzuchu, jakbym już 
widział swój własny pogrzeb. 

Uciekinierzy szczęśliwie minęli straże graniczne. Widząc z daleka czapkę polskiego 
żandarma Borys Samojłowicz przywołał Lejzorka: 

— No, teraz dawaj no mi to zawiniątko. 

Lejzorek odpiął spodnie i wyciągnął tajemniczą paczkę. Wręczając ją zapytał tylko: 

— A kiedy mnie pan zacznie ozłacać?... 

Lecz Borys Samojłowicz nie odpowiedział nic. Z konfidencjonalnym uśmiechem podał 
żandarmowi jeden z szeleszczących papierków: 

— To, panie, samy lepszy paszport. 

Żandarm postanowił potargować się: to za jednego, a nie za dwóch. Wówczas Borys 
Samojłowicz ze zdumieniem wzruszył ramionami: 

— Tonie mój człowiek. Ja jego całkiem nie znam. To z pewnością jakiś bolszewik. Po 
gębie można poznać, że to jest jakaś psiakrew. 

Lejzorka aresztowano. Nie protestował, nie bronił się. Tylko rzekł po cichu do Borysa 
Samojłowicza: 

—  _ Ja przecież jeszcze w Moskwie mówiłem, że ja panu ufam jak poza- przeszłorocznemu 
śniegowi. Możesz się pan kłaniać ode mnie swojemu drogiemu siostrzeńcowi, a następnie 
ozłoć pan siebie z każdej strony. Wtedy będziesz pan taki przystojny, że wszystkie Polki 
urządzą ogólny telegraf bez drutu. Rojtszwaniec zaś będzie sobie siedział na zagranicznych 
drzazgach i myślał, że na świecie nie ma żadnej, nawet złodziejskiej sprawiedliwości. 

Przed przystąpieniem do badania rotmistrz postanowił nieco się pokrzepić. Zjadł więc 
kawałeczek wędzonej polędwicy i opróżnił karafeczkę „czystej”. Nogi mu wprawdzie 
zaczęły ciążyć, za to głowa uczyniła się lekka, więc rechocząc niewinnie, z dziecinną uciechą 
powitał Lejzorka: 

— Jak się masz, łajdaku! Toś ty czerwony szpieg? 

— Ja? Nie, chyba najbardziej jestem nieborak Rojtszwaniec. 

— Nie udawaj głupiego. Jakie plany miałeś zamiar wykraść? Dajmy na to — 
warszawskie czy wileńskie? Albo może chciałeś zamordować samego dziadka Piłsudskiego? 
— To wcale nie mój dziadek i ja nikogo nie chciałem zamordować. Nie chciałem 
zamordować nawet tego Borysa Samojłowicza. chociaż on obiecał mnie ozłocić, a potem 
sobie uciekł w podskokach. Plany też mi nie są potrzebne, nie jestem rysownikiem, nie 
posiadam repinowskiego pędzla. 

Spędziłem wprawdzie jedną noc na podniosłym planowaniu z moją eks- -małżonką, ale to się 
zakończyło zwykłą powierzchnią mieszkalną. 

— Toż to nie człowiek! To jasna cholera! Tu nie sowiecka gnojówka, żebyś wypłatał 
bzdury. Gadaj, po co przyszedłeś do Polski? 


Lejzorek zamyślił się. Istotnie, trudno było odpowiedzieć na to słuszne pytanie: 

— Pewnie głównie dlatego, że mi wiatr dmuchnął w plecy. Gdyby pan tak miał wolną 
godzinkę albo dwie, to naturalnie opowiedziałbym wszystko po kolei. Zaczęło się od tej 
głuchoniemej Pukie. Kochałem się w Feni Gerszanowicz, a sam pan wie, że miłość to 
skomplikow... 

— _ Bydlę! Jak ty gadasz do polskiego oficera? To nie twoja Azja. Tu jest Paryż. Mamy 
Ligę Narodów. Mamy w Wilnie elegancki uniwersytet. Zrodziliśmy Kopernika. W 
cukierniach mamy wykwintne kokotki. Ja ci rozwalę pysk! Odpowiadaj po kolei: ktoś ty? 

— Były krawiec mężczyźniany. 

— Aha! Krawiec. 

— Ja wcale nie jestem Krawiec, tylko Rojtszwaniec. W Homlu mamy dużo Krawców. 
Jeden Krawiec to nawet był komisarzem i tępił pchły tyfusowe, a drugi znów Krawiec pędził 
z węgierskiej terpentyny pejsachówkę, więc go później naturalnie wysłali gdzie pieprz 
rośnie... 

— Milcz, bałwanie! Skąd jesteś rodem? 

— Przecież ja panu już powiedziałem, że z samego Homla. 

Znużony rotmistrz zdrzemnął się. Obudziły go kroki łącznika. Ocknąwszy się, przede 
wszystkim zawołał: 

— Jeszcze jedna butelka!... Skąd więc jesteś, psi synu? Z Homla. Ach tak! Czyli że jesteś 
Polak. Homelszczyzna to przecież nasze kresy. Stań na baczność przed oficerem, stara 
szkapo! Jesteś parszywym Żydzia- kiem, ale i Polakiem wyznania mojżeszowego, ponieważ 
już niebawem odbierzemy wam tę waszą Homelszczyznę. Wszyscy z Homla w 
rzeczywistości są Polakami. 

Teraz rotmistrz golił już wódę ze szklanki. Lejzorek patrzył na niego czule, w zamyśleniu. 
— Z panem stanie się przecież to samo, co ze mną w „Wenecji”, a tu nawet nie ma muszli. 
Pan powiada, że ja jestem Polakiem. Możliwe. Jeszcze tego nie przemyślałem. Ale ja już 
byłem uczonym kandydatem Akademii. Czemuż więc nie mógłbym zostać Polakiem? Z 
Pfeiferem to panu pewnie gorzej pójdzie, ponieważ on jest uparty jak osioł i ponieważ on jest 
teraz w polskim Homlu, a pan jeszcze tu. On na przykład potrafi powiedzieć, że on wcale nie 
jest Polakiem, tylko wściekłym członkiem komórki partyjnej. 

A ja sobie stoję tutaj i nie kłócę się. Postawmy więc dziesięć kropek i napiszmy, że ja jestem 
czystej krwi Polak... 

Rotmistrz nie słuchał dalej. Ryknął: . |g fll 

— Wstań, cholero! (Chociaż Lejzorek i tak już stał.) 

— Wstań i śpiewaj nasz bohaterski hymn: „Jeszcze Polska nie zginęła, póki...” 

W tym miejscu Lejzorek przerwał śpiew przeraźliwym okrzykiem: 

—. Co ma do tego Pukie?... 

— Milcz, draniu! Powinieneś radować się, bić w bębny, dąć w fanfary, stawać na głowie, a 
ty tu jeszcze jęczysz. Ja ci gębę stłukę na kwaśne jabłko! Wyrzucę cię przez okno! Wyrzucę 
cię na bruk!... 

Lejzorek westchnął: 

— Znów te „briuki”?* Oj, te sukienne dwojaczki będą mnie prześladowały do grobu!... 
— _ Zgnijesz w kozie! Ja ci pokażę, co to jest Rzeczpospolita! To nie jakiś tam czerwony 
gnój! 

—  _ Ja już zobaczyłem. Mnie się wydaje, że mi już czas odejść na pospolite drzazgi, a panu 
toby nie zaszkodziło poszukać wygodnej muszli, bo jeszcze pan zabrudzi moje serdeczne 
wyznanie, które pan zanotował na tym wykwintnym papierze. Już sam widzę, że nie jestem 
w swoim Homlu, tylko w nadzwyczajnej Rzeczy. Prawda, że tam wypytywali mnie o 
sześcienne metry mego potulnego ojca, ale za to pan chce zrobić ze mnie jakąś legu- minę. 
Niechże pan robi sobie swoje szykowne cukiernie i odbierze mi chociażby stu Pfeiferów, ale 


skończmy już teraz z tym śpiewnym monologiem. 

Wówczas rotmistrz wstał z wysiłkiem, obdarzył Lejzorka jeszcze jednym policzkiem i 
najwidoczniej pokonany jego wymową udał się na poszukiwanie dyskretnego kącika. 
Lejzorka odprowadzono do celi. 

Po kilku dniach przewieziono go do Grodna. Tam poddano ponownym badaniom. Oficer, 
który go badał, był nad wyraz uprzejmy i raz nawet zwrócił się per „panie starozakonny”, zaś 
rozczulony Lejzorek zawołał: 

-r- Czy nie dałoby się zrobić tak, żeby mnie zawsze badano rano, kiedy panowie rotmistrze 
piją białą kawę, a nie tę „czystą? 

Rotmistrz nie odpowiedział nic, tylko wytwornie zasłonił usta ręką. Cóż począć — lubił 
sobie czasem golnąć na czczo szklaneczkę uczciwej śliwowicy. 

— A więc sam pan zeznał, że pan nielegalnie przekroczył granicę celem siania zbrodniczej 
propagandy pośród jakoby białoruskich chłopów. 

— Onz pewnością nie znalazł muszli, ten pierwszy rotmistrz, on zabrudził arkusz i panu 
wydało się, że to są inne litery. Ja się tylko przyznałem, że się nazywam Rojtszwaniec i że 
jestem czystej krwi Polakiem. O pro- 
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pagandzie chłopskiej i o „jakoby” tośmy nawet wcale nie rozmawałi. Mówiliśmy sobie o 
przeróżnych rzeczach, na przykład, że można by wziąć i zamordować dziadka Piłsudskiego 
albo też ukraść całe Wilno razem ze wszystkimi jego planami, ale co się tyczy chłopów, to 
pierwszy pan rotmistrz nawet się nie zająknął. 

— Czyli że pan zaprzecza swym własnym zeznaniom. Obecnie utrzymuje pan, że pan 
jest Polakiem? 

— Przypuśćmy, że to utrzymuję nie ja, tylko pan albo nawet pański ro- I dzony 
towarzysz ze związku zawodowego. To przecież on sam mi powiedział, że Homel to czystej 
krwi Polska, a ja jestem jedynie Mojżeszem polskiego wyznania. 

— Ma się rozumieć, że Homel jest polskim miastem. Byliśmy tam i z prawa nam się 
należy. 

Lejzorek ożywił się: 

— Pan tam był, panie rotmistrzu, pan był w Homlu? To dopiero miasto pierwsza klasa! 
Nieprawdaż? Sam już park Paskiewicza piękniejszy od pędzelka Rafaela. A teatr — może 
zły? A Soż — toż to omal że pokazowe morze! Takich drzew jak w Homlu to ja jeszcze 
nigdzie nie widziałem i takich kobiet również nie widziałem, bo gdyby nawet porównać teraz 
z wyżyn historii Feniusię Gerszanowicz z Niusią chwilowo Rojtszwańcową, to przecież 
absolutnie nie ma porównania. Ale po co ja o tym mówię, skoro pan sam był w Homlu? 
Ciekawość, gdzie się pan tam zatrzymywał, bo jeżeli w „Pierwszym Hotelu Komunalnym”, 
to oczywiście widok piękny, można sobie patrzeć z balkonu na wszystkich przechodzących 
znajomych, ale za to tam są okropnie dokuczliwe pluskwy. 

— Pan mnie nie zrozumiał. W Homlu osobiście nigdy nie byłem, ale my, Polacy, w 
Homlu byliśmy, stąd wniosek, że moralnie Homel jest nasz. 

— Pan jest taki sympatyczny, panie rotmistrzu, że aż mam chęć złożyć panu kwietny 
upominek. Pan na mnie nie wrzeszczy, że ja, dajmy na to, jestem „stara szafa”, i pan co 
najwyżej trzyma swe ręce w przepisowych kieszeniach. Niechże więc pan posłucha: ja 
rozmnażałem w Tule martwe króliki. To bardzo piękne miasto z kompresją etatów. I otóż w 
tej Tule też był jeden Polak, słowo daję. On w dziale gospodarki komunalnej zarządzał 
nieprzyzwoitymi beczkami i stale bywał u naszej woźnej Duni i on wciąż cmokał: „Jakich to 
boskich perfum używacie, kochana towarzyszko?”... Najdroższy panie rotmistrzu, więc ma 
pan jeszcze jedno miasto. 

To nie żart! W ciągu pięciu minut niesłychanie się pan zbogacił. Pan ma Homelszczyznę i 
pan ma Tulszczyznę. Jeszcze niech pan napisze pocztówkę do Ruryka Abramowicza, to on z 


pewnością podaruje panu całą Na- rymszczyznę. Będzie pan miał wtedy całą półkulę. A ja 
poproszę tylko 

o jedno: niech mnie pan puści na wolność! Nuż uda mi się uszyć garnitur 

jakiemuś polskiemu Mojżeszowi z jego własnego materiału. Bo ja się już zmęczyłem od tego 
siedzenia na drzazgach i z tyłu nie jestem już Rojtszwa- niec, tylko kompletne sito. 

— Niestety, wypuścić pana nie mogę. Pan jest sowieckim szpiegiem i można pana 
dołączyć do którejkolwiek bądź sprawy, dajmy na to do spisku we Lwowie, do bomb w 
Wilnie, do grodzieńskich proklamacji, do sfałszowanych pieczęci w Łodzi, do zamachu na 
marszałka w Krakowie, do składu broni w Lublinie... 

— Błagam, niech się pan zatrzyma! Przecież ja wiem, że pan ma dużo miast. W takim 
tempie lada chwila dojdzie pan do Tuły. Ale ja nie chcę, żeby mnie dołączać. Ja się już 
dołączyłem do pana i ja już jestem czystej krwi Polak. Jeżeli pan teraz wstanie, to ja 
natychmiast zaśpiewam bohaterski hymn: „Jeszcze Pukie nie zginęła”... Ja nawet sam chcę 
zrodzić nowego Kopernika! I poza tym chciałbym wreszcie już zobaczyć te cukiemiane 
kokotki!... 

Lejzorek przesiedział w więzieniu cztery miesiące. Z Grodna przetransportowano go do 
Wilna, z Wilna do Łomży, z Łomży do Lwowa. Nie bez dumy oświadczał innym więźniom: 
— Wy to bydło! A ja — pan uczony sekretarz. Przecież to ja odkryłem tę Polskę jak 

nowy Nansen. Ja mam teraz wewnątrz już nie flaki, tylko całkowity pospolity plan z 
dokładnym spisem napojów wyskokowych. Jednak nie upadam na duchu. Ja zdążyłem 
zauważyć, że u was tu jeszcze ciaśniej niż u nas. Toż to nie żart, jak się ma i kresy, i Ligę 
Narodów, i na każdą pryczę przypada dziesięciu czystej krwi Polaków. Ja, chociaż jestem 
Mojżeszem niewielkich wymiarów, to jednak zajmuję te swoje metry kwadratowe, a panowie 
rotmistrze nadal organizują gwałtowne zamachy. Czyli że nadejdzie dzień, w którym zostanę 
wypuszczony, a wówczas z rozpędu uderzę w bębny. 
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W końcu Lejzorek dostał się do Warszawy. Dwunasty rotmistrz zawiadomił go 
uprzejmie: 

— Wkrótce wyślemy pana z Polski. 

Lejzorek odetchnął z ulgą. 

— Chwała Bogu! A jednak nie na próżno zrodziliście Kopernika! I co macie zamiar 
wymyślić: wymordowanie pana Piłsudskiego czy też zwyczajne powstanie jakich stu albo 
dwustu wileńskich Galicjan? Chociaż ja pytam tylko z wrodzonej ciekawości. Merci, panie 
rotmistrzu, merci! Właśnie siedzę tu cały czas na drzazgach i rozmyślam, jaką wy jednak 
macie zdu 
miewającą wolność! Objechałem już przecie dziesięć więzień i mogę rzec, źe to nie kraj. 
tylko wprost święto dziecka. I rozumiem, że nazywacie pana Piłsudskiego dziadkiem. Głupie 
pokrewieństwo nic nie ma do rzeczy. Ja też mam wujka Borysa Samojłowicza. ale gdzie mu 
tam do pana Piłsudskiego! A jak się u was oddycha najpełniejszą piersią! Wystarczy, żeby 
ostatnie bydlę użyło nie dość dokładnego słówka, to już się je poprawia na koszt państwa. A 
jakie macie wspaniałe kresy! Inni to na kresach mają same nie pozamiatane śmiecie. Łotr 
Archip Niezłomny opowiadał mi, że na naszych kresach mieszkają zwariowani Mordwianie, 
którzy nawet wrzeszczą po mordwiańsku. A wy to sobie macie w Homlu samych Polaków, 
którzy, oczywiście, wszyscy Śpiewają, żeby nie zginąć. Ja rozumiem, że się opłaciło — jak 
mi mówił siódmy pan rotmistrz — umierać przez dwieście lat, żeby uzyskać wreszcie taką 
niebywałą wolność. 

Rotmistrz rozczulił się. 

— To dobrze, że pan ocenił naszą wolność. Polska, jak za czasów Mickiewicza, umie 
podbić nawet najbardziej zatwardziałe serca. Obecnie za jaki miesiąc lub dwa wyślemy pana. 
Będzie pan na wolności w jakimś niewol- nościowym kraju. Tam dopiero pan sobie wspomni 


polską „defensywę”. Pan powie z uczuciem: „Rzeczpospolita jest nie tylko ogniskiem 
swobody, jest również ostoją sprawiedliwości”. 
Po tak patetycznej przemowie wyczerpany rotmistrz przymknął oczy i zapadł w miłą 
drzemkę. Lejzorek nie spieszył się do powrotu do celi, postanowił więc ciągnąć pogawędkę: 
— Chcę panu teraz opowiedzieć historię o trzodzie chlewnej. Chociaż nie czuję 
pańskiego szlachetnego oddechu, panie rotmistrzu, ale już zrozumiałem, że pan nie pija ani 
żubrówki, ani starki, ani czystej, ani nawet śliwowicy. Pan pewnie wciąż rozmyśla nad jakąś 
tam Ligą Narodów. Więc pan z ciekawością wysłucha tej starej historii. Kiedy byłem jeszcze 
nie Polakiem wyznania mojżeszowego, a zwyczajnym sobie Żydem z nie ustalonego Homla, 
to się uczyłem w chederze i tam mi opowiedziano 
0 tym wesołym fakcie. Pan, ma się rozumieć, wie o Aleksandrze Macedońskim. To był 
najgłówniejszy marszałek. Jego z pewnością ktoś tak zrodził, jak pan Kopernika. Więc 
właśnie ten Aleksander Macedoński podróżował po całym świecie podobnie jak ja i trafił na 
wizytę do pewnego dzikiego króla. Pan sobie może wyobrazić tę różnicę między 
Aleksandrem Macedońskim a jakimś ostatecznym dzikusem! Pierwszy miał na sobie z 
pewnością wspaniały mundur w rodzaju pańskiego, a drugi — dobrze, jeżeli był w spodniach 
z najgorszej bawełnianej tandety. Aleksander Macedoński trafił akurat na sądy i dziki król 
badał przy nim swoich dzikusów. Bo, uważa pan, jeden dzikus kupił ziemię od drugiego 
dzikusa, przekopał ją porządnie 
I znalazł zawiniątko, kto wie czy nie z angielskimi banknotami. Więc pyta 
nie, do kogo ma należeć to zawiniątko: do tego, co ziemię sprzedał, ezy do tego, co ją kupił. 
Król dzikusów zapytał: 
„A może ty przypadkiem masz syna?” 
„Mam ”. 
„A ty może akurat masz córkę?” 
„Mam ”. 
„To ożenisz swego syna z jego córką, a zawiniątko odda się młodym”. Usłyszał to 
Aleksander Macedoński i ze zdumieniem zaczął wzruszać ramionami: cóż to za dzikie 
pomysły? Oni przecie nie mają pojęcia o prawdziwym sprawiedliwym sądownictwie! 
Więc król dzikusów pyta go: 
„A czyż w twoim wspaniałym kraju sąd postąpiłby inaczej?” 
W tym miejscu Aleksander Macedoński tak się roześmiał, że wszystkim dzikusom popękały 
ich dzikie bębenki. Kiedy już o tym mowa, to ja chciałbym usłyszeć, jak się śmieje pan 
Piłsudski. To także muszą być potężne dźwięki- Myślę jednak, że Aleksander Macedoński 
śmiał się jeszcze potężniej. A kiedy już mu się znudziło śmiać, to on powiedział królowi 
dzikusów: „U nas? Ale przecież u nas nie ma takich dzikusów, jak, dajmy na to, ty. U nas się 
na wszelki wypadek jednemu i drugiemu odrąbuje głowę. Nuż który urządzał zamachy albo 
w ogóle ciskał bomby. A zawiniątko? Zawiniątko bierze się do banku państwa, ponieważ 
pieniądze zawsze się przydadzą, skoro dzień w dzień trzeba ścinać głowy i w dodatku 
utrzymywać elegancką świtę”. 
Wówczas z kolei zaczął wzruszać ramionami król dzikusów. On nie potrafił się tak śmiać jak 
Aleksander Macedoński: do tego trzeba mieć prawdziwe państwo, takie jak wasze, z 
szykownym uniwersytetem. Nie, król dzikusów tylko łagodnie spytał Aleksandra 
Macedońskiego: „Powiedz, a czy w twoim wielkim kraju słońce świeci?” 
„Jeszcze jak! Jak słońce jest na niebie, to ono Świeci”. 
„A czy deszcz pada w twoim wielkim kraju?” 
„Co za pytanie? Jak deszcz sobie pada, to on pada”. 
„A czy w twoim wielkim kraju jest trzoda chlewna?” 
„Daj ci Boże tyle trzody chlewnej, ile tego jest w moim kraju”. Zamyślił się król dzikusów, a 
potem powiada: 


„Wiesz co, Aleksandrze Macedoński, o ile w twoim kraju jeszcze Świeci słońce i jeszcze 
pada deszcz, to jedynie ze względu na trzodę chlewną”. 

Ładna historyjka, panie rotmistrzu? Ale czemu pan tak na mnie patrzy? Wszakże pan nie jest 
Aleksandrem Macedońskim! Oj, panie rotmistrzu, jaką pan ma pięść! To najprawdziwsza 
artyleria! Pan masz pięść jak pan rotmistrz numer szósty. Ja mu także opowiedziałem jeden 
starozakonny fakt, to on mi odpowiedział krwawymi bębnieniami. Jeszcze paru panów 
rotmistrzów i z Rojtszwańca nic w ogóle nie zostanie prócz jednego wielkiego sińca, oklep 
dosiadającego drzazgi. 
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Z trzynastym rotmistrzem Lejzorek konferował w Poznaniu. Wchodząc do gabinetu 
przedstawił się wesoło: 

— Wciąż ten sam Rojtszwaniec. Dzisiaj cudowny ranek! W tym więzieniu nie słychać 
wróbli, ale dziś one z pewnością śpiewają jak gwiazdy w operetce. ponieważ już jest 
międzynarodowa wiosna. U nas w Homlu topnieje teraz potężny lód. Pfeifer, oczywiście, 
klnie, bo ma dziurawe kalosze, zaś Fenia Gerszanowicz szasta uśmiechami jak pierwsza 
miłość, chociaż obok niej jest Szacman albo i nie-Szacman. Cóż lepszego na Świecie nad taki 
dzień!... Bardzo mi miło zapoznać się z panem. Nie jest pan wprawdzie pierwszą miłością, 
pan jest trzynastą miłością, ale to jest szczęśliwa liczba, czyli diabelski tuzin. 

— WYystępny Moskalu, winieneś płakać, nie żartować. Tylko co podpisałem rozkaz o 
wysłaniu ciebie i jutro będziesz musiał opuścić naszą cudną Polskę. 

W owym momencie z Lejzorkiem stało się coś niezwykłego: z radości zupełnie stracił głowę. 
Zaczął skakać z kąta w kąt, buczeć jak trzmiel, klepać się po pechowych miejscach. 
Wreszcie, przypomniawszy sobie lekcje kijowskiego pasożyta, jął wytańcowywać przed 
oszołomionym rotmistrzem najprawdziwszego fokstrota. 

— Czyś ty się wściekł?... 

Lecz Lejzorek nie mógł wyrzec ani słowa. W dalszym ciągu wydawał z siebie jedynie 
dźwięki trąb. Wówczas przerażony rotmistrz wezwał lekarza: 

— Więzień na skutek psychicznego wstrząsu dostał okropnych drgawek. Może to taniec 
świętego Wita albo atak apoplektyczny? Jakże ciężko patrzeć na cierpienia człowieka nawet 
wówczas, gdy to jest łotr bolszewicki! 

I dobry rotmistrz wyjąwszy wielką fularową chustkę tragicznie wysiąkał nos. Doktor 
zbadał Lejzorka: 

— Proszę pokazać język. Proszę powiedzieć trzydzieści trzy. Oddychać. Nic oddychać. 
Myślę, panie rotmistrzu, że to nie takie niebezpieczne. Zaordynuję mu olej rycynowy i 
sześciomiesięczną kurację hydropatyczną. 

Słysząc to Lejzorek natychmiast się uciszył: 

—  Wypiję chociażby beczkę oleju rycynowego, panie doktorze, ale proszę mi pozwolić 
leczyć się gdziekolwiek za granicą. Słowo honoru, ja wyszukam sobie wodę w jakimś innym 
kraju. Przecież to znowu nic tak nadzwyczajnego. 

Rotmistrz nie wytrzymał i rozpłakał się: 

— Jakie to straszne! Mógłby jeszcze ze sześć miesięcy spędzić w polskim więzieniu, a 
oto jutro już musi wyjechać. Ileż to niedoli na świecie! Patrzę na niego, a serce rwie mi się w 
kawały! Niech mu pan da, doktorze, chociaż tej rycyny, żeby nie umarł w drodze na 
anewryzm serca. Czemuż nie płaczesz, zbóju! Ulżyj sobie łzami. Pomyśl, jutro wzejdzie 
słońce, po ulicach będą spacerowały prześliczne panny, w karafkach będzie mieniła się 
wszystkimi kolorami tęczy nasza wyśmienita „perłówka”, nawet za więzienną kratą będzie 
rozbrzmiewać Śpiewna mowa, ciebie zaś w tym czasie wywiozą do jakichś ponurych krain. 

Lejzorek począł się niepokoić. 

— Co pan nazywa ponurymi krainami? Biegun północny? Czy Rumunię? 

— Wyślą cię na najbliższą granicę. Pij rycynę! Módl się do Boga! Łkaj! Jutro rankiem... 


— Rankiem... 

Lejzorek znów wyrzucił z siebie niestosowny dźwięk. 

— Znowu masz atak? 

— Ależ nie, panie rotmistrzu. Ja tylko dmę w fanfary, jak się wyrażał pański najpierwszy 
protoplasta. Żebym tak miał parę groszy, tobym fundnął z radości butelkę tej wyśmienitej 
..perłówki”. 

— Szalony! O jakiej radości wspominasz? Gdybym miał oschłe serce, mógłbym się 
cieszyć sam, że oto jeszcze jeden Azjata opuszcza naszą świętą ziemię! Że oto otrząsamy z 
siebie jeszcze jednego bolszewika. Tatarzyna, Moskala, gwałciciela, kata, barbarzyńcę! Nie 
zapominaj, żeście się jeszcze smarkali w dwa palce, kiedy my już mieliśmy Sienkiewicza. 
Tak, ja mógłbym się cieszyć. Lecz ty powinieneś rozpaczliwie tłuc się w pierś. Chyba że 
jesteś wariatem, w takim razie będę zmuszony poddać cię lekarskiej ekspertyzie. 

— Nie, niech pan nie poddaje! Wolę już się napić rycyny. Walnę się pięścią w pierś. Ja 
bym panu wytłumaczył, z czego się tak raduję, tylko się boję, czy pan się czasem rano nie 
gimnastykuje. Nie? Pan pisze raporty? Doskonale. Więc opowiem, o co tu chodzi. Gdy wiążę 
swoje manatki, to mi się natychmiast rozwiązuje język. Zaczniemy od faraona. Był to sobie 
taki wysoki urzędnik, co siedział u góry, a na dole Żydzi budowali piramidy. On sobie 
strzelał z bicza, a oni musieli budować. Powiedzmy sobie, że to byli Mojżesze wyznania 
faraonowego, chociaż Mojżesza jeszcze wówczas nie było, a jak się tylko Mojżesz zjawił, to 
oni pomyśleli sobie: jak długo można budować? No — dziesięć piramid — wystarczy. I 
wyszli sobie piechotą z Egiptu. Tu się rozpoczyna dyskusja. Jedni utrzymywali, że Żydzi 
cieszyli się, że uciekli z Egiptu, chociaż musieli zjadać niektóre drobnostki z nieba, inni znów 
zapewniali, że cieszył się faraon, bo z Żydami, jak sam 
pan wie, masa kłopotu, trzeba im urządzać pogromy albo wieszać, albo żywić bezpłatnie w 
więzieniu śpiewnymi rozmowami. Wtedy właśnie znalazł się jeden spryciarz, który 
właściwie naświetlił sytuację* On powiedział tak: „Kiedy jedzie tęgi człowiek na malutkim 
osiołku, to jemu jest niewygodnie i osłowi też jest niewygodnie, i kiedy oni wreszcie 
przyjeżdżają, to się obydwaj cieszą. Tylko pytanie: kto się cieszy więcej, jeździec czy 
osioł...” Czyli że my obydwaj możemy się cieszyć. Niechże pan schowa swoją rozpaczliwą 
chustkę i przestanie wycierać nos jak Sienkiewicz. Niech pan lepiej zatańczy fokstrota. 
Przecież to miło pozbyć się takiego Rojtszwańca! Ale co do mnie, to jednak myślę, że 
jeszcze bardziej cieszył się osioł... 

Na tym została zakończona pogawędka Lejzorka z poznańskim oficerem. Reszty nie będę 
już opisywał. Dość nadmienić, że trzynasty rotmistrz oszukał Lejzorka: rankami nie tylko 
pisał raporty. 
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Zrazu Lejzorek ucieszył się. Wydało mu się, że wszyscy dookoła mówią po żydowsku, 
tylko z łekka zniekształconym językiem. W zachwycie szepnął nawet do naczelnika stacji: 
„Wus macht a Id?” *, lecz ów ryknął tak przerażająco. że Lejzorek pospiesznie zszedł mu z 
oczu. Włóczył się po miasteczku, zaglądając uważnie w twarze. 

— Z pewnością przemieszkuje tutaj jakiś Mojżesz niemieckiego wyznania. 

Rzeczywiście, wkrótce spostrzegł niedwuznaczny nos. Radośnie pobiegł za jego 
właścicielem: 

— A jednak odnalazłem pana. Witam, witam, jak panu się tutaj powodzi 
i niech Bóg ześle panu dwunastu synów, żeby miał kto odmówić śliczny „Kadysz” nad 
pańską bliską mogiłą! Pan, oczywiście, musi mi pomóc, bo pan jest Żydem i ja jestem 
Żydem, i do widzenia w przyszłym roku w Jerozolimie. Potrzeba mi kilka głupich marek, aby 
dostać się do Berlina i tam, rzecz zrozumiała, przegryźć coś niecoś. W Polsce zdążyłem się 
nieco prze- głodzić. Niech się pan zastanowi, pan z pewnością miał rodziców i pan z 
pewnością już ich nie ma. Będę się za nich modlił przez całe życie. O ile zaś panu nie 


wystarczają moje pobożne łzy, to mogę nawet uszyć panu, na przykład, galife koloru khaki. 
Ja nawet mogę... 

Pan Rozenbium surowo przerwał mowę Lejzorka: 

— Zrozumiałem pana jedynie dzięki temu, że mieszkam w pobliżu granicy. Jednak nie 
jestem Judejczykiem, tylko prawdziwym Niemcem. Oczy 
wiście, wyznaję mozaizm, ale to już moja prywatna sprawa. Do modłów za spokój dusz 
wynająłem już jednego człowieka, nie jestem zaś tak bogaty, by za mych drogich rodziców 
modliło się aż dwóch. Galife żadnych nie noszę. Ubiera mnie krawiec Spiegel, który ubiera 
również wszystkich panów radców handlowych, a nawet pana von Krinkenbauera. O ile 
jednak skróci mi pan zimowe palto, przenicuje garnitur, wyprasuje wszystkie ubrania i wy- 
reperuje ubranka dziecinne, to dam panu pięć marek, chociaż jest pan wschodnim 
Judejczykiem, przepełnionym cholerą, tyfusem i bolszewizmem; ja dam panu pięć marek, 
gdyż pan również wyznaje mozaizm. 

— Tośmy się już ugodzili! Ja daję takie łaty, że ludzie widzą je z odległości stu wiorst i 
wrzeszczą z zachwytu. Co się tyczy rodziców, to jednak dla takiego handlowego radcy nie 
wystarcza jeden modlący się — potrzeba dwóch. Mógłbym się założyć, że pan miał dwoje 
tych rodziców, niejednego. Więc ja, dajmy na to, wybiorę sobie pańską bezwarunkową 
mamunię. Jednym słowem — my się porozumiemy. Najważniejsze to, że pan jest prywatnym 
mozaistą, reszta furda, reszta to ubranko dziecinne... 

Grunt to początek. Lejzorek spędził w miasteczku dziesięć dni nicując, łatając i skracając. 
Po prostu wchodził na dziedziniec: 

— Ach, pan również wyznaje?... Cóż panu skrócić? 

Wreszcie wszystkie spodnie zostały skrócone i połatane. Lejzorek jakoś dostał się do 
Kónigsberga. Spostrzegłszy pomnik Kanta pogrążył się w smutku: 

—  Homelski pech! Co ja z nim mam zrobić? Przecież go nie skrócę. A żebym go tak 
odnalazł wówczas w klubie „Produktsmaku ! Jak ucieszyłby się towarzysz Sieriebriakow, 
gdybym tak z punktu wyeliminował takiego skamieniałego jesiotra. Zresztą, co tu teraz o tym 
gadać? Muszę zjeść jakąś odrobinę chleba lub natychmiast umrzeć. 

Zatrzymał się przed wystawą z wędlinami i dławiąc się śliną wyszeptał: 

— To dopiero piękno! To dopiero pędzel! 

Lecz właściciel sklepu odpędził go: 

— Proszę nie zajmować miejsca! Tutaj kupujące panie przywiązują swoje jamniczki. 

Chciał przejść na przeciwległą stronę ulicy, ale policjant wrzasnął surowo: 

— Pana mógł przejechać samochód. Dzisiaj tu nie ma samochodu, ale wczoraj 
wieczorem przejechały tędy dwa. Pan nie ma prawa ryzykować swego życia. 

Lejzorek przycupnął w ogrodzie na ławeczce, lecz spod ziemi wyrósł natychmiast 
niezmordowany policjant. 

— To dla mamek oraz dla niewidomych i na wpół niewidomych żołnierzy. 

Wówczas Lejzorek westchnął w przygnębieniu: 

— Mnie się zdaje, że ja już wariuję. 

— W środy i piątki od dziewiątej czterdzieści pięć do dziesiątej trzydzieści bezpłatne 
porady w szpitalu miejskim. 

Lejzorek wyszukał w tłumie jakiegoś nosatego jegomościa: 

— Niech się pan zatrzyma wraz z pańskim mozaizmem —ja również. Ale ja jeszcze nic 
nie jadłem. 

Nosal odepchnął Lejzorka: 

— Synagoga mieści się na Wiktoriastrasse siedemdziesiąt, zaś handel koszernym mięsem 
na Schillerstrasse jedenaście: żebranie jest wzbronione rozkazem Polizeiprisidium z dnia 
szóstego czerwca tysiąc osiemset osiemdziesiątego dziewiątego roku. 

Lejzorek wykrzyknął: 


— Ja chciałbym natychmiast położyć się do gotowej mogiły!... 

Wówczas z tłumu wynurzył się jakiś osobnik i wręczając mu kartkę rzekł 

pośpiesznie: 

— Sprzedaż miejsc na cmentarzach wszelkich wyznań w dogodnych ratach. 

Wreszcie Lejzorek padł bez zmysłów na jezdnię. Pochylił się nad nim wysoki mężczyzna o 
mętnych opalowych oczach i krótko przystrzyżonych wąsikach: 

— Hej, panie leżący... O co chodzi? Pan zatrzymuje ruch. Czy pan jest akrobatą, czy 
epileptykiem? 

Nie otrzymawszy odpowiedzi pchnął Lejzorka nogą. Wówczas rozległ się słaby pisk: 

— Co mają do tego akrobaci? Ja jestem tylko przy wielkim apetycie po $piewnej mowie. 
Żebym tak miał pieniądze w dogodnych ratach, to położyłbym się natychmiast w 
pozagrobowym miejscu. 

Wysoki mężczyzna uważnie obejrzał Lejzorka. 

— _ Leżenie na trotuarze jest wzbronione. Ma pan tutaj dziesięć feni- gów. Proszę wstąpić 
do piekarni i kupić chlebek. Zje go pan później w ciemnej uliczce. Czekam pana na 
przystanku tramwajowym. Tutaj stać nie wolno — to hamuje ruch. Prędzej!... 

Ostatni okrzyk był zbędny — nie bacząc na osłabienie Lejzorek truchtem pognał do piekarni. 
— (Gdzie jest chleb? W kieszeni? 

— Niestety, nie! W kieszeni jest tylko dziurka. Chleb zaś w sąsiedztwie — już wewnątrz. 
— _ Nieporządek. Dziesięć fenigów były moje. Pan jest obowiązany mnie słuchać. Mam 
poważne plany. Mogę zabezpieczyć pańską przyszłość. Co pan umie robić? 

— Wszystko, co pan chce. Przyszywam, na przykład, takie łaty, że nie da się ich z niczym 
pomylić. Gdy w Homlu załatałem spodnie Sołowiejczy- 

kowi, to go wszyscy poznawali tylko po moim wykonaniu. On sobie szedł jeszcze przez targ, 
a już koło dworca krzyczano: „Idzie łatka Rojtszwańca...” 

— Nonsens. Powinny być niedostrzegalne. W Kónigsbergu jest sześć firm. Poza tym nic 
pan nie umie robić? 

— Jak to „nic”? Przecież powiedziałem panu, że wszystko umiem, ja umiem nawet 
rozmnażać martwe króliki. 

— Nonsens podwójny. Królików tutaj się nie jada. Wieprzowinę i cielęcinę. Z 
dziczyzny, na przykład, zająca lub kozę. 

Chlebek był malutki, Lejzorek ryknął: 

— Niech się pan tak zatrzyma, jakby pan hamował ruch! O ile rozmnażacie zające, to ja 
też to potrafię, tylko mi dajcie przedtem jakiś ogonek albo skrzydełko kozy. 

— Omyłka. Nie rozmnażam. Mam najlepszy skład apteczny na cały Königsberg i na całe 
Prusy Wschodnie. Jestem dostawcą Jego eks-Cesar- skiej Mości. Proszę na dźwięk imienia 
wciągnąć brzuch! Obsługuję dostojne rodziny. Pan może do mnie mówić zwyczajnie „Panie 
doktorze Drecken- kopf’. Z rozmnażaniem pan tutaj niczego nie dokona. Rozmnażamy 
jedynie Niemców. Przyszłych żołnierzy Jego eks-Cesarskiej Mości. Demokratów oraz innych 
zdrajców po dwie sztuki na małżeńskie stadło. Narodowo myślących po sześciu lub po 
ośmiu. Zdarza się dwunastu — medal. Ja, niestety, ograniczam się. Jako patriota — pragnę, 
jako właściciel składu aptecznego —jestem skrępowany moralnymi zobowiązaniami. Wszak 
winie- nem żywym przykładem reklamować swój towar. A więc pan nic nie umie robić? 
Kimże pan jest? 

— Ja jestem uczonym sekretarzem. 

— Uczony? Chemia? Gazy? Anilina? Inżynier? Drogi? Mosty? Architekt? 
Zelazobetony? Klozety? 

— Nie, ja jestem uczony z innego końca. Ja, uważa pan, jestem trochę spec w dziedzinie 
potężnego języka. 

— Filolog? Z pewnością sanskryt? Nonsens potrójny. Zna pan malajski? Aztecki? 


Zuluski? W takim razie niech pan jedzie do Hamburga. Przewiduje się handel. Jeszcze pięć 
lat, a będziemy mieli kolonie. 

— Niech pan nie przypuszcza, panie doktorze Dreckenkopf, że mi w tej piekarni dano, 
powiedzmy sobie, szynkę z wieprzka. Był to chlebek nie- większy od pańskiego 
dziedzicznego zegarka. Ja go nawet nie zdążyłem należycie obwąchać. I po takiej głodowej 
przesłance pan powiada: „Aztek”. Przecież to kompletne znęcanie się! No, skądże ja mogę 
znać jakiś tam język malajski, kiedy ja sam jestem z Homla? Języki? Znam moc języków! Ja 
wiem na przykład, jak mówią Żydzi w Homlu i jak w Głuchowie, i jak oni mówią nawet w 
samej Moskwie. Wprawdzie nie jest to sanskryt. ale zawsze to trzy potężne narzecza, 
pozostające w ścisłym związku. Następnie 
znam język polski: ..Pan. bądź co bądź, jest bardzo bydle, panie Drecken- kopP. To przecież 
nie język, to sama śpiewność! Wreszcie znam język niemiecki i o ile nie przemawiam 
obecnie tak jak pan czy jak on, czy jak pan Hindenburg, to jedynie dlatego, że od dziecka 
byłem niemożliwym oryginałem. Ale czyż to nie cudownie brzmi: „Herr doktor, ir zond a 
nadzwyczajny chochem?” Zdaje się, że sam pan Hindenburg nie powiedziałby lepiej. 

Pan Dreckenkopf milczał. Na twarzy jego odzwierciedlała się walka wewnętrzna: 
opalowe oczy rzucały tęczowe refleksy, zaś wąsiki drgały febrycz- nie. fo długiej pauzie 
wreszcie przemówił: 

— Rozdwojenie osobowości. Ciekawy przypadek dla nauki czystej. Nie cold cream. lecz 
psychoanaliza. Podnosząc handel również służę ojczyźnie. Jego Cesarska Mość 
zrozumiałaby. Wszakże kupowała czopki do odbytu 
i rumbarbarum. A propos, niech pan wciągnie brzuch. Jest pan Żydem. Należałoby więc 
pana wypędzić. Zakomunikować w Polizeiprisidium. Żądać wysłania. Zdradziliście czarno- 
biało-czerwony dla czarno-czerwono-żółtego. To jest niesłychana rzecz! To potop! To 
zamach na naszą rasę! Pan z pewnością jest spokrewniony z Wirthem, Wilsonem, Heinem. 
Kuzyn. Odebrać panu dziesięć fenigów. Dać najlepszy środek wykrztuśny z mego składu 
aptecznego. To sprawa kilku minut. Stop! Dokąd pan ucieka? Jeszcze nic panu nie daję. 
Tylko myślę głośno. Jak Kant. Jak Jego Cesarska Mość. Proszę wciągnąć!... To jest jedna 
połowa. Połowa druga: mam plan. Pan jest wyjątkiem. W całym Kónigsbergu nie ma takiego 
niedorodka. Pan waży z pewnością czterdzieści kilogramów. Nie więcej. Wzrost zdegene- 
rowany. Może pan uchodzić za ośmioletnie dziecko. Metr trzydzieści. Nie więcej. 
Przedwczesne starzenie się. Pan jest unikatem! Waham się. Dusza rozrywa się we mnie na 
dwie części. 

Lejzorek bał się i dygotał: to dopiero straszny jest ten doktor! Gdyby nawet dał zajęczy 
ogonek, to jeszcze nic stąd nie wynika, przecież tylko co chciał odebrać z powrotem swój 
nieszczęsny chlebek. Skąd ja mogę znać Wirtha? A niech mu się tam już rozrywa dusza, żeby 
tylko nie chciał nic ze mnie wyrywać!... 

— Postanowiłem. Przebaczam panu pańskie haniebne pochodzenie. Biorę pana. 
Dwadzieścia marek tygodniowo. Pieniądze składam co tydzień do banku na pańskie 
nazwisko. Kontrakt na jeden miesiąc. Po upływie terminu bank wypłaca panu całą sumę. 
Jadać będzie pan u mnie. Uprzedzam — dieta ścisła. Jeden sucharek i dwie szklanki mleka 
dziennie. Konieczne jest powstrzymanie przyrostu wagi. Pan winien zachować omdlałość 
spojrzenia. Od czasu do czasu padać bez zmysłów. Za to po miesiącu otrzyma pan 
osiemdziesiąt marek. Będzie pan mógł zjeść chociażby setkę wieprzowych sznycli. 
Panierowanych... Z kapustą lub z kartoflami. Nawet z jajkiem. Smaczne? Zgoda? 
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Wówczas Lejzorek przemówił, nie, wy ryczał: 

— Ale przecież te panierowane to za miesiąc!... 

— Gdybyśmy podpisali kontrakt, to zezwoliłbym panu dzisiaj na nieprzestrzeganie diety. 
Dzisiaj otrzyma pan kawałek kiełbasy i mus jabłkowy. 


— Dobrze. Ja już podpisuję. Po co moja dusza ma z góry rozrywać się na części? 
Przecież i tak chciałem położyć się na raty. Oczywiście na jednym sucharku położę się 
bezwzględnie, lecz na razie zjem kawałek kiełbasy i coś takiego z jabłek. Niech mi pan tylko 
powie, panie doktorze Dreckenkopf, na jaką chorobę chce mnie pan leczyć i skąd pan ma 
takie miłosierne przyzwyczajenia? 

— Leczyć? Nie mam zamiaru. Jestem doktorem filozofii. Rozwijam handel. Niemcy są 
pierwszym krajem w Europie. Ale są nieco cofnięte w stosunku do Ameryki. Powinniśmy się 
doskonalić. Rozwijać wolę i intelekt. Podstawową dźwignią handlu jest reklama. Niestety — 
nie stosowana w składach aptecznych. Kant pisał o czystym rozumie... Jego Cesarska Mość 
ogłosiła list do inwalidów. Ja uważam, iż pęcherz na lód, lewatywa, nawet skromny plaster 
gorczyczny nie jest ani trochę gorszy od platerowanych tac czy wiecznych piór. Są to rzeczy 
same w sobie. Można je wznieść do absolutu. Konieczną jest jedynie reklama. Na wiosnę 
reklamowałem lewatywy. Umieściłem na wystawie kupę kamieni: pożywienie. Dokładna 
tabela: mięsa tyle, chleba tyle. Połykamy kamienie. Ludzie się rozleniwiają, bogowie się 
rozleniwiają, kiszki się rozleniwiają! Niech żyje przepłukiwanie! Lampki elektryczne 
oświetlały całą drogę od przełyku do odbytu. Przez szklane rurki sączyła się woda. Wszystko, 
co hamuje ruch, powinno być usunięte. Megafon ryczał: „Ja przepłukuję, ty przepłukujesz. 
Jego Cesarska Mość przepłukuje”. No, prędzej, proszę wciągnąć!... Teraz chcę reklamować 
tran. Pan jest dzieckiem, któremu podawano falsyfikaty. Willi zażywał jedynie islandzki tran 
z moją etykietą. Prócz powyższego, ze względu na wielkie wydatki, dodaję reklamę pewnych 
wyrobów. Delikatnie, żeby nie gorszyć szanownych matron. Hermetyczne opakowanie. 
Pierwszy w Prusach Wschodnich. Wyprzedziłem Amerykę. My, Niemcy, nie zatrzymujemy 
się w połowie drogi. Intelekt to intelekt. Bagdad to Bagdad. Ameryka to Ameryka. Grunt — 
natchnąć duchem. Woda płynie wzdłuż rurek. W hermetycznym — nigdy nie pękają. 
Gwiazdy na niebiosach sieją radość. Tran z najlepszego sztokfisza. 

Lejzorek nie słuchał, co mówi pan doktor. Po cóż słuchać, kiedy to jest z pewnością 
kompletny sanskryt? Ale co też on rozumie pod „kawałkiem kiełbasy”? Plasterek czy ćwierć 
funta?... 

Niemiec przyprowadził Lejzorka do stołowego pokoju. Znajdowała się tu płowa, pulchna, 
czterdziestoletnia kobieta o smętnym wejrzeniu śniętego sztokfisza oraz nadmiernie zażywny 
dryblas w króciutkich spodeń- 
kach i dziecinnej marynarskiej bluzie. Pan Dreckenkopf zwrócił się do małżonki: 

— To jest mój nowy pacjent. Ścisła dieta. Jeden sucharek, ćwierć litra mleka. Czasami 
ma padać bez zmysłów. Dzisiaj — odstępstwo. Dasz mu kawałeczek kiełbasy i mus 
jabłkowy. Zrozumiano? Teraz — papier stemplowy. Podpiszemy kontrakt. 

Lejzorkowi drżała ręka. Z trudem wykaligrafował „„Rojtszwaniec” i nakreślił obok malutki 
krzyżyk tłumacząc zdziwionemu doktorowi: 

— To krótki symbol, chociaż wyznaję mozaizm, ale przecież wkrótce położę się na 
raty. 

Przed przełknięciem mikroskopijnego plastra kiełbasy Lejzorek obwąchał go dokładnie. Pani 
Dreckenkopf obraziła się: 

— Wszystkie nasze produkty są świeże. 

Pan Dreckenkopf dodał: 

— Najświeższe w całych Prusach Wschodnich. 

Ale Lejzorek, poczuwając się do winy, wytłumaczył: 

— Wącham go tylko na pamiątkę, by nie zapomnieć, jak to może rozdzierająco 
pachnieć, wówczas gdy będę jadł ten jedyny najświeższy sucharek. 

Prawdziwe tortury rozpoczęły się dopiero wtedy, gdy służąca przyniosła kolację grubemu 
dryblasowi. Gospodarz uświadomił Lejzorka: 

— To jest Willi. Rzadki wyjątek. Dwadzieścia siedem lat. Twarz dziecka... Waga — 


dziewięćdziesiąt dwa kilogramy, wzrost — metr osiemdziesiąt jeden. Zauważył pan cerę? 
Sztokfisz z Islandii. Cztery marki dziewięćdziesiąt pięć fenigów litr. 

Willemu podano olbrzymi bochen, słoninę z kartoflami, grysikowe kluski ze skwarkami, 
kotlety wieprzowe z fasolą i w końcu budyń ryżowy. Pił piwo kufel za kuflem i ciężko sapał. 
Wreszcie zaczął nawet rzęzić. Spróbował zostawić na talerzu jedną kluskę przykrywając ją 
łyżką, lecz pan Dreckenkopf powiedział surowo: 

— Willi!... 

— Więcej już nie mogę. Pęknę. Dla pana będzie gorzej: rozbiję szybę. 

— Willi!».. 

Wówczas spróbował wtrącić się Lejzorek: 

— Panie doktorze, może bym tak ja zjadł tę kluskę? Ja przecież na pewno nie pęknę. 
Lecz gospodarz nie zaszczycił go odpowiedzią. Spojrzał jedynie, ale tak spojrzał, że Lejzorek 
natychmiast spuścił oczy. 

Następnego ranka koło składu aptecznego pana Dreckenkopfa tłoczyli się przechodnie. Na 
wystawie siedziało dwóch chłopców. Jeden, różowy i olbrzymi, uśmiechał się błogo. Na 
piersi widniał napis: „Mnie karmiono praw- 
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dziwym tranem z wątroby islandzkiego sztokfisza. Do nabycia tylko tutaj, litr 4.95”. Drugi 
chłopiec wzdychał w przygnębieniu. Gapie dziwowali się: 

— Można by przypuścić, że ma ze czterdzieści lat. 

— Gdzie oni wykopali taką pokrakę? 

— A może to karzełek? 

— Jaki tam karzełek! Patrzcie, ma śliniaczek. A napisane: „Mam jedenaście lat”. Po 
prostu dziecko spóźnione w rozwoju. 

Prócz informacji co do wieku napis głosił: „Mnie karmiono falsyfikatami tranu. Cierpię 
na krzywicę, niedokrwistość, białaczkę, paraliż, histerię i siedemnaście innych chorób. 
Chrońcie wasze dzieci przed moim okrutnym losem! Gdybyście chcieli zupełnie nie mieć 
takich dzieci jak ja, kupujcie »Niemals«, absolutna gwarancja, paczka 1.90”. 

Pan Dreckenkopf obserwował przez szparkę zachowanie się eksponatów. Od czasu do 
czasu szeptał: 

— Willi, uśmiechnij się! Proszę przesłać paluszkami całusa damie! Proszę unieść 
odważnik! Proszę śpiewać z nadmiaru szczęścia! 

— Żydzie, proszę jęczeć! Uderzać się w pierś! Rwać włosy! Proszę się postarać paść bez 
zmysłów! 

Chłopcy po cichutku gwarzyli sobie. Wydało się, że Willi o czerwonych policzkach 
wcale nie jest taki szczęśliwy. 

— Ten rzeźnik męczy mnie już trzeci tydzień. Nie jestem w stanie tyle żreć. Pęknę, Bóg 
widzi, że pęknę. Zabronił mi chodzić. Gorzej, pędzę życie klasztorne. Jemu to dobrze, bo jest 
wariatem, wszyscy o tym wiedzą. Może żyć z nocnymi pantoflami. A mnie wszystko 
wewnątrz swędzi. Jeszcze — uśmiechnij się do damy! Jak wezmę i rozbiję szkło, a hycnę na 
nią... 
Lecz Lejzorek nie mógł zrozumieć swego towarzysza: 

— Po cóż hycać, kiedy panu za godzinę znów dadzą dziesięć klusek? Mnie zaś pół 
sucharka. Te bałwany może myślą, że ja w Homlu piłem jakieś idiotyczne falsyfikaty? Ja 
panu zaraz opowiem, co ja jadłem na weselu Drawkina. Ja uszyłem Drawkinowi poza 
przeszły surdut i on się tak rozczulił, że od razu powiedział: „Rojtszwaniec, przybądź do 
mnie na moje wspaniałe wesele!” I ja przybyłem. I ja sobie jadłem. Ja jadłem, na przykład, 
siekaną wątróbkę z jajkami. To jest raz. Ja jadłem gęsie szyjki z kaszą gryczaną. To dwa. Ja 
jadłem skwarki i ja jadłem knedlach, i ja jadłem galaretę. To już jest, mam wrażenie, pięć. 


Ale na co ten głupi rachunek? Ja jadłem sto dań! Kura! Ale ja jestem idiota, ja zapomniałem 
o rybie faszerowanej. Była podana z ćwikłą z chrzanem, potem kugiel z rodzynkami, cymes 
ze śliwkami i rzodkiew z imbrem. Po co się tak spieszyć? Można jeszcze pogadać o tamtych 
szyjkach. One były tak świetnie przysmażone, że skórka chrzęściła na calutki Homel, a farsz 
to był przyrządzony z cebulką 

i z grzybami... 

W tym momencie rozległ się złowieszczy szept pana Dreckenkopfa. 

— Żydzie, natychmiast przestań się uśmiechać! Co za bezczelność! Proszę myśleć o 
czymś wzniosłym! Na przykład —jest pan w rozterce. 

— Dobrze, panie doktorze. Ja już myślę: „Nieszczęśliwy Rojtszwaniec, ty już jesteś w 
rozterce. O szyjkach nawet mowy nie ma, a za godzinę dadzą ci połówkę niedostrzegalnego 
sucharka”. Widzi pan — ja wzdycham. Ja płaczę. Ja się zanurzam w pańskiej Islandii. Ja, 
zdaje się, znowu padam bez żadnych zmysłów. 
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Winę za dalszy rozwój wypadków ponosi sam pan Dreckenkopf. Nawet w Kónigsbergu 
nie można żyć samymi gwiazdami i czystym intelektem. Będąc, jak wiadomo, patriotą, pan 
Dreckenkopf wyprodukował syna i córkę, ale na tym skończył, oświadczając stropionej 
małżonce: 

— Tu się zaczyna skład apteczny. 

Pani Dreckenkopf została z gotowanymi kartoflami i z bezużyteczną omdlałością w 
przyćmionym spojrzeniu. Pan doktor miał co innego do roboty. Dźwigał handel. Rozmyślał o 
absolucie. W niedzielę wespół ze swymi współwyznawcami wygrywał na puzonie marsze 
patriotyczne. Poprawiał na szkolnych mapach granice Niemiec. Pił piwo. Czyścił kredą hełm. 
Tłamsił w snach kolonialne nałożnice. Słowem, miał niemało spraw państwowych na swej 
głowie. Prócz tego zaznawał również niewinnych rozrywek. Raz na tydzień rozdwajał się. 
Szanowny pan doktor pozostawał na szyldzie składu I aptecznego oraz w świadomości 
wszystkich szanownych klientów. Ciało zaś kierowało się na Kaiserstrasse ku domowi nr 6. 
Tam szorstkie wąsiki ekstatycznie zjeżały się. Willi nie łgał: pan doktor Dreckenkopf miał 
pociąg wyłącznie do obuwia. W domu nr 6 na Kaiserstrasse wieczorami wgryzał się w stary 
pantofel, wykrzykując: 

— Ja gryzę ciebie, wieczysta Gretchen!... Hoch! 

Wszystko to było, oczywiście, w porządku rzeczy i nie tyczyło się nikogo, prócz chyba 
tylko pani Dreckenkopf. Pani Dreckenkopf ¿roku na rok tyła na kartoflach, lecz gdzieś pod 
pokładami tłuszczu tłukło się płomienne serce. Dowiedziawszy się o tajemnej namiętności 
małżonka, spróbowała przywdziać na głowę, miast nocnego czepka, pantofel. Lecz nie tak 
łatwo było podejść pana doktora!... 

Pani Dreckenkopf bynajmniej nie odznaczała się lekkomyślnością. Pewnego razu Willi 
doprowadzony do rozpaczy przez nadobne klientki tłoczące się przed wystawą, spróbował 
tknąć te wieloletnie tłuszcze! Lecz pani Dreckenkopf odparowała ostro: 

— Willi, bez głupstw! Niech pan skończy swoje kluski. Zauważyłam, że pan schował trzy 
sztuki. Powiem panu doktorowi. 

Willi irytował panią Dreckenkopf. Sapał niczym knur, zaś pani Drecken- kopf marzyła o 
bladym młodzieńcu z pałającymi oczami. 

Raz wieczorem została sama z Lejzorkiem. Pan Dreckenkopf żuł pantofle na Kaiserstrasse, 
zaś Willi spał trawiąc w pokorze stos klusek. Lejzorek spojrzał na nią, aż zdrętwiała. Co za 
żar! Jaka namiętność! Oczarowana wybełkotała: 

— _ Pan jest podobny do Lohengrina... Czyż można odmówić komuś, kto aż tak pragnie?.., 
Lejzorkowi zabłysła nadzieja, padł na kolana i zaczął łkać: 

— Jeden raz! Tylko jeden raz! On się nie dowie. Nazwiemy to zmyślonym snem. Niech 
mi pani da dwie lub trzy kluski! 


Tłuszcze pani Dreckenkopf obijały się potężnie o drzwi kredensu: tak obijają się fale oceanu 
o skały. Dała Lejzorkowi nie trzy, lecz cztery kluski. Niech giną marnie dobre obyczaje i 
nawet tran z najlepszego w Prusach Wschodnich sztokfisza!... Wyciągnęła z haftowanej 
dżetami saszetki czepek nocny. 

— Zatrać się w miłości mojej! 

Lejzorek przypomniał sobie, że jeszcze w chederze uczono, iż w pocie czoła należy 
zdobywać chleb powszedni, tym bardziej więc musi się to stosować do takich przednich 
klusek. 

Po upływie kwadransa zdecydował się przemówić: 

— Widzi pani, że ja się zatraciłem i że ja się już znalazłem. Cały jestem w pocie mego 
czoła i błagam panią, niech mi pani da czym prędzej na przykład sznycel wieprzowy z 
bobem! Czułem, jak to niebywale pachniało, kiedy to wcinał tamten opasły dureń. 

Lejzorek pośpiesznie połknął olbrzymi sznycel. 

— Jeszcze! — westchnął mając na myśli budyń ryżowy. 

— Jeszcze! — westchnęła pani Dreckenkopf mając na myśli zupełnie coś innego. 
Zrozumiano się jednak wzajemnie. Willi ponuro wychrapywał. Gdzieś na Kaiserstrasse pan 
doktor deptał w nadmiarze uczucia posłuszny pantofel, zaś szczęśliwi kochankowie czule 
gruchali: 

— Jesteś taki malutki, że aż się boję; możesz się zgubić jak szpileczka... 

— Nie bój się, ja się nie zgubię. Mnie wszyscy od razu zauważają. Wystarczyło, żebym 
przestąpił próg wielkiej Polski, a już mnie od razu wszyscy zauważyli. Ale ja chcę zapytać 
ciebie o coś innego: pan doktor wspominał przy mnie o jakiejś dziczyźnie z kozła. Może byś 
mi przyrządziła jutro tę delikatną szyjeczkę z kapustą?... 

Po trzech dniach pan Dreckenkopf zauważył zmianę. Policzki Lejzorka 

zaróżowiły się z lekka. Lejzorek przestał pojękiwać. Nawet pogwizdywał sobie bezczelnie 
piosenkę Lewka: „Czy chciałbyś mieć banany”, i sam sobie odpowiadał z uśmiechem: 
..Oczywiście, chciałbym, z kapustą”. Słowem zachowywał się tak. jakby w ciągu całego 
swego życia pił słynny tran po 4.95 litr. 

— _ Żydzie, czyś pan zwariował? Dlaczego się pan uśmiecha? Jak pan śmie zaróżawiać się 
tak bezczelnie? 

— Toz pewnością na skutek pańskiej przepłukującej diety, panie doktorze Dreckenkopf. 
Wszakże ja się odżywiam nadzwyczajnym powietrzem, najlepszym w całych Prusach 
Wschodnich. Czemu ja się zaróżawiam? To przed śmiercią. Tak przecież rumieni się niebo o 
zachodzie słońca w Homlu czy nawet w pańskiej Islandii. Poza tym ubrał mnie pan w 
dziecinną kurteczkę i obciął mi pan równo dwadzieścia jeden lat, zaś mój postępowy 
organizm z pewnością posunął się w tym kierunku dalej i dzisiaj mam już nie jedenaście lat, 
lecz zaledwie jedenaście miesięcy. Jestem delikatnie zaróżowiony jak niemowlę w kołysce i 
ja sobie Śpiewam, i ja sobie pogwizduję. chociaż pan ma blankiet stemplowy, bo ja jestem 
albo słońce w wigilię samej śmierci lub nowo narodzony fakt. 

Na domiar wszystkiego Willi zapadł na żołądek. Siedział na wystawie sapiąc ponuro, zaś 
przechodnie mówili: 

— Zdaje się, że ten mikrus jest zdrowszy. Wzrost to głupstwo. Ale proszę spojrzeć na jego 
policzki... Macie tran... 

Pan Dreckenkopf łapał się za głowę: 

— Ginie genialny plan. Jego Cesarska Mość straciła wszystko. Prusy Wschodnie tracą 
najlepszą firmę aptekarską. 

Takie go ogarnęło przygnębienie, że zdążając wieczorem na Kaiser- strasse raptem zawrócił 
ku domowi: 

— Nie mam teraz głowy do namiętności. Ostatecznie, pogryzę sobie pantofel żony. 
Spostrzegłszy obok nocnego czepka naiwne majteczki jedenastoletniego chłopczyka, pan 


doktor ryknął wściekle: 

— Gdzie pan jesteś? 

Lejzorek nie bardzo się orientował, o co chodzi — zdążył był już zjeść dwie gęsie wątróbki i 
olbrzymi placek kartoflany. Począł piszczeć: 

— Tutaj jestem! Niech się pan nie boi, nie jestem szpilką, nie zgubię się. 

Podczas gdy rozjuszony pan Dreckenkopf potrząsał nim, mruczał spokojnie: 

— Czemu się pan tak denerwuje? Ja całkiem nie mam zamiaru żenić się 

1 nią. Dość mam doświadczenia z Moskwą. Ja panu nie odbiorę pańskiej powierzchni 
mieszkaniowej. I rozmnażać Niemców też nie chcę. Pański skład apteczny jest przecież 
najpierwszym w całych Prusach Wschodnich 

i pan w tym względzie może się całkowicie uspokoić. Niech pan przestanie mną trząść — 
przecież nie jest pan pospolitym rotmistrzem! Więc niech się pan zastanowi ze dwie minuty. 
Przecież ja nie zrobiłem nie złego wyznając mozaizm. tam zaś jest po prostu powiedziane, że 
pot z czoła swego jest niezbędny. Czy pan myślał naprawdę, że ja mogę żyć jednym 
chwilowym sucharkiem? 

Pan Dreckenkopf ryczał w furii: 

— Zobaczymy, zbóju!... Do więzienia cię zapakuję! Natychmiast zaprowadzę ci do 
Polizeiprisidium! Złodzieju! Bolszewiku! Tam ci pokażą, co to znaczy tknąć się małżonki 
pana doktora Dreckcnkopfa. 

Korzystając z tego, że pan Dreckenkopf zapomniał zamknąć drzwi. Lejzorek wybiegł na 
ulicę. Dobiegł do pierwszego skrzyżowania ulic i ostrożnie, przestrzegając przepisów o 
przechodzeniu przez jezdnię, zbliżył się do policjanta: 

— Niech mi pan powie, panie doktorze filozofii policyjnej, jak pan myśli, gdybym tak 
teraz poszedł do więzienia, to czyby mnie tam wpakowano, czy nie? Przecież jednak ja się jej 
tknąłem, a ona jest najlepsza w całych Prusach Wschodnich. 

Policjant zamyślił się poważnie: 

— Tego nie wiem. Pewnie zażądają od pana trzech fotografii i świadectwa szczepienia 
ospy. 

Wówczas Lejzorek westchnął boleśnie: 

— No, w takim razie jedno mi tylko pozostaje. Widzi pan, panie policyjny doktorze, ja 
już leżę bez zmysłów i hamuję wielki ruch. więc niech mnie pan tam prowadzi czym prędzej 
i bez żadnych fotograficznych szczepień! 
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Szczęście uśmiechnęło się do Lejzorka. Nie tylko dostał się do Berlina, lecz nawet 
znalazł tam nowego mecenasa. Znowu zawdzięczał to swemu wzrostowi. Los jak gdyby 
zapragnął złagodzić ciosy, które zadała skarłowaciałemu amantowi Feniusia Gerszanowicz i 
towarzyszka Niusia. Lejzorek prawdopodobnie mógłby trafić jako imitacja karłowatego 
kaktusa do sercowej oranżerii jakiejś nowej pani Dreckenkopf, tym bardziej że w tym roku 
panowała moda malutkich parasolek i krótkonogich piesków z gatunku, scotch terrierów, lecz 
otworzyły się przed nim nowe horyzonty. Porwał go niezależny artysta Alfred Kiimmel, 
reżyser olbrzymiej wytwórni filmowej. 

— Co za traf! Od razu wyczuwa się, że pan jest Rosjaninem i bolszewikiem! Pan wiódł 
za sobą hordy. Ta tajemniczość w spojrzeniu... Skrzypie- 

nic wozów śród stepów... Mongolski profil. Atamański gest. Fotogeniczność rzęs. 
Dostanie pan pięć tysięcy marek. Będzie pan odtwarzał główną rolę w moim nowym 
filmie: ..Pieśń karabinów maszynowych i warg”. 

Lejzorek przeraził się: 

— Panie artystyczny doktorze, chociaż pięć tysięcy marek to aż tyle, że to z pewnością 
nawet nie istnieje, jak dajmy na to orchidee, lecz mimo to ja jeszcze nie palę się skakać na 
pańską szyję swoim gestem mongolskiego atamana. Po pierwsze, pan powiada, że ja jestem 


bolszewik, chociaż ja pana wcale nie znam na tyle, by poruszać takie rodzinne detale. Co 
prawda, w Homlu Lewek zawsze darł się: „Ja jestem zagorzały bolszewik”, żeby go 
wpuszczono na zabawę z muzyką, ale przecież pan, zdawałoby się, nie jest z Homla, tylko 
wprost przeciwnie, a na to, by człeka wciąż obijano, nie zgodzi się nawet wykończony 
całkowicie Rojtszwaniec. Czyli że — wstrzymajmy się z takimi wyrażeniami do jakiejś 
poufnej konferencji. Odtwarzać oczywiście mogę. odtwarzałem już w jednej oficjalnej 
tragedii rolę hrabiego z gryzącymi zębami i z uściskiem klasowym. Jednakże tytuł pańskiego 
filmu wcale mi się nie podoba. Przeciw wrogom nie protestuję. To się zdarza każdemu i o ile 
by nawet Fenia Gerszanowicz chciała mnie oczernić. to ja sobie mogę zażądać prawdziwego 
świadectwa dojrzałości od pani Dreckenkopt. Ale przecież pan chce wtrącić do swojej 
piosenki karabiny maszynowe. Takich melodii jako zdeklarowany przeciwnik bezczelnego 
imperializmu w ogóle nie lubię. Osiem razy próbowano mnie powoływać 

i osiem razy wychodziłem z komisji w swoich własnych spodniach. Ja cierpiałem na serce i 
na wątrobę, i na pępek, i w ogóle nie wiem, na co ja nie cierpiałem. Ja nie mogłem nadążyć z 
krojeniem bezpłatnych trenczów dla tych doktorskich artystów. Jednego razu to mi nawet 
wycięli za galife z mojego materiału kawałeczek całkiem zdrowej kiszki, żebym ja tylko nie 
poleciał na niechybną śmierć przez jakiegoś okolicznościowego hetmana. Niech pan sam 
powie — czy warto było kłaść się pod krający nóż, aby teraz, w Berlinie, umrzeć z racji 
pańskiego karabinowego utworu? 

Oczarowany reżyser wyszeptał: 

— Co za wschodni zapał! Mały człowieczek, żywy duch w bezsilnym ciele rozpala 
ocean, pociąga za sobą tłumy marynarzy i koczowników... Nie, mój drogi, ja pana nie 
puszczę! Hej, szofer! Wprost do wytwórni. 

AII red Kiimmel sprezentował Lejzorkowi olbrzymie pracownie: 

— Widzi pan, wszystko jest przygotowane do zdjęć. Szukałem jeszcze tylko pana. 
Będzie pan grał rolę ducha stepów, Saszy Cemalionkowa. Zaangażowaliśmy kolosalne sumy. 
Tu są karabiny maszynowe. Pan dokąd? Nie, nie. ja pana nie puszczę! Oto pańska partnerka 
— Cud-Lorelei. Znakomita aktorka. Państwo się poznają. Jutro tutaj przyjdą Kozacy. Znowu 
pan ucieka? Woźny, proszę zawrócić pana! Zdjęcie sceny trzydziestej 
ósmej: pan całuje Cud-Lorelei w czasie opętańczego dżygitowania czterech szwadronów. Pan 
rozumie — to nie jest zwyczajny sobie obraz — to jest światowy szlagier. Niechże pan patrzy 
—oto w tamtym kącie plac Czerwony. Proszę się rozczulić — pan jest znowu w rodzinnej 
Moskwie. 

Lejzorek niezbyt często bywał na placu Czerwonym z obawy, żeby stojący koło 
Mauzoleum wartownik nie wystrzelił III zawsze wystrzegał się chodzenia w pobliżu 
posterunków: „Co takiemu szkodzi zaczepić niechcący 
0 jakiś tam haczyk, a ja ni stąd, ni zowąd będę miał kulę w brzuchu” — mimo to jednak 
Lejzorek widział kiedyś plac Czerwony. Zauważył więc delikatnie: 

— Według mnie, to jest raczej podobne do czegoś wprost przeciwnego 
I gdyby tak umieścić obok tej kopuły nocny czepek, toby był skład apteczny jak dwie krople 
wody. 

Reżyser uśmiechnął się przyjaźnie: 

— Rozumiem pana. Pan chce powiedzieć, że zbyt mało powietrza, atmosfery? Ale 
zobaczy pan. jak się zmieni ta dekoracja, kiedy pan będzie cwałował tutaj na wściekłym 
arabskim rumaku. 

—p Do widzenia się. panie niezależny doktorze! Dobranoc! Ja już sobie cwałuję stąd 
gdziekolwiek, byle dalej. Niech pan sobie wytrzaśnie Araba, żeby panu cwałował na tej 
wściekliźnie, ale ja jeszcze cenię to swoje przedostatnie życie. 

— Proszę zaczekać! Przecież powiedziałem, że nie puszczę pana. Chce pan, żebyśmy 
pana ubezpieczyli? Dobrze, zrobimy to. Na ile się pan ocenia? 


— Co ma do tego ubezpieczenie? Czy ja jestem ogniotrwały dom. żebym sam siebie 
miał podpalić? Możliwe, że ja jestem wart tylko dziesięć feni- gów, a i to jeszcze pytanie, bo 
ja już całkiem nie mam na co wpakować łaty. Lecz gdybym umarł i gdyby mi wówczas 
wypłacono sto tysięcy, byłby to przecież tylko pozagrobowy szwindel! Przecież ja nie 
mógłbym z przyjemnością rozpaczać nad moim eleganckim pomnikiem... 

— Pan nie umrze. Nie będzie panu groziło żadne niebezpieczeństwo. Zaproponowałem 
ubezpieczenie mając jedynie na względzie pańską wrażliwość. Oczywiście, kilka 
nieszczęśliwych wypadków w czasie zdjęć — to rzecz niezbędna. Wyprzedziliśmy Amerykę, 
nie cofamy się przed niczym. To jest najśmielszy rodzaj reklamy. Lecz zadowolimy się 
dwoma — trzema statystami. Pana będziemy oszczędzali jak rozpieszczoną gwiazdę. A więc 
jutro od rana przystępujemy do pracy. Zaraz zaznajomię pana z treścią obrazu. 

Step. Kraczą kruki. Płyną obłoki. Lud w jarzmie. Mnich Rasputin beztrosko tańczy 
fokstrota z frejliną dworu. Koczownikom wydzierają grunty. Ci wzdychają wokół ognisk i 
koczują. Zbliżenie obrazu! Marynarze również 

wzdychają. Aha, zapomniałem panu nadmienić, że ukazuje się flotylla. Marynarze 
buntują się. Żądają przejrzystej, kryształowej wody miast fałszowanego kwasu, który im 
dają. Jeden z marynarzy umiera na burcie z bólu nad swym narodem. Wówczas wyskakują 
koczownicy i skrzypią. Frejlina bije niewolników ostrogami. Obłoki łączą się w chmury. 
Przyspieszony montaż: chmura, ostroga, łza koczownika. Nawałnica. Z kurhanu wypełza 
pan, czyli duch stepów. Maluczki, a potężny. Pan chwyta ikonę i podburza marynarzy. 
Wszyscy opasują się taśmami karabinów maszynowych. Płonie pałac. To jest 
najkosztowniejsza scena. Dziewięciu- set statystów. Koniec pierwszej części. Druga część. 
Toczy się Ren. Winnice. 7amki. Córka leśniczego — Cud-Lorelci. Karmi zziębnięte zięby i 
uczy biedne dzieci śpiewać piosenki. Nikt jej nie rozumie. Ren się toczy. Ona czuje 
powołanie. Lorelei na wzgórzu. Biała jej szata wynurza się z mgieł. Zdjęcia podwójne. 
Lorelei przedziera się na wschód. Pan cwałuje po placu. Pan cwałuje po Rosji. Cwałuje pan 
po Europie. Cwałuje pan przez cały świat. Niech mi pan nie przerywa! Chmury pokrywają 
całe niebo. Marynarze zostali koczownikami. W kabarecie „Alcazar” panie beztrosko tańczą 
fokstrota. Nóżki pań. Koczownicy płyną. Marynarze dżygitują. Europa w przededniu 
zagłady. Wówczas następuje pańskie spotkanie z Cud-Lorelei. Ona śpiewa panu piosenkę 
zięby. Całujecie się. Zbliżenie. Wszyscy całują się. Koczownicy przyozdabiają wozy 
wiankami. Wschód słońca. Marynarze kąpią się w Renie. Leśniczy udziela wam 
błogosławieństwa i umiera pozostawiając wam wszystko. Pan otwiera sklep z cygarami. Pan 
— z fajeczką. Cud-Lorelei nad kołyską. Koczownicy odchodzą z powrotem wstępy. Mary- 
narze ofiarowują Hindenburgowi bukiet bratków. Bratki w zbliżeniu. Kołyska. Niemowlę 
uśmiecha się bohatersko. Napis: „Przyszły żołnierz niemiecki”. No. czyż to nie wspaniale 
obmyślone? Miłość. Mistycyzm. Rewolucja. Ojczyzna. Na eksport odciąć tylko ostatnie sto 
metrów. Powodzenie w Ameryce, w Rosji. Australii, Chinach. Nazwisko pana ..Rojtszwa- 
niec” obleci cały świat. Czemuż pan teraz milczy? Proszę przyznać, jest pan zdruzgotany tym 
scenariuszem. 

— Kompletnie zdruzgotany. To coś w guście powieści Alfonsa Curose'a. Pan może 
nawet załapać stamtąd to i owo. Na przykład po cóż się opasywać na gwałt taśmami karabinu 
maszynowego? To wcale nie jest takie ładne i to przecież może wystrzelić. Według mnie, 
lepiej by było, żeby każdy ujął w potężną dłoń tenisową rakietę. Wówczas powstaną 
najprawdziwsze kontury. Ale pan, rzecz prosta, lepiej się na tym rozumie. Chciałbym tylko o 
jedno poprosić. Kiedy już muszę cwałować w ciągu całej doby po caluśkim Świecie. to czy 
nie dałoby się jednak uniknąć arabskiego rumaka? Niech tam marynarze cwałują, na czym im 
się podoba, ponieważ i tak podlegają dyscyplinie wojskowej, a ja będę sobie cwałował na 
piechotę. 

Lecz Alfred Kiimmel był nieubłagany i następnego ranka podprowadził struchlałego 


Lejzorka do konia: 
— Niech pan wsiada! 
Grzmiała orkiestra wojskowa dla podtrzymania rycerskich nastrojów. Wokół harcowali 
chwaccy Kozacy. Lejzorka ubrano w kaftan bojarski opasując taśmą karabinu maszynowego. 
Lejzorek mrużył oczy z powodu nieznośnie jaskrawego światła i skomlał żałośnie. 
Alfred Kiimmel przyłożył mu do ucha olbrzymi megafon i ryknął wściekle: 
— _ Nie tracić czasu! Siadać prędzej! Każda minuta opóźnienia kosztuje nas sto marek. 
— Drogi panie artysto!... Ja się już zrzekam moich pięciu tysięcy... 
— _ Siadać! 
— Jakim sposobem ja mogę usiąść, kiedy największa rzecz, na której dotychczas 
siadywałem, to była posępna ława oskarżonych? Następnie, o ile nawet w Homlu strzelały te 
karabiny maszynowe, to ja przecież mogłem schować się w kuchennym wyjściu. Ale ja nie 
mogę schować się przed sobą, kiedy mi pan przyczepił tę głupią taśmę. A jak ona raptem 
weźmie i wystrzeli? 
— Dość gadania! Pan jest — duch stepów. Pan cwałuje. Wyraz męstwa i beztroski. 
Zrozumiał pan? Więc proszę siadać. Nie bać się. To tresowany koń. To stara kobyła. Osioł 
prawie. Siedzi pan? Teraz — męstwo. Hej tam, pełne oświetlenie! Karl, proszę spłoszyć 
klacz! Operatorzy! Duchu stepów, zuchowatość! 
Lejzorek zdążył jedynie krzyknąć: 
—  _ Zegnaj, panie Pfeifer!... TpruL. Tpru!... Rumaku, proszę się opamiętać!... 
Bezskutecznie ryczał megafon: „Trzymać się prosto! Uśmiechać się!” Lejzorek nie słyszał 
nic. Zrazu jeszcze trzymał się grzywy, lecz pierwszy wstrząs odrzucił go w tył. Wówczas 
wpił się w zad konia. Piszczał ze strachu. Gdy ukazała się Cud-Lorelei, której miał przesłać 
całusa, wisiał już niczym łachman na końskim ogonie. W zdenerwowaniu koń potrząsnął 
zadem. Lejzorek znalazł się na ziemi. Rozbił sobie nos. Otarłszy krew bojarską szatą, 
chełpliwie zwrócił się do reżysera: 
— Aco?... Cwałowałem jednak jak autentyczny duch. 
Pan Kiimmel tym razem nie użył megafonu. Tak ryknął: „Precz”, że Lejzorek rzeczywiście 
pocwałował, plącząc się w połach powłóczystego kaftana. Ale w samych drzwiach zatrzymał 
się: 
— Pan się już uspokoił po tej gonitwie? To niech mnie pan teraz wysłucha. Przecież ja nie 
chciałem cwałować. Ja panu przez cały czas mówiłem, że nie jestem duchem stepów, tylko 
biednym krawcem z Homla. Pan sam wpakował mnie na ten krwawy szafot. Ma pan tutaj tę 
swoją nienormalną 
marynarkę i te na niby kule, a pan niech mi da nieco bilonu, bo chociaż nie podpisałem 
stemplowego nieszczęścia, ale przecież pan wspominał wczoraj o ubezpieczaniu różnych 
domów. Więc na jaką sumę ubezpieczył pan mój krwawy nos? Ja chciałbym za niego chociaż 
dziesięć marek, bo jestem głodny jak autentyczna amazonka. 

— Hej. Karl. wskaż mu wyjście... 

Cóż, niebogi Rojtszwaniec znów pocwałował -przez dziedziniec, przez ulice, przez 
Berlin, przez cały świat. 
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W ciągu kilku dni Lejzorek rozdawał na ulicach reklamy gabinetu chorób wenerycznych, 
póki pewna szacowna dama, której dla pewności wpakował w rękaw całą paczkę, nie 
wytłukła go parasolką. Zaczem pełnił obowiązki kociej pielęgniarki w klinice znanego 
weterynarza, doktora Kellera. Zadaniem jego było przytrzymywanie kotów w czasie 
naświetlania promieniami fiołkowymi. Koty wyraźnie nie wierzyły w medycynę, wyrywały 
się i drapały boleśnie. Lejzorek musiał porzucić również tę posadę, ponieważ pewien 
syjamski kot rozorał mu całą twarz, zaś doktor Keller obawiał się, by zabandażowany 
Lejzorek nie odstraszył swym wyglądem wrażliwych klientek. Wówczas Lejzorek dostał się 


do wędrownego cyrku: zaangażowano go do dublowania chorej na bronchit małpy Dżigo. 
Musiał w skórze i w masce piąć się po trapezach. I piął się. Musiał gryźć orzechy i gryzł. 
Lecz gdy kazano mu skakać podczas przedstawienia przez barierę — nie wytrzymał. 

— Po pierwsze, państwo mi nie wspominali o tym samobójstwie, a po drugie, kiedy już 
tak koniecznie muszę zalewać się krwią, to proszę mi odpiąć ogon. bo z ogonem ludzie chyba 
nie skaczą. 

I nie udało się Lejzorkowi zawinąć do cichej przystani. Bezskutecznie próbował skusić 
przechodniów swymi słynnymi łatami. Proponował uszycie wszystkiego: frenczów, 
bojarskich marynarek, nawet hełmów stalowych. Wszelakimi sposobami starał się wzruszyć 
serca berlińczyków, nadmieniał, że wyznaje mozaizm. że kochała się w nim Cud-Lorelei, że 
wreszcie on nie odpowiada za jakiś tam przypinany ogon. Pokrzykiwano na niego ze złością 
aż do chwili, póki litościwy policjant nie odprowadził go do aresztu. Lejzorek został 
pociągnięty do odpowiedzialności karnej z paragrafów zakazujących żebraniny i szantażu 
oraz za obrazę moralności. 

Z więzieniem oswoił się nader prędko; powiesił nad wezgłowiem portret portugalskiego 
bicza i jął się przechwalać: 

— To już jedenaste i ja mógłbym napisać wspaniały przewodnik. Oczy 
wiście, tutaj jest więcej powietrza niż na przykład w Łomży, ale w Kijowie był 
zdumiewający barszcz. 

Obok Lejzorka sypiał niejaki Kotz, który się tu dostał za kradzież kiełbasy. W nocy 
uskarżał się z cicha: 

— Przez sześć dni szukałem pracy. Potem nie wytrzymałem. To było na targu. Leżała 
sobie na uboczu i błyskawicznie połknąłem ją. 

Lejzorek tkliwie poklepywał olbrzymiego Kotza po ramieniu: 

— No, niech się pan nie martwi! Z pewnością wypuszczą pana. Ja pana doskonale 
rozumiem. Należałoby zabronić wystawiania kiełbasy: to pachnie zbyt przedziwnie. Według 
mnie, takiego zapachu nikt nie potrafi znieść, nawet sam pan Hindenburg, chociaż oni chcieli 
mu zanieść bukiet z jakichś tam bratków. Wiesz pan co, towarzyszu Kotz. nie ma na ziemi 
sprawiedliwości! Żebyś pan tak zabrał bratki, toby jeszcze można było pana sądzić. Po co 
zabierać innym takie prezenty? Ale przecież kawałeczek kiełbasy to rzecz potrzebna 
każdemu człowiekowi. Więc co ma do tego ten idiotyczny sąd? O pracy też niech mi pan nie 
opowiada. Pan nic nie znalazł? To jest jeszcze szczęście. Pan siedzi w więzieniu i ja siedzę w 
więzieniu, ale pan ma w ostateczności nietknięty nos. Ja cwałowałem na wściekłej arabce, 
skakałem przez własny ogon, ja musiałem zaczepiać na ulicy różne doktorowe i musiałem 
przytrzymywać autentyczne syjamskie tygrysy. To się nazywa „pot swego czoła ”', a potem 
ludzie przychodzą do synagogi albo nawet do cerkwi i tam biją pokłony przed Bogiem za 
tego rodzaju sprawy. Ja w ogóle jestem oddział czołowy i wiem, że w górze są tylko nikomu 
niepotrzebne gazy. Ale gdyby przypuścić, że w górze siedzi zmyślony Bóg, to przecież On 
jest skończony łobuz i właściwie tośmy powinni zamienić się miejscami. On powinien 
położyć się tutaj pod setką paragrafów karnych, a my powinniśmy odpoczywać w niebie. Pan 
myśli, że ja się nie znam na tych kawałach? Ja je znam jak swoje pięć palców. I o ile 
rozpatrywać od początku, to przede wszystkim — po co ten zbyteczny gwałt? Dobrze, nie 
wolno było zjadać jabłka. Bóg też miewa fantazje. Ale niech mi pan powie, po co taki 
historyczny wrzask z powodu jednego malutkiego owocu? Przecież to w guście kiełbasy. 
Lecz ja cwałuję dalej. On sądzi i On wyrokuje: „W pocie czoła twojego będziesz pracował na 
chleb". Przypuśćmy... To jest wprawdzie głupie — z jakiej racji ja mam obowiązek pocić się, 
jeżeli ja mam chęć unosić się jak On śród błękitów? Ale to jest wyraźne. I cóż się robi? Ja się 
tak pocę, że mnie aż wcale nie ma, czyż ja jestem człowiekiem? Ja jestem wyciśnięte 
miejsce, a zamiast chleba wciąż mnie tylko obijają. Może pan powie po tym wszystkim, że w 
górze są nie same bezsensowne gazy? 


Kotz przeżegnał się z łękiem: 

— Chociaż jesteśmy współtowarzyszami niedoli, ale ja jestem uczciwy 
człowiek. Trafiłem tu przypadkiem. Byłem bez pracy. Ta kiełbasa leżała w kąciku... Pan jest 
Żydem, pan sobie może nie wierzyć w naszego Boga, ale ja jestem z Wiirtzburga. Jestem 
dobrym katolikiem. Ufam w miłosierdzie Pana naszego, Jezusa Chrystusa. 

— Posłuchajcie, towarzyszu Kotz, ja wam zaraz opowiem jedną nadzwyczajną historię. 
Przecież ja już widzę, że chociaż pan posiada wymiary „Car-Puszki” *, ale pan nie masz 
żadnej nadbudowy. Pan zapewne nie najczęściej gawędzi z rozumnymi ludźmi, więc to dla 
pana będzie korzystne, jak pan wysłucha tego głębokiego przesądu. 

Był sobie u nas w Homlu jeden zwariowany staruszek. On naprawiał stare materace, 
tylko że rzadko kto do niego się zgłaszał, bo wszyscy mówili: „To nie jest dobry Żyd, on się 
z pewnością zadaje z diabłem, bo widział to kto, żeby w sobotę paradować z parasolem i 
zamiast modlitw opowiadać chłopakom gorszące fakty? Słowem, staruszek ten był wielkim 
oryginałem. Od niego właśnie znam masę historyjek: o chasydzie z Proskurowa, co zabłądził, 
o tabakierce króla Salomona i jeszcze wiele innych. On mi również opowiedział tę 
zadziwiającą historyjkę o waszym miłosiernym Bogu. I chociaż pan jesteś z Wiirtzburga. a ja 
zaledwie z Homla, możliwe jednak, że się na tym punkcie zgodzimy. 

Teraz jesteśmy daleko od Homla, ale jednak jeszcze nie jesteśmy w Rzymie, a przecież 
Rzym to też miasto i człowiek też tam może przypadkiem trafić, a najśmieszniejsza rzecz to 
to, że tam mieszkają Żydzi zupełnie jak w Homlu. Przygoda ta zdarzyła się właśnie w 
Rzymie, i nie teraz, a dawno, przed wojną i może nawet przed pozaprzeszłą wojną. Zresztą, 
jak się opowiada o przesądach, to nie ma co zaglądać do kalendarza. W Rzymie mieszkał 
papież. To, zdaje się, wasz największy komisarz, więc pan się możesz przeżegnać jeszcze 
raz. Papież ten pędził zupełnie takie życie jak Walentyn z powieści Alfonsa Curose'a. O 
kiełbasie to nawet śmiech wspominać: już od świtu podawano mu przeróżne banany. Papież 
zjadał w ciągu dnia tyle wspaniałych delicji, ile my z panem nie zjemy w ciągu całego 
naszego życia, a pił to więcej niż wszyscy panowie rotmistrze razem. Możesz pan sobie 
wyobrazić, jaki on miał pałac: aż się boję o tym pomyśleć, ponieważ tam na pewno stał przy 
każdym stołku wartownik z karabinem maszynowym. A papież siedział w pałacu i słuchał 
różnych ładnych melodii. Niech się pan na mnie nie obraża, ale on lubił funkcje z rozmaitymi 
wyjazdami na lazurowy Krym ani trochę nie mniej od towarzysza Sieriebriakowa. Ja to 
wiem. że papież zgodnie z regulaminem powinien traktować przystojne panny jak kołki w 
służbie Bożej. Kto wie, może inni papieże rzeczy 
wiście dają sobie radę bez żadnych przesłanek, chociaż Willi ze składu aptecznego to nawet 
chciał stłuc kosztowną szybę. O ile mi pan oświadczy, że syn owego papieża czy nawet jego 
zakazany ojciec wcale nie byli ludźmi, tylko głębokim westchnieniem, chętnie panu uwierzę. 
Ale tamten papież nie tracił czasu na darmo. On sobie wybierał, ma się rozumieć, najbardziej 
patentowane piękności — przecież każdej kobiecie pochlebia, że gdy się zbudzi rankiem, to 
obok niej... papież, a nie żaden Rojtszwaniec czy tam Kotz. Papież miał dużo wolnego czasu, 
kiedy nie jadł bananów i nie podsuwał różnym durniom swego starego pantofla do całowania, 
ślicznotek zaś w Rzymie też było dużo, wobec czego w pałacu rozlegał się jeden nieustanny 
całus. 

W Rzymie odbywał się karnawał. Jakie to, mówiąc nawiasem, smaczne święto! U nas w 
Homlu telegrafista Zacharów uczęstował mnie takimi blinami, żem o mało co nie uwierzył w 
to całe jego opium ze śmietaną. Ale jasne jest, że w każdym kraju ludzie świętują na swój 
sposób. W Rzymie to po prostu wariowali. Ubierali się bezpłatnie w małpie futra i przypinali 
sobie ogony. Włóczyli się od rana do nocy w zbójeckich maskach. Spojrzeć dokoła, to to 
wcale nie miasto, tylko ogólna operetka. Jeden powiadał, że jest słoniem, i bezczelnie 
wywijał trąbą, drugi zapewniał, że jest autentycznym hrabią, co to gryzie swoją hrabinę, a 
wszyscy skakali i wszyscy grali na trąbach, i wszyscy tańczyli tańce rzymskich mniejszości. 


O kobietach to nawet nie będę panu gadał. Kto wie, jaki tam pan ma w środku mechanizm: 
może pan, jak ten grubas Willi, ciszkiem, w duszy, skrada się do szyby? Ja tylko panu 
powiem, że kobiety miały pełne witryny. Co za banany powystawiały one na zewnątrz! 
Postawimy tu tysiąc kropek... 

Oni skakali, śpiewali, całowali się. ale największy szlagier miał dopiero nastąpić. Ja już 
panu powiedziałem, że w Rzymie mieszkali także Żydzi. To oczywiście bezczelność: Żydzi 
ośmielają się mieszkać w tym samym mieście, co papież. Cóż jednak począć? Weźmy 
chociażby mrówki —gdzie to tylko się nie zagnieździ? Albo znów —jacy surowi są panowie 
rotmistrze — i też tylko na próżno się denerwują. Rozdusi się jednego, już natychmiast 
wyskakuje drugi z takim samym autonomicznym nosem. Papież pokrzyczał. powygrażał 
pantoflem, a potem mu się znudziło: niech tam sobie mieszkają. Nie będzie się przecież 
pakowało do więzienia jakiegoś przelotnego kataru! Ponieważ jednak papież lubił karnawał, 
więc też wymyślił nadzwyczajną sztuczkę: niech Żydzi dostarczają jednego wyścigowca, 
żeby się wszyscy uśmieli. Niech ten nieszczęsny wyścigowiec obiegnie w karnawale trzy 
razy dokoła miasta i niech sobie cwałuje na golasa, papież zaś wraz ze swymi słoniami i 
damami będzie siedzieć na złotych stołkach i śmiać się na całe gardło. 

Jak to się mówi: dla jednego zapusty, a dla drugiego galop na brzuch 

pusty. Zebrali się Żydzi na postną konferencję; któż to będzie tym zamęczonym koniem? 
Żydzi bywają rozmaici: jedni nawet na brzuchu mają karaty, a inni tylko bezpłatne łzy. Na 
przykład ja leżę już na jedenastych drzazgach, a jakiś tam Rotszyld wcina pewnie teraz całą 
kozę. W Rzymie również byli i kupcy pierwszej gildii, i żebracy z cmentarza, co za kawałek 
chleba ronią wiadra łez nad każdym wyznaczonym grobem. Któż więc ma cwałować wokół 
miasta? Ma się rozumieć, że nie rabin — to przecież mąż uczony i bez niego wszyscy 
zgłupieją: ma się rozumieć też, że nie rzymski Rotszyld — któż. gdyby go zabrakło, będzie 
raz do roku karmił żebraków zlewkami z kuchni? 

Każdy Żyd wysupływał złotą monetę, żeby tylko nie cwałować, dawali i biedacy, bo 
przecież warto sprzedać szabasowe lichtarze czy surdut albo nawet poduszkę, żeby tylko nie 
umrzeć na golasa przed zwariowanymi słoniami. Ale się znalazł jeden nieszczęśliwy krawiec, 
który nie miał ani surduta, ani lichtarzy, ani puchowej poduszki, ani jedwabnego tałesu. On 
miał tylko żonę, sześcioro dzieci i odpowiednie zmartwienie, a tego nie da się wymienić na 
złotą monetę. Nazywał się ten krawiec, mam wrażenie, Lejzor. Myślę nawet, że to był 
dziadek mego dziadka, gdyż właśnie takie smętne widziadła zapoczątkowały nasz ród 
znakomitych Rojtszwań- ców. 

Nadeszła chwila zapowiedzianych wyścigów. Papież przeżegnał się, wychylił jeszcze 
jedną ćwiartkę wina i wdrapał się na swój stołek, dokoła zaś porozsiadali się różni kapłani 
oraz Ślicznotki z witrynami i po prostu różne malowane łobuzy. Byli to ludzie nabożni, a z 
nimi sam papież — i i dlatego oni wszędzie porozstawiali wizerunki waszego miłosiernego 
Boga. Wizerunki były zrobione ze złota, ze srebra, z brylantów za cały milion rubli, żeby 
wszyscy wiedzieli, jacy to oni hojni i jakiego mają luksusowego Boga. Siedzi sobie papież 
cały w aksamitach, nad nim zaś olbrzymi krzyż wprost od jubilera, na krzyżu Chrystus — nie 
żeby tam pozłacany czy dęty, nie — z masywnego złota całkiem nadzwyczajnej próby. Coś 
pięknego! Gdzież jednak, mówiąc nawiasem, ten ludzki wyścigowiec? Papież już się 
niecierpliwi, dzwoni dzwoneczkiem: „Przyprowadźcie tutaj tego konia, chyba już czas 
zaczynać". 

Przyprowadzono więc Lejzorka, a za nim przyszła żona i cała szóstka dzieciaków i 
wszyscy oni okropnie krzyczeli. Wszakże nawet małe dziecko rozumie, że nie można bez 
wytchnienia oblecieć trzy razy dokoła Rzymu, a niech się tylko przystanie, to natychmiast 
stajenni papieża zaczynają człowieka ćwiczyć batami. Czyli że to jest tyle, co iść na pewną 
śmierć. Lejzor zaczął ściągać ze sto razy łatane spodnie. Papieża ze śmiechu aż rozbolał 
brzuch, a tamci bandyci zaczęli gubić —jeden trąbę, drugi ogon: nie należy się tak 


przeraźliwie śmiać. Widowisko było dość wesołe, bowiem 
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taki nieszczęśnik w spodniach to już niezły kawał, bez spodni zaś — prawdziwie do rozpuku. 

Papież się śmiał, ale nie Lejzor. Lejzor ściskał swoją żonę i dzieci. 

„Dobrze, ja zaraz polecę i umrę, ale kto was jutro nakarmi? Może rabin? On będzie jadł 
wielką gęś, ale wam nie da nawet kosteczki. On was poczęstuje tylko uczonym słowem. W 
takim razie może rzymski Rotszyld? On powie: »Ja jestem Żydem i wy jesteście Żydami, i 
niech was Bóg błogosławi, ale ja nie mogę teraz gadać z wami, bo ja zjadłem tyle gęsi, kur i 
kaczek, że aż mi doktor będzie stawiał bańki. Ja jestem prawdziwy męczennik, a wy 
szczęściarze i macie tutaj ode mnie na pożegnanie figę«. To wam powie Rotszyld. I nikt was 
nie nakarmi, ponieważ biedacy nie mają nic prócz głodnego serca, bogaci zaś mają wszystko, 
ale nie mają serca, więc z tego wynika, że wy też poumieracie. Ja umrę dzisiaj z tego 
biegania, a wy umrzecie za tydzień czy za miesiąc też z biegania; będziecie biegać po mieście 
i żebrać o kromkę chleba i poumieracie.” 

Żona Lejzorka, naturalnie, krzyczała. Ona krzyczała jak zarżnięta, na calutki Rzym: 

„Oj, Lejzor, jakżeż ty będziesz biegać? Ty przecież nie możesz biegać. Powiedz im, żeś 
ty biedny krawiec, a nie koń. Ty przecież umrzesz, słowo honoru, że ty umrzesz! A z kim ty 
zostawisz mnie? A z kim ty zostawisz te gotowe sieroty?” 

Papież wetknął sobie watę do ucha, ani nawet nie spojrzał. A pierwszy stajenny już 
trzaska z bicza: „Rozpoczynaj swoje cwałowanie”. 

„Żegnaj mi, żono! Żegnajcie, dzieci! Żegnaj mi, życie!” 

Lejzor siadł na kamieniu. Objął swe gołe kolana i jeszcze raz westchnął, ale tak 
westchnął, że wicher wionął przez calutki Rzym: to on się tak żegnał z życiem. A potem to 
on naturalnie wstał i pobiegł truchtem jak stara szkapa. 

Dzień był upalny, zupełnie jak nie w karnawale, tylko w samym środku lata, ponieważ w 
Rzymie jest zwariowany kalendarz i tam można zawsze spacerować w płóciennej 
tołstojówce. A jak się jeszcze biegnie, to, rzecz jasna, robi się bez porównania goręcej, niż 
jak się siedzi... Toteż na Lejzora od razu uderzyły końskie poty. On się potykał, stękał 1 trząsł 
brodą, a stajenni podcinali go biczami. Rzym to nie Homel. Rzym — to już prędzej coś w 
guście Berlina; żeby go obiec dokoła, potrzeba by może ze dwie godziny. Wszędzie stali ci 
stajenni. Oni pilnowali, żeby ten ludzki koń nie odpoczywał. A prócz stajennych stali też 
zwyczajni ludzie: któż by nie chciał popatrzeć na takie dwunożne wyścigi? Stały więc małpy 
i tygrysy, i hrabiowie, i damy, i wszyscy śmieli się bezpłatnie: 

„Cwałuj, stara szkapo!...” 

A Lejzor wszystkim odpowiadał łagodnie: 

„Ja już cwałuję.” 

Tak obleciał jeden raz dokoła Rzymu. Już z trudem unosił nogi i stajenni coraz częściej 
podcinali go biczami, tak że jego ciało spływało krwią. Ale wszak trzeba było obiec jeszcze 
dwa razy i Lejzor wiedział, że nie obiegnie. Kiedy znowu zobaczył swoją nieszczęśliwą żonę 
i sześcioro dzieci, i złoty stołek papieża, to już całkiem stracił nadzieję i przystanął. A papież 
krzyczy: 

„Cwałujże. stara szkapo, bo cię całkiem zatłuką ci moi gorliwi stajenni!” Wtedy Lejzor 
rozzłościł się: 

..Po cóż to, ja się pytam, tak cierpię? Po to, żeby Rotszyld jadł kaczkę? Po to, żeby papież 
ściskał swoje bezczelne ślicznotki? Po to, żeby jego brylantowy Bóg Iśnił swą złotą 
próbą?...” 

Ale podbiegło do niego stu stajennych z batami i Lejzor, spojrzawszy na swe przyszłe 
sieroty, pocwałował dalej. On pobiegł może sto, a może dwieście kroków i zrozumiał, że już 
więcej biec nie może. Padł na ziemię i zaczął oczekiwać śmierci. Wtedy właśnie zdarzył mu 
się ten bezwzględny przesąd. 


On raptem widzi, że drogą cwałuje nagi Żyd i że to wcale nie on, nie Lejzor, tylko jakiś 
inny Żyd. Co to znów za kawały? Przecież wszyscy Żydzi wykupili się od wyścigu. 
Przygląda się więc Lejzor temu innemu Żydowi i dziwi się coraz mocniej: „Przecież on jest 
do mnie podobny, też skóra i kości i pot leje się gradem, i we krwi cały, i też tak bródka 
dygocze, że od razu widać: kaput. Ale oczy to ma chyba nie moje i nos innego kształtu. Czyli 
że to nie ja, tylko inny Żyd. Więc któż by to mógł być?” Lejzor znał wszystkich Żydów w 
Rzymie. To nie jest handlarz starzyzną Eliasz ani to nie jest szewc Natan. To z pewnością 
obcy Żyd. I Lejzor go zapytuje: „Skąd się tu pan wziąłeś? Pan ma znajomą twarz, zdaje mi 
się, że już pana widziałem, ale ja przecież nie mogłem widzieć, bo ja nigdy nie wyjeżdżałem 
z Rzymu. A może ja już umarłem i mnie się to tylko śni? Jak się pan nazywa? I dlaczego to 
pan cwałuje, kiedy powinienem biegać ja?” Wtedy ten drugi Żyd mówi do Lejzora: 

„Nazywam się Jehoszua i pan mnie nie może znać, ponieważ ja już dawno umarłem, a 
pan jeszcze żyjesz. Jednak się panu wydaje, że pan mnie zna, boś pan z pewnością widział 
moje wizerunki. Oni mnie nazywają najśmieszniejszymi słowami, ale ja zaraz panu powiem, 
kto ja jestem: jestem biednym Żydem. Pan wprawdzie jesteś krawcem, a ja byłem cieślą, ale 
my się zrozumiemy. Ja pragnąłem, aby na ziemi panowała całkowita prawda. Któryż biedak 
nie pragnie tego? Ja przecież wiedziałem, że rabin wypowiada mądre słowa i że Rotszyld 
zjada kaczkę, i że nie ma na ziemi ani sprawiedliwości, ani miłości, ani najzwyklejszego 
szczęścia. I ja byłem z biednymi przeciwko bogaczom. Ja widziałem, że jedni ludzie mają 
kara 
biny maszynowe, a inni tylko gołą pierś, i że przebić serce to dla żelaznej kuli drobnostka — 
i ja byłem ze słabymi przeciwko możnym. Ja lubiłem. Lejzorze, gdy przygrzewało słońce i 
gdy śmiały się dzieci, i gdy wszystkim ludziom było dobrze, kiedy wszyscy pili wino, 
uśmiechali się do siebie, kiedy paliły się szabasowe świece, a na stole leżał rumiany bochen 
chleba. Ale któryż nędzarz tego nic lubi? Więc mnie wpierw, naturalnie, zabito, a teraz mi nie 
dają spokojnie leżeć w ziemi. Oni rabują nędzarzy i powołują się na me nieszczęsne imię, 
żebym się wciąż tylko przewracał w grobie. Oni pakują do głębokiego więzienia jakiegoś 
bezbronnego człowieka i śpiewają mu pieśni o mej wiekowej rozpaczy, a potem mu odrąbują 
głowę, żebym ja znowu podskoczył w grobie. Oni zganiają niemądrych ludzi, żeby jedni 
zabijali drugich, i niosą na sztandarach moje boleściwe wizerunki, a ja się zrywam w 
przerażeniu. Czyż są szyderstwa, którymi nie udręczyli mych martwych szczątków? Oni 
sporządzają moje wizerunki ze złota i brylantów i ustawiają je wszędzie. Ustawiają je przed 
głodnymi dziećmi, a nawet przed szubienicą. A ja przecież tak lubiłem rumiany bochen na 
stole nędzarza! Niechże mnie pan pożałuje, panie krawiec Lejzor! Pan sobie umrze i pana 
zakopią, i panu dadzą spokój, ja zaś muszę uganiać po całym świecie w wieczystej gorączce. 
Ja sobie leżę w ziemi i nagle widzę tego rzymskiego papieża. On śmieje się wraz z 
poprzebieranymi łotrami i obmyśla pańską wesołą śmierć, i cóż — wisi nad nim mój złoty 
wizerunek, a ja to widzę poprzez cmentarną ziemię. Wtedy przybiegam tutaj i oto pan musisz 
umrzeć dlatego, że ja marzyłem o całkowitym szczęściu. Biada mi! Biada! Oni powiadają, że 
jestem wszechmogący. Widziałeś pan kiedy biednego Żyda, który by wszystko mógł? Toż 
gdybym mógł tylko połowę wszystkiego, to czyżbym nie wykrzyknął: »Dość«!? Czyż 
Rotszyld zjadałby wtedy wszystkie kaczki, czy papież siedziałby na złotym stołku, a pan 
biegałby dokoła Rzymu? Ja mogę tylko nie mieć chwili spokoju. Ja mogę tylko w dzień i w 
nocy biec krwawym cieniem, tak jak biegł dzisiaj pan”. 

Wówczas Lejzor uniósł się i uściskał tamtego Żyda: 

„Ja pana żałuję, cieślo Jehoszua, ja przecież już teraz wiem, co to znaczy biegać. Ale ja 
panu jedno powiem: dzisiaj pan może odpocząć, dzisiaj pan może spokojnie leżeć w swym 
grobie. Po cóż mamy biegać we dwójkę? Dziś biegam ja za pana i za siebie”. 

Ale martwy Żyd tak odpowiedział Lejzorowi: 

„Nie, pan jeszcze może żyć, pan masz sześcioro dzieci — to nie żarty. Wydaje mi się, że 


nam się uda ich podejść. Nie będą się przyglądali naszym nosom, a z daleka jesteśmy do 
siebie podobni. Więc niechże sobie pan leży w tej głębokiej rozpadlinie, a ja tymczasem 
obiegnę dwa razy dokoła Rzymu. Niech się pan ze mną nie kłóci: przecież ja i tak będę 
musiał zaraz gdzieś pędzić, jak nie tu, to w jakimś innym mieście, ponieważ oni z pewnością 
teraz 

znów kogoś zabijają i wymawiają przy tym moje imię, żebym ja tylko nie mógł spokojnie 
leżeć". 

Rzekłszy to popędził wokół miasta i stajenni siekli go batami, i kpiły z niego wszystkie 
bezwstydne słonie. A jak on dobiegł do papieża, to papież z nieprzyzwoitego śmiechu aż się 
przewrócił na puchowe poduszki i wykrzykiwał: 

„Hej. stara szkapo, przebieraj kopytami! Ja ci pokażę, co to znaczy papież? To przecież 
najprawdziwszy zastępca naszego miłosiernego Chrystusa. i inkasuj żywo sto batogów, żebyś 
na przyszłość wiedział, co to znaczy krzyżować naszego Boga!“ 

To już jest całe opowiadanie, kochany towarzyszu Kotz. Pan oczywiście może 
przeżegnać się jeszcze raz, ponieważ rękę pan masz zdrową, a w głowie pustki. Niech pan 
sobie tylko pomyśli: pan leżysz obok Rojtszwańca! Może I to ten właśnie Rojtszwaniec 
ukrzyżował waszego wszechmogącego Boga? 

Kotz się rozzłościł: 

— Pańskie opowiadanie to bzdura. Nie radzę panu powtarzać takich I głupstw. Jeszcze 
pana mogą oskarżyć o bluźnierstwo. 

— A to dopiero mnie pan przeraził! Czy mi nie wszystko jedno, czy mnie I oskarżą z 
trzech paragrafów, czy z czterech? To tylko statystyka bez żadne- I go znaczenia. Ale historii 
z Lejzorem toś pan w ogóle nie zrozumiał. Tego I nie można zrozumieć rękami. Ja już panu 
powiedziałem, że pan z pewnością I masz w głowie dziurkę. Niby to ja nie widziałem, żeś się 
pan przez cały I czas mego opowiadania wciąż żegnał! A teraz, chociaż pan jesteś dziesię- I 
ciopudową dziurą, ja jednak pana zapytam, przed kim to bijecie pokłony I w tym waszym 
Wiirtzburgu? O ile przed biednym Żydem, to on wcale tego I nie pragnie, a jeżeli przed 
wszechmogącym Bogiem — to czemu pan tutaj I siedzi za kawałek kiełbasy? Wiesz pan, 
panie Kotz, my się kłócimy, ale my I się pogodzimy. Myśmy teraz obydwaj porządni ludzie, 
bośmy dwaj nędzarze 
w sromotnym więzieniu. Ale przecież już jutro pan może zostać papieżem, a ja mogę zostać 
jeszcze jednym Rotszyldem. Wtedy migiem zapomnimy 
o naszych piekących łzach i zrobimy się najzwyklejsze powszednie Świnie. Póki biedny 
cieśla marzył o prawdzie, to on był taki wzniosły jak zmyślony Bóg. aż tu go nagle 
mianowano Bogiem w złotej oprawie, i cóż? Z niego zrobił się zwykły mebel. Rotszyld mógł 
raz dwa ukrzyżować jakiegoś biedaka, który głosił, że kocha nie bogaczy, tylko nędzarzy. To 
jest najzupełniej zrozumiałe i Rojtszwaniec nie ma tu nic do tego. Krzyżuje się co dnia chyba 
ze stu Rojtszwańców i nikt nie protestuje przeciw temu. 

A śmiech dziecka? A rumiany bochen na stole biedaka? Ależ to śmieszne zachcianki. Sza. 
głupi Lejzorku! Tylko bez filozofii! Szczyt wszystkiego, czego się od ciebie wymaga, to 
cwałowanie bez spodni. 

mmmmm 

Po odsiedzeniu kary w więzieniu Lejzorek znowu rozpoczął włóczęgę. W Magdeburgu 
sprzedawał gazety, w Stuttgarcie mył szyby, zaś w Moguncji dostał się do masarni pana 
Ottona Wormsa. Tam jakiś czas spokojnie sprzedawał wędliny, póki nie został przyłapany na 
bezczelnej kradzieży. Spostrzegł bowiem razu pewnego na ladzie ciepłą jeszcze szynkę, 
porwał nóż. odciął olbrzymi kawał i połknął z takim pośpiechem, że właściciel nie zdążył się 
nawet opamiętać. Lejzorek był zmuszony błyskawicznie opuścić Moguncję, gdyż masarz 
przysiągł, że da nauczkę łajdakowi. 

Do Frankfurtu przyjechał z trzema markami. Przede wszystkim postanowił ogolić się, aby 


się zabezpieczyć przed filozoficznym rozmyślaniem. Jakież było jego zdumienie, gdy młody 
fryzjer zapytał: 

— Przepraszam, panie doktorze, jak pana ogolić, zwyczajnie czy też zgodnie z prawem 
Mojżesza? 

Lejzorek rozłożył ręce. 

— Zdaje się, że zgodnie z prawem Mojżesza golić się nie wolno w ogóle, wobec czego 
ta religia nie nadaje się dla pańskiego pędzelka. Skoro jednak do pana przychodzę, oznacza 
to, że gwiżdżę sobie na te humorystyczne paragrafy. Może pan się obawia, że nie zapłacę? 
Proszę — oto najautentyczniejsze marki. 

— Pan się niepotrzebnie unosi, panie doktorze. W naszym Frankfurcie można się ogolić 
nie podważając praw Mojżesza. Wszak Żydom wzbronione jest jedynie zeskrobywanie 
zarostu ostrzem, my zaś golimy szanowną klientelę bez zbrodniczej brzytwy. Niechże pan 
spojrzy — oto patentowany środek, w ciągu pięciu minut mogę usunąć wszystkie włosy, nie 
drażniąc ani skóry, ani uczuć religijnych. To wynalazek doktora Klemke, który zarobił na 
nim... 

Lecz Lejzorek już nie słuchał. Korzystając z tego, iż fryzjer nie zdążył go jeszcze ogolić, 
zastanawiał się w skupieniu. Wreszcie rzekł: 

— Mnie jednak niech pan ogoli bez tych cudów; tylko proszę naostrzyć brzytwę, bo 
mam skórę znacznie czulszą od uczuć religijnych. Ale ma pan tutaj markę na piwo i niech mi 
pan poda adres jakiegokolwiek szanownego doktora, którego pan goli tym cuchnącym 
wynalazkiem. 

— Kogóż mam polecić? Może pana Schenkensohna? To bardzo godny handlowiec. 
Tylko że dawno już się nie golił. Podobno jest chory... 

— Chory? To mi się akurat podoba. No, skończył już pan skrobać mnie swoim tępidłem? 
To niech mi pan da czym prędzej adres Schenkensohna. 

Należy wyznać, iż serce Lejzorka zabiło niespokojnie, gdy ujrzał wspaniały pałacyk, w 
którym mieszkał pan Schenkensohn. Lejzorek zadzwonił. Drzwi otworzyła pokojówka: 

— No cóż, pan Schenkensohn wciąż jeszcze leży? Jeszcze nie umarł? Pięknie. To ja 
pójdę wprost do niego. Nie wolno? Jak to nie wolno? Czyja jestem jaki przybłęda z ulicy? 
Zresztą co ja mam z panią do gadania? Proszę zawołać jego żonę albo matkę czy córkę, albo 
chociaż jakąkolwiek ciocię. 

Do przedpokoju weszła zapłakana kobieta. 

— Czy przypadkiem pani jest pani Schenkensohn? No, jak, dzięki Bogu, mąż? Ja chcę 
czym prędzej iść do niego. Kto ja jestem? Ja jestem cadyk z Homla, przyj echałem do 
Frankfurtu i jak się dowiedziałem, że Żyd choruje, to ja. ma się rozumieć, przyszedłem 
odwiedzić Żyda. Ja przecież wiem, że pani mąż jest porządnym Żydem i że.on przestrzega 
wszystkich przykazań. 

Pani Schenkensohn zawahała się. Lecz Lejzorek nie ustępował: 

— Kiedy ja odwiedzałem znakomitego rebe Josze... Pani chyba zna dźwiń- skiego 
cadyka? To myśmy z nim poszli do jednego chorego. On sobie leżał jak pani mąż i on z całą 
pewnością już umierał. Ale rebe Josze zobaczył, że w jego wnętrznościach przyrosła jedna 
kość do drugiej, to on rozkazał kościom, żeby poddały się Boskiemu porządkowi, i wszystkie 
kości rozsiadły się na swoich miejscach, a chory od razu poprosił o całą kurę. To całkiem 
zwyczajna sprawa. Człowiek ma 248 stawów i 365 kości, razem zaś jest w nim 613 
kawałeczków, akurat tyle, co dobrych uczynków. Pani patrzy na mnie, że ja taki jestem 
młody, a już wszystko wiem? Ja wcale nie jestem taki młody, mam już ponad pięćdziesiąt lat. 
Bóg daje mi dwa lata za jeden rok. Przecież On umie nie tylko karać, On umie również 
wynagradzać. Ja panią zapewniam, że jutro albo pojutrze pani mąż podskoczy jak i ten 
koniczek polny. 

Pani Schenkensohn zalała się łzami: 


— Wszyscy lekarze twierdzą, że już nie ma nadziei... Zamówiłam w synagogach 
odczytywanie psalmów na litery „Wulf.. On ma przecież na imię Wulf. Ale on wciąż słabnie 
i słabnie. 

Lejzorek odpowiedział pouczająco: 

— Pani jest kobietą i Bóg wybaczy pani to głupie gadanie. Lekarze widzą tylko skórę. 
Wewnątrz oni nie widzą. A ja zaraz popatrzę i powiem pani wszystko. 

Niewiasta zaprowadziła Lejzorka do pokoju chorego. Pośród wspaniałych mebli, 
złoconych żyrandoli, obrazów, dywanów, na olbrzymim rzeźbionym łożu leżał drobniutki 
staruszek. Był już nieprzytomny. Lejzorek zapytał: 

— A ile on ma lat dokładnie? 

— Osiemdziesiąt cztery. 

— Odrazu tak sobie pomyślałem. No cóż, ja widzę wszystko i powiadam pani: choremu 
brakuje wewnątrz jednego stawu. On z pewnością zapomniał spełnić jeden dobry uczynek. 
On, oczywiście, modlił się i przestrzegał Jom 
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Kippur, i dawał ofiary na synagogę. Ałe ja przypuszczam, że on nigdy jeszcze nie 
poczęstował dobrym obiadem biednego cadyka. Ponieważ zaś teraz nie mógłby pobiec do 
kuchni, więc niech się tym bez zbytecznych łez zajmie pani, to on jutro albo pojutrze będzie 
sobie polny koniczek. 

W sąsiednim pokoju, do którego zaprowadzono Lejzorka, znajdowali się wszyscy krewni 
chorego. Niektórzy z nich głośno płakali, inni rozprawiali po cichu o kursie okrętowych akcji 
hamburskich, które skupował pan Schenkensohn. Siostra chorego dowiedziawszy się, że 
Lejzorek jest rabinem z Galicji czy z Litwy, ucieszyła się: 

— We Frankfurcie przecież tak trudno znaleźć prawdziwego rabina, który by znał 
wszystkie przepisy*. A kiedy człowiek choruje, to czas przypomnieć sobie o Bogu. 

— Przepisy znam jak swoje własne palce. Miałem trzynaście lat, gdy dziesięciu 
najsłynniejszych rabinów wręczyło mi „smiche" i ja zostałem prawomocnym rabinem. 
Następnie byłem w ciągu dziesięciu lat u słynnego cadyka w Winnicy. Jak ja się nazywam? 
Rebe Lezer. 

— Proszę nam powiedzieć, rebe Lezer, jak pan uważa, może by zmienić choremu imię? 
Miejscowy rabin mówił, że to może pomóc. Kiedy już w księdze przeznaczeń zapisano, że 
musi umrzeć Wulf, to się to przecież stosuje tylko do Wulfa. 

— Miejscowy rabin wie coś niecoś. Może tam podsłuchał coś jednym uchem. Ale ja to 
wszystko urządzę na miejscu. My sobie wykiwamy tego latającego anioła. On jest Wulf? 
Skończone. On już jest Mendel. I o ile tam zapisano, że jutro powinien umrzeć Wulf, to wasz 
kochany Mendel będzie sobie jutro zajadał kurę, bo ten latawiec będzie szukał Wulfa. 
Widzicie państwo, jakie to proste? Tutejszy rabin spóźniłby się ze dwie godziny i na domiar 
wziąłby jeszcze od was kupę marek. Ja pozostaję tutaj, a gdyby mu się w nocy nie 
polepszyło, to ja z Mendla zrobię Chaima, a wszystko po zniżonych cenach. 

Wyspawszy się Lejzorek spytał wesoło: 

— Jak się ma nasz kochany Mendel? 

— Umarł. 

— Umarł? Ja sobie właśnie myślałem, że on umrze. Nie chciałem tylko martwić państwa 
na pół godziny przed faktem. Płakać człowiek zawsze zdąży. Aleja od razu widziałem, że w 
Moguncji Żydówka nie mogła urodzić, ponieważ Bóg nie miał wolnej duszy pod ręką. Ja 
wtedy zrozumiałem: Bóg już wyciąga rękę po duszę waszego, powiedzmy. Mendla. No, cóż 
robić! Musimy go pochować. 

Tu dopiero Lejzorek miał pole do popisu. Przecież Żyda należy pochować zgodnie ze 
wszystkimi przepisami, by mógł z łatwością powstać, gdy zagrzmi trąba Mesjasza. Ten rebe 
Lezer znał porządki! 


— Co zrobić z ziemią? — rozpaczała wdowa. — Wszak, zdaje się, należy podłożyć pod 
głowę ziemię palestyńską, żeby go nie stoczyły robaki. 

Lejzorek uspokoił ją: 

— Za pół godziny przyniosę pani palestyńską ziemię. To jest ziemia pierwsza klasa. 
Pochodzi wprost z grobu Racheli, a podarował mi ją cadyk z Równego. Ja ją chowałem dla 
siebie. Ale teraz ja jadę do Palestyny, żeby tam umrzeć. Jak zagrzmi trąba, to ja już będę 
sobie na miejscu bez żadnego zawracania głowy. Więc odstąpię państwu tę ziemię. O cenie 
pogadamy po ośmiu dniach żałoby. Przecież chyba cadykiem jestem, nie żadnym zbójem. 

Lejzorek wyszedł na ulicę. Doszedłszy do parku pospiesznie zebrał do chustki garść 
ziemi i rozczulił się: 

— Gdzie skona Rojtszwaniec? Na jaki śmietnik zostanie wyrzucony jego zhańbiony 
trup?... 

Krewni pragnęli złożyć nieboszczykowi wieńce, lecz pobożna siostra zaprotestowała: 

— To jest zakazane. Nieprawdaż, rebe Lezer? To mogłoby mu zaszkodzić. 

— Naturalnie, że wieńce są zakazane. Ale wszak należy kłaść słomę. Co to jest słoma? 
Zwiędłe kwiaty. A kiedy kwiat jest zerwany, to on już jest zwiędnięty, więc ja, najsurowszy 
cadyk, zezwalam na składanie tylu wieńców. na ile tylko macie chęć. 

Jeden z synów zmarłego, człowiek wyjątkowo wyrachowany* denerwował *K '- 

— A co zrobić z garniturem? Oni mówią, że trzeba go z rozpaczy podrzeć na strzępki? 

— Całkiem zrozumiałe: pan włoży mój garnitur, chociaż będzie na pana cokolwiek za 
ciasny, ale w takiej rozpaczy nie myśli się o elegancji, i pan go sobie podrze — on przecież i 
tak już jest rozdarty, powiedzmy, na innym pogrzebie. Swój zaś garnitur pan odda mnie i to 
już pójdzie a conto niezbędnych „„Kadyszów”. 

Wszystkie dzieci oraz wnuki nieboszczyka oburzyły się, gdy im zaproponowano jedzenie 
jaj na twardo. Lejzorek i w tym wypadku dał sobie radę: 

— Dość nieszczęścia, które na was spadło! Jajka na twardo zjem ja, wy zaś będziecie 
spożywali bulion z kury, bowiem głuchowski cadyk już udowodnił, że z jajka powstaje kura, 
z kury zaś powstaje bulion. 

Mądrość i zaradność rebe Lezera wstrząsnęły wszystkimi frankfurckimi Żydami, którzy 
odwiedzali Schenkensohnów, żeby okazać im swoje współczucie. Prezes gminy żydowskiej, 
pan Mojzer, znany giełdziarz i filantrop, dowiedziawszy się o zastąpieniu jaj na twardo przez 
higieniczny bulion, wykrzyknął z entuzjazmem: 

— Oto czym jest człowiek, który całymi dniami i nocami studiuje Torę! 

W jego dłoniach surowe prawo staje się lekkim niczym wielbłądzi puch. Powiedz, rebe 
Lezer, jeżeli obecność twoja zawsze dostarczała Żydom takiej radości, czemuż nie 
zatrzymano cię w twojej ojczyźnie? 

— Ja. zdaje się, już mówiłem, że jadę umierać do Palestyny. O ile pan będzie mi zadawał 
takie pytania, to ja wyjadę jutro. Nawiasem mówiąc, ja potrafię też dostarczyć coś wręcz 
przeciwnego. W Homlu też był jeden Żyd, który zwracał się do mnie z bezczelnymi 
pytaniami. On raptem zaczynał urządzać ankietę: „Ciekawość, skąd pan przyjechałeś i co pan 
masz w kieszeni, i gdzie jest pański dyplom?” 1 cóż się z nim stało? Wyszedłem w 
synagodze błogosławić lud. Boja przecież jestem szlachetnym potomkiem. My, Rojtszwańce, 
jesteśmy Kahanici, więc ja podniosłem dłoń, jako najgłówniejszy Kahanita. Wówczas, ma się 
rozumieć, wszyscy zamknęli oczy, bo nie wolno patrzeć na Kahanitę, który błogosławi lud. 
Ale ten bezczel- nik postanowił kontynuować ankietę. On na mnie spojrzał. Może on chciał 
sprawdzić, czy ja dobrze układam palce? To są śmieszne rzeczy! Ja przecież znam swoje 
palce na pamięć jak Talmud. I cóż się stało z tym, że tak powiem, ciekawym Żydem? On 
oślepł po dziesięciu sekundach. 

Opowiadanie Lejzorka wywarło na wszystkich obecnych silne wrażenie. Pan Mojzer 
wprawdzie nie zrozumiał morału, bowiem słysząc, iż homelski cadyk jest Kahanitą, począł 


głowić się nad jednym tylko: jakim sposobem zatrzymać go we Frankfurcie. Zaczął więc 
dyplomatycznie: 

— Pan jest jeszcze młody i Bóg podaruje panu całe dziewięćdziesiąt lat, 

o ile nie całe sto dwadzieścia, więc ja nie rozumiem, dlaczego pan się tak śpieszy do 
Palestyny? Niech pan wypocznie przed daleką drogą. Pan znajdzie tutaj spokój i szacunek. 
Będzie się pan modlił w naszej synagodze. Mamy doprawdy bajeczną synagogę. 
Ofiarowałem na nią ładne pieniądze, zobaczy pan, co tam za drzwi, co za świeczniki 
siedmioramienne, jakie rodały. Niestety, brak tylko jednego — nie mamy Kahanity. Lecz o 
ile pan będzie się z nami modlił, to przecież nie odmówi nam pan swego błogosławieństwa. 
Proszę mi wierzyć, szanowny rebe Lezer, że wśród nas nie znajdzie się taki bezbożnik, jak w 
twojej ojczyźnie. Nikt z nas nie zechce bezpłatnie oślepnąć. Z, drugiej zaś strony, sama wiara 
nie wystarczy, by dojechać do Ziemi Świętej. Tam są egipskie funty, a ja znam kurs... Ja pana 
proszę, niech pan przyjmie naszą propozycję. 

Pomilczawszy chwilę dla przyzwoitości, Lejzorek odrzekł: 

— Ja was okropnie żałuję i jako dobry Żyd już nie jadę do Palestyny. Teraz zacznijcie 
mnie ubezpieczać. 

Następnego dnia, kłaniając się uniżenie, wszedł do pokoju Lejzorka niejaki Schwarzberg. 

— Chcę pana prosić, wielce szanowny rebe, żeby pan roztoczył opiekę 

nad moją koszerną restauracją. Wtedy będę mógł napisać na spisie potraw: ..Pod dozorem 
pana rabina”, a tak to do mnie nie zagląda żaden porządny Żyd. Ja już słyszałem od pana 
Mojzera, źe pan potrafi pogodzić surowe prawo z wymogami naszych czasów. Nie proponuję 
panu wynagrodzenia pieniężnego, nie. będzie pan, między nami mówiąc, współwłaścicielem 
i ofiaruję panu dwadzieścia procent czystego zysku. 

Lejzorek chętnie zgodził się. Dodał tylko: 

— [I codziennie trzy całkowite obiady. 

Nabrawszy otuchy wobec tak łatwego początku Schwarzberg z punktu przystąpił do 
rzeczy: 

— Pan przecież wie, rebe, że my utrzymujemy się w czystości, ale my cokolwiek 
psujemy mięso. Zgodnie z przepisami należy je przez godzinę trzymać w soli. Łatwo sobie 
wyobrazić, jaki przez to powstaje wyjałowiony ze smaku rostbef czy nawet antrykot. A na 
kogóż wściekają się klienci? Nie na Mojżesza, tylko na restauratora. Ten sam pan Mojzer 
żąda, ażeby wszystko było zgodnie z przepisami, ale on chce jeść soczysty rostbef. Więc 
ośmielam się zapytać pana, czy nie można byłoby solić tego rostbefu nie godzinę, tylko pół 
godziny? Mógłbym mieć w takim razie o wiele smaczniejsze befsztyki niż Rosen i od razu 
zwyciężyłbym wszystkich konkurentów. 

— Co to są godziny? Gdy człowiek jest głodny, a przed nim stoi antrykot, wówczas 
każda minuta przeistacza się w godzinę. Tak rzekł mądry cadyk z Bałty. Przed obiadem 
wszak wszyscy są głodni, więc zezwalam panu, pozostając w całkowitej zgodzie z 
przepisami, solić mięso dokładnie jedną minutę. Tylko niech pan nie soli dziesięć minut, bo 
mi pan da na obiad zamiast befsztyka jakiś babiloński płacz. 

Schwarzberg czule mrugnął na Lejzorka. Następnego dnia znów przyszedł po 
wyjaśnienia: 

— Powiem panu wprost, wielce szanowny rebe, że klienci nie lubią ani kokosowego 
masła, ani frytury. Jestem przekonany, że ten bezbożnik Rosen smaży sznycel na 
śmietankowym maśle. Pytam pana, jak mam postąpić ja, bogobojny Schwarzberg? 

— Zakon powiada: „Nie będziesz jadł cielęcia w mleku matki jego”. Masło robi się z 
mleka. A skąd pan wie, jaka krowa jest matką tego cielęcia czy nawet może pełnoletniego 
wołu? Czyli że nie wolno smażyć mięsa na maśle. 

Schwarzberg westchnął ze skruchą. 

— Lecz niech pan czeka, na wzdychanie jeszcze za wcześnie! Pan może wszak podawać 


wieprzowinę. Ja, na przykład, ogromnie lubię wieprzowe sznycle, a Świnia nie może być 
córką krowy, więc niech pan sobie smaży na zdrowie wieprzowe sznycle na śmietankowym 
maśle z chrupiącymi kartofelkami. To jest zgodne z przepisami i zobaczy pan, że jak pan 
Mojzer 

zje sznycel wieprzowy, to ryknie w całkowitym zachwycie: „Jaką pan ma soczystą 
cielęcin”!” 

— Ale przecież według zakonu wieprzowiny w ogóle... 

Lejzorek przerwał mu: 

— O ile według zakonu Świnia ma za mało palców na nogach na to, żeby ją można było 
zjeść, to przecież pan ich nie liczył. Co się pan ma kłopotać świńskimi palcami? Poza tym, 
jeżeli pan rozmawia z uczonym rabinem, to może pan nie filozofować. Kropka. 

Wówczas Schwarzberg nie wytrzymał i rozpłakał się z rozczulenia: 

— Jednak Bóg mnie wynagrodził za to. że dałem tamtemu żebrakowi czterdzieści 
fenigów!... Przecież pan nie jest ortodoksyjnym rabinem, lecz samym tylko kompletnym 
błogosławieństwem. 

Po upływie tygodnia Lejzorek znowu zasłużył na pochlebną opinię. Było to w wigilię 
postu Jom Kippur i pan Mojzer wzdychał smętnie: jak to on będzie musiał w ciągu całej doby 
suszyć? Poszedł więc po radę do rebe Lezera. 

— Przecież cierpię na podagrę. Poza tym nie jestem przyzwyczajony... Mogę umrzeć. 
Lecz zgodnie z przepisami nie mam prawa prosić pana 
o zwolnienie od postu, bo mi do księgi przeznaczeń wpiszą jakieś nieszczęście i wszystkie 
moje akcje od razu spadną. Tak jak było z Weizmanem. 

Lejzorek powiedział poważnie: 

— Zaraz to załatwimy. Trzeba, naturalnie, trzech rabinów, ale taki cadyk jak ja łatwo 
może uchodzić za trzech. Niech pan włoży swój szlachetny cylinder i wzdycha. Rozkazuję 
panu jutro jeść wszystko. Niech mi pan odpowiada: „Ja nie chcę pogwałcić Jom Kippur”. O, 
tak... I niech pan wzdycha. A ja panu jeszcze raz rozkazuję w imieniu Pana i zgodnie z całym 
surowym prawem jeść jutro. Bowiem post grozi pańskiemu słabemu sercu bezwzględnie 
śmiercią. To już wszystko. Teraz pan się może uśmiechać. Jutro będzie pan zajadał kurę, zaś 
w księdze przeznaczeń odnotują, żeby pańskie akcje podniosły się do najwyższego piętra. 

Oczarowany pan Mojzer zapytał: 

— Aczy nie można załatwić tego samego dla mego brata? On nie ma podagry. Ale coś 
tam ma. Ma, na przykład, polipa w nosie. On też może umrzeć z wycieńczenia. 

— W momencik... 

Lejzorek zwolnił od postu nie tylko brata pana Mojzera. ale jeszcze ponad trzydziestu 
frankfurckich Żydów. Chodził od domu do domu i za skromnym wynagrodzeniem godził 
żydowskie żołądki z żydowskimi sumieniami. Po tych faktach autorytet rebe Lezera umocnił 
się ostatecznie. Lejzorek błogosławił modlących się w synagodze. Nie pamiętał tylko 
dokładnie, jak się to robi, lecz Żydzi uczciwie zamykali oczy, wobec czego mógłby 
nawet tańczyć sobie fokstrota. Lejzorek udzielał zbawiennych rad co do pożycia rodzinnego. 
Jadał w restauracji Schwarzberga soczyste sznycle. Jednym słowem — żył śpiewająco. 
Pewnego razu po uczciwym obiedzie szedł sobie z panem Mojzerem jedną z wąziutkich 
uliczek starego Frankfurtu. Pan Mojzer wypytywał go. czy nic ma jakiego rozdźwięku w 
przepisach tyczących się parasoli. 

— Nie rozumiem, czemu to w sobotę nie wolno nieść parasola? Przecież deszcz pada także 
w sobotę. Ja idę do synagogi i moknę. Czy mówił pan 

o tym na przykład z dźwińskim cadykiem? 

— Bezwzględnie, i znaleźliśmy cudowne wyjście. Gdy pada deszcz, to zaczyna się 
niebezpieczeństwo. Deszcz ani trochę nie jest lepszy od karabinowej kuli. bo na deszczu 
można się przeziębić i umrzeć. Zgodnie z przepisami wolno się bronić przed napaścią, w 


takim wypadku można zabrać w sobotę nawet kij. deszcz zaś jest napastnikiem, więc pan się 
broni. W pouczeniach rebe... 

Lejzorek nie skończył. Jakiś olbrzymi człowiek schwycił go za rękę: 

— Wreszcie wpadłem na ciebie, łajdaku! A to się obłowił tutaj i wystroił! Ja ci pokażę, jak 
kraść szynkę!... 

Pan Mojzer spróbował ująć się za Lejzorkiem: 

— Pan się omylił. To jest szanowana przez wszystkich osobistość. To nasz rabin. 

Niestety. Lejzorek nie miał wątpliwości: przed nim stał Otto Worms. No tak. i Moguncji do 
Frankfurtu jeden krok... Lecz tak dalece przejął się swoją nową rolą. że począł krzyczeć na 
rozwścieklonego masarza: 

— Pan słyszy, że ja jestem rabin? Ja jestem nie tylko rabin, ale i Kahanita. Wic pan, co 
to jest Kahanita? To najszlachetniejszy potomek. Ja nie mam prawa chodzić na cmentarz, 
żeby się nie zasmucać, a pan się do mnie pcha 9 pańską trefną szynką... 

Otto Worms roześmiał się sarkastycznie: 

— Ach. ona się teraz zrobiła trefna? Ale kiedy ją żarłeś w moich oczach, to nie była 
trefna?... Bydlę! Niech mi pan wybaczy, nie znam pana, 'ale pan jest porządnym człowiekiem. 
Czemuż się pan zadaje z tym łotrem? Z litości go wziąłem, a on mnie chciał zrujnować. 
Dawno już zauważyłem, że w ukryciu przystawia się do kiszki pasztetowej. Mam litościwe 
serce, więc milczałem. Jednak gdy tuż przy mnie wciął kawał szynki, nie wytrzymałem. 
Wtedy mi drapnął, ale teraz uczęstuję go tym kijaszkiem. 

Lejzorek już się nie zapierał. Uśmiechając się w poczuciu winy, zauważył tylko: 

— Pan mnie marnie karmił, panie Worms, szynka zaś była ciepła i każdy zrozumie, że 
nie mogłem się oprzeć. 

Ponieważ rzecz się działa nie w sobotę, więc pan Mojzer miał parasol 
i uprzedził masarza. Zresztą Otto Worms również się nie ociągał. Tłukli Lejzorka — jeden 
parasolem, drugi kijem, jeden z prawej strony, drugi z lewej — póki Lejzorek nie padł na 
bruk. 
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Ongi fryzjer Lewek pchając do ucha namydlony pędzel lubił przyśpiewywać: „UJ, 
Paryżu, uj, Paryżu! Ile w tobie jest prestiżu”, i znalazłszy się na placu Opery Lejzorek 
przypomniał sobie tę piosenkę. 

— Dobrze, ja sobie stoję na tym rogu. Ale jak ja mam przejść przez ulicę? Przecież to 
jest błyskawiczne samobójstwo. Lecz wcześniej czy później będę musiał przejść, bo przecież 
nie można pędzić życia na ustawicznym rogu. Jeden samochód, dziesięć samochodów, sto 
samochodów, a gdzież przejście dla malutkiego Rojtszwańca?... 

Lejzorek spróbował spuścić nogę z trotuaru na jezdnię, lecz natychmiast cofnął ją, jakby 
wpadł w ukrop. 

— To jest o wiele gorsze od wściekłej arabki! 

Raptem spostrzegł policjanta, który miał na rękawie napis: „Mówi po niemiecku”. 
Lejzorek nieśmiało zbliżył się doń. 

— Panie uczony sekretarzu! Czy pan nie odnosi wrażenia, że te powoziki cokolwiek 
hamują ruch? Ja na przykład powinienem z różnych względów przejść na tamtą stronę, lecz 
cenię jeszcze moje przedostatnie życie. 

— Proszę zaczekać. Gdy machnę laseczką, rozpalą się czerwone dyski, rozlegnie się 
sygnał. Wówczas może pan spokojnie przejść. 

Lejzorek zaczekał. Rzeczywiście, po upływie kilku minut nastąpiło wszystko, co 
zapowiedział policjant. Samochody stanęły jak wryte. Plac w ciągu sekundy opustoszał, zaś 
przechodnie niczym spłoszone stado pogalopowali z jednego chodnika na drugi. Lejzorkowi 
wszystko to bardzo się spodobało. Kilka razy powtórzył tę porywającą czynność, następnie, 
wzruszony do ostateczności, zbliżył się do policjanta: 


— Czy można pomacać pańską czarodziejską laseczkę? Nie wolno? A czy pan czasem 
nie jest Mojżeszem wyznania paryskiego? Bo to Mojżesz urządzał takie kawały, jak Żydzi 
przechodzili przez morze. Co? Ja mam sobie iść dalej? Dobrze, ja pójdę, tylko niech pan 
kiwnie raz jeszcze tą laseczką, żeby fale rozstąpiły się przede mną. 

Lejzorek zamyślił się. Cóż dalej? Oczywiście, są tutaj uczeni sekretarze i arabki, i 
banany, i taka naukowa wieża, że można od razu rozwiać całe opium, bo wieża sięga aż do 
samego nieba, w górze zaś, to już dowiedzione, nie ma żadnego Boga, tylko telefoniczna 
tubka bez drutu. Ale co ma tutaj do roboty samotny Rojtszwaniec? Zaczniemy od tego, że się 
tu całkiem 

inaczej gada. Ze wszystkich homelskich zwrotów tutaj rozumieją tylko „merci”. ale 
przecież trzeba jeszcze mieć za co dziękować. 

Rozważając tak Lejzorek usłyszał nagle rosyjską mowę. Nie tracił więc czasu: 

— Miło jest pośród arabek usłyszeć ten potężny język. Czy pan czasem też nie z Homla? 

Postawny mężczyzna podejrzliwie przyjrzał się Lejzorkowi. 

— Proszę się odczepić! Nie na takiego pan trafił! 

— Aha. to ja już zrozumiałem. Pan nie jest z Homla, tylko wprost przeciwnie. Ale po co 
się gniewać? Ja jestem przecież moskiewskie serce-na-dłoni i ja jeszcze nie znam tutejszych 
ceremonii. Chce pan. to uszyję panu takie nadzwyczajne „tołstojówki”, że pan będziesz w 
nich wyglądał jak dwóch pośmiertnych hrabiów? To się nie nadaje, dobrze. Kropka. O 
królikach nawet się nie zająknę. Mogę zresztą również odtworzyć zbrodniczego fokstrota, 
skoro tutaj jest takie arabskie życie. Dlaczego pan krzyczy? Nie jestem głuchoniemy. I 
niepotrzebnie pan przypuszcza, że wystarczy uciekać galopem po to. żebym ja tutaj został i 
umarł, ja pana i tak dopędzę. Co jak co. ale cwałować to umiem. Pan mnie pyta, czego ja 
chcę? Bardzo zwyczajnie — żyć. To jest, jak wykładano na naszych kursach ideologicz- 
nych. „program maksymalny", na razie zaś — kredyty zagraniczne, czyli paryskie 
pięćdziesiąt kopiejek na porcję przyziemnych zrazów. Co mają do tego wykłady 
ideologiczne? Wszystko. Pan jest tutaj już bazą, a ja chcę być pańską nadbudową... 

— Niech pan idzie do swoich bolszewików!... 

— Tego akurat nie mogę, bo właśnie stamtąd wracam. Służyłem u Borysa Samojłowicza. 
a jak po niego przyszli, to musiałem piorunem wylecieć. Pan myśli, że ja nie byłem 
kandydatem? Śmieszne rzeczy! Ja mógłbym się zrobić luksusowym komisarzem, ale 
wmieszała się w sprawę noga towarzysza Sieriebriakowa i mnie momentalnie wykurzono. 

Teraz już Rosjanie nie uciekali od Lejzorka. Nie, nawet zwolnili kroku. Zaczęli 
wypytywać, czy dawno wyjechał z Rosji, jak długo był w partii, jakie zajmował stanowiska, 
kogo tam widział. Lejzorek łgał na chybił trafił. 

— Licho wie, w co im ciepło? To są albo krewniacy Pukie, albo coś pospolitego. 

Gdy Lejzorek wyznał, że jest na „ty** z towarzyszem Śieriebriakowem, że przewoził 
przez granicę taśmy do karabinów maszynowych, że w Moskwie wybrano go na uczonego 
sekretarza „Komunistycznej Akademii”, ale że wszystko wzięło w łeb wskutek 
niespodziewanych uczuć, bowiem on, Lejzorek. posiedział, pomyślał, a następnie ni stąd, ni 
zowąd wdarł się nocą do Kremla i znieważył tam tysiąc sztandarów, wówczas postawny 
mężczyzna szepnął do ucha współtowarzyszowi: 

— Ten gadatliwy Żydek może się nam przydać:.. 

Wyczuwszy zmianę Lejzorek nabrał tupetu. 

— Notak, ja i z Trockim porozmawiałem sobie od serca o tej chińskiej łamigłówce... Ale 
teraz chcę zapytać o coś innego: o której tutaj przeważnie jadają obiad? Po raz ostatni jadłem 
obiad akurat cztery dni temu. Potem nastąpiły jedynie skoki przez granicę i nowy horyzont. A 
propos, z tej kawiarni unosi się niekłamana woń. Wiecie państwo, czym to pachnie? Panowie 
przypuszczają, że kawą albo haniebną limoniadą? Nie, zakładam się najbezczelniej, że to 
woń cielęcej wątróbki w śmietanie i w dodatku z cebulką. 


— Niech pan posłucha, jeżeli pan jest istotnie skruszonym bolszewikiem, to pomożemy 
panu odzyskać dobre imię. 

— Jatak się umiem skruszyć jak nikt. Ja już zacząłem się skruszać dwa lata temu z racji 
pfeiterowskich spodni i od tamtego czasu nic innego nie robię, tylko wciąż się skruszam. Co 
się tyczy dobrego imienia, to panowie też mogą nie niepokoić się: w ostateczności można 
obciąć „Rojt”. skoro tu jest moda na inne kolory. Będę sobie po prostu „„Szwaniec” jako taki, 
bez żadnego partyjnego zabarwienia. 

—  _ Złoży pan publiczne oświadczenie. To bardzo łatwo. Naszkicujemy panu, o czym 
trzeba będzie mówić. Dochód — dla pana. Ale przedtem zaznajomimy pana z naszym 
ruchem narodowym. 

W tym miejscu Lejzorek uczynił się surowy i nieprzejednany. 

— Nie, przede wszystkim pan zaznajomi mnie z tym zapachem. Wstąpimy sobie do 
kawiarni i tam urządzimy pański narodowy odruch. 

— Cóż, można wstąpić na aperitif. Garson, trzy „picony”"! 

Lejzorek zdenerwował się: 

— Proszę tylko bez arabskich kawałów! Pan chce, żebym miał grzmiący referat, a dajecie mi 
jakieś wilgotne wice. 

* [gnacy Aleksandrowicz Błagowierow, postawny mężczyzna i redaktor narodowego organu 
„Alarm Rosyjski”, uśmiechnął się pobłażliwie. 

— Wszyscy to tutaj piją. To na apetyt. 

Wówczas Lejzorek zerwał się i zaczął w furii tupać nogami. 

— Na apetyt? Na przestępstwo kryminalne! Skoro i tak jestem prawie gotów zarżnąć 
żywego człowieka, to po tym zarżnę go z pewnością. Dajcie mi natychmiast wątróbkę w 
śmietanie lub przynajmniej dużą bułę, gdyż w przeciwnym razie wypiję tę prowokację, a 
wówczas zarżnę cały Paryż! 

Ł Po zjedzeniu kanapki Lejzorek zauważył subtelnie: 

— Panowie będą musieli zrujnować się, bowiem apetyt trwa nadal. Gdybym nie miał 
apetytu, to czyż gadałbym z wami? Wołałbym przechodzić od rana do nocy przez ten 
nadzwyczajny plac. Parówki? Bardzo dobrze. Teraz już możecie panowie poruszać się. 

Ignacy Aleksandrowicz chrząknął wymownie: 

— Przede wszystkim, niech się pan nie przejmuje... Jakby to rzec?... No, pochodzeniem. 
W naszej organizacji znajduje się jeden Żyd. Gdy spostrzegł, co z tych „swobód” się porobiło 
— sam pierwszy przyszedł do nas ze skruchą. Łkanie wstrząsało nim: „Drżę niczym Judasz. 
Żydzi sprzedali naszą matuchnę-Rosję. Gdzie są relikwie błogosławionego Pitirima? Gdzież 
są dźwięki nieprzeliczonych dzwonów?” Przebaczyliśmy mu. Pracuje w naszej gazecie, 
zbiera ogłoszenia. Więc niech pan nie rozpacza. Potraktujemy pana jako miły wyjątek. Na 
czele naszego potężnego ruchu stoi Jego Cesarska Mość... 

Tu Lejzorek przerwał Ignacemu Aleksandrowiczowi: 

— Należy bezwzględnie wciągnąć brzuch, czy wystarczy tylko w myśli to zrobić? Bo po 
tych wszystkich parówkach nie przyjdzie mi to z łatwością... 

Ale Ignacy Aleksandrowicz nie słuchał go. Z patosem powtarzał ostatni artykuł „Alarmu 
Rosyjskiego”. 

— . „Drżyjcie więc w swych katowniach, oprawcy milukowowscy! Z nami jest 
cywilizowany świat i czterdzieści wieków rosyjskiej historii. Romanowowie stworzyli Rosję 
i cały nasz prawosławny kraj wstrzymując dech oczekuje władczych kroków Najjaśniejszego 
Gospodarza”. Tak czy nie tak? 

— Naturalnie, że tak. Pfeifer na przykład nie może się doczekać. Przez cały dzień 
wygląda przez okno. I co się tyczy oddechu, też pan nadzwyczaj trafnie zauważył. Któż by 
śmiał bezczelnie oddychać, kiedy tutaj już się rozlegają te najjaśniejsze kroki? 

Wypiwszy jeszcze dwa „picony”, Ignacy Aleksandrowicz poklepał Lejzorka po ramieniu. 


AE Przyjemny Żydek! Dobrze, że trafiłeś od razu do nas, nie do „Wolnego Głosu”. 
Przecież tam siedzą sami czekiści. Żyd Żydem pogania. I płacą dychę od wiersza. A u nas 
będziesz miał używanie. Jutro dam interwiew. Wasy- li Andriejewiczu, naszkicuj. Wielkim 
drukiem: „Skrucha czekisty”. Zacznij pan tak: „Wczoraj do lokalu redakcji wpadł zalany 
łzami oprawca”... Godność? Oprawca Szwaniec, krzycząc: »Błagam niewinne wdowy i sie- 
roty o przebaczenie. Cała jęcząca w niewoli Rosja słyszy dźwięk waszego .Alarmu'. W 
Kargopolu zniecierpliwiony tłum literalnie rozszarpał żydowskiego komisarza«”. No, a dalej 
pan już sam... Niech pan tylko nie zapomni o „Wolnym Głosie”: „W Penzie wszyscy są 
oburzeni prowokacją Milukowa”. Niech pan jedzie na całego! Słuchaj, Żydku, jutro zapłacę 
ci za wywiad. Dam dwadzieścia franków, słowo honoru! 

W tym miejscu milczący kompan Ignacego Aleksandrowicza raptem przemówił: 

Mnie, Ignacy Aleksandrowiczu, już drugi miesiąc nie wypłacają gaży. Zima za pasem, a 
ja jeszcze w letnim palcie szyku zadaję... 

— O tym, braciszku, pogadamy później. Teraz mamy sprawy państwowe. A więc, 
Szwaniec, otrzymasz za swoje oświadczenie setkę czy dwie, ale to przecież jest jednorazowo. 
Sam kapujesz, że nie można codziennie składać oświadczeń. A tu mógłbyś sobie zarobić 
ładny kawał grosza. Masz tam stosunki, a nam potrzebni są wszędzie ludzie pewni. Zajmij no 
się organizacją. 

— O co chodzi, mogę. Rozmnażałem już w Tulę martwe króliki, zrobię więc z was 
wyjątkowo nadzwyczajny urodzaj. Powiedzmy sobie, że jest was teraz dwóch, nie licząc 
tamtych królików. Pozostaje wziąć do ręki ołówek. Na jesieni przyszłego roku może was być 
612 tysięcy 438 głów. To jest jak dwa razy dwa plus pensja miesięczna. 

Po czwartym „,piconie” Ignacy Aleksandrowicz poczuł ociężałość. Bełkotał w 
rozczuleniu. 

— Zuch jesteś, Szwaniec! Chociaż Żyd, ale kochasz matuchnę-Rosję. Zrobię z ciebie 
człowieka. W „Alarmie” — wierszówki. Za organizację stała gaża, dniówki, delegacje i 
diety. Następnie zapoznam cię z Rumunami. 

. Bycze chłopy! Przyjmują grzecznie, nie przetrzymują w przedpokojach jak Anglicy, nie, ci 
witają się za rączkę, częstują papierosami. I płacą regularnie, dolarami. Opowiesz im o 
Kargopolu. No i tamto, o karabinach maszynowych. Gdyby zaś zaczęli pytać o Besarabię, 
uśmiechaj się. Czym ja ich zdobyłem? Uśmiechem! „Na co nam, powiadam, wasza 
Besarabia? Miałem mająteczek w kałuskiej guberni i do dziś dnia rozpaczam, żeście do 
Kaługi nie doszli”. Rozumiesz? Wyrobiliśmy się tutaj na dyplomatów. Ja i ten oto Wasyl 
Andriejewicz to nasz korpus, cha — cha! Gotóweczka na stół!... 

— Składam panu paryskie merci! Ma się rozumieć, co dojazdy do Rumunii, to nie ma 
głupich. Wystarczy mi przyjemność z Polską. Ale tutaj dojdę z nimi do porozumienia w 
ciągu jednej minuty. Przecież ja też jestem z waszego korpusu, chociaż mi nic na stół nie 
kładą. Ja już podarowałem Polakom Tułę. Dlaczego miałbym żałować tym Rumunom 
Kaługi? 

Cztery „picony” wznieciły wreszcie w Ignacym Aleksandrowiczu apetyt, wobec czego 
udał się na obiad. Milczący Wasyl Andriejewicz zaprowadził Lejzorka do restauracji „Harem 
de Boyar”. Przypomniawszy sobie 
o letnim palcie, Lejzorek zapytał przezornie: 

— Może pan jest taki, jak Archip Niezłomny, czyli może pan zapomina portmonetkę w 
domu? Bo ja mam w kieszeni dziurę. 

— Niech się pan nie obawia. — Wasyl Andriejewicz z tkliwością poklepał się po 
kamizelce. — Zostałem z panem, żeby pana uprzedzić. Ten Błagowierow to cwana bestia. 
Wyciśnie z pana wszystko, a potem — za kołnierz. On zawsze tak robi. Toteż sam już 
wkrótce wyleci. Wtedy ja będę najgłówniejszą osobą. Zmiłuj się pan, przecież on wciąż 
jedno tylko uprawia: znalazł sobie podstawionego Żydka i przez niego sprzedaje bolsze- 
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wikom jakieś nawozy. Piękny patriota! Codo Rumunów — też łże. Pan mi się też spodobał 
od pierwszego wejrzenia. Rumuni to szachraje. Dziesięciu franków nie można z nich 
wydusić. Ja panu co innego zaproponuję. Tylko przedtem przegryziemy sobie. 

— _ Ja już wybieram pana. a nie tego kałuskiego Rumuna. Pan mi się spodobał, o ile nie od 
pierwszego wejrzenia, to od pierwszego słowa. Od razu widać, że pan jest najgłówniejszy 
patriota, ponieważ pan zaczyna nie od byle czego, tylko od przegryzienia. Ale co oni tutaj 
niosą? To się przecież nie śniło nawet pani Dreckenkopf!... 

— Tak. karmią tutaj możliwie. Niech pan spróbuje kawiorku — nasz, rodzony, 
astrachański. To ja tutaj dostarczam. Otrzymuję przez jednego obwiesia od bolszewików, a 
potem odsprzedaję. Trzeba przecież z czegoś żyć. Teraz pogadamy o interesie. Z samego 
„Alarmu” pan nie wyżyje. Poznam pana z porządnymi ludźmi. Nie ludzie — po prostu złoto. 
Czeki z Rewia. Zna pan Rewel? 

Lejzorek zamyślił się: 

— Rewel? To, zdaje się, kilki? 

— To, mój przyjacielu, nie tylko kilki. To funty angielskie. To całe , państwo. Pan im tam 
ze trzy słówka a conto Trockiego — i czek w kieszeni. Stoi? Wódeczki? Zdrowie pańskie! Za 
ruch narodowy! Za Jego... 

— Niech się pan zlituje nad moim brzuchem! Nie mam siły wciągać go co sekundę. Lepiej 
już pijmy za kilkę. 

— Hura! 

Z początku Lejzorek trzymał się. Pił wódkę, jadł boeuf a la Stroganoff i po przyjacielsku 
gawędził z Wasylem Andriejewiczem: 

— _ Tu jest całkiem tak, jak w „Wenecji”. Niech mi pan powie na wszelki | wypadek, przez 
jakie drzwi trzeba będzie uciekać? 

— Tak. to jest kącik starej Rosji. Tradycja narodowa to wielka rzecz. Wie pan. kto nam 
podaje? Pułkownik. Jak Boga mego... A damy!... Tatiana Larina! „Ja kocham ciebie, na cóż 
reszta”... Proste jak obręcz. My tego Błagowierowa — przez łeb!... Niech się panowie 
zapoznają. Nasz ajent ogłoszeniowy pan Grinsztok. 

Lejzorek ożywił się: 

— W Homlu też mieszka Grinsztok, on nawet zarządza wzorcowym żłobkiem. Czy to 
czasem nie pański krewniak? | 

Pan Grinsztok żachnął się oburzony: 

— Nie mam krewniaków między krwawymi oprawcami. 

| pochyliwszy się ku Lejzorkowi jął szeptać: 

— A gdyby to nawet był mój brat, to po co to głupie gadanie? Przecież ja zbieram dla nich 
ogłoszenia. Dzisiaj złapałem całe trzy: dwa bary nocne i jeden wenerolog. Teraz ja mogę 
nawet zjeść kolację. 

Coraz trudniejszym stawał się dla Lejzorka proces myślenia, zaś Wasyl Andriejewicz wciąż 
dręczył go pytaniami: 

— Niech mi pan podyktuje chociaż dziesięć nazwisk znanych panu bolszewików. 
Sporządzamy wykazy, żeby wiedzieć, które osoby trzeba będzie wytępić, gdy nadejdzie 
właściwa chwila. 

— Dziesięć nazwisk? A ile było kieliszków? Pięć? No” ma pan, niech pan pisze: Trocki, 
Rojtszwaniec, Borys Samojłowicz... Jeszcze? Dobrze. Królik. To partyjny pseudonim, 
Hindenburg. Dreckenkopf. Kilka. Ja wcale nie jestem pijany, to też pseudonim i dość już tego 
znęcania się nade mną! Cóż to ja jestem dla pana — księga adresowa czy co? Ja przecież 
rozumiem, że pan chce to wszystko odnieść Estończykom i dostać czek do kieszeni. A co dla 
mnie zostanie? 


Pijany już całkiem Lejzorek wrzeszczał: 

— Ja jestem rumuński „baczysta ! Ja jestem z Trockim na ty! Ja jestem cały obwieszony 
karabinami maszynowymi! 

Bito go. Huśtano. Nie zdawał sobie już sprawy z niczego. Jak zapewniał później Wasyl 
Andriejewicz, Lejzorek porwał pudełko z kilkami i usiłował wpakować rybkę każdemu 
gościowi. 

— Oto gotowy czek!... Podarujemy im Paryż ze wszystkimi arabkami!... Niech żyją 
kroki!... 

Fruwały szklanki, butelki, stoły. Wreszcie wyprowadzono Lejzorka na ulicę. Nadszedł 
policjant. Wasyl Andriejewicz ujął się za swym kompanem: 

— To nic, on trochę sobie podpił. Jest oprawcą i kaja się. Szuka ulgi. Słowiańska dusza! 

Wysłuchawszy tego policjant grzecznie ujął Lejzorka pod rękę i zaprowadził do 
najbliższego szaletu. W zmąconych źrenicach Lejzorka błysnęła iskra świadomości. W 
uniesieniu ryknął do policjanta: 

— Tylko pan jeden rozumie mnie. Merci! I jeszcze raz merci! 
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Przed samym oświadczeniem Lejzorek posmutniał raptownie. Z trudem wdrapał się na 
wysokie łóżko w marnym hotelowym pokoiku, w którym umieścił go Wasyl Andriejewicz, i 
pogrążył się w bolesnym rozmyślaniu: 

— Przecież byłem poczciwym chałupnikiem. W potężne święto 1 Maja maszerowałem 
wespół z innymi krawcami, a ponad nami powiewał jeszcze nie znieważony sztandar ze 
srebrnym naparstkiem. Aż doszedłem wreszcie do tych wściekłych kilek. Ach, madam Pukie 
— widzi pani, nazywam panią po parysku, nie jakoś tam, tylko madam — ach, madam Pukie, 
co pani zro- 

biła 7 Rojtszwańcem? Teraz muszę iść swoimi nogami na ten stuprocentowy pogrom, 
całkiem jakbym się nie znał z ich szwedzką gimnastyką. 

Lejzorek melancholijnie rozpiął kołnierz koszuli i zmrużywszy jedno oko począł oglądać 
swoje ciało dokładnie przyozdobione sińcami. 

— Ten to jeszcze pospolity... Te dwa przez tran... Ten? Nie pamiętam... Może po 
rozmowie o szynce, a może przez małpi ogon... No, a te — paryskie... Ciekawe byłoby 
zapytać jakiegoś filozoficznego doktora, ile może wytrzymać zwyczajna żydowska 
przestrzeń życiowa? Mnie się na przykład, zdaje, że ja już jestem zagęszczony. Ale całe 
nieszczęście w tym. że siniec kładzie się na sińcu i to jest wieczny bieg planetarny. Czas iść! 
W brzuchu kruczą już melodie, a Karol Marks nie bez powodu zapuścił brodę, coś niecoś 
udało mu się zrozumieć aż do samego sedna. Zamiast wszystkich uczonych wyrazów można 
powiedzieć jedno: „Apetyt wprawia w ruch rozległą ludzkość”. 

Doszedłszy do tej konkluzji Lejzorek przymknął oczy: ujrzał przed sobą siekane kotlety z 
kartofelkami. Zaczął przypominać sobie, jak to one pachną... Długo leżał tak przeżywając 
kluski pani Dreckenkopf, skwarki na weselu Drawkina i nawet myśliwskie kiełbaski. 
Sprowadził go na ziemię rozdrażniony głos Wasylego Andriejewicza: 

— Pan zwariował?... Tam się wszyscy zebrali, a pan tutaj wysypia się!... Rzeczywiście, na 
sali było ze trzydziestu słuchaczy. W pierwszym rzędzie 

siedzieli poważni staruszkowie, przypominający wyglądem kamerdynerów. Cmokali pastylki 
lukrecjowe i od czasu do czasu ten i ów chrapnął. W tyle dziarsko huczeli młodzi mężczyźni 
zadając szyku modnymi', wciętymi w pasie marynarkami. Na estradę wszedł Ignacy 
Aleksandrowicz. Był stałym prezesem kółka „Krzyż i Berło”. 

— Udzielam słowa skruszonemu bolszewikowi. Łazarzowi Matwiejewi- czowi 
Szwańcowi. Zapozna on was z ruchem narodowym w ojczyźnie. 

I 'praszam obecne na sali wdowy i wdowców o zachowanie spokoju. Chociaż na sumieniu 
Szwańca jest niejedna plama, lecz okazał on uczciwą skruchę i chce powrócić do ojczyzny, 


aby aktywną walką z ciemiężcami zmyć z siebie dawną hańbę. 

Lejzorek żałośnie obejrzał salę, żyrandol okryty zielonym suknem, stół z karafką wody i 
dzwoneczkiem, siebie samego. Za późno!... Nic się nie da zrobić... Wstał, skłonił się 
uprzejmie, uśmiechnął się. 

— Towarzysze... 

W odpowiedzi młodzi mężczyźni ryknęli groźnie. Lejzorek skurczył się: 

— Przepraszam, czasami mi się wypsnie taki homelski zwrot. Przecież ja rozumiem, że 
tutaj nic ma żadnych towarzyszy, ale niech mi państwo wobec tego powiedzą, jak mam 
państwa nazywać: „panowie policyjni doktorzy” czy „panowie rotmistrze”? 

Ignacy Aleksandrowicz potrząsnął dzwonkiem. 

— Pan winien zwracać się do audytorium „Szanowni panowie i szanowne panie”. 

— Bardzo pięknie. Szanowni panowie, a nawet panie, chociaż pań tutaj nie ma, tylko 
jedna w drugim rzędzie, ja zaczynam wprost od mniejszości narodowych, ponieważ tamten 
blondyn już krzyczy, że ja jestem Żyd. Więc ja wcale nie jestem Żyd, tylko skromny Mojżesz 
wyznania Jego Cesarskiej Mości. Weźmy przekrój historyczny. Zdarzają się, oczywiście. 
Żydzi. Oni bezczelnie szyją spodnie albo nawet zarządzają w Homlu krwawymi żłobkami. 
Oni się śmieją niebywale, ponieważ sprzedali Chrystusa i mat uch nę-Rosję za jakieś 
trzydzieści srebrnych rubli. Ale szanowny pan Grinsztok całkiem nie sprzedaje matuchny. 
wprost przeciwnie, on się narodowo porusza. On zbiera dla „Rosyjskiego Alarmu” 
weneryczne ogłoszenia i wobec tego nie jest Żydem, tylko sympatycznym Mojżeszem. A 
więc ja proszę tego blondyna, żeby on się uspokoił, bo ja nie lubię, kiedy ktoś krzyczy. Ja 
teraz jestem też taki jak Grinsztok i państwo powinni mnie wysłuchać z kompletnym 
szacunkiem. 

Z tyłu krzyczano: 

— Czekista! Kat! Czemuż on nie okazuje skruchy?... Hańba!... 

Ignacy Aleksandrowicz znowu uciekł się do pomocy dzwonka: 

— Lokal wynajęto do dwunastej. Prócz tego musimy się liczyć z metrem. Upraszam 
szanowne audytorium o powściągliwe zachowanie, zaś pana. Łazarzu Matwiejewiczu, ze 
względu na spóźnioną porę. proszę o rozpoczęcie przejawiania skruchy. 

— Niby to tak łatwo? Przecież ja zapomniałem, co mi pan tam mówił, i całkiem nie 
wiem, z powodu czego mam się skruszać. Ja oczywiście mogę się skruszyć z powodu kilek, 
ale trzeba to mi było dawać kieliszek za kieliszkiem? Następnie zaś, o ile ja nawet rzucałem 
kilkami, to za to tam jeden szanowny pan cisnął we mnie całą tacą. Przecież to jest cięższa 
rzecz... 

Blondyn nie uspokoił się: 

— [Ilu rozstrzelałeś, czekistowski psie? 

— Panie prezesie, o ile ten szanowny blondyn nie przestanie mi przerywać, to ja stracę 
wątek. Ja już chciałem przejść do sytuacji w ojczyźnie, a ten konstatuje, że ja jestem pies. 
Poza tym zaś nic wolno czepiać się z głupimi pytaniami. Co mają do tego wystrzały? Ja nie 
jestem strzelec, ja jestem krawiec. Lecz o ile ten narybek odgraża się, że mi zbije mordę, to ja 
powiem, że ja rozstrzelałem całe siedem tysięcy. Ja wciąż stałem i strzelałem z karabinu 
maszynowego, oni zaś. oczywiście, przewracali się i w nich się wbijały okropne kule. i oni 
krzyczeli: „Co to za kawały, ty czekistowski psie? Jak nie przestaniesz nas rozstrzeliwać z 
armat, to my zaraz zawołamy milicjanta”. Lecz ja pozostałem głuchy na te jęki sierot. Ja 
rozstrzelałem 

Fidlera, nawet w moich artystycznych spodniach. Teraz państwo są zadowoleni? 
Przystępuję do chwili obecnej. Fakt z Kargopolem znany już jest państwu z gazet, a w ogóle 
to ja się nie uczyłem prawdziwej geografii. Po cóż upierać się przy detalach, o ile winniśmy 
się liczyć z jakimś tam metrem? Wystarczy powiedzieć, że cała matuchna-Rosja czeka na 
was bez tchu. Tak na was czekają, że jak zadzwoni na przykład listonosz albo gorzej nawet 


— sromotna praczka, to się wszyscy mylą i pędzą z bratkami na spotkanie, a potem to oni 
płaczą, że zamiast białego rumaka są tylko nieprzyzwoite kalesony... Co się zaś tyczy 
kroków? O tym nawet nie można gadać bez gorzkich łez. Idzie sobie, powiedzmy, po 
schodach Tyczenko, a Borys Samojłowicz już szepcze do mnie: „Ty słyszysz te kroki?” Ja 
jednego tylko nie rozumiem: dlaczego wy nie przychodzicie? Nie można tak igrać z ludzką 
cierpliwością! Ja. na przykład, byłem wierny Feni Gersza- nowicz, chociaż ona szczebiotała z 
Szacmanem. Ale czego ja się mogłem spodziewać przy mojej budowie? Ja czekałem i 
czekałem, a potem ja zobaczyłem Niusię i wszystko przewróciło się ze stołka do góry 
nogami. Według mnie powinniście już ruszać, z początku na to bezlitosne metro, następnie 
zaś do samej matuchny. 

Młodzi mężczyźni, opuściwszy swe miejsca, stłoczyli się wokół estrady. 

— Hańba!... Co za banialuki... Jak śmie ten parch?... My go nauczymy!... 

— Pozwólcie mówcy dokończyć jego oświadczenie — nawoływał prezes. 

— Precz! Do diabła!... 

Dzwonek obłąkańczo dzwonił. Lejzorek zakrył rękami twarz. 

— Chcecie, żebym dokończył? Ja już skończyłem. Co? Jeszcze trzeba mówić? Dobrze. 
Spróbuję. Powiem jeszcze o narodowych odruchach. Bolszewicy, oczywiście, to patentowani 
zdrajcy, bowiem nie wolno ominąć takiej świetnej sposobności. Nie udzielają im obcych 
kredytów? To znaczy, że oni nie potrafią gadać. Za to tutaj mieszka wasz zdumiewający 
korpus i ja teraz wiem. jak należy postępować. W jednej partii mogą być dwie Trakcje albo 
nawet dziesięć Trakcji. To się zdarza nawet w Homlu. Grunt, żeby wszyscy natychmiast 
podnosili ręce. Wówczas jest żelazna dyscyplina. Co za różnica, przypuśćmy, między 
Ignacym Aleksandrowiczem a Wasylem Andricjewiczem? Jeden chodzi do Rumunów i 
Rumunów, i do kilek. To kwestia nóg. W Paryżu zaś, jak widzę, za trzydzieści srebrników 
człek nie wyżyje, ponieważ w tym „„Haremie” jest wściekły bocut & la Stro- ganolt. Błagam 
pana. niech pan zabierze tę pięść. Ja już wysu wam konkretny wniosek. Gdyby lak, na 
przykład, wziąć do węzełka Moskwę i zanieść ją... Co mają do tego pańskie ręce? I o ile pan 
mnie bezwzględnie musi bić, to proszę bić z tyłu. żebym chociaż nie widział krwawych 
śladów. Policja! Panowie się spóźnią na metro!... 

Raptem szczęśliwa myśl błysnęła Lejzorkowi. Rączo porwał ze stołu karafkę i począł 
polewać publiczność. Gdy zaś woda skończyła się, cisnął na salę karafkę, szklankę, dzwonek. 
Na hałas wszedł stróż. 

— Panowie, lokal jest wynajęty do dwunastej. Uprzejmie proszę rozejść się natychmiast! 
Lejzorek pierwszy usłuchał rozkazu. Błyskawicznie zniknął w drzwiach. 

Lecz w tejże chwili głowa jego ukazała się znowu: 

— Szanowny prezesie, gdzież jest pański czysty dochód na dwie lub trzy głodowe 
kanapki? 
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Na ulicy zbliżył się do Lejzorka wychudzony Żydek i zagadał po przyjacielsku: 

— A, to pan!... Może panu potrzebny plaster? Ja zawsze noszę przy sobie: przecież jestem 
reporterem „Wolnego Głosu” i muszę bywać na wszystkich emigranckich zebraniach. 

— Plaster? Pan sobie kpi? Mnie są potrzebne wojenne opatrunki, a na razie pięć franków, 
żebym mógł coś przekąsić. 

— Pójdziemy do „Rotondy”. Tam się pan posili. No, teraz pan zobaczył, co to za 
publiczność? Pan powinien był zgłosić się do nas. My, o ile nawet kochamy jakiegoś 
patriarchę, to jednak nie urządzamy od razu pogromu. Przecież pan jest świeży człowiek, 
niedawno dopiero z Rosji, więc pan wie, na kogo tam czekają. Wielki książę kategorycznie 
nic nie ma do tego. Tam oczekują tylko wyborów do parlamentu. Czy pan tego nie zauważył? 
No tak, pan jest jeszcze pod wpływem strachu. Jak pan pomieszka tutaj ze dwa lata, to pan 


zauważy. My zdajemy sobie sprawę z tego, że pewni ludzie działają i tam. Należy umieć 
odróżnić ziarno od plew. My wcale nie stawiamy na wszystkim krzyża. Niech pan weźmie 
pisarzy. Pisarze zaprzedali się i to się rozumie samo przez się. Lecz są wyjątki. Któż spośród 
nas nie czci Puszkina lub nawet Ajwazowskiego? Słowem, pan z nami łatwo się dogada. 
Wygłosi pan niewielkie oświadczenie... 

Lejzorek przerwał mu: 

— Za żadne banany! Wolę już skakać z ogonem. 

— No, niech się pan nie denerwuje! Niech się pan posili sandwiczami. Zaraz pójdziemy 
do redakcji. Zapoznam pana z kierownikiem działu administracyjnego. To dopiero mądrala, 
to głowa, najtęższy socjolog. Europejska znakomitość! On panu lepiej ode mnie wszystko 
wytłumaczy. Ja przecież jestem żaden polityk, właściwie mówiąc, to ja jestem faktorem. O, 
gdyby panu. na przykład, potrzebne było mieszkanie z niewielkim od 

stępnym albo porządne damskie pończochy po dwadzieścia siedem franków para. to wtedy 
niech pan sobie przypomni Susskinda. 

Kierownik działu administracyjnego, Sergiusz Michajłowicz Agramow, przyjął Lejzorka 
nad wyraz uprzejmie. Długo wypytywał go o stan zasiewów, 

o wzrost opozycji w Armii Czerwonej, o ceny na madapolam. nawet o ilość poronień, przy 
czym sam odpowiadał na wszystkie pytania. Wreszcie Lejzorek rozciekawił się: 

— A jednak pan to europejska głowa! Patrzę i zdumiewam się: jak pan może 
jednocześnie i mówić, i pisać? To z pewnością jest jakaś sztuczka magiczna. Czy mogę 
zapytać, jaki słownik tam pan układa? 

— Notuję pańskie słowa. 

— Moje słowa? To już są dwie sztuki. Przecież ja milczę przez cały czas jak tresowana 
ryba. 

— Więc niech pan posłucha: „Wywiad z wybitnym specem sowieckim. Na pierwsze 
nasze pytania w sprawach moskiewskich nastrojów odpowiedział: -Rosyjski Alarm« nie 
cieszy się autorytetem. Ludność z niecierpliwością czeka na..." 

— Może mi pan dalej nie czytać. Tamten od damskich pończoch już mi wytłumaczył, na 
kogo czeka cała rozległa ludność. 

Wówczas Agramow z politowaniem spojrzał na Lejzorka: 

— Widzę, że pan przesiąkł na wylot sowiecką zarazą. To okropne!... Pionierzy... 
Październikowiątka... Zgnilizna dziecięcych móżdżków... 

— Przepraszam pana socjologa, ale ja mam już trzydzieści trzy lata i ja nawet byłem 
półtora raza żonaty, licząc za połowę tamten wypadek z powodu klusek. 

— Ma pan trzydzieści trzy lata? Jest więc pan dwa razy młodszy ode mnie. W zakresie 
polityki jest pan niemowlęciem. Jakie to straszne, że takim olbrzymim krajem rządzą takie 
dzieciaki! Pan natychmiast zacznie powoływać się na Marksa. Ale czy się pan zaznajomił z 
pracami źródłowymi? Kraj o zacofanej gospodarce nie może pretendować do Światowej 
hegemonii. Tc szczeniaki myślą, że odkryły Amerykę. One tylko przypadkiem uzurpo- wały 
sobie władzę. Pozbawiły mnie katedry: I będą musiały odejść. Mogę to natychmiast 
udowodnić cyframi. 

— Nic. proszę nie udowadniać. Ja bardzo źle liczę. Ja nad królikami prześlęczałem trzy 
dni. Poza tym. dlaczego pan ma w takim szanownym wieku utrudzać siebie jakąś tam 
arytmetyką? Może pan myśli, że mi pana nie szkoda? Jeszcze jak! Pan. taki europejski 
rachmistrz, ginie mamie z damskimi pończochami. Ja odczuwam pańską uczoną rozpacz. 
Oczywiście, nie mogę się z panem spierać, bo pan z pewnością skończył cztery zagraniczne 
uniwersytety, mnie zaś do trzynastu lat życia karmiono samym opium, tak że z całego 
Marksa znam tylko sam fakt i brodę. Zawsze jednak coś niecoś 
rozumiem. Przecież nie tylko Marks miał brodę. Ja, na przykład, mógłbym naświetlić pańską 
spóźnioną sytuację przy pomocy jednej talmudycznej historii. Przecież pan nie powie, że 


Talmud to wymysł bolszewicki. Nie, oni nawet chcieli Talmud wycofać z „Produktsmaku”. a 
Talmud ma jeszcze więcej lat niż pan. Więc oto jak się tam mówi o śmierci Mojżesza. 

Na osobie Mojżesza, zdaje się, nie mam potrzeby zatrzymywać się. Pan przecie zarządza 
tylko jednym działem, czyli jest tu was z dziesięciu czy dwudziestu takich mądrych. Mojżesz 
zaś był wszystkim: i jak pan — socjologiem, i generałem, i nawet pisarzem, słowem, była to 
europejska głowa. Ponieważ jednak Żydzi przeszwendali się — to nie żart — czterdzieści lat 
po pustyni, więc on zdążył się zestarzeć i — niech pan nie uważa tego za sprawiedliwy 
przytyk jl zbliżył się czas jego Śmierci. Pan Bóg powiada mu spokojnie: „Mojżeszu, 
umieraj”, a ten sobie odpowiada: „Nie, nie chce mi się”. Przecież to jest zrozumiałe!... Więc 
się tak kłócą dzień i noc. Jak ja o tym czytałem w chederze, to mi włosy dęba stawały. 
Wreszcie Bogu znudziło się. On powiada: „Ty byłeś kompletnym wodzem mego ludu, ale 
teraz ty jesteś stary i ty musisz umrzeć. Ja już nawet mam przygotowanego kandydata. To 
jest Jozue Nun. On jest młods*r od ciebie, to on będzie kompletnym wodzem”. Mojżesz aż 
zadygotał z oburzenia. Powiada: „Aleja przecież nie chcę umierać. Dobrze. To ja nie będę już 
wodzem. Ja będę sobie pędzał zwykłe barany. Tylko mi pozwól jeszcze cokolwiek żyć”. Cóż. 
Pan Bóg się zmieszał. Wtedy na ziemi jeszcze było mało ludzi i pewno nie zdążył jeszcze 
przyzwyczaić się do ludzkiej śmierci. Zdecydował więc: stary Mojżesz będzie poganiaczem 
baranów, zaś młody Jozue będzie sobie kompletnym wodzem. Widzi pan, jaka to krzywda! 
To trochę gorzej niż z pańską katedrą! Przez cały dzień nieszczęśliwy Mojżesz poganiał 
barany. wieczorem zaś wszyscy zebrali się wokół ognisk, żeby słuchać mądrych rozmów. 
Wszyscy, naturalnie czekają, aż Mojżesz rozpocznie swój wykład. Ale Mojżesz milczy. 
Mojżesz robi się blady jak ta Ściana i ze łzami powiada: „„Ja jestem stary i mnie wypędzono. 
Macic tutaj Jozuego, on teraz wszystko wie —* dokąd trzeba iść z pustyni i jak zdobywać 
mannę, i jak żyć. i jak się cieszyć, i jak rozpaczać”. Cóż, lud jak to lud. Powzdychali nieco 
dla przyzwoitości i poszli do Jozuego, Jozue zaś już rozmawiał wtedy z Panem Bogiem o 
wszystkich bieżących sprawach. Mojżesz tak przyzwyczaił się do tych rozmów, że też 
nadstawił uszu. Ale nie, on nic nie słyszy. To on całkiem stracił cierpliwość. Krzyczy do 
Jozuego: „No. co ci tam Bóg powiedział?” Jozue. młodzik jeszcze, więc ma się rozumieć 
stawia się, gwiżdże sobie na łzy staruszka. Odpowiada: „Co powiedział, to powiedział. Jak ty 
byłeś kompletnym wodzem, to ja, mam wrażenie, nic dopytywałem się, 

o czym ty gawędzisz z Bogiem. Nie, ja ciebie po prostu słuchałem, więc teraz ty musisz 
mnie słuchać”. I Jozue rozpoczął pierwszy wykład. Mojżesz 

spostrzega, że Jozue ‘jeszcze młody, o tym nie wie. tamto opuścił, więc chce się wmieszać. 
Lecz nie posiada już ani zapału, ani mądrości, ani odpowiednich wyrazów. On mówi. a lud 
go nic rozumie. Jeszcze wczoraj nosili go na rękach, a dzisiaj krzyczą: ..Lepiej byś. stary, 
wrócił do swoich bara- nów”. Wówczas już Mojżesz nie wytrzymał. Kto może wiedzieć, jak 
on kochał życie, jak bardzo nie chciał umierać! Mimo to jednak nie mógł przeżyć swego 
okresu. On krzyknął tak głośno, że porozdzierał wszystkie obłoki: ..Dobrze, ja już się nie 
kłócę. Ja umieram”. Oczywista, panie socjologu, pan nie jest Mojżeszem i ja całkiem nie 
pragnę pańskiej przedwczesnej śmierci. Nic. ja wiem. że każdy człowiek chce żyć. nawet ja, 
taki najostatniejszy pigmejczyk. Ale pan nie powinien gniewać się na jakiegoś bezczelnego 
pioniera. On przecież nie jest winien, że ma tylko piętnaście lat. On jest młody i on 
wrzeszczy, i on gwiżdże na wszystko. Możliwe, że on na pańskiej dębowej katedrze 
organizuje tańce narodowościowe. Cóż robić, nie ma sprawiedliwości na ziemi. Ale jeżeli 
pan jest taki mądry, to czemu pan krzyczy do niego: ..Precz”? Przecież on nie pójdzie, a pan 
już poszedł, i jest pan z baranami. i kropka. Niech pan pośle lepiej po butelkę wódki i 
wypijemy sobie z panem za naszą nieboszczkę młodość. 

Agramow ironicznie zmrużył oko: 

— Pańskie porównanie nie wytrzymuje krytyki. W ogóle analogie z historii są bardzo 
niebezpieczne. W danym wypadku miała miejsce ewolucja, zmiana pokoleń, postęp. U nas 


zaś nastąpiło zerwanie na drodze gwałtu. Rewolucja to zbrodnia, komunizm to dziecinny 
wymysł. Tylko nieoświeceni ludzie mogą wierzyć w utopię. Współczesna socjologia... 

— Niech się pan zatrzyma! Pan znowu chce mnie zabić swoją dębową katedrą? Przecież 
ja nie jestem żadna znakomitość. Ja z panem rozmawiam otwarcie, a pan urządza dyskusje. 
Czy pan myśli, ża ja nie wiem, co to jest rewolucja? Niech się pan spyta lepiej, ile razy ja 
siedziałem na drzazgach. Gdyby nie było tych historycznych scen. tobym sobie teraz 
spokojnie prasował spodnie kochanego Pfeifera. Ja jej całkiem nie ubóstwiam, tej rewolucji. 
To nie jest moja siostra ani Feniusia Gerszanowicz. Ale ja nie mogę krzyczeć: ..Zabrońcie 
chmur, bo ja. Rojtszwaniec, strasznie boję się burzy, a nawet chowam się w czasie burzy pod 
poduszkę”. Oczywiście, że burza to wielka nieprzyjemność, ale powiadają, że to potrzebne 
do jakiejś tam atmo- stery. nie mówiąc już o deszczu, który przecież polewa różne ogrody. 
Niepotrzebnie pyta mnie pan o odchylenia w dowództwie czy o rozruchy w Bucharze. Nic o 
tym nie wiem. a pan o tym i tak sam napisze. Lepiej opowiem panu jeszcze jedną historię o 
tym samym Mojżeszu. Może będzie odpowiadała naszemu rozdźwiękowi. Mojżesz wówczas 
był jeszcze młody. Nic był jeszcze wodzem, tylko nieskalanym kandydatem. Raptem Bóg 
mówi do niego: ..Idź natychmiast do faraona i powiedz mu. żeby puścił Żydów 
H 
na wolność". Mojżesz rzucił się w pośpiechu, odszukał egipski pałac, po- rozpychał 
wszystkich woźnych i mówi do l'araona: 

„Puszczaj natychmiast Żydów na wolność, bo inaczej marne twoje widoki”. 

Faraon zmrużył oko podobnie jak pan: 

„Co to za nieprzyzwoita utopia? Kto pan jesteś?” 

„Ja jestem poseł żydowskiego Boga Jehowy.” ,. 

„Jehowy?” 

Faraon aż zmarszczył czoło. 

„Je-ho-wy? Takiego Boga nie znam. Hej tam, uczeni sekretarze, przynieście tutaj kompletny 
spis wszystkich bogów!” 

Sekretarze przynieśli całą bibliotekę, bo bogów w tamtym czasie było znacznie więcej, niż 
teraz takich mędrców, jakim jest, powiedzmy, pan. Dniem i nocą wszyscy uczeni Egiptu 
przeglądali spisy. Oto Bóg z psim pyskiem, a ten znowu z rybim ogonem, lecz żadnego 
„Jehowy” nie ma ani śladu. Wtedy faraon roześmiał się: 

„No, co ja tobie mówiłem? Takiego boga w ogóle nie ma, skoro go nie umieszczono w 
naszym zdumiewającym spisie, ty zaś jesteś bezczelny smarkacz i natychmiast wynoś mi się 
precz!” 

Ale pan wie, oczywiście, panie socjologu, że faraonowi mocno się nie powiodło. Co pan tam 
znowu notuje? Fakt z faraonem? 

— Nie mam czasu na anegdoty historyczne. Kończę wywiad z panem. „X potwierdził 
również, że stan wyższych uczelni nie wytrzymuje żadnej krytyki. Wuzy * — to wzór 
zaniedbania, nieuctwa, chuligaństwa. Stare katedry zajmują obecnie młodzieńcy, 
półanalfabeci”. Zdaje się, że dobrze oddałem pańską myśl? Teraz pan może odejść. 
Lejzorek westchnął: 

— Niechaj to będzie moja myśl. Przecież pan skończył cztery uniwersytety i nic uda mi 
się w żadnym wypadku przegadać pana. Więc proszę, niech pan obliczy wiersze albo niech 
mi pan da po prostu na oko jakieś dwadzieścia franków! 

Agramow ze zdziwieniem spojrzał na Lejzorka: m, g] 

— Jakie franki? Jakie wiersze? Pan absolutnie nic do lego nie ma. To jest mój artykuł. 
Niech pan będzie łaskaw natychmiast opuścić ten lokal. 

— Dokąd mam iść? Bez końca przechodzić przez plac. póki mnie nie rozjedzie jakaś 
roztargniona arabka? Czy też wdrapać się na tę naukową wieżę i stamtąd zeskoczyć w dół? 
Wszystko jedno, wcześniej czy później trzeba będzie umrzeć. Tak. ale co innego umrzeć, gdy 


człowiek przyzwoicie sobie poje, popije, pogada. To już nawet nie śmierć, tylko zwyczajnie 
ciekawy sen na kanapie. Za to umieranie na czczo to bardzo smętna sprawa. Przecież w danej 
chwili ja jeszcze całkiem nie jestem przygotowany do takich muzykalnych momentów. 
Wszyscy, oczywiście, zobaczą, że z wieży zlatuje smutny człowiek, i zdejmą kapelusze: oto 
on pada w dół, a myśli o najwyższych szczytach. Ja zaś jak najbardziej przyziemny natręt 
będę myślał w tym czasie o wczorajszych sandwiczach w „Rotondzie”. Gdy się zdejmuje z 
nich górną warstwę — następuje chwila denerwującej niespodzianki, na przykład ser albo 
nawet pasztet... Nie. jeszcze nie jestem gotów na śmierć i najlepiej zrobię idąc do „Rotondy”". 
Może tam znajdę tego Siisskinda z pończochami. Wybłagam. o ile nie całą niespodziankę, to 
chociaż górną część. 

Lejzorek lękliwie wszedł do „Rotondy”, lecz obejrzawszy się wokół natychmiast ożywił 
się. Wprawdzie Siisskinda nie było w kawiarni, ale za to zauważył wielu gości o 
odpowiednim wyglądzie. Odróżniali się oni od innych paryżan zarówno melancholijnym 
wejrzeniem, jak również brudną bielizną. 

„O ile nie są z Homla, to z pewnością coś koło tego”. 

Lejzorek podszedł do najbliższego stolika: 

— Czy pan czasem nie z Homla? 

— Nic podobnego. Ja jestem akurat z Kremenczuga. 

— No, to nieduża różnica. Ja nawet od razu sobie pomyślałem, że pan jest z okolic 
Homla. A w czym pan tutaj pracuje? W damskich pończochach czy w meblach? 

— Ale jesteście w tym Homlu zacofani! Któż teraz chciałby mitrężyć czas przy 
pończochach na modelu czy przy komodzie? Pan może powie jeszcze, że ja biorę jabłko albo 
butelkę? Czy to teraz jest rok temu wstecz? Jak mi jest potrzebne naturę morte, to ja się nie 
namyślam. Biorę sobie kawał mięsa albo ptaka, albo nawet królika. 

Lejzorek nic wytrzymał i wyściskał melancholijnego nieznajomego. 

— Ja też! Ja też! My mamy całkiem jednakowe dusze! 

Nieznajomy jednak nachmurzył się podejrzliwie: 

— Pan może chce mnie naśladować? Ten numer panu się nie uda. I tak dość już mnie 
okradają. Ja panu nie pokażę moich obrazów, ale gdybym nawet pokazał, to i tak nic by pan 
nie potrafił zrobić. Skończył się czas nagich 
kombinacyjek. Teraz każdy porządny kupiec żąda, żeby było uczucie. O, widzi pan, przy 
tamtym stole siedzi Lenczuk, on mnie zawsze okrada. 

A tam w rudym kapeluszu to Mońkin. Wziął sobie moją tuszę i trochę ją przesunął. Ale 
kupcy mają jeszcze nosa. Oni widzą, że mój kawał mięsa aż drży. Nie są tacy głupi płacąc mi 
tysiąc dwieście za piętnasty egzemplarz. 

Siedzący wokół przytakiwali: 

— Jego mięso aż dźwięczy... W „Salonie Jesiennym” koło jego obrazu był taki tłok, że 
aż postawiono policjanta. 

— Przecież pan nie wie, z kim pan mówi? To jest Rozenpup. a jego nazwisko jest na 
wszystkich parkanach. O nim tyle piszą, że aż przeczytać nie można. To o nim krytyk Quibon 
odezwał się głośno: „Rozenpup jest synem Renoira i on wkrótce połknie ojca, jak Zeus 
połknął Chronosa”. Dobre, co? 

— A takie beztalencia Mońkiny próbują jeszcze się ciskać! Lecz oni sterczą w 
„Rotondzie” i piją mizerną kawę, a na Rozenpupa polują Amerykanie. 

Rozenpup rozczulił się: 

— Dziś można z lekka podpić sobie. Sprzedałem dwa mięsa i stawiam. Ale od czegóż 
zaczniemy? Od piwa czy od koniaku? 

Lejzorka nie zaproszono. Smutnie stał na uboczu. W końcu nie wytrzymał i począł 
błagać: 

— Przepraszam, ale niech dostąpię tego szczęścia, bym mógł usiąść koło pana. Ja tylko 


sobie siądę i nic nie będę pił. Ja chcę panu powiedzieć, że pana ubóstwiam. Jak ja czytałem 
pańskie nazwisko na parkanie, to ja łkałem głośno. O mięsie nawet nie wspominam. Co ma 
do tego ten idiota Mońkin? On kradnie odpadki, a pan ma sobie piękny, tłusty kawałek. Pan 
myśli, że w Homlu o panu nie słyszano? Tam wciąż mówią, że Kremenczug przeskoczył 
wszystkich. Ja sam czytałem o panu referat. Ja krzyczałem: „Ten syn Zeusa połknie 
wszystko, co tylko mu się spodoba”. A propos, mam pragnienie. Pan, ma się rozumieć, 
poczęstuje mnie? Chciałbym kawy i historyjek z niespodziankami, żeby wewnątrz był pasztet 
albo szynka, tylko bardzo proszę o trzy kawy i o pięć historyjek. Niech się pan nie dziwi, ja 
wcale nie jestem żebrakiem, ja dzisiaj już jadłem obiad, a nazwisko moje też będzie na 
parkanie. Ja mam tylko taki zwyczaj połykania chleba jednym haustem. Ja przecież w ogóle 
jestem wielki oryginał. 

Skończywszy z kawą i kanapkami Lejzorek zdecydował się na serdeczną pogawędkę: 

— Tu jest bardzo sympatyczne życie! To jest o wiele przyjemniejsze od okazywania 
skruchy wobec kroków. Ale niech mi pan powie, mosje Rozenpup, czy pan ma może mięsną 
jatkę z dodatkiem dziczyzny, czy też pan 
jest po prostu znakomitym kucharzem, bo nie skombinowałem z tych dwóch czy trzech 
paryskich zwrotów? 

W ataku wściekłości Rozenpup rozbił wszystkie kieliszki: 

— (On jeszcze śmie dowcipkować, ten łajdak? I w dodatku po pięciu sandwiczach? Toteż 
od razu wyczułem, że on się zwąchał z Mońkinem i Lenczukiem. Jak pan rozmawia z 
największym malarzem świata, to pan w ogóle powinien milczeć. Wiem. że pan chce mnie 
okraść! Buchnąć zielonego królika albo tuszę. Ale to się nie uda! Na próg pana nie puszczę! I 
niech pan się wynosi przekupywać razem z Lenczukiem krytyków, żeby 
0 mnie nic pisali! Niby to ja nie wiem. kto zorganizował to milczenie po wystawie! Lenczuk 
i pan. Kto odbił mi wszystkich kupców, tak że ja obecnie nic nie sprzedaję? Mońkin i pan. 
Proszę się wynosić, bo!... 

Lejzorek wolał nic wysłuchiwać pogróżek do końca. Po co się denerwować po tylu 
smacznych niespodziankach? Wstał pośpiesznie, powiedział „mcerci” i udał się do Mońkina. 

— Mosje Mońkin. poznajmy się. Co? Pan nie wie. z kim pan mówi? To jest jednak 
dziwne. Ja na przykład już znam wszystkie detale o panu. Ja jeszcze w Moskwie wszędzie 
krzyczałem: ..Mońkin połknął Zeusa”. Myśmy tam stali i dziwili się. jak pańskie mięso 
skwierczy. Aż na śmiech się zbiera, kiedy ten głupi Rozenpup próbuje pana okraść. Pan ma 
na pewno amerykański zatrzask, on zaś jest nagim bcztalencicm. Ja z nim siedziałem teraz 
I ja mu tak cisnąłem całą prawdę w twarz, że on aż zbił cztery szklanki. Ale z panem to ja 
gadam jak równy z równym. Pan się pyta, kto ja jestem? Jestem Lejzorek Rojtszwaniec i ja 
jestem drugi malarz wszechświatowy, oczywiście, 
oile pan jest ten pierwszy. Możemy utworzyć potężny związek. Wprawdzie nazwisko moje 
jeszcze nie figuruje na parkanach, ale to dlatego, żc ja się chwilowo ukrywam: przecież na 
mnie polują prawdziwi Amerykanie. Ja jestem zakonspirowana sława. Gdzie są moje obrazy? 
Już są w handlu. Adresu nie mogę panu wymienić. To jest okropny sekret. Wymienię panu za 
kilka dni. Ja nawet wezmę pana do tego olbrzymiego handlu. A teraz pogadajmy o chwili 
bieżącej. Pić mi się już nie chce, ale pójdę do pana przenocować. bo jeszcze nie znalazłem w 
Paryżu odpowiedniego pomieszczenia. Niech się pan nie obawia, nie będę pana okradał, 
przecież ja nie jestem to zero Rozenpup. 

Mońkin ożywił się: 

— To się pan prawidłowo wyraził. Kompletne zero! On jeszcze śmie krzyczeć do 
wszystkich krytyków, że ja jestem pacykarz. Przecież on nic nie kapuje w malarstwie. To taki 
zacofaniec, że aż śmiech patrzeć na niego, lak. teraz trzeba pacykować. trzeba ciskać farbą, 
żeby się wyczuwało mięso, a ten nie maluje, tylko rysuje, to jest błazeński pętak. Odbił mi 
kupca: ..Niech pan patrzy. Mońkin nie zastanawia się nad obrazami”. Ale 


niech się pan spyta tego samego kupca, pierwszy panu odpowie: „Teraz wcale nie trzeba 
zastanawiać się, trzeba tylko, żeby w każdym centymetrze drżał kawałek". 

Lejzorek gorąco przytakiwał Mońkinowi: 

— O Rozenpupie szkoda gadać. To bezsensowny centymetr. Przecież ja od dzieciństwa 
podzielam pańskie tezy. Ale nie będziemy się ze sobą kłócili. Można chyba rozdzielić świat 
między dwie bezsporne znakomitości. Nie mówię o próżnych butelkach czy o piure z jabłek. 
Pozostawimy to Dreckenkopfom. Pan zabierze sobie mięso i kapustę, i talerze, i wszystko, co 
pan zechce, ja zaś będę kładł jedynie królicze banany, bowiem w tym względzie jestem 
doskonałym specem. A teraz chodźmy już spać, zmęczyła mnie jakoś ta uczuciowość. 

Następnego ranka Mońkin pokazał Lejzorkowi swoje dzieła: 

— No, niech pan spojrzy na to płótno. Przecież tutaj wszystko wypływa jedno z 
drugiego. 

Lejzorek przymrużył jedno oko, następnie drugie i wycedził z miną znawcy: 

— Sympatyczny obrazek. To jest, chciałem powiedzieć, że to jest genialne jak Zeus. To 
tak się wzdryga, że aż trudno patrzeć na czczo. Każdy kawałeczek wprost pcha się do ust. 
Niech mi pan powie, gdzie pan wykopał takie bajeczne kotlety, żeby pozowały przed panem? 

Mońkin zdziwił się: 

— Przecież to nie kotlety. To mój autoportret. Zresztą nie o podobieństwo chodzi! 
Podobieństwo obecnie nie jest modne. Biorę tylko same kawałeczki. Ożywiam je. Rozumie 
pan? Teraz rozpocząłem naturę morte z kaczką. Proszę, niech pan podziwia, jakie to soczyste 
płótno: kaczka i marchew na tle oliwkowego aksamitu. Obawiam się jedynie, że kaczka jest 
potraktowana nieco zbyt sucho. 

Lejzorek spojrzał na obraz i pośpiesznie zapytał: 

— A gdzie żywy oryginał? 

— O tam. na stole. No. muszę się spieszyć. Nie pozostało mi ani su. na czczo zaś nie 
przychodzą do głowy żadne pomysły. Pójdę do wszystkich handlarzy, spróbuję wtrynić 
komukolwiek ten autoportret chociaż za pięćdziesiąt franków. Ten gałgan Rozenpup zawalił 
wszystkie galerie swoim paskudztwem. Pan może tutaj zostać. Gdyby zaś pan poszedł, to 
niech pan położy klucz pod drzwiami. 

Lejzorek został. Przez dwie albo trzy godziny czekał uczciwie na powrót Mońkina. 

Mońkin wrócił dopiero pod wieczór. Zgodnie z umową znalazł klucz J>odc drzwiami. Na 
stole leżała kartka: 

„Kochany mosje Mońkin, słowo honoru, nie jestem winien! Przecież pan sam powiedział, 
że na czczo nie przychodzą do głowy żadne pomysły. 

Jestem skruszony znacznie więcej, niż na oświadczeniu. Ale ja pana zapytuję: po co mnie pan 
zostawił z nią sam na sam? Walczyłem długo. Któż wie. ile razy zbliżałem się i znów 
odchodziłem?... Następnie spostrzegłem maszynkę i nawet rondel. Pan mi. oczywiście, 
wybaczy. Przecież pan już ją trochę namalował, a kawałki same panu przyjdą do głowy. 
Wszak pan to nie jakiś tam nędzny Rozenpup. Marchew zabrałem również, bo bez garnituru 
niesmacznie. Zaś oliwkowe tło pozostawiłem panu w całości. Jestem krzywo- przysięzcą 
godnym oplwania. Lecz z apetytem nie ma żartów. Kiedyś w przyszłości odwdzięczę się 
panu z procentem. Ofiaruję panu wszystkich kupców świata, na razie zaś niech pan kwitnie 
jako najpierwsza znakomitość i niech pan źle o mnie nic wspomina. Pozostaję pańskim 
kompanem, Lejzorek Rojtszwaniec. 

P.S. Niepotrzebnie ją pan oczernił, że jest sucha. Na kuperku miała taki tłuszczyk. że 
jeszcze teraz oblizuję wargi". 
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Minęły dwa tygodnie, a wszyscy w „Rotondzie” znali już Lejzorka. Lejzorek zmuszał 
Amerykanów, którzy przychodzili przyjrzeć się.„,życiu paryskiej cyganerii", by częstowali go 
sandwiczami lub parówkami. Sposób bycia miał niezależny: 


— Pan później opowie w swojej Ameryce, jak to pan polował na słynnego Rojtszwańca. 
Pan nie widział moich zielonych królików i pan ich nie zobaczy, bo ja żyję jak mnich, dla 
sztuki. Co się pan zna na soczystych centymetrach? Niby to ja nie zauważam, że pan na mnie 
patrzy wprost nie- malowniczymi oczami. 

Amerykanie przeczyli lękliwie: 

— Byliśmy w Luwrze... Widzieliśmy „Giocondę”... 

— Wstyd mi siedzieć obok panów. „Gioconda!” To jest przecież butelka, a zrobił to mój 
najgorszy uczeń. 

Lejzorek prędko przyswoił sobie maniery „Rotondy”. Umiał teraz przerażać nowicjuszy, 
pożyczać z nagła franka i podrzucać opróżnioną filiżankę zagapionemu sąsiadowi. 
Wprawdzie Rozenpup i Mońkin byli straceni bezpowrotnie, ale Lejzorek zaprzyjaźnił się z 
Lenczukiem. Potrafił wyprzedzić Mońkina: 

— Zaraz przyjdzie ten złodziej, który wszystko kradnie Lenczukowi, i zwali na mnie jak 
na garbatego, że ja mu ukradłem malowniczą kaczkę. Ale on sam w to nie wierzy i kradnie 
pierwszemu lepszemu swój rodzony portret. 

Malarze zachodzili w głowę: skąd się wziął ten Rojtszwaniec? Co on 

robi? Lejzorek odpowiadał ogólnikowo: adres to sekret, wszystko się wkrótce wyjaśni, o 
przyszłość zaś jest spokojny. Niektórzy mówili: „Zwyczajny oszust”, inni przeczyli: „Nie 
można tak zazdrościć cudzego powodzenia”. Zapewniali, że ktoś widział obrazy Lejzorka i o 
mało nie zbzikował z zachwytu: to dopiero prawdziwe malarstwo! Niech się schowa Mońkin 
czy Rozenpup! 

Sława Lejzorka rosła. Pędził żywot głodowy, lecz wyłudziwszy od pewnego Duńczyka, 
rozczulonego ogromem sztuki, dwadzieścia franków, obsta- lował sobie natychmiast bilety 
wizytowe: „Łazarz Szwans. Artysta malarz”. 

— Szwans to brzmi po parysku, krótko a grzecznie. Na przykład: „Merci, mosje 
Szwans”. Od tego można się rozpłakać. 

Bilety pospołu z dumną postawą zrobiły swoje. Pewnego razu w „Roton- dzie” podszedł 
do Lejzorka jegomość nader przyzwoicie ubrany i unosząc melonika rzekł: 

— Monsieur Chevance? Czy tak? Dużo o panu słyszałem. Wstępuję często do 
„Rotondy” na aperitif. Mieszkam obok. Mam sklep z higienicznymi naczyniami tam za 
rogiem. Chciałbym rozmówić się z panem. Chodzi o to, że w naszej gałęzi jest obecnie 
kryzys, a wciąż słyszę o tym, jak bogacą się handlarze obrazów. Mówiono mi, że jeden 
handlarz płacił malarzowi po dwadzieścia franków za obraz. Malarz umarł i obecnie każdy 
obraz kosztuje sto tysięcy. To się nazywa puścić kapitał w ruch! Mówiono mi prócz tego, że 
tutaj wszyscy malarze prędko umierają, co jest, oczywiście, handlarzom na rękę. Więc 
postanowiłem zająć się trochę sztuką. Szukam młodego talentu, żeby zaryzykować. O panu 
mówią, że pan jest zagadką. To mi się podoba. Poza tym, niech mi pan wybaczy, ale budowę 
ma pan niezbyt atletyczną, więc mam prawo przypuszczać, że pan, uchowaj Boże, bardzo 
prędko umrze. 

— [ja też tak myślę — zaznaczył Lejzorek. — Rojtszwaniec, czyli po tutejszemu 
Szwans, to jest fajerwerk, który natychmiast się spala. Ze mnie niewiele już pozostało, 
jedynie apetyt, filozofia i ze dwa — trzy haniebne wice. A więc, co mi pan proponuje? 

— Proponuję panu podpisanie kontraktu na całe życie. Pan powinien wykonywać po pięć 
obrazów w miesiącu i przekazywać je mnie. Będę panu płacił pięćdziesiąt franków od sztuki. 
Ale przedtem chcę obejrzeć pańskie prace. 

— Ostatniego nie rozumiem. Niby to pan nie zna palety Szwansa! Niech pan przeczyta 
na parkanach! To nie jest płótno, to jest uczuciowość taka. że aż wszystkie paryskie panie 
płaczą jak pod murami Jerozolimy, chociaż mają przed sobą zielonego królika czy też nawet 
pański autoportret. Podobieństwo to pozaprzeszły skandal. Ja ani przez chwilę nie 
zastanawiam się, ja tylko wypływam sam ze siebie i ja pacykuję jak najgenialniejszy pacy- 


karz. Niech pan weźmie milimetr, on nie istnieje, to jest arytmetyka, u mnie zaś on Żyje, on 
drga. on już jest kawałkiem w złotej ramce. W tym czasie niech pan sobie wyobrazi, że już 
rozlega się mój przedśmiertelny kaszel. Pan płaczesz, pan mi dajesz olejku i krzyczysz: 
„Szwans, nie umieraj”. Lecz ja, ten uprzejmy oryginał, wymawiam się od pańskiej rady i ja 
sobie umieram. Pan zaś ma w ręku całą fabrykę płótna. Pan się z punktu robi Rotszyldem. To 
przecież nie jakieś tam głupie naczynia higieniczne! 

— Rozumiem, że pan nie chce pokazać swoich prac innym malarzom. Ale mnie pan 
może pokazać. Doprawdy, zasługuję na zaufanie. Przez siedemnaście lat mam tutaj sklep. 
Oto mój bilet wizytowy: ,.Achilles Gon- buisson”. 

— Panie Achilles, o ile pan tak się domaga, to ja panu powiem, że mi się przydarzyła 
drobna nieprzyjemność. Ja miałem pieniądze. Ja codziennie zjadałem kaczki i jeździłem w 
samochodzie przez plac i obstalowywałem sobie bilety w rodzaju tego właśnie. Ale potem 
pieniądze przypadkowo skończyły się, więc z bólem serca, zacisnąwszy zęby, zaniosłem w 
worku wszystkie nieocenione obrazy i zastawiłem je u pewnego handlarza tranu za marne 
pięćdziesiąt franków. To się może zdarzyć każdemu, nawet Mońkinowi i samej Giocondzie. 
Pan mi już daje za jedną sztukę pięćdziesiąt franków, żeby odsprzedać ją po mojej śmierci 
równo za sto tysięcy, tam zaś leży sto sztuk i wystarczy, bym zaniósł temu traniarzowi 
pięćdziesiąt franków, a będzie pan mógł płakać przed wszystkimi arcydziełami. 

Achilles Gonbuisson postękał, powzdychał i dał Lejzorkowi pięćdziesiąt franków. 

— Proszę, niech się pan podpisze. Cóż robić, kto nie ryzykuje, ten nic nie ma. 

Wieczorem Lejzorek odszukał w „Rotondzie” Mońkina. 

— Przecież pisałem do pana w tamtym samobójczym liściku, że będzie pan 
wynagrodzony stokrotnie. Po pierwsze, ma pan adres nadzwyczajnego handlarza. Niech pan 
nie zwraca uwagi na to, że w oknie są białe nie- przyzwoitości. Za to w duszy on ma 
malowniczy zachwyt. Będzie mu pan mógł sprzedać nawet pański autoportretyczny kotlet, bo 
dawno już nie widziałem takiego stuprocentowego osła. Po drugie, zaprowadzę pana natych- 
miast do luksusowej restauracji i tam pan dostanie kaczkę, jaka się panu spodoba, i to ze 
wszystkimi przystawkami. 

Wychyliwszy w restauracji szklankę wina Lejzorek rozpłakał się: 

— Płaczę z powodu piękna! O ile istnieje na świecie ta, że tak powiem, Gioconda i syn 
Zeusa, i pan z pańskim portretem, to czyż można nie płakać? Ja przecież w duchu jestem 
prawdziwym malarzem. Ileż to razy w myśli malowałem oczy Feniusi Gerszanowicz na tle 
homelskich bzów! Jeżeli już ktoś jest uczuciowcem, to tylko ja. Dzisiaj spostrzegłem w 
jednej kawiarni 
dzicwcczkę i o mało nie dostałem się pod arabski samochód. Oczy miała do uszu, usta zaś 
niczym sztandar, który dźwigałem mężnie w okresie mych szczęsnych dni. Nawiasem 
mówiąc, czy pan nie wie. kto to jest? Bo ja natychmiast zadecydowałem, że albo ją pocałuję, 
albo umrę. Przecież pan widzi, ile mam w sobie uczucia! Ja teraz ciskam farbami, a ona już 
drży w mojej głowie. To wszystko dobrze, ale co się stanic ze mną jutro”... Przyjemnie 
umrzeć z miłości, ale nie przez szwedzką gimnastykę, a 10 higieniczne naczynie ma zamiast 
rąk karabiny maszynowe. 

Następnego ranka Lejzorek postanowił siedzieć w domu i nie zbliżać się do ..Rotondy” 
nawet na wiorstę. Ale przypomniał sobie oczy osoby, która go oczarowała, i nie wytrzymał: 

— Pójdę na paluszkach i będę przez cały czas wpadał do bram. Niech umrę, lecz chcę ją 
widzieć przed śmiercią. 

Niestety, zobaczył nie ją, tylko monsieur Gonbuissona. 

— Pan mnie oszukał!... 

— Niech pan schowa łaskawie swoje karabiny maszynowe! Cóż ja mogę poradzić, kiedy 
one zginęły? Ja więcej straciłem niż pan. Proszę wziąć ołówek i policzyć. Pan stracił 
pięćdziesiąt, pomnóżmy przez jeden — równa się pięćdziesiąt, ja zaś sto. pomnóżmy przez 


pięćdziesiąt — pięć tysięcy. Widzi pan? Mimo to nic zabiłem go. więc niech pan schowa 
karabiny maszynowe do wewnętrznych kieszeni. Ja płakałem przez całą noc, aż mi oczy 
spuchły. Możliwe, że do wieczora dojdę do normy i wówczas momentalnie zrobię panu 
dziesięć skończonych arcydzieł, lecz nie mam. oczywiście, ani płótna, ani farb, ani królika, 
żeby mi bezwzględnie pozował. Gdyby tak pan zaryzykował jeszcze raz. 

— Nie ma głupich!... Pan myśli, że ponieważ pan jest. zgodnie z biletem wizytowym, 
malarzem, ja zaś sprzedaję naczynia higieniczne, to pan będzie mnie wodził za nos? Mogę 
zaprowadzić pana na prefekturę. Mogę pana zadusić na miejscu. Widzi pan te ręce? Ale 
zrobię ostatnią próbę. Dam panu płótno, farby, model... Pracować będzie pan u mnie. Pod 
kluczem. Zrozumiał pan?... 

I rzekłszy to Achilles Gonbuisson poprowadził do siebie dygocącego Lejzorka. 

— Kogo pan chce malować? Mężczyznę? Kobietę? 

— Nie. To zaprzeszły sezon. Ja maluję tylko mięso. Słowem, ja chcę malować królika, 
ale żeby nie był w swoim idiotycznym futrze, tylko już ostatecznie upieczony. 

Achilles Gonbuisson niebawem przyniósł płótno, larby. pędzle i dużego królika. Mruczał: 

— Bóg wie. co wymyślają ci artyści!... Ledwo wyszukałem w jakiejś wędliniarni. Wic 
pan. co to kosztuje? Osiemnaście franków! 

H 

Achilles Gonbuisson zamknął Lejzorka i poszedł. Lejzorek wyjrzał przez okno: nie. stąd 
nie da się zeskoczyć, to jest prawie naukowa wieża. 

Przypomniawszy sobie wskazówki Mońkina. jął ciskać farby na płótno, lecz farby 
przeważnie brudziły mu ręce. Pędzle połamały się wkrótce. Nie powstał ani własny portret, 
ani królik. 

— On mnie zabije natychmiast. To są ostatnie chwile skazanego Rojt- szwańca. Cóż. 
skoro czeka mnie taka śmierć, to chociaż zjem sobie na ostatek tego upieczonego banana. 

Lejzorek pogrążył się w nieopisanej rozkoszy. Gdy nadszedł Achilles Gonbuisson. z 
królika pozostały jedynie najdokładniej obgryzione kosteczki. Achilles Gonbuisson ryknął: 

— Gdzie obrazek? 

— Oj. żegnaj, ojczyzno! Żegnaj. matuchno-Homlu! Gdzie obrazek? Jeszcze go nie ma. Po 
pierwsze, on mógł się nie udać. U nas w Homlu był fotograf Chejfec, to on fotografował za 
sześćdziesiąt kopiejek nawet po dwie osoby i w dodatku w weselnych ubraniach, ale mu się 
często nic nie udawało. To całkiem jak na dzikim polowaniu — zdarzają się pudła. 

— Bydlę! Oszust! Bierz pędzel i smaruj! Patrz na model! 

Bardzo łagodnie i serdecznie Lejzorek odrzekł: 

— Już go nie ma. Czemu pan mną potrząsa? Przecież ja nie wytrzęsę z siebie stu 
obrazków!... Niech pan sobie handluje swymi naczyniami, ale niech pan mnie zostawi w 
spokoju. Oj. to boli!... Ja nie jestem żaden malarz, żeby siedzieć i brudzić materiał, ja jestem 
uczciwy krawiec. Tylko niech pan się nie bije! Ja mogę panu przenicować spodnie. Ja 
natychmiast umrę... Czy pan myśli, że pan wydusił ze mnie obrazek? Łotr! Ten królik to 
jedyny królik W ciągu całego mego męczeńskiego żywota!... 
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..Rotonda" była wydeptana niczym łąka przez stado koczowników. Amerykanie przestali 
oglądać się za Lejzorkiem. Stali bywalcy, widząc go jeszcze 7 daleka, krzyczeli: 
„Przypuśćmy, że franka nie będzie”. Kelnerzy żądali 

I góry pieniędzy za kawę. Bezskutecznie Lejzorek zapewniał, że olbrzymi siniec na czole 
ma sportowy charakter: 

— Brałem udział w wyścigach pięćset milimetrów na godzinę, a arabka wzięła i 
przewróciła się na plecy. 

Historia o tym. jak schrupał królika u Achillesa Gonbuissona, obleciała całą dzielnicę. 
Przyjaciel Mońkina. Szpryc, wyrysował karykaturę: „„Narodziny Wenus". Wymalował śród 


pian morskich nagiego Lejzorka, całego posiniaczonego, i krwawymi zastoinami. Lejzorek 
stał w fajansowej muszli 

wyrobu Achillesa Gonbuissona, osłaniając się wstydliwie dłonią, z góry zaś sypały się nań 
dary ziemi; kury, kaczki, króliki. Lejzorek nie obraził się, zaznaczył tylko gwoli prawdzie: * 
* 

— Tamte rzeczy miały zupełnie inny kształt. Zresztą nie chodzi tu o podobieństwo. 

Karykaturę zawieszono w „Rotondzie” i jeden Amerykanin kupił ją od Szpryca za sto 
franków: na pamiątkę o najbardziej typowym bywalcu ..Rotondy”. Lejzorek spróbował 
wtrącić się i poprosić o sandwicza. został jednak sromotnie przepędzony. 

Gdy wszystkie możliwości były już stracone i pozostawała jedynie głodowa śmierć pod 
jednym z tych parkanów, na których miały widnieć zwycięskie nazwiska Rozenpupa lub 
Mońkina, spadło nieoczekiwane wybawienie. Louis Cohn, znany w wielkoświatowych 
kołach paryskich jako snob. smakosz i lowelas, spostrzegłszy Lejzorka przed wystawą z nie 
najlepszymi wędlinami, dał mu przytulisko, więcej nawet, uczynił z brudnego obszar- pańca 
swego sekretarza osobistego. Lejzorek zadawał obecnie szyku w niepomiernie szerokich 
spodniach, wzdychając: 

— To zmarnowany materiał na trzy osoby. 

Lejzorek jadał w najlepszych restauracjach i jeździł na spacery limuzyną o mocy 
czterdziestu koni. Jego fotografia widniała w źurnalu mód męskich „„Adam” z następującym 
podpisem: Mr. Lazarius Chevance, nasz młody gość, książę poleski, przyjaciel Mr. Louis 
Cohna”. Lejzorek wyciął fotografię i pieczołowicie włożył ją do kieszeni, w której leżał 
wizerunek portugalskiego bicza. 

Jednak nim opowiem o nowej posadzie Lejzorka, muszę zatrzymać się na nieznanej 
osobie z jaskrawymi wargami, dzięki której Lejzorek zapoznał się z twardą ręką Achillesa 
Gonbuissona. Co wieczór siadywała w małej kawiarence naprzeciwko „Rotondy” i co 
wieczór Lejzorek stał przy drzwiach, by jeszcze raz spojrzeć na jej niepomiernie wydłużone 
oczy... Mademoiselle Chiąuet, oczywiście, nie zauważyła go. Pewnego razu, wychodząc z 
kawiarni i chwiejąc się po nadmiernej ilości wypitych cocktailów, wzięła go za grooma: 

— Proszę zawołać taksówkę! 

Wstrząśnięty jej cudnym głosem Lejzorek nie ruszał się z miejsca. Pchnęła go parasolką i 
gdy nareszcie sprowadził taksówkę, dała mu franka. Lejzorek wrzucił pieniążek przez 
okienko do taksówki: 

— Niech pani kupi sobie za tę całą sumę jakąś orchideę, bowiem kocham panią mocniej, 
niż kochałem Feniusię Gerszanowicz! 

Gdy los Lejzorka tak krańcowo się odmienił, uzyskawszy zwolnienie od Louis Cohna 
Lejzorek przede wszystkim skierował się do wymarzonej kawiarni. Siadł przy stoliku w 
pobliżu mademoiselle Chiquet i zamówił butel- 

kę szampana. Przez cały wieczór nic spuszczał oczu z dziewczyny. Nic wytrzymała 
wreszcie: 

“ Czemu pan na mnie patrzy jak sroka w kość? 

— Nie. żadna sroka nie może tak patrzeć. Nawet, gdy miałem błogosławionej pamięci 
apetyt, nawet ja nie patrzyłem tak na kość ani na wątróbkę w śmietanie, ani na królika. Pani 
mnie nie poznaje? Przez trzy tygodnie wystawałem pod tymi drzwiami z zapartym tchem. 
Toja podarowałem pani franka na orchideę. Ciekawość, jaki też kwiatek pani sobie wtedy 
kupiła? Rzecz jasna, że za jednego franka nie można nabyć prawdziwego kwietnego daru. 
Ale przedwczoraj ja się niemożliwie zbogaciłcm, bo jakiś bałwan odkrył we mnie 
temperament, wobec czego kupię pani jutro bratków za całe tysiąc franków, tylko niech mi 
pani pozwoli jeszcze przez dziesięć minut rozpaczliwie patrzeć na siebie. 

Mademoiselłe Chiquet ożywiła się: 

— (Cudak!... Chce pan tańczyć? 


— Za nic! Umiem te wszystkie skoki na pamięć, lecz w danej chwili nie mam 
naukowego podejścia. Boję się, że się wpakuję tam, gdzie nie trzeba, tak jak niegdyś 
towarzysz Sieriebriakow. 

— Więc jak pan chce. Czy można się do pana przysiąść? Co pan pije? Szampana? 
Trącili się kieliszkami. Lejzorek wychylił puchar jednym haustem. Zwiną 
i ze szczęścia w głowie mu się kręciło. Mademoiselłe Chiquet łechtała go loczkiem: 

— Z pana kompletny dzieciak. 

— Dzieciak? Pani, oczywiście, unicestwia mnie sarkazmem. O ile nawet mam te 
trzydzieści trzy lata, to wszak nie jestem jeszcze starcem. Prawdziwą namiętnością wcale nie 
odznaczają się młode skoczki o płomiennych oczach. Nie, człowiek dwudziestoletni i tak pali 
się bezpłatnie. On się pali z miłości albo na skutek jakiejś klasowej idei, albo po prostu na 
skutek wysokiej temperatury. Ale ja się pytam, ile on ma tego uczucia przy tych swoich 
dwudziestu latach? Naręcze, dwa naręcza — i one się natychmiast spalają. Co po nich 
zostaje? Iskierka. I oto mijają lata, aż ta iskierka raptem znowu rozpala się. Z niej się robi taki 
światowy pożar, że nie zdąży się krzyknąć: „Na pomoc", jak już całe serce jest spalone. 

— Ja również lubię starszych mężczyzn. Są bardziej wymagający, ale za to znają się na 
tym, co się im daje. Ty z pewnością masz subtelny gust. Zapłać i jedziemy. 

Lejzorek nic nie zrozumiał. Jedzie wprost do niej! A gdzież orchidee? Powinien teraz 
tańczyć z zachwytu. Sam? Tak, sam! Czemu nie? Ona ma na imię Margot. To dopiero imię! 
To z pewnością jest Wenus, która uciekła w nocy z amerykańskiego Luwru. Po co on pił 
musującego szampana, kiedy on i tak 
wariuje? Arabko, nie trzęś się! Co ona robi! Ona całuje go w ucho! Czy rozumiecie? W ucho 
Rojtszwańca, w to nędzne homelskie ucho dyszy szalona bogini! Schody! Dobrze, on idzie w 
górę. On będzie ryczał ze szczęścia jak antylopa. Nie wolno ryczeć? Spią? Któż może spać, 
kiedy już jest trzęsienie ziemi. 

Wszedłszy do pokoju Margot padła na kanapę i poczęła śmiać się histerycznie. 

—  Umrę ze śmiechu!... Nigdy jeszcze nie widziałam takiego cudaka!... 

A Lejzorek mówił z namaszczeniem: 

— Po tym raju to ja będę stąpał tylko na paluszkach. 

Wyśmiawszy się Margot odezwała się rzeczowo: 

—  Kwietny dar uczynisz mi nie jutro, lecz natychmiast. To pewniejsze. Piliśmy przecież 
szampana. Nie rozumiesz? Ale przecież sam mi powiedziałeś... Tysiączek. Tak, tak! Nie 
znam ciebie. Nie chcesz? To się możesz wynosić. Nie wiem, do jakich porządków jesteś 
przyzwyczajony, ale u mnie jest przyjęte, żeby z góry... Zrozumiałeś? 

— Cóż to za obowiązujące obwieszczenie? Oczywiście, skoro się wymyśli sto 
ceremonii, to w ogóle można przestać żyć. Ja pani powiem, że pobożny Żyd, zanim się 
prześpi z żoną, powinien umyć ręce, a potem to on znów powinien umyć ręce. Przed — 
dlatego, że ma przed sobą spełnienie prawdziwie miłego Bogu uczynku, a po — dlatego, że 
chociaż on oczywiście spełnia miły Bogu uczynek, ale przy tym on dotyka takiej niemiłej 
Bogu rzeczy, jak, powiedzmy, całkiem goły brzuch. To jest ogromnie subtelnie pomyślane. 
Ale cóż otrzymujemy w rezultacie? Zamiast wielkiej miłości, jakaś bezwarunkowa 
umywalnia. Pani przecież nie praktykuje obrzędów. Czemu mnie pani męczy rozmaitymi 
„przed” i „po”? Dobrze, ja pani dam te papierowe orchidee, lecz niech pani nie dręczy mego 
skaczącego serca haniebną buchalterią. 

Margot schowała pieniądze i zaczęła się rozbierać. 

— Mały! Chodźmy spać. 

Wówczas Lejzorek wytrzeźwiał ostatecznie: 

— Jedno z dwojga: albo pani jest zbiegłą Wenus, albo pani jest stuprocentową 
marksistką i słuchała pani wykładów towarzysza Trywasa. Co znaczy: „Chodźmy spać”, 
kiedy ja cenię różowe przesłanki? Ja chcę z panią fruwać i szczebiotać, i mówić o miłości, i 


śpiewać pani kołysanki, i nosić panią na rękach jak to potulne ździebełko, i umrzeć z tego, że 
to nie jest życie, tylko raj. A tu pani proponuje mi nagie funkcje. Ale przecież pani nie jest 
panią Dreckenkopf! Już pani imię rozsiewa woń, nie mówiąc o ustach. 

0 ile pani jest senna, to niech pani śpi. A ja będę siedział na tym fotelu 

1 osłaniał panią dłonią przed wiatrem, żeby on mi nie rozwiał mego przedostatniego ideału. 

Margot machnęła ręką: 

— Bierz cię licho, siedź! Strasznie mi jesteś potrzebny. Pchła! 

Kręciło jej się w głowie po winie i ze zmęczenia. Wzięła gorącą wannę, położyła się i 
momentalnie zasnęła. 

Lejzorek siedział i wzdychał. Nie ma na ziemi sprawiedliwości. Niusia powiedziała mu. 
że jest pluskwą. Margot zdegradowała go do pchły. Alboż tylko o wzrost chodzi? Jego miłość 
jest taka olbrzymia jak naukowa wieża. Ale one tego nie rozumieją. O ile w Luwrze stoi jakaś 
Wenus, to przecież Amerykanie nie chwytają jej palcami. Oni płacą za wejście i płaczą ze 
szczęścia, że się znajdują w jednym pokoju z tym bezwarunkowym kamieniem. Dobrze, 
niech sobie będę pchłą! Ale nie będę z punktu pchał się na niebieski pejzaż ze swoją 
chałupniczą produkcją. Wolę czuć, że siedzę obok niej. Będę patrzał na to oślepienie... 

I  Lejzorek spojrzał na śpiącą Margot. Wówczas rozległ się pisk najgłębszej rozpaczy: 

— Błagam panią, niech się pani co prędzej zbudzi! Panią okradziono! To jest jakiś 
mistyczny omam. Gdzież są pani podłużne oczy? Gdzież usta pierwszomajowe? Gdzie brwi 
czarne jak moje przerażenie? Czyżbym oślepł z młodożeńczego oczekiwania? Niech mi pani 
prędzej odpowie, bo zwołam całą kamienicę, żeby mnie wpakowano do wariackiego szpitala! 

Margot tarła oczy i ze strachem patrzyła na Lejzorka. Wreszcie skombi- nowała. o co 
chodzi, zaczęła wymyślać: 

—  Przybłęda! Hołysz! Toś ty dlatego jęczał o te franki. Myślisz, że jak buchnąłeś komuś 
tysiączek, to już możesz sobie na wszystko pozwolić? Cóż to. manekinem jestem czy co? 
Mam obowiązek śpiewać z tobą dziecinne piosenki? Idiota! Myślisz, że będę spała 
wymalowana? A co się stanie z moją cerą? Bydlę! Chcesz, żebym się oszpeciła za tysiąc 
franków? Podły! 

— Sza! Niech się pani zatrzyma w wyszczególnianiu. Ja już zrozumiałem. To znaczy, że 
pani jest soczystym płótnem i że każdy centymetr aż skwierczy. Panią z pewnością pacykuje 
Mońkin, bo on ma najbogatszą paletę. W nocy zaś jest pani taka, jak pani Dreckenkopf. Cała 
różnica polega na tym. że obecnie kluski są w moim posiadaniu. Jakie to okropne! Przecież 
pani jest całkiem jak moja ciocia. Tylko że moja ciocia handlowała w Głuchowie jajkami. A 
pani? Żeby kobieta w takim szanownym wieku stała na stalugach i żeby ją kłuto pędzlem, i 
żeby potem skakała w kawiarni jak sfiksowana smarkata, a wszystko to jedynie ze względu 
na fałsz! To już nie jest nawet homelska emerytura dla inwalidy, lecz wprost bezduszny 
chichot Mefistofelesa! 

Zaledwie Lejzorek zdążył zakończyć swą wzruszającą przemowę, jak jęły zawadzać oń 
różne przedmioty. Wściekła Margot nie wahała się co do wyboru pocisków. Skorupy z 
nocnika rozbiły Lejzorkowi nos. 

Schodząc po schodach Lejzorek starał się nie wzdychać: przecież oni śpią. mimo że jest 
trzęsienie ziemi. Lecz był już ranek i odźwierna zatrzymała go: 

— Skąd pan idzie? Dlaczego pan ma na twarzy krew? 

Lejzorek spróbował rezolutnie wytłumaczyć jej, o co chodzi: 

— Ostatnimi czasy prześladują mnie wyroby tego Achillesa Gonbuissona. .Cóż robić, od 
swego losu człek nie ucieknie. Teraz pan Loius Cohn będzie mi urągał — ja przecież 
zniszczyłem jego potrójne spodnie, nie mówiąc już 
0 nosie. Ale jeżeli pani nie śpi, to ja sobie głośno westchnę. Ja sobie westchnę nie z powodu 
nosa. Nos jest przyzwyczajony. Ja westchnę jak filozof, bowiem nastąpiło kompletne 
rozdwojenie i ja nie wiem, z jakim wspomnieniem mam żyć? Z jednej strony — Wenus, z 


drugiej zaś — inwalidka pracy, a wszystko razem to moja miłość na piątym piętrze na lewo, 
która jeszcze żyje i drga. Pani, madam, podobna jest do mojego przeklętego losu, nawet 
miotłę ma pani w pogotowiu. Niech mi pani powie zwyczajnie, co to jest życie i miłość, i 
wygasłe gwiazdy? 

Niestety, odźwierna, miast wyższej filozofii, zabrała się do wspomnianej w złą godzinę 
miotły. 

34 

Pan Louis Cohn miał dwadzieścia osiem lat, ale wyróżniał się rozumem 
1 szerokimi poglądami. Po ojcu, fabrykancie konserw jarzynowych, odziedziczył okrągłą 
sumkę. Dążył do stracenia jej w sposób wesoły a nieprzymuszony. Lubił, by o jego 
dziwactwach pisano w kronikach pism salonowych. Lejzorek zastąpił nieszczęsną langustę, 
którą Cohn włóczył za sobą na łańcuszku po Polach Elizejskich.  śy 

— Ach, pan jest Rosjaninem? Pan z pewnością bolszewik. To dobrze. My dusimy się w 
akademizmie. Racine'a znałem już w kolebce. Trzecia Republika to królestwo drobnych 
sklepikarzy. Pan mi będzie zewem Wschodu. Wszakże w pańskich oczach płonie 
rewolucyjny mistycyzm. O, jakże chciałbym widzieć wasz plac Czerwony, kiedy Chińczycy 
przysięgają Charlesowi Marksowi, zaś kobiety w szarawarach tańczą połowiecki taniec! 
Ubóstwiam niespodzianki, jazz-band, rewolucję, synkopy! Niedawno byłem na kolacji u 
vicomtesse y Pisstro i tam niespodziewanie, po bażancie, wyciągnąłem z kieszeni czerwony 
sztandar. Wionąłem nim wobec wszystkich zdumionych akademików. Pisano nawet o tym w 
„Figaro” jako o dotkliwym żarcie. Ale to bynajmniej nie żart. Parlament obawia się mnie, 
bowiem ja. Louis Cohn, jestem komunistą. 

Lejzorek speszył się całkowicie: 

— Szalenie trudno jest podróżować, gdy się nie zna odpowiednich zwrotów. Deszcz, 
oczywiście, jest wszędzie deszczem. Ale co do polityki, to już nieco gorzej. Z wyglądu 
powiedziałbym, że pan jest wprost przeciwnie. No. ale jeżeli tutaj jest tego rodzaju 
dyscyplina, to tym lepiej. W Kijowie byłem kandydatem i wpadłem, ale tu z pewnością uda 
mi się przepchać. Czy to ja nie potrafię wionąć sztandarem po bażancie? Niech pan powie, to 
znaczy, że wy tutaj nie macie komisji kontroli? I możecie sobie tańczyć pakując nogi, gdzie 
się wam żywnie podoba? I nie każą wam całymi dniami wypełniać ankiet? W takim razie 
zapiszcie mnie jak najprędzej do tej nadzwyczajnej komórki partyjnej! 

— Fi! Jak można należeć do jakiejkolwiek partii! Przecież to jest równoznaczne ze 
stykaniem się z czernią. To to samo, co jeżdżenie tramwajem. Ja jestem bolszewikiem z 
ducha. Kocham wszystko, co idzie ze Wschodu. A propos, niech mi pan powie, czy pan nie 
jest buddystą? Szkoda! Mam w stołowym pokoju Buddę z piątego wieku. Mógłby się pan 
przed nim modlić. Toż ja nigdy jeszcze nie widziałem, jak się modli żywy buddysta. To musi 
być nader pikantne. Ach. pan jest Żydem? To nieciekawe. To religia drobnych sklepikarzy. 
W takim razie, wie pan co, niech pan przyjmie katolicyzm. Ubóstwiam kult świętej Róży. 
Oczywiście, idea bóstwa jest dla tych. którzy jeżdżą tramwajem. Ale przecież pozostaje obraz 
Niepokalanego Poczęcia, mistyczne proroctwa, mgła. Zresztą — cóż robić — to jest modne. 
Nie będę przecież paradował obecnie w wąskich spodniach albo w długim surducie! Słowem, 
najbliższej niedzieli zostanę pańskim chrzestnym ojcem, zaś vicomtesse Pisstro pańską 
chrzestną matką. 

— Jeżeli na tym polega cała moja służba, to proszę bardzo. Ja jestem autentyczny 
dwudziesty wiek i po bażancie to ja nawet mogę się modlić przed pańskim pikantnym Buddą, 
o ile mi tylko pan przedtem wypisze wszystkie słowa. Pan koniecznie sobie życzy, żebym ja 
się wpakował w tę niepokalaną mgłę? Ja się wpakuję. Zdaje się, że u was odbywa się to bez 
specjalnych operacji, i ja rozumiem, że znacznie lepiej jest, by mnie wykąpała w mistycznej 
wodzie ta moja wikomtesowa mama, niż żeby pana, że tak powiem, obrzezali drobni 
sklepikarze. Kropka. Ja już jestem bolszewicki katolik. Teraz niech mi pan powie dokładnie, 


co ja powinienem czynić jako pański uczony sekretarz? 

— Niech pan nie mówi tak głośno i tak prędko. Będę miał z tego migrenę. Pan powinien 
mówić w taki sposób, aby wszyscy wyczuwali, że gotów pan jest między jednym słowem a 
drugim umrzeć ze zobojętnienia. Tak jest znacznie grzeczniej. Jedynie z rzadka, gdy będę 
kiwał głową, może pan ujawnić swój wschodni temperament. Jednym z najgłówniejszych 
pańskich obowiązków jest spożywanie ze mną obiadu. 

Lejzorek rozpromienił się, ponieważ jednak Louis Cohn nic kiwał głową. 
więc opanował swe uczucia. Pojechali razem do restauracji. Ma'itre d hóteł. który 
najwidoczniej dobrze znał Louis Cohna. od razu zanotował: ..Makaron na wodzie i piure Z 
jabłek”. Następnie zapytał: 

— Co będzie jadł pan? 

— Zaraz się tym zajmiemy. 

Louis Cohn studiował spis potraw co najmniej godzinę. Lejzorek wszelkimi siłami starał 
się powstrzymać obfity napływ śliny. Nareszcie obiad został zamówiony. 

— Przyjacielu mój, pan się spokrewnią z wielką sztuką. Nie będę rozwijał przed panem 
filozoficznego systemu Savarina. Lecz czymże jest cała estetyka, poezja, moralność, 
charleston, synkopa, druga rzeczywistość, książę Lautremon, wreszcie mój uśmiech? To są 
tylko sukcesy kucharzy. Cztery lata temu podano mi w restauracji „Pied de Nonne” pulardkę 
mistrza Emila. Była faszerowana wątróbkami dzikiego ptactwa z truflami i pomarańczami w 
sosie z xeresu z roku sześćdziesiątego trzeciego, otaczały ją spody karczochów po tulusku, 
czyli w białym winie z bitymi jajkami. Pamiętam dzień ów jak rewolucyjny poemat, jak 
pierwszy akord Strawińskiego, jak opłatek Eucharystii Świętej. Zgłębiłem wszystkie dania 
Francji i mógłbym zostać największym znawcą bodaj perygorskich pasztetów. Lecz, niestety, 
my wszyscy z rodu Cohnów odznaczamy się delikatną budową. Zachorowałem na gastritis. 
enteritis, nephritis, arthritis i podagrę. Mogę jadać jedynie makaron na wodzie i piure z 
jabłek: miast wina — wody mineralne. Cierpię jak malarz, co oślepł — przecież wspaniale 
pamiętam smak wszystkich sosów i nie omylę się nigdy co do roku „„LaffitteVi Cóż, postano- 
wiłem sam zwiększyć te męki. Będę karmił pana najwyszukańszymi potrawami, będę 
rozkoszował się pańskim zachwytem neofity, będę wąchał homara lub camembert, wykładał 
panu uroczystość poszczególnej chwili. Z obiadów pańskich uczynię celebrację. Co panu 
podano? Mareńskie ostrygi? Proszę nie łykać! Powoli przeżuwać! To z pańskim 
podniebieniem rozmawia Atlantyk. Łyk chablis. Jest w nim suchość i świeżość jesieni. 
Chłodek poranny tknął grono. Czuje pan lekki posmak śrutu? Zaraz podadzą panu plamistego 
pstrąga, do niego zaś wytrawnego Vouvre z roku dwudziestego pierwszego. Jest młode, lecz 
są w nim kwiaty Loary i śmiech Rabelais’ go, jest w nim... 

Lejzorek nie słuchał już Cohna. Uczciwie pochłaniał wszystko, co mu przynosili 
kelnerzy. Ale po szóstym daniu nie wytrzymał. Odsunąwszy talerz z bażantem podziękował 
uprzejmie zarówno nuutre d hótelowi, jak 
i Cohnowi. 

— Merci. To dziwne, ale apetyt też się kończy. Teraz możemy sobie pogawędzić o 
czymś nader wzniosłym, na przykład o połowieckiej synkopie; czegoś nie skapowałem w 
tym miejscu. Dlaczego to u pana z początku jest 
plac Czerwony, a potem z tego wynika Niepokalane Poczęcie? U nas w Homlu nie 
pogłaskano by za to po główce. 

— Moda, mój przyjacielu, moda. Prawdziwa wolność polega na podporządkowaniu się. 
Ci, co jeżdżą tramwajami, podporządkowują się płaskiej moralności, my zaś, wybrańcy, 
podporządkowujemy się modzie. Obecnie należy być nieco bolszewikiem i nieco katolikiem. 
To są nieuchwytne odcienie — jak pieprz, miód, pikle i maraskirP w sosie „Claridge”. Nie 
będę przecież dzisiaj tańczył one-stepa lub grał w krokieta, gdy jest modny black bottom i 
golf. Lecz niepotrzebnie pan odsuwa talerz: przecież zaledwie zacząłem rozsmakowywać się; 


czeka pana jeszcze dziewięć dań. Ten bażant pachnie jak proroctwa Nostradamusa. Pachnie 
rozkosznym rozkładem całej latyńskiej kultury. Ręczę, że przetrzymano go w cieple co 
najmniej tydzień. Stopniowo wytwarzał w sobie ten „bukiet”. Niech pan powącha! Czuje pan 
tchnienie śmierci, mitologicznych grzybów, rokforu, snu tysiącleci? 

Lejzorek ostrożnie powąchał ptaka i jęknął: 

— Rozumiem teraz, czemu pan zaczął po bażancie wiewać różnymi sztandarami! Z 
takiego zapachu w ogóle bez trudu można umrzeć. W każdym razie we mnie już się zaczyna 
ta połowiecka synkopa. Wie pan, czym to czuć? U nas w Homlu wyjeżdża pewna 
nieprzyzwoita beczka i... 

— Proszę milczeć! Niech pan weźmie łapkę! Pan ma obowiązek. Proszę nie zapominać, 
że jest pan moim osobistym sekretarzem. Łyk chambertina. To dziewięćdziesiąty pierwszy 
rok. On jalę gdyby osnuwa — pan czuje? Leciutko pęta ducha. Ponadto rozgrzewa. To 
ziemia Burgundii, nie południe 
i nie północ, lecz serce kultury, dwadzieścia wieków, następnie wybuch, zaćmienie, otchłań, 
synkopa i oto w ostatniej chwili dwie lub trzy omszałe butelki. 

Lejzorek ledwo zipał. Twarz jego uczyniła się zrazu purpurowa, następnie fioletowa. 
Kelnerzy zaś wciąż zmieniali talerze i puchary, szykując nowe tortury. Lejzorek pokornie 
jadł i pił: cóż robić, jeśli na tym polega jego służba! Nie widział już nic. Zdawało mu się, że 
na talerzach leżą Buddy, synkopy i dwadzieścia wieków kultury. Wtem coś uderzyło go w 
nos niczym eter. Cohn jął szeptać w natchnieniu: 

— To ser livarot. W ciągu paru lat trzymają go w złocistym nawozie... Musuje w nim 
niczym rozpacz. Robi się womny i za serce bólem chwyta. Niechże go pan wącha! Niech pan 
wącha czym prędzej! 

Przed Lejzorkiem wszystko płynęło. Wydało mu się, że ser się kręci. Spojrzał na butelki 
— kłaniały się. A Cohn? Cohn kiwał głową. Ach tak!... To znaczy, że Lejzorek jest wolny! 
Zerwał się i ryknął z zachwytem: 

— Proszę natychmiast zabrać stąd tę beczkę! 

Bezskutecznie Louis Cohn usiłował go uspokoić: 

— Wszyscy patrzą na nas... To nie wypada. 

— Niech sobie patrzą. Po co mnie pan spajał? I co to za jakieś kawały? Zamiast 
przyzwoitych zrazów dać człowiekowi trzydzieści razy synkopę z zapachami. O ile on nie 
sprzątnie tej homelskiej madamy nieco dalej sprzed mojego nosa, to ja nią cisnę w jakąś 
wikomtesę. No tak, jestem pijany. A cóż pan myśli? Czy można nie być pijanym po takim 
osnuwaniu? Ja siedziałem spokojnie, ale pan kiwnął głową i wówczas zaczął się mój tem- 
perament. Pan nie kiwał? W takim razie ten chambertin kiwał. Jednym słowem, niech mnie 
pan stąd wyprowadzi jak najprędzej i wprost do celu!... 

Pierwsze doświadczenie nie powiodło się, lecz Louis Cohn nie zniechęcał się: ten liliput 
ma niebywały temperament. Po upływie dwóch dni Cohn zaprowadził Lejzorka do „Instytutu 
Piękności”. Spostrzegłszy fotel ze śrubami, lancety, słoiki, flaszki, aparaty elektryczne 
Lejzorek padł na kolana przed masażystką. 

— W imię, powiedzmy, Buddy, niech się pani zlituje nad Rojtszwańcem! Co pani chce 
ze mną robić? Wyciąć zdrowy kawałek kiszki czy od razu zabić mnie żarówką jak w tej 
nadzwyczajnej Ameryce? 

— Proszę się nie bać. Najpierw wygładzimy niektóre zmarszczki. To jest zupełnie 
bezbolesne. Mamy cztery tysiące świadectw. Niech pan siądzie tutaj. Odchylić głowę. O 
niczym nie myśleć. 

Lejzorek usiadł. Próbował o niczym nie myśleć. Ale gdzie tam! Przecież przerabiano go 
jak nieodpowiedzialną marynarkę! Zgoda, niechaj sobie wygładzają zmarszczki 
jakimkolwiek żelazkiem. Zobaczymy, co z tego wyniknie. Niby to można zetrzeć wszystkie 
jego nieszczęścia — od madam Pukie poczynając, na umywalni restauracji „Pied de Nonne” 


kończąc. Trzyjcie sobie, trzyjcie, zmartwienie i tak pozostanie zmartwieniem, a Rojtszwa- 
niec — Rojtszwańcem! Nie zrobicie z niego ani Buddy, ani chambertina. 

Raptem Lejzorek drgnął pod wpływem nieprzyjemnego i dobrze znanego mu bólu. Teraz 
masażystka spłaszczała nos. 

— Czego pani chce od mego dodatku? Przecież nie jest pani Achillesem Gonbuissonem. 
Na nim wcale nie ma zmarszczek. Zmarszczki są na czole. Proszę przestać! On nie jest z 
gutaperki! 

— Proszę się nie denerwować. To bardzo łatwa operacja. Przystępuję teraz do skracania 
pańskiego nosa. 

Lejzorek stoczył się z fotela. Koziołkując po podłodze, w szpitalnym fartuchu, 
wrzeszczał: 

— To się pani nie uda! Mój nos to nie spodnie i ja zgłaszam strajk generalny. On 
zupełnie nikomu nie przeszkadza, żeby go strzyc. Ja, mam wrażenie, nie szturchałem pani 
moim nosem i ja nie szturchałem nikogo. Mnie szturchano. A może ja właśnie życzę sobie, 
żeby on był długi. Nazwisko obciąłem, ale to przecież jest nadbudowa. Skąd pani wie, a 
może ja kiedyś wrócę do swoich rodzinnych stron? Przecież mnie nikt nie pozna z krótkim 
nosem, ani Pfcifer. ani Feniusia Gerszanowicz. Mnie nie pozna nawet ta Pu kie. Ja pani nie 
oddaję swojej osobowości!... Proszę strzyc swoje syn- kopy! Oto jest pani haniebny szlafrok i 
do żadnego widzenia! 

Wieczorem Louis Cohn rzekł mu surowo: 

—Mój przyjacielu, jest pan u mnie już pięć dni i nie jestem z pana zadowolony. Pan nic 
uczynił żadnych postępów w dziedzinie gastronomii. W ..Selekcie" po jednym cocktailu 
zaczął pan całować barmana, chociaż prosiłem pana. żeby pan asystował mnie. bo to jest 
obecnie w modzie. W ..instytucie Piękności” pan po prostu zaprezentował się jak dzikus... 

— Ale przecież pan sam żąda ode mnie połowieckich kawałów. 

— Proszę nie przerywać!... Pan nie spełnia obowiązków osobistego sekretarza. Obecnie 
poddam pana ostatniej próbie. Niech pan patrzy... 

Louis Cohn poprowadził Lejzorka do uchylonych drzwi. W sąsiednim pokoju siedziała 
młoda kobieta całkowicie rozebrana. Ziewając leniwie, paliła papierosa. Lejzorek delikatnie 
zamknął oczy. 

— Bardzo sympatyczna osoba. Tylko radzę panu uważać, żeby nie ukradła sobie oczu 
albo warg. Przedwczoraj dowiedziałem się, że się zdarzają takie kawały. Ale pan. naturalnie, 
jest doświadczonym specem i u pana będzie wszystko tak jak w powieści Curose'a. Życzę 
panu kompletnie burzliwej nocy. 

— Pan zaczyna mnie wyprowadzać z cierpliwości. Mam migrenę. Proszę mi podać 
proszki. Czy pan myśli, że ja ją panu pokazuję dla pańskiej przyjemności? Teraz winien pan 
przystąpić do najodpowicdzialniejszej funkcji osobistego sekretarza. Pan wic. że my, 
Cohnowie, jesteśmy delikatnej struktury. Byłem słynny z mych zwycięstw. Niestety, jestem 
skazany na bezterminową dietę. Słowem, pan będzie bawił się z moją nową przyjaciółką, ja 
zaś będę patrzył i przeżywał każdy ruch. Pragnę bólu pożądania. Rozumie pan?... 

— Rozumiem, zdaje się. 

Lejzorek uprzejmie przywitał się z damą: 

— Jestem Chevance. Sekretarz osobisty. Niech się pani, z łaski swojej, nie krępuje. 
Archip Niezłomny, na przykład, to się wcale nie krępował. Powiemy sobie, że się pani teraz 
opala. I w ogóle ja nie patrzę na panią, tylko I sufit. Niech mi pani powie, czy pani też jest 
czymś w guście sekretarza osobistego? A czy pani nie musi wąchać dzień w dzień tego 
samego bezczelnego sera? Ja pani powiem coś szeptem, przecież on siedzi koło drzwi: 
najważniejsza rzecz to nie dawać skracać nosa. To są kompletne tortury. Ale my gawędzimy 
sobie, zamiast pracować. Tylko że ja nie wiem, czym się tutaj zabawiają, bo u nas w Homlu 
to się na przykład gra w stukułkę albo w sześćdziesiąt sześć. Poza tym nie widzę tutaj nawet 


kart... 

Lejzorek wybiegł z pokoju i rzeczowo zwrócił się do Louis Cohna: 

— Czemuż tam nie ma talii? 

Po raz pierwszy Cohn nie opanował się: 

— Pan mnie zabije!... Migrena... Nie pomagają nawet proszki. Zdaje się. omyliłem się co 
do pana... Gdzież pański temperament?... Niech pan wypije ten cocktail dla dodania sobie 
odwagi... Teraz niech pan prędzej idzie do niej!... Dłużej czekać nie mogę! Jak pan potrafi 
siedzieć spokojnie. gdy obok pana jest nagie dziewczę? Pan powinien z nią dokazywać! 

Lejzorek zamyślił się. 

— Nie ma co gadać — ładny problemat! Okazuje się, że nie chodzi o karty, bo pani jest 
bez lutra. No. tak, pani z pewnością marznie siedząc tak na jednym miejscu. Cóż. będziemy 
dokazywali. Tylko nie pamiętam, jak się to robi. Zdaje się. w „kotka i myszkę”. Niech pani 
skacze i ja też będę skakał, ale niech pani miauczy w dodatku, a ja na przykład wlezę pod ka- 
napę i będę przerażoną myszką. 

Lejzorek zręcznie wpakował się pod sofkę i zaczął piszczeć cichutko. Wówczas Louis 
Cohn nie wytrzymał. Sam wleciał do pokoju: 

— [diota!... To ma być temperament?... O, gdybym mógł! Wyłazić mi natychmiast! 
Proszę jeszcze wypić cocktail. Wypił pan? No, to teraz do roboty! Jak nie potrzeba, to pan 
popisuje się swymi barbarzyńskimi szusami... Rozkazuję panu: niech pan będzie swobodnym 
dzikusem! Niech pan czyni wszystko, co pan chce!... Konam!... Bólu pragnę!... 

— Cóż, skoro pan kiwa głową po takich dwóch osnuwaniach, to ja się mogę zrobić 
całkiem bezczelny. Po pierwsze, kochana madamo, błagam panią, niech pani włoży na siebie 
chociaż kąpielowe spodnie, bo nie jest pani Wenerą, a tutaj wcale nie Luwr. Ja. mówiąc 
nawiasem, jestem zakochany w Margot Chiquet, chociaż ona jest inwalidką pracy, i serce 
moje jest już zajęte. Ale pani z pewnością lubi kwietne dary, więc ma pani tutaj portfel 
przepełniony synkopą i niech pani sobie jedzie do domu. To po pierwsze. Pan zaś, 
najjaśniejsza synkopo, pan niech się kładzie na kanapę pańską połowiecką twarzą ku dołowi i 
może pan być tutaj nawet nie jak w domu. czyli może pan ściągnąć spodnie, ja zaś mam moc- 
ne szelki i w dwie chwile urządzę panu tak zmysłowy ból. że się pan będziesz modlił przed 
każdym Buddą. Co. pan nie chce? Ale ja przecież powinienem być dzikusem? Dobrze. Więc 
ma pan w twarz — zaczynam od popielniczki. Teraz trzymaj pan te orchidee z wazonem. A 
teraz mogę już przystąpić do Buddy, o ile ma on ważyć pięć stuleci. 

Na dźwięk dzwonka zjawił się lokaj, siwy a godny. 

— Jacques, będzie pan chwilowo pełnił obowiązki mego osobistego sekretarza. Teraz 
pozostaniesz z damą. Lecz przede wszystkim proszę wyrzucić tego łajdaka i dać mu na 
pożegnanie nauczkę... 

Znowu dla Lejzorka nastąpiły ponure dni. Po kolei był pomywaczką w restauracji i groomem 
w budzie jarmarcznej, kręcił katarynkę i sprzedawał chińskie orzeszki: od czasu do czasu 
aresztowano go, bito, po czym puszczano na wolność. 

Pewnego razu deportowano go. Dojechał do belgijskiej granicy i westchnął smętnie: 
„Zacznie się gra w piłkę..." Przesiadł się do powrotnego pociągu 

i pojechał bez biletu do Paryża. W drodze wyrzucono go. Sprzedał garnitur Louisa Cohna i 
powrócił do Paryża. 

Nieraz, nocując pod mostem, wymyślał sobie: 

— [dioto, czemu nie dojadłeś wówczas tego cuchnącego bażanta?... Często włóczył się po 
żydowskiej dzielnicy ulicą Rosier. Gdy miewał 

pieniądze, pił tam herbatę, zjadał siekanego śledzia i prowadził filozoficzne rozmowy: o 
Talmudzie, o pani Dreckenkopf, o bolszewikach. Tam też jakimś trafem spotkał się z 
homelaninem. Wysłuchawszy opowieści 

0 frankfurckich przygodach Lejzorka, Jankielewicz wykrzyknął: 


— Że też masz pan chęć ginąć pod wilgotnym mostem, mając możność żyć sobie jak 
Chamberlain! Ja byłem w Londynie, to wiem. Ma pan chyba na karku głowę, a nie coś 
innego. Więc niech pan jedzie natychmiast do Londynu do mistera Bottomhollowa. On pana 
wykieruje na szlachetnego misjonarza, bo to jest największy bałwan w Wielkiej Brytanii. Czy 
to Moniek Żmerkin nie żył tymi kazaniami akurat przez cztery lata?... 

Cóż. pomysł był nienajgorszy. Lecz jak dotrzeć do Londynu? Pieniędzy trzeba nie tak znowu 
dużo. Przypuśćmy, że Lejzorek zostanie znów groomem. małpą albo samym diabłem. 
Wreszcie można przecież nakazać sobie w ciągu tygodnia Jom Kippur. Tak czy owak — 
pieniądze się jakoś wytrzaśnie. Lecz paszport? 

— Paszport pan może otrzymać w Lidze Narodów. 

Przypomniawszy sobie nieodżałowanego pana rotmistrza, Lejzorek speszył się: 

— To zdaje się Liga z niewielkim mordobiciem? 

— Wprost przeciwnie, pan kładzie na stół sto franków i pan wchodzi do tej Ligi jak 
najbardziej elegancka narodowość. Ale może byłoby dla pana korzystniej zostać Rumunem, 
bo te Chamberlainy ubóstwiają Rumunów, a za te same sto frankóv może pan zostać 
entuzjastycznym Besarabcem 

1 otrzymać rumuński paszport z samą królową z tyłu. 

Nie minęły dwa miesiące, a Lejzorek już stał przed mister Bottom- hollowem. 

— Czego pragniesz, bracie w Chrystusie? 

— Ja się pragnę posilić. Ach, ja znowu gadam zupełnie co innego! 

To przez mistyczne zmieszanie. Ja pragnę, wprost przeciwnie, podjąć się uroczystej misji. 
Jeszcze nie wiem dokładnie, jak się to robi, bo z Jankie- lewiczem gadaliśmy przeważnie o 
paszportach, ale pan mi teraz wytłumaczy 

i ja wyjdę stąd z misją w kieszeni. Czy to ja jestem gorszy od jakiegoś tam Żmerkina? 

Mister Bottomhollow uśmiechnął się słodko i uśmiech ten uspokoił Lejzorka: nie, 
Jankielewicz nie orżnął go! Tak nie uśmiechał się nawet jednooki. Natek, a chyba głupi był 
wystarczająco. 

— Powiedz swym braciom, że Izrael pobłądził. Dał wprawdzie światu Stary Testament, 
ale potem kamienował apostołów. Nasz kościół jest córą synagogi. Czas, by syn 
marnotrawny powrócił na łono! Judejczyków, którzy przejrzeli, spotykamy z otwartymi 
ramionami. Przyciskamy ich do serca. Nasz dom jest ich domem. Pismo Święte jest już 
tłumaczone na sześćset siedemdziesiąt osiem języków, zaś my rozpowszechniamy je 
wszędzie. Niechaj Judejczycy przyjdą na ucztę jako upragnieni goście. Pan zna ich 
usposobienie i obrzędy. Pan ostrożnie zdobędzie ich zaufanie 
i poprowadzi ich na gody Chrystusowe. Nasze przykazania są proste: chrzest święty, miłość, 
wstrzemięźliwość wobec napojów wyskokowych, czystość, cisza w dni świąteczne. Niech 
pan im powie, żeby się pośpieszyłli... 

Lejzorek odpowiedział z gotowością: 

— Powiem! Bezwzględnie powiem! A teraz przejdźmy do rzeczy. Tylko nie wiem, jak 
mam pana nazywać, bo „„brat” to już trochę za wiele. Nawet 
i z twarzy nie jesteśmy do siebie podobni. Może bym tak poprzestał na samym „kuzynie”? 

— Proszę mnie nazywać po prostu mister Bottomhollow. 

— No, żeby to miało być bardzo proste dla Żyda z Homla, tego nie powiem, ale ja 
pokonam każdą głoskę. Pan zaś, mówiąc nawiasem, niech mnie nazywa „mister 
Roitschwench”. A więc, mister Bottomhollow. ja będę to wszystko opowiadał po znajomości 
i mnie będą słuchali wprost jak Mojżesza, bo ja przecież jestem główny rabin frankfurcki. 
Ale nie 
o to chodzi. Ja, na przykład, jestem już w Londynie od czterech dni. a jeszcze ani razu nie 
jadłem obiadu. Więc z punktu chciałbym się dostać na pańskie gody. To, że państwo nie 
uznajecie wina. to jeszcze pół biedy; po pierwsze, można wstąpić po drodze do baru, po 


drugie — ja uznaję nawet najsłabsze napoje, na przykład herbatę z mlekiem. Na dźwięk 
samego tego słowa już łykam ślinkę. Niech mnie pan prędzej tuli do serca i prowadzi do tego 
domu! 

— Dziecię, ty plączesz bogactwa niebieskie z ziemskimi. Mam cztery domy i dwie 
fabryki, mam niewielki kapitalik, lecz duchem mogę być uboższy od ciebie. Zaś powiedziane 
jest: „Błogosławieni ubodzy duchem”. Nie zapominaj, bracie mój: duchem! Dlatego też 
jestem o siebie spokojny. 

Niechże pan idzie prędzej do zbłąkanych braci i powie im. że Mesjasz już przyszedł. Oni nie 
zauważyli. To okropne!... 

Mister Bottomholiow rozpłakał się. Lejzorek jął go pocieszać: 

— Niechże pan nie wylewa tyle łez! To się zdarza. Oni nie zauważyli, bo są strasznie 
roztargnieni. Może jedli w tym czasie ościstą rybę albo nawet spali snem ostatecznym. Ale ja 
im powiem, że już przyszedł. Tylko niech mi pan odpowie bez dwuznaczników: da mi pan 
zaliczkę czy nie? Ja jestem bogaty duchem, ale ja nic mam żadnej fabryki. Ciekawość, jak 
pan w ogóle płaci: miesięcznie czy też od sztuki, to znaczy od każdego marnotrawnego 
wnuka? 

— Będzie pan otrzymywał szesnaście szylingów tygodniowo. Oto jeden funt. żeby się pan 
uczciwie przyodział. Teraz może pan już iść. 

Lejzorek skłonił się grzecznie. Odchodząc przypomniał sobie jednak 

0 najważniejszej rzeczy: 

— A gdzie jest łono? 

— Jakie łono? 

— Przecież pan sam powiedział, że należy ich wlec do jakiegoś łona. Więc niech mi pan 
da dokładny adres. 

Mister Bottomholiow tylko smutnie machnął ręką. 

Lejzorek natychmiast przystąpił do wypełniania swych obowiązków. Udał się na White- 
Chapel. Nędza? Ale czyż w ciągu swego życia nie widział nędzy? A jednak krzyknął 
ujrzawszy ponure jaskinie, łachmany i wygłodzone twarze mieszkańców tej dzielnicy. 
Zapomniał nawet o ostrożności 

1 westchnął głośno: 

— Nie ma co gadać, śliczna Wielka Brytania. Teraz dopiero widzę, że nasz Homel to 
prawdziwy szyk. 

Nikt zresztą nie usłyszał tych podejrzanych wywodów. Kobiety stłoczone wkoło suszyły 
pieluszki, zbierały obierzyny z kartofli i wymyślały sobie wzajemnie. Lejzorek bez trudu 
wyszukał dziesięciu zgłodniałych Żydów. 

— Zaczniemy od początku, czyli pójdziemy do tej wonnej restauracji. Co się tutaj jada? 
Dobrze. Dziesięć porcji mięsa z budyniem kartoflanym 

i dziesięć butelek piwa! Teraz można pogadać o planach. Przecież ja nie jestem jakiś 
impertynent, żebym miał sprawiać gody samotnie. Mnie Jan- kielewicz tylko powiedział, to 
ja już wam proponuję zgodną organizację. Ten bałwan ma cztery fabryki i sześćset 
siedemdziesiąt osiem wydań. C/ego on chce, tego nie można zrozumieć, i w ogóle to jest 
nawet nieciekawe. bo mówię wam przecież, że to jest luksusowy bałwan. Ale on ma fantazje 
i on wciąż ma kręćka, przeważnie na tle rodzinnym, ja jestem dla niego i bratem, i 
marnotrawnym synem, i jeszcze jakąś kombinacją, synagoga to matka kościoła, a ci, co są w 
synagodze, to już od razu są 

jego kościelnymi dziećmi, jednym słowem, on nawet nie umie odróżnić, gdzie ojciec, a gdzie 
syn. Lecz ja was poprowadzę do jego łona. a wy krzyczcie, że byliście marnotrawni i teraz 
chcecie kompletnej czystości. Potem on z pewnością zacznie was tulić do serca, to wy go 
wtedy nie odpychajcie. bo to jest taki bezczelny melancholik. że jak się go odepchnie, to on 
się cały zaleje łzami. Rozumiecie? A potem to on wam da cokolwiek, a prócz tego to ja 


dzisiaj płacę za tę całą muzykę. Zgoda? 

Czyż należy dodawać, że propozycja Lejzorka została przyjęta jednogłośnie? 
Uśmiechając się dumnie, Lejzorek przyprowadził całe towarzystwo do mister 
Bottomhollowa. 

— Ja już im powiedziałem. Widzi pan, jak prędko? Ja mam nic głos, lecz wprost trąbę 
jerychońską z Synaju. To jest najzupełniej zrozumiałe, ponieważ oni nic nie jedli. Przecież 
oni są bogaci duchem, ale bez błogosławieństwa. Proszę, niech ich pan tuli czym prędzej do 
serca i niechaj oni też coś dostaną, bo ja na tc dziesięć porcji zmarnowałem cały pański 
uczciwy funt. 

Nadzieje Lejzorka nie ziściły się. Mister Bottomhollow westchnął: 

— Pan im nie powiedział tego. co najważniejsze. Pan im nie powiedział, że nie samym 
chlcbem człowiek żyje. Widzę, bracie mój, że jeszcze zbyt mało jesteś przygotowany do 
swojej wzniosłej misji. Ma pan tutaj kilka zbawiennych książek. Radzę panu przede 
wszystkim przeczytać je uważnie. Po uczynieniu tego będzie pan mógł wygłaszać kazania, 
tłumacząc teksty drukowane tłustym drukiem. W sobotę damy panu niewielką salę. Pan 
zbierze te wszystkie owieczki, które przejrzały, i pan je oślepi słowem Bożym. Teraz zaś 
idźcie sobie, dzieci moje! Na mnie czekają Chińczycy, którzy również pragną przejrzeć. 

Lejzorek spróbował zająknąć się: 

— Jak ma być z nieboszczykiem funtem? Przecież on cały poszedł na te na wpół ślepe 
owce? 

Lecz mister Bottomhollow obdarzył go jedynie nowym pouczeniem: 

— Poza tym nie zapominaj, mój bracie, że piwo jest również napojem wyskokowym. 

Wyszedłszy na ulicę Lejzorek obwiódł całe swoje stado triumfującym spojrzeniem. 

— No, co ja wam mówiłem? Czy możecie powiedzieć, że widzieliście już gdzieś 
podobnego bałwana? Ja tylko nie rozumiem, dlaczego on ma taki nerwowy nos? On się 
domyślił o piwie. Na to mu rozumu starczyło. Ale z pokrewieństwem znów coś nakręcił. Ja 
mam być jego brat. a wy —jego dzieci, to znaczy, że jesteście moimi kochanymi 
siostrzeńcami. Sam nie wie. czego chce. My jednak wystrychniemy go na dudka. Zwołajcie 
tutaj na sobotę wszystkich, kto ma ładną orkiestrę w żołądku. Wypowiem do nich takie 
grzmiące kazanie, że nawet ściany będą beczały jak owce. Na pewno wyciągniemy wtedy od 
niego całe sto funtów. Na razie zaś kupimy chJeba na duchową wieczerzę, bo z tamtego funta 
pozostał jeszcze maleńki okruch. 

Lokal stowarzyszenia „Izrael Zbawiony” był w sobotę przepełniony. Wspomnienie o 
budyniu z kartofli i rozmowy o czterech domach mister Bottomhollowa poruszyły White- 
Chapel. Lejzorek wesoło wdrapał się na mównicę: 

—-Sza! Trzeci dzwonek! Widzę, że trupa cieszy się niebywałym sukcesem. W Homlu 
nawet moskiewska operetka nie zgromadza tyle publiczności. No. ja już zaczynam. 
Najmilsze owieczki i ty, zbawiony Izraelito Mowszo, znakomity swacie naszego złotego 
Homla, witajcie! Zaraz zacznę komentować tłusty druk. Tylko proszę was o jedno. Ze 
względu na mój i na wasz apetyt nie siedźcie, z łaski swojej, jakbyście kij połknęli. Kiedy 
powiem: „Oślepnijcie” — zamykajcie natychmiast oczy, bowiem uderzyło was w nos 
zbawcze słowo, a jak krzyknę: „Przejrzyjcie”, to wybałuszcie oczy, żeby aż na czoło wylazły, 
gdyż przy pomocy tego drugiego wyrazu następuje chirurgiczna operacja. Zrozumieliście? 
Kto nie zrozumiał, niech podniesie jedną rękę. Dobrze, spuśćcie trzy marnotrawne ręce i 
olbrzymią większością głosów słuchajcie. Tłusty druk numer pierwszy: „Izraelu, patrz. 
Mesjasz, o którym mówili twoi prorocy i na którego ty czekasz, dawno przyszedł”. Tłusta 
kropka i możecie oślepnąć, a ja będę komentował. Prorocy. ma się rozumieć, wznosili 
okrzyki. Żeby oni żyli w dzisiejszych czasach, to z pewnością siedzieliby w więzieniu. O 
czym wrzeszczeli ci zwariowani agitatorzy? My przecież uczyliśmy się w chederze i znamy 
te ich występy. Oni. na przykład, awanturowali się, że wszystko na ziemi dzieje się nie tak, 


jak należy, i że silny krzywdzi słabszego, że prawdę można schować do głębokiej kieszeni, 
jakby to była gazeta, że jedni mają dużo, a inni mało. i że to jest zwyczajne babilońskie 
gałgaństwo. Oni, ma się rozumieć, dawali delikatnie do poznania, że może nadejść czas, 
kiedy będzie wprost przeciwnie. Raptem zjawi się Mesjasz i zacznie się niebywała 
sprawiedliwość. Rotszyld pójdzie sobie paść się na łączkę razem z wami, wy dostaniecie 
budyń i on dostanie budyń, a pan rotmistrz albo, że tak powiem, miss Pukie przestanie 
chwytać Rojtszwańca za bolesne miejsca, a zamiast straży granicznej rozkwitną 
bezwarunkowe orchidee. Naturalnie, Mesjasz to jest subtelny pseudonim. Cóż więc się stało: 
dowiadujemy się, że już przyszedł. Zdumienie ogarnia na myśl, żeśmy tego nie zauważyli! 
Prędzej przejrzyjcie wszyscy, z trzema rękami mniejszościowymi włącznie! Czyż nie 
widzicie, że na ziemi panuje stuprocentowa sprawiedliwość ? Mister Bottomhollow ma na 
przykład cztery domy, ale one nie są mu potrzebne, on żyje w duchowych obłokach, on jest 
przecież ubogi duchem. Wy się pytacie, dlaczego on nie odda wam tych domów? Bo on się 
lituje nad 

wami. Z chwilą, gdy będziecie posiadali łóżko z piernatem, staniecie się też ubodzy duchem, 
na razie zaś jesteście po prostu ubodzy. Ale błagam was. przejdźcie się tylko po wspaniałym 
Londynie, a spostrzeżecie, że Mesjasz już przyszedł. Powiecie, że Rotszyld jeszcze się nie 
pasie? Ależ on przecie nie jest owcą. On spożywa kurę. O ile jednak posiadacie zawieruszone 
gdzieś lunty. to przecież możecie również zajadać kurę. całkiem jak on. Jednak gdybyście 
nawet nie mieli funtów, to za to macie weksel na pozagrobowy raj, to jest powiedziane w 
dziewiątym tłustym druku, i możecie sobie zdyskontować ten weksel w którymkolwiek z 
banków. Prócz tego macie wolność słowa. Możecie na przykład powiedzieć do mnie: „A 
jednak chętnie by się jadło”, i nikt przeciw tym słowom nie będzie oponował. Co się tyczy 
drzazg, to na drzazgi pchać się nie należy. Należy mieć szacunek dla jednostki. U nas w 
Homlu był taki makler Gurczyk. Pewnego razu siedział sobie i wsuwał gęsinę z kaszą 
gryczaną, do okna zaś zbliżył się żebrak i zaczął prosić o kawałek chleba. Gurczyk wówczas 
wygłosił cały tłusty druk: „Te natręty same nie jedzą i innym nie dają”. Ja, na przykład, sam 
sobie jestem winien, przyłapałem w Kijowie nie tę nogę. co było trzeba. Słowęm, na całej 
ziemi panuje niebywała wolność i mister Bottomhollow wszystkich tuli do serca, i ja uważam 
przyjście Mesjasza za przyjęte jednogłośnie. Zaś dla elementów wahających się odczytuję 
tekst siódmy, który opiewa, że on przyjdzie znowu, i to się nazywa „powtórne zstąpienie”. 
Myślę, że może przychodzić sobie bez końca, kiedy ma takie olśniewające rezultaty. Niechże 
więc sobie chodzi, my zaś pójdziemy na ucztę. Uprzedzam, że o ile nie będzie się szło w 
podskokach, to tamten bałwan odda wszystko łaknącym Chińczykom, bo oni też znają drogę 
do jego łona. Ułóżmy rezolucję z podpisami. Powiemy, że jesteśmy jego bracia i dzieci, i 
wnuki, i nawet ojcowie, żeby tylko uszczknął nam ze swojej fabryki kilka złotych cegiełek, 
bo w tłustym druku numer piąty jest zwyczajnie powiedziane, że łaknących należy nakarmić, 
a nawet przyodziać w swoją ostatnią koszulę, on zaś z pewnością ma przedostatnią, więc 
niechaj przyodziewa i niechaj karmi, ponieważ jesteśmy jednogłośnie tacy łaknący, że aż 
moje kazanie zagłusza kompletna opera stu żołądków. A więc... 

Lejzorkowi nie udało się dokończyć. Przecisnął się przez tłum i zbliżył się do Lejzorka 
ktoś ubogo ubrany i na oko nie różniący się niczym od pozostałych słuchaczy. Powiedział 
ostro: 

— Proszę ze mną. 

— Dokąd? O ile do łona, to sam znam drogę, a w ogóle to tam wypłacają pensję tylko w 
poniedziałki. 

Wówczas natarczywy nieznajomy pokazał Lejzorkowi jakąś kartkę. Lejzorek spojrzał i 
wykrzyknął z oburzeniem: 

— Jeszcze nie jestem Chamberlainem, żebym potrafił od razu odczytywać te 
wielkobrytyjskie uprzejmości! Jednak coś niecoś zaczynam rozumieć. Niech mi pan powie 


po prostu, gdzie się mam udać. tam czy też nie tam? 

Lecz szpicel, nie wiedząc o bogatym doświadczeniu Lejzorka, odpowiedział oficjalnie: 

— Jestem przedstawicielem Scotland Yardu. Jest pan aresztowany jako bolszewicki 
agitator. 
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Mister Rottenton z punktu oszołomił Lejzorka: 

— Pan jest bolszewickim kurierem. Pan jechał z Archangielska do Liver- poolu. Wiózł 
pan tajne fundusze Kominternu oraz list Trockiego do dwóch nieuczciwych Anglików. W 
czasie aresztowania zdążył pan wręczyć pieniądze członkom występnej bandy, dokument pan 
połknął. 

To ostatnie wydało się Lejzorkowi niezwykle komiczne. Chociaż przystrzyżone wąsy 
mister Rottentona jeżyły się surowo, Lejzorek nie wytrzymał i roześmiał się. 

— Przecież ja rozumiem, do czego pan zmierza!... Pan chce mi uczynić I zarzut z tego, 
że ja jadam ważne papiery. Na to nie zdobyli się nawet panowie rotmistrze. To jest takie 
śmieszne, że ja aż się dławię, chociaż I możliwe, że to są moje pechowe dźwięki. Że też 
przychodzą panu do głowy takie kawały! Ależ w takim razie z pana prawdziwy komik z 
zagwarantowanymi występami. Lejzorek Rojtszwaniec, krawiec mężczyźniany z naj- 
zwyczajniejszego Homla, gdzie wszyscy jedzą kotlety czy zrazy lub chociażby faszerowaną 
kapustę, żywi się zapisanymi arkusikami! Nie, mister... jak tam się pan nazywa, dublowałem 
wprawdzie przez dwa dni chorą małpę, ale do tego jeszcze nie jestem zdolny. 

— Niepotrzebnie się pan wypiera. Proponuję, żeby pan wskazał miejsce, w którym są 
przechowywane tajne fundusze, oraz by pan odtworzył treść połkniętego dokumentu. 

— Proszę pana, a może „dokument" to też jest pseudonim w rodzaju, powiedzmy, 
luksusowej uczty dla marnotrawnych owieczek? Któż może wiedzieć, jakie tam skotlandzkie 
kawały wy tutaj obmyślacie! We czwartek rzeczywiście przełknąłem duży kęs mięsa i budyń 
kartoflany. Co prawda, to prawda. Ale przecież od tamtej chwili ileż ślinek upłynęło! Więc 
odtworzyć tych rzeczy wraz z podlewką za nic nie potrafię. Pan myśli, że ja sam się nie 
martwię? Przecież gdybym umiał odtwarzać to, co połknąłem, to zostałbym takim samym 
misterem jak pan. Zapuściłbym sobie wąsy dla po 
strachu i już. Niech tam się wszyscy trzęsą, a ja sobie siadam do stołu i krzyczę: ..Halo! 
Halo! Wątróbko z wesela Drawkina. proszę cię, odtwórz się!" Toż to byłoby nie życie, tylko 
raj. 

— Próba zagadania mnie nie doprowadzi do niczego. Jeżeli pan się przyzna, puścimy 
pana na wolność. Jeżeli będzie się pan upierał, my również wykażemy upór. Wówczas będzie 
pan musiał zatrzymać się w Anglii. 

— Jak byłem jeszcze żółtodziobym puchaczem, to się wtedy bałem takich zatrzymań. Ja 
wtedy pragnąłem jak najprędzej dostać się na wolność. A teraz to ja się przyzwyczaiłem. 
Poza tym więzienie wasze jest dość suche, nie jak w Grodnie, wikt nie ażeby, ale ostatecznie 
to są pomyje, nie papier do łykania. Spieszyć się nie mam dokąd. Więc już z miesiączek, 
może dwa, zatrzymam się tutaj. 

Wąsy mister Rottentona jęły podrygiwać z irytacji: 

— Pan jest partyjnym fanatykiem. 

Mister Rottenton postanowił oszołomić tego nieustraszonego sekcia- rza bezwzględną 
logiką. Długo opowiadał Lejzorkowi o potędze Wielko- brytyjskiego Imperium, o rozkwicie 
przemysłu, o przywiązaniu Hindusów, 

o pokojowych zamiłowaniach Irlandczyków, nawet o otwarciu czterech cukierni i wyższej 
szkoły haftowania dżetem na jakichś tam Wyspach Salomona, gdzie przemieszkują osobliwi 
ludożercy, którzy ubóstwiają króla Jerzego, mister Chamberlaina i pikle angielskie. 

Lejzorek słuchał z zainteresowaniem i kiwał głową: 

— Nadzwyczajny referat! U nas na szkoleniu również mówiono, że rozprzężenie spadło 


o dwieście procent i że obecnie smarkają się nie w dwa palce, tylko w więcej. Winszuję panu, 
mister, jak się tam pan nazywa... Niech mi pan powie, z czym ci ludożercy jadają pikle? 
Może z dżetowym dokumentem, w takim razie pan z pewnością omylił się: Homel nie mieści 
się na wyspie, nie pływa, on stoi sobie spokojnie, tylko u stóp jego burzą się fale potężnego 
Soża. 

Nie wdając się w ocenę geograficznych wiadomości Lejzorka mister Rottenton ciągnął 
dalej swój patriotyczny spicz. Wyśmiewał bezsilność Rosji: nierząd, ruina przemysłu, pusty 
skarb, nędzna armia, bunty na kresach. 

— Niech pan porówna ich flotę z naszą flotą: dreadnought i łódeczka. Nasze prawa z ich 
prawami: sto tomów i połknięta przez pana cedułka. Nasze finanse z ich finansami: Bank 
Angielski i kilka skradzionych pensów, które pan zdążył schować. Wreszcie nasz rozum z ich 
rozumem: pan i ja. Wystarczy, byśmy dmuchnęli, a rozlecą się niczym puch. Cóż za 
zuchwalstwo, że się nam nie poddają! I pomyśleć, że wśród Anglików można znaleźć tak 
poziome jednostki, które wierzą w tę idiotyczną doktrynę! Żeby nie było stu tomów, tobym 
ich najzwyczajniej powiesił, obecnie zaś muszę 
czekać, aż mister Chamberlain ułoży tom sto pierwszy, anulując poprzedniej sto tomów. 
Wtenczas dopiero im pokażemy!... 

Wąsy mister Rottentona szalały, więc Lejzorek postanowił rozweselić | swego rozmówcę 
jakąś homelską historyjką. 

— To całkiem tak. jak ze zmyślonym Bogiem. Raptem Mu się nie spodo-H bało. że Żydzi 
dygają przed jakimś tam Baalem. Zaczął awanturować się: I ..Co to za uboczne wydatki? Ten 
wasz Baal nic nie umie zrobić. To jest wprost kawał marnego drzewa, a nie żaden 
prawomocny Bóg. Ja mógłbym natychmiast zesłać na was krwawy deszcz, szarańczę, 
cholerę, jednym słowem wszystko, co mi się spodoba. A on co potrafi? Figusmarynus”. 

I Bóg tak gderał od rana do nocy. że aż wszystkim Żydom zbrzydło. Wtedy jeden mądrala 
postanowił położyć kres tej przeciągającej się scenie. On mówi do Boga: 

„Zaraz poproszę Baala, żeby mi dał dwieście tysięcy, a na Cyperowicza żeby zesłał jedną 
plagę egipską”. 

Bóg udaje, że go to śmieszy, i pęka ze śmiechu: 

„Zobaczymy, jakie on ci powymyśla te plagi egipskie!..” 

„To znaczy, że ten Baal nie umie nic?” 

„Naturalnie, że nic, jeżeli on jest zwyczajny telegraficzny słup”. 

„W takim razie dlaczego Ty jesteś o niego zazdrosny? Gdzie jest ten Żyd. który będzie 
zazdrosny o żonę w stosunku do polana?” 

W tym miejscu zmyślony Bóg speszył się i zawrócił na paluszkach do domu. Historię tę 
słyszałem jeszcze w Homlu i to jest oczywiście połowa historii, bo Baal z pewnością również 
się irytował. Zaś pewien uczony doktor mówił mi. że z irytacji wyskakują pryszcze. Więc 
błagam pana, niech się pan nie irytuje! O ile oni nie posiadają nic prócz wierutnej głupoty. to 
po co się irytować? Proszę tylko dmuchnąć, to oni natychmiast odlecą, a wam pozostaną 
wasze przywiązane cukiernic. 

Lejzorek omylił się, przytoczona historia nie uspokoiła mister Rottentona: 

— _ Zbrodniarzu! Szpiegu! Zuchwalcze! Jak pan śmie drwić sobie z konstytucji Imperium? 
Nie chcę z panem rozmawiać. Proszę odpowiadać na pytania. I bez wykrętów. Bo się to źle 
dla pana skończy. Pan jest boU szewickim wysłańcem. Jechał pan z Archangielska... Proszę 
się podpisać. 

— Dobrze... Już ujmuję pióro. Zawsze to lepsze, niż kiedy skaczą pańskie wąsy. Któż wic. 
jakie tu macie porządki. No, jest pan zadowolony, że się już zapisałem? Teraz niech mi pan 
powie, gdzie on pływa, ten Archangielsk, bo ja tam jeszcze nie byłem. Czy nie można tam 
wystąpić w roli rabina lub małpy? 

— Proszę nie udawać! List pan połknął. Już za późno się wypierać, oto 


pański podpis. Treść dokumentu jest panu dobrze znana. Trocki komunikował o 
rozwydrzeniu bolszewickiej kliki! Żądał rozruchów w Liverpoolu. Ma pan papier i pióro. 
Niech pan odtworzy tekst. Jeśli... 

Lejzorek przerwał mu: 

— Nie .jeśli”, a już... 

Na obliczu Lejzorka wykwitł nieokreślony uśmieszek, świadczący o twórczym napięciu. 
Po upływie kilku minut wręczył mister Rottentonowi zapisany arkusz. 

„Szanowny towarzyszu od wszystkich wielkobrytyjskich kawałów! Nasza klika hula jak 
najostatniejsze aroganly. Za pieniądze skradzione w pustym skarbie konsumujemy kartoflany 
budyń z podlewką przy akompaniamencie łoskotu zapadających się kresów. Wokół są sami 
chińscy generałowie oraz kulebiaki z kapustą. To już nic jest życie, to jest wprost śmiech 
budzące rozwydrzenie. Ale czemuż to wy tam plujecie i łapiecie, i marnujecie wasz cenny 
czas? Ja do was krzyczę: Już atakujcie! Oto mącie tutaj dwadzieścia pensów, żebyście mogli 
się obwinąć od stóp do głów taśmami karabinu maszynowego. Plan nasz jest niezmiernie 
prosty: wysadzić cukiernie Salomona, wówczas dla ludożerców pozostaną jedynie pikle, i 
wyślecie do nich jeszcze tego ministra z wąsami, który przed chwilą wrzeszczał na mnie. Nie 
znam jeszcze jego dokładnego nazwiska. Następnie należy poprosić wszystkich 
przywiązanych Hindusów na ucztę do łona. zaś z Liverpoolu zostanie wówczas ze cztery lub 
pięć gołych kamieni. Lecz błagam was na klęczkach: nie guzdrajcie się! Jak powiem: »Raz 
— dwa — trzy«, to zaraz zaczynać, i o ile uda wam się wszystkich ukatrupić, to uczęstuję 
was tutaj takim tłuściutkim prosiakiem z kaszą, że będziecie lizać wszystkie swoje czerwone 
paluszki szpiegów i oprawców. No, bądźcie zdrowi, zmęczyłem się i proszę kłaniać się żonie. 
A propos, jak się mają drobiazgi? Wasz do grobowej deski Trocki". 

— Brawo! To dopiero dokument! Co za naturalność!... I co się tyczy wiadomego 
Anglika z wąsami. też świetnie pomyślane: oko Moskwy. Winszuję panu. A teraz proszę do 
więzienia. 

— Jak „brawo”, to dlaczego do więzienia? Chciałem się zatrzymać, żeby nie urazić 
gospodarzy, ale oczywiście wolałbym cwałować przez otwarte ulice. 

Lecz mister Rottenton nie słuchał już Lejzorka. 

W więzieniu Lejzorek miał niemało czasu, więc usiłując zmiękczyć serce mister 
Rottentona ułożył jeszcze kilka listów: list Trockiego do Zinowie- wa, Zinowiewa do mister 
Bottomholiowa. nawet list miss Pukie do mister Rottentona. (Ten ostatni obfitował w 
przyjacielskie rady.) Jednak Lejzorka nie wypuszczono. Tak się biedak przejął nowym 
zajęciem, że postanowił napisać do kogoś prawdziwy list. Ale do kogo? Do Fen i Gerszano- 
wicz? Nic można — Szacman przyłapie. Do Minczyka? Po cóż drażnić i siebie, i jego? Więc 
może do Pfeifera? Bądź co bądź Pfeifer był odpowiedzialnym krojczym. 

Lejzorek i ten list oddał dozorcy: 

— Ma pan. niech pan odeśle, kiedy już macic nic państwo, tylko oddział pocztowy. 
Tylko proszę nie omylić się. To nie do Zinowiewa ani do Chamberlaina. Ten list jest do 
najzwyklejszego w świecie anonimu. 

..Kochany panie Pfeifer! Piszę do pana spoza osiemnastej kraty, więc jedynie początek 
jest trudny. Mam wrażenie, że nic upadam na duchu, chociaż życie moje jest jednym ciągiem 
wiców z repertuaru Lewka. Jak to pan mówił: »Człowiek jest słabszy od muchy i mocniejszy 
od żelaza«. Czym ja nie byłem? Gdybym musiał obecnie wypełnić ankietę, tobym zmarnował 
z pud rządowego papieru. Posyłam panu moją fotografię z pewnych nietrwałych chwil, gdy 
moim obowiązkiem było zjadanie cuchnących bukietów. lecz niech pan nie zwraca na nią 
uwagi. Przypominam tam teatralnego Świerszczyka, w rzeczywistości zaś jestem całkiem 
zwyczajnym Żydem, któremu się w życiu z lekka nie powodzi. Niechże pan nie pokazuje tej 
fotografii kochanej Feni z domu Gerszanowicz — nie wiem, za jakim z kolei jest dzisiaj 
Szacmanem. Niechaj ona nie patrzy na luksusowy krawat. Bo jeszcze mogłaby powiedzieć: 


» Ten pigmejczyk stawia się teraz«. Niech pan załączy jej tylko jedno bezgraniczne 
pozdrowienie od sprawiedliwie sponiewieranego Rojtszwańca.' W tym miejscu kapnęła 
przypadkowa łza, więc niech pan wybaczy ten haniebny kleks. Niech pan napisze, jak się 
powodzi panu i pańskiej żonie, i brylancikowi-Różyczce, i mądrutkiemu Lejbusiowi. i 
Moniusiowi, co jest samo złoto. Czyje pan ma na sobie obecnie spodnie, mój rodzony panie 
Pfeifer? Czy wspomina pan, gdy odpada guziczek lub gdy ni stąd, ni zowąd pękają z tyłu. 
śmiesznego Rojtszwańca. który zawsze był z igłą na podorędziu? Moje serce mi pęka i ja się 
ciskam jak tygrys. Czy zobaczę znów Homel i drzewa na wybrzeżu Soża. i wszystkich 
przyjaciół, i nawet nieprzyzwoitą beczkę, czy też zemrę pośród tych stu tomów? Lecz już 
milknę ze względu na drobiazgową cenzurę. Nawet krzyczę »hura« wobec ich królewskiego 
dreadnoughtu. Żegnaj, drogi panie Pfeifer! Prawdopodobnie niezadługo umrę. Po pierwsze, 
często mi się obecnie śni. że już leżę pod ziemią, ale niechaj to się nazywa snem. 
najważniejsze zaś — po drugie — to, że oni chcą ogłaszać różne listy, autor zaś. o ile jest 
wielkim poetą. jak. dajmy na to. Puszkin, powinien się już wynieść na tamten świat. Niech 
się pan nie gniewa, że zamiast listu powstaje aluzja, pan przecież wie. jak to jest. kiedy 
wszyscy dokoła interesują się panem, jakby byli matką czy bratem... Tysiące kropek. 
Gdybym umarł, niechaj w naszym klubie chałupników nie pochylają potężnego sztandaru. To 
są zbyt ryzykowne żarty. Nie. niech lepiej zagrają marsza żałob 

nego. bowiem byłem uczciwym pracownikiem, za mną zaś kroczą Świeże zastępy 
bojowników. Rośnij. Różyczko, Lejbusiu. Monieczku! Kwitnijcie! Czego wam życzy zza 
grobu na wpół żywy Rojtszwaniec”. 

Lejzorek daremnie wysilał się — Pfeifer nigdy nie otrzymał tego listu, za to nic upłynęły 
trzy dni. a Lejzorka znowu wezwano do mister Rotten- tona. Wszedłszy do gabinetu. 
Lejzorek spytał pospiesznie: 

— Jeszcze mam pisać? Już mi brakuje rymów. 

— Przeczytałem pański list do jakiegoś wschodniego agitatora. Czyż pan naprawdę chce 
wrócić do Homla? 

— Aha. to pan wreszcie zrozumiał, że ja jestem z Homla, nie z Archan- gielska?... Czy 
chciałbym wrócić? To dopiero pytanie. Mam wrażenie, że chciałbym. Chociaż mnie tam z 
pewnością natychmiast ulokują na drzazgach. Przecież głosowałem w Paryżu na najjaśniejsze 
kroki, więc nawet w ogóle mogą mnie rozstrzelać. Jednak tutaj też mnie czeka klapa, wobec 
czego pozostaje naga ciekawość: tam chociaż przed śmiercią zobaczę, na czym to się 
skończyła ta tkliwość z Szacmanem. 

— Nie, ja nie puszczę pana. biedny panie Rojtszwaniec, do tej pułapki! Oni powinni w 
krótkim czasie rozlecieć się. Odkryję przed panem wszystkie karty: dmuchnęliśmy. Teraz 
opóźnienie następuje jedynie z ich przyczyny. Wprawdzie nie rozlatują się jeszcze, ale z 
pewnością jutro czy pojutrze rozlecą się jak puch. 

— Bezwzględnie! Dlatego pan jest dzisiaj taki zadowolony. Nawet wąsy panu nie 
podrygują. Lubię pogwarzyć sobie, kiedy panuje taki niebiański nastrój. Ale dlaczego pan 
wciąż myśli o nich? Nie warto. Widzi pan. pryszczyk wyskoczył panu na nosie. Wie pan. do 
kogo pan jest podobny? Do starej kucharki. Była taka najzupełniej prawosławna we młynie 
pod Homlem i mieszkał tam również stary Syrkin. który jadał tylko koszerne. To był taki 
zacofaniec, że na sam widok świni dostawał kataru. Co dzień gotował sobie żurek w 
oddzielnym garnczku. I oto cóż spostrzega Szurka z komórki partyjnej? Garnek gotuje się, 
Syrkin liczy worki, kucharka zaś ukradkiem wrzuca do zupy kawałek słoniny, i to się 
powtarza każdego bożego dnia. Nawet nie żałowała swoich produktów. Szurka, ma się rozu- 
mieć, nie wytrzymał i zapytuje: „Na cóż te dodatki?” Ona mu zaś odpowiada spokojnie: 
„Niech się Żydzisko nie dostanie do królestwa niebieskiego”. Podobnie pan robi ze mną. 
Mówiąc nawiasem, siedzę tu już dwa miesiące, więc zapewne pan już zdążył wydrukować 
wszystko, co połknąłem, i obecnie będzie mnie już można wystawić na zewnątrz. 


— Nie. nie możemy pana zwyczajnie wypuścić. Pan jest przecież obecnie związany z 
nami. Proponuję panu korzystne warunki. Będzie pan zbierał dla nas wiadomości od 
londyńskich Żydów i będzie pan wyławiał agitatorów bolszewickich. Jedenaście funtów 
miesięcznie. 

Lejzorek westchnął: 

— Awięc jednak nie chce pan słoniny!... No cóż, trzeba będzie wziąć niewielką 
zaliczkę. 

Znalazłszy się na wolności, Lejzorek udał się do White-Chapel. Podjadł sobie, nabył na 
tandecie przenicowany garnitur oraz paszport litewski, a następnie, nie zastanawiając się nad 
przyszłością, poszedł na najbliższy dworzec kolejowy. Spostrzegłszy przy kasie znajomą 
nazwę wziął bilet do Liverpoolu. Po przyjeździe zaczął się włóczyć po wybrzeżu obserwując 
statki. Dokąd ma jechać? Ależ wszystko jedno... Tylko nie do Rumunii, nie na Wyspy 
Salomona! Raptem spostrzegł na pomoście okrętu Żydów. Kompletny Homel... 

— Dokąd jedziecie taką kupą? 

— Dokąd? Ma się rozumieć, do naszej ojczyzny, czyli wprost do Palestyny. 

Lejzorek zamyślił się: czemuż by nie miał pojechać z nimi? Może Żydzi będą 
uprzejmiejsi od tych Wielkich Brytyjczyków. Zgoda! On też jest zagorzałym syjonistą i 
jedzie po zniżonej taryfie do swojej kochanej ojczyzny. 

Przed samym odejściem okrętu Lejzorkiem owładnął niepokój. Co to jednak jest 
przyzwyczajenie!... Pospiesznie kupił pocztówkę z wizerunkiem dreadnoughta i napisał na 
niej: 

„Kochany mister Rottentonie! Przyzwyczaiłem się do pisania, więc piszę do pana. Jednak 
z pana dureń skotlandzki! Może pan jest krewniakiem mister Bottomhollowa? Ale nie o to 
chodzi. Zapomniałem panu powiedzieć. że jestem rzeczywiście kurierem, że połknąłem 
papierek, na papierku zaś był prawdziwy sekret. Obecnie przyjechałem do Liverpoolu i w 
jednej chwili wszystko odtworzyłem. Więc niechże się pan pilnuje wraz ze swymi piklami! 
Stąd wyjeżdżam z powrotem, lecz nie do Homla, tylko do Archan- gielska, dlatego że pan 
tam przypadkiem trafił palcem. Za pańskie pieniądze wypiliśmy kilka butelek wina, a teraz 
ryczę ze śmiechu jak przywiązany Hindus. Może pan do mnie pisać na poste restante do 
pańskiego odbioru albo nie pisać, lecz niechże pan zgoli wąsy, bo wszystkie napotkane koty 
będą z pana kpiły. Pański do grobowej deski mister Leyzyk Roitsęhwench”. 
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Pieniędzy nie starczyło. Lejzorek jednak dostał się na okręt. Czyścił obuwie pasażerom 
pierwszej klasy. W wolnych chwilach przychodził na dziób okrętu, gdzie mieściła się trzecia 
klasa. Kogo tam nie było! Bezrobotni z White-Chapel. emigranci litewscy, starzy cadycy 
jadący do Palestyny, 

by tam umrzeć, i buńczuczni syjoniści od rana do nocy ryczący hymny narodowe, pejsate 
zjawy z ubiegłych lat, wkładające do modlitwy tałesy i cycełesy. obok nich zaś komuniści. 
Szczęściarze z Nowego Jorku zmieniali dolary, galicyjscy chasydzi z westchnieniem 
wyciągali z lapserdaków złote polskie, zaś jakiś wystraszony rzezak krył przed wszystkimi, 
niczym konspiracyjną proklamację, jedynego sierocego czerwońca. 

W pierwszej klasie było stateczriie i nudno. Bogata Żydówka z Chicago jechała zwiedzić 
Ziemię Świętą. W oczekiwaniu łask Pana Boga dniami i nocami zwracała Mu na razie nad 
fajansową muszlą najwidoczniej nikomu nie potrzebną duszę. Urzędnicy angielscy 
pokazywali sobie wzajemnie magiczne sztuki, pili portwajn i przechadzali się po moście 
systematycznie przestawiając długie nogi w kraciastych spodniach. Nie było tutaj ani 
przekleństw, ani modlitw, ani opowieści o pogromach, ani sporów komunistów z poalej- 
syjonistami, ani niezwykłych życiorysów. Tutaj Lejzorek czyścił buty. Na dziobie Lejzorek 
słuchał, mówił, wzdychał. 

Czasem, samotny, siadał na beczce i marzył. Lejzorek nie skłamał w liście do Pfeifera — 


w ciągu lat tułaczki rzeczywiście zmarniał i zestarzał się. Wyglądał obecnie, jakby 
przekroczył czterdziestkę. Chorował, chrząkał. kaszlał, skarżył się na ból w piersiach, w 
boku. Przy najmniejszym wysiłku czoło jego rosiło się zimnym potem. Może był 
przeziębiony, a może to masarz z Moguncji okazał nadgorliwość — nie wiem. dość że 
wystarczyło spojrzeć w jego rozgorączkowane oczy, by wykrzyknąć: Hej. drodzy home- 
lanie, żyjecie sobie śpiewający z inspektorem podatkowym, operetką i gęsimi skwarkami, zaś 
nasz Lejzorek Rojtszwaniec ginie marnie! Widział wiele, poznał i miłość, i zmartwienie, 
poznał wszystko, teraz zaś siedzi na uboczu, kaszle, garbi się, nie ma nawet siły, by 
opowiedzieć temu bogobojnemu cadykowi, jak to zuch Lewek w Jom Kippur wciął przed 
samą synagogą całą kiełbasę za zdrowie wszystkich suszących, aż Koganowi jęła ciec z ust 
na bruk nieprzyzwoita ślina. Nie, on siedzi owinięty starym worem i patrzy na morze. 

— Czemuż pan nic nie mówi? — spytał Lejzorka jeden z nowojorskich Żydów. 

— Ja muszę czyścić buty, ale mówić nie mam obowiązku. Chyba już dość w swoim 
życiu rozmawiałem. Gdyby mnie pan zobaczył bez koszuli, toby pan z pewnością krzyknął 
ze zdumienia, bo nie ma tam ani kawałeczka bez stempelka, całkiem jakby moje znikome 
ciało było paszportem. Ja wypowiadałem dwa krótkie słówka, oni zaś przystępowali do 
autentycznego. że tak powiem, boksu. Czemu ja jadę do Palestyny, a nie do Ameryki i nie na 
nagi biegun? Bo przypuszczam, że Żydzi nie umieją bić się w sposób zorganizowany, i to jest 
moja mała szansa w życiu. Można sobie wyobrazić, jakie elektryczne kije muszą być w 
Ameryce! Zaś na tamtym nagim 
biegunie z pewnością siedzi policyjny doktor, mający akurat dwie pięści. A Żydzi niewiele 
mnie obijali. Wprawdzie w Frankfurcie pan Mojzer połamał na mnie parasol, ale skąd 
deszczowy parasol może się równać z maczugą masarza? Myślę, że w żydowskiej Palestynie 
przestaną mnie stemplować. W takim razie pan już ma rację i to jest najzupełniej święta 
ziemia. Dlaczego ja nie wygłaszam referatów? Jestem zmęczony. To się każdemu zdarza. 
Poza tym zaś skąd pan wie. może ja właśnie rozmawiam z tą zwariowaną wodą? 

Stary Berek w Homlu powiadał, że każda rzecz Śpiewa. Może pan myśli, że ten wór 
milczy? Nie. on wyśpiewuje swoje melodie. Głupcy, ma się rozumieć. słyszą jedynie gotowe 
wyrazy, ale mądrzy słyszą melodie. Dlatego właśnie, gdy dwóch głupców siedzi razem, to 
nie mogą milczeć, tylko bezwarunkowo zaczynają mleć językami. Ja wcale nie jestem naj- 
pierwsza głowa, ale coś niecoś słyszę. Słyszę, na przykład, jak śpiewa to morze, i słyszę nie 
tylko sam plusk wody, lecz i przeróżne przesądy: o przeogromnym życiu bez żadnych 
brzegów, kiedy morze zespala się z niebem, i to jest prawdziwy świat, zaś tamte trzy klasy ze 
swoimi gwizdkami to tylko fałszywa nuta. Ja już słyszałem w życiu, jak śpiewają 
najróżniejsze przedmioty. Gdy skroiłem dobrze spodnie, to one cieszyły się i śpiewały. 
Każda rzecz pragnie być lepszą, jak pan i jak ja, lecz ludzie wstydzą się ładnych melodii, zaś 
spodnie pokazują swe wnętrza bez osłonek; 

Berek mówił, że im człowiek jest mądrzejszy, tym więcej słyszy melodii: lecz sam Berek 
był zacofanym chasydem i słyszał tylko śpiewy dusz nabożnych Żydów w swojej synagodze. 
O ile można mu wierzyć, to Mojżesz słyszał, jak śpiewają dusze wszystkich Żydów na całym 
świecie. Oczywiście. ja nie wiem. ile w tym mieści się zwykłego opium. Ja jedynie bardzo 
rzadko słyszę jakiś króciutki dźwięk i wówczas śmieję się ze szczęścia, potem zaś znowu 
powraca to głuchonieme życie. 

Ciekawość, czy istnieje człowiek, który słyszy jednocześnie wszystkie melodie: i Żydów, 
i tych Wielkich Brytyjczyków, i kotów, i marynarek, i nawet twardych kamieni? Takiemu 
mądrali to serce z pewnością przenosi się z piersi do głowy, bliżej uszu. żeby mu wygodniej 
było słuchać, bo mózgiem można wymyślić wieżę bez drutu, taką jak w Paryżu, i łapać tam 
różne wyrazy, lecz prawdziwej melodii nie można złapać w tubkę. Można ją słyszeć tylko 
sercem. 

Teraz pan widzi, że ja czasem mogę mówić? Dobrze jeszcze, że nie jadę do tej waszej 


Ameryki! Tam oni potrafią wziąć żydowski język i zrobić z niego jednego numerowanego 
dolara z głową żonatego prezydenta. 

Było spokojnie, pogodnie i Lejzorek zachwycał się kwitnącymi brzegami Portugalii. 

— Jakież to przedostatnie piękno! Oto ujrzałem swoimi oczami zmyślony 
raj. Tutaj z pewnością jest tyle orchidei, że z nich robią śmieszne siano, a na banany to tutaj 
w ogóle nikt nie patrzy, jak u nas na słoneczniki. Jedzą je tylko najmniej uświadomieni 
Portugalczycy. A pałace! Widzi pan te pałace? Ale jak się pomyśli dobrze, to mimo wszystko 
nie jest to raj. W kieszeni mam portret portugalskiego bicza. Przewiozłem go poprzez 
wszystkie próby. Ech, drogi biczu, spójrz ńo teraz na swoją ojczyznę! Najprawdopodobniej 
bicz ten siedzi sobie obecnie na portugalskich drzazgach. Oczywiście, takie słońce to już 
połowa szczęścia i jest ono do użytku wszystkich. Lecz Portugalczycy także chcą jeść. Nie 
można przecież cały dzień wąchać orchidei. Więc się robi z tej Portugalii ordynarny Homel. 
Cóż pan myśli, o ile się patrzy na Homel z daleka, to on nie jest piękny? Też można 
westchnąć z zachwytu. Bo z dala widoczny jest stromy brzeg i potężne drzewa, i park 
Paskiewicza ze wszystkimi kosztownymi altanami. Szczęście widać o sto wiorst, zmartwienie 
zaś trzeba umieć wywąchać. To wszystko. Możemy sobie jechać dalej i nawet nie wiadomo, 
o czym marzyć: o ile ten bicz zostanie wypuszczony na świat przez uroczy gniew mas, to na 
drzazgach ulokują kogoś innego, bowiem ziemia wszędzie jest ziemią, wszędzie drapie, 
człowiek zaś zrobiony jest z jednego i tego samego ciasta: jest albo pełnomocnym arogantem 
ze szwedzką gimnastyką, albo też jest zarżniętym królikiem. Nie, to przyjemniej już patrzeć 
na morze, jest w nim oczywiście rybie zmartwienie, ale bądź co bądź nie ma chociaż 
pompatycznych wyrazów. 

Słyszałem w Homlu bardzo delikatną historię o królu Dawidzie. Nie wystarczy 
powiedzieć, że to był król, to był jeszcze nadzwyczajny poeta i w dodatku wszystko miał pod 
ręką: i wino, i muzykalne bębny, i obiad na każdy dzwonek jak w pierwszej klasie, i papieru, 
ile tylko chciał, więc też codziennie układał jakiś ładny wierszyk. Pewnego razu udało mu 
się. Siedział, mozolił się i nie mógł wymyślić, jak tu jeszcze pochwalić tego zmyślonego 
Boga. Nie starczało mu słów. Gdy się wymyśli taką rzecz, jak Bóg, to trzeba umieć 
obchodzić się z nią, Dawid zaś bierze gotowe wyrazy i żaden z nich nie nadaje się, wszystkie 
są zbyt małe, a Bóg wyłazi z nich jak z dziecinnego ubranka. Aż tu mu przychodzą do głowy 
dwa, a może nawet trzy niebywałe słowa. Więc układa wierszyk pierwsza klasa. Jest, 
oczywiście, szczęśliwy, bierze kajet pod pachę i wszystkim czyta, i wysłuchuje komple- 
mentów: „Jest pan, królu Dawidzie, nowym Puszkinem, jest pan uznanym geniuszem”. 
Wszak wszyscy poeci lubią się chwalić. Szurka Bezdomny chciał, żeby imieniem jego 
nazwano papierosy, zamiast dotychczasowej nazwy „Czerwoniec”. Łatwo sobie wyobrazić, 
do czego dochodził ten śpiewny król. On omal że nie pękł z tej sławy. Przeczytał już swoje 
wiersze wszystkim: żonie, dzieciom i krytykom, i dworzanom, i po prostu znajomym Żydom. 
Już nie ma komu więcej przeczytać. Spaceruje więc po ogrodzie 
i cały lśni ze szczęścia jak wyczyszczony samowar. Wtem widzi żabę, a żaba pyta go 7 
bezczelnym uśmiechem: 

..Czemu tak Iśnisz. Dawidzie, jakbyś był wyczyszczony kredą? 

Krój Dawid mógłby w ogóle nie odpowiedzieć. Jest przecież królem, jest przecież 
geniuszem, jest jeszcze i tym. i owym. z jakiej więc racji ma rozmawiać z nieznajomą żabą? 
Z żabami w ogóle nie gada się. Żaby się tylko odrzuca, żeby nie pchały się pod nogi. Ale 
jednak co król Dawid, to nie Szurka Bezdomny. On rozumiał jeszcze coś niecoś prócz 
komplementów. Odpowiedział więc żabie: 

..No tak. lIśnię. Napisałem nadzwyczajny wiersz. Posłuchaj tylko 
I zaczął odczytywać jej swoje entuzjastyczne wyrazy. Ale żabę trudno było speszyć. Pyta się: 
„Czy to wszystko?” 

..To jest jeden wiersz. Lecz mam tysiąc wierszy, bowiem co rana budzę się i cieszę się. że 


1? 


żyję. 1 układam moje piękne słowa uwielbienia”. 

W tym miejscu żaba roześmiała się. Oczywiście, żaba śmieje się nie tak jak człowiek, ale jak 
ją coś rozśmieszy, to się śmieje. 

„Nie rozumiem, czego ty się tak stawiasz. Dawidzie. Ja, na przykład, jestem najnędzniejszą 
żabą. ale robię to samo. Czy nie słyszałeś, jak rechoczę. chociaż mi nikt nie mówi 
komplementów? A z jakiejźe to racji te pompatyczne wyrazy mają być lepsze od mojego 
anonimowego rechotania?” 

Król Dawid aż się zaczerwienił ze wstydu. Już nie Iśnił. Nie, on chodził sobie skromnie po 
ogrodzie i wsłuchiwał się, jak śpiewa każda malutka roślinka. Przez taką więc ostatnią żabę 
został mędrcem. 

Ale niech pan spojrzy na to morze! A obłoki!... Czyż to nie jest piękniejsze od wszystkich 
naszych rozmów? 

Niestety. Lejzorek niedługo napawał się pięknem przyrody. Wionął zachodni wiatr. 
Rozpoczęło się kołysanie. Lejzorek z trudem doczołgał się do burty. 

— _ Cóż to za śmiertelny fokstrot? O. morze, tak cię chwaliłem, ty zaś, okazuje się. jesteś 
również przeciw biednemu Rojtszwańcowi! Dość już!... Przekonałem się. że potrafisz robić 
różne kawały, aleja przecież mogę z tego umr/cć! Oj. Feniusiu Gerszanowicz. jak to dobrze, 
że mnie teraz nie widzisz!... 

Rozległ się dzwonek. Pokojówka krzyknęła gniewnie: 

— Pantofle do kabiny czterdziestej trzeciej! Prędzej! Dlaczegóż pan ich nie czyści? 

— Bo « mogę 1 nimi zrobić tylko coś wręcz przeciwnego. I w ogóle niech mi pani nie 
mówi o żadnych pantoflach wówczas, gdy ja uroczyście konam. Cóż. to za Święta Ziemia, do 
której tak trudno jest dostać się małemu 

Żydkowi? Lepiej już przez czterdzieści lat spacerować po twardej pustyni. Niech pani 
sprzątnie te pantofle, bo będzie źle!... 

Promieniało słońce, błękitniało uspokojone morze, miarowo podążał swoją drogą okręt 

.. Victoria”. Pasażerowie pierwszej klasy przebierali się do obiadu. Dzwonek brzęczał 
nieustannie. Lecz nic było butów angielskiego majora ani półbucików dwóch wesołych 
turystów, ani pantofli bogatej Żydówki. Na dziobie okrętu poruszał się mikroskopijny cień. 
Lejzorek stał przegięty jak poprzednio przez burtę. Lokaj odnalazł go wreszcie: 

— Wszyscy szukają cię, a ty co. ryby łowisz? Gdzie obuwie? 

— Ja... ja nie mogę... 

— Nie zawracaj głowy. Kołysanie skończyło się. 

— Ajak się raptem znów zacznie? Przecież to nie zależy od dzwonka: więc już od razu 
stanąłem w wygodnej pozie. 

To było mądre, ale lokaj widocznie nie poważał filozofii. Sprał Lejzorka butami angielskiego 
majora. Buty były solidne i z ostrogami. 
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Po przyjeździe do Tel-Awiwu Lejzorek od razu spostrzegł dziesięciu Żydów, którzy stali 
koło dworca wymachując rękami. Lejzorek zbliżył się do nich i usłyszał hebrajskie wyrazy. 
Zdziwił się więc nie na żarty: 

— Dlaczego urządzacie „minin” na ulicy, czy tutaj nie ma synagogi na wasze zacofane 
modlitwy? 

— Bałwanie, kto ci powiedział, że my się modlimy? My w ogóle omawiamy kurs funta 
egipskiego i wszyscy tutaj mówią śpiewnym językiem Biblii, bo to jest nasz ojczysty kraj. i 
niech pan zapomni czym prędzej o swoim idiotycznym żargonie! 

Lejzorek tylko poskrobał się. Znał się dobrze na śpiewnych językach! Chcą urządzić giełdę 
na sposób biblijny? Zgoda. Któż nie posiada swoich zachcianek? Grunt, to gdzie tutaj można 
coś przegryźć?... 

Smutnie wlókł się koło nowych domów, ogrodów, sklepów. Na szyldach piekarnianych 


prawdziwe żydowskie litery. To fakt! Lecz bułki pozostały bułkami i żeby je kupić, trzeba 
wyłożyć najzwyklejsze pieniądze... 

Lejzorek usiadł na ławeczce na skwerze. Z, głodu zaczynało mu się kołować w głowie. 

— Ziemia jak to ziemia. Ja na przykład nie wyczuwam, że jest moja. bo z pewnością nie 
jest moja, tylko Rotszylda albo zgoła Chamberlaina, i ja nawet nie wyczuwam tego, że jest 
święta. Drapie tak samo jak wszędzie. Ale kogóż widzę?... Abramczyku, jak się pan tutaj 
dostał? Ileż to lat, jak 

pan wyleciał z kochanego Homla? Już trzy lala? Drobnostka! No, jak tam. pana też mdliło na 
tej wilgotnej huśtawce?... 

Ambramczyk westchnął smętnie: 

— Już nie pamiętam, bo od tamtego czasu tyle się huśtałem, że okręt wydaje mi się 
wprost kołyską. Próbowałem kopać ziemię, ale dostałem niewielkiego porażenia słonecznego 
i przez pół roku przeleżałem w szpitalu. A później to mnie pewnej nocy zbili Arabowie i 
znowu powróciłem do szpitala. Następnie sprzedawałem żargonowe gazety i zbili mnie już 
nie Arabowie, tylko Żydzi. Ale wtedy to mnie nawet nie wpuścili do szpitala. Dobrze. 
Postanowiłem więc zostać żebrakiem w Jerozolimie. To dość intratny interes. Przecież pan 
pamięta, że w Homlu pobożne Żydówki wrzucały do swoich puszek po pięć i po dziesięć 
kopiejek, a potem przyjeżdżał taki jeden z Palestyny i wszystko zabierał. Więc, jak się 
okazuje, te puszki porozwieszane są wszędzie, i cóż — zbierają tam wielokrotne zera, więc 
opłaci się krzyczeć pod Ścianą Płaczu, o ile się za to otrzymuje miesięczną gażę. Ja to się tak 
darłem, jakby mnie zarzynano. Ale wszystko wzięło w łeb z powodu jednego niedopałka. Ja 
sobie zapomniałem, że nie jestem w Homlu, tylko w Jerozolimie, i zapaliłem przyzwoity 
niedopałek, który podniosłem po jednym Angliku. Cóż pan myśli? Okazało się, że była 
sobota — to dopiero homelski pech! — i tak mnie oporządzili, że ledwo się wyczołgałem. Ja 
krzyczałem do nich: „Jeżeli jest sobota, to nie wolno pracować, a wy przecież pracujecie 
bijąc mnie!” Ale nawet słuchać nie chcieli. Obecnie znów dostałem się do tego 
nadzwyczajnego Tel-Awiwu i z pewnością tutaj umrę. Starzy cadycy, którzy przyjeżdżali do 
Palestyny umierać, wcale nie byli takimi idiotami. To jest najodpowiedniejsze w tym kraju 
zajęcie. Tylko czemu ja uwierzyłem ich pięknym opowiadaniom 
i czemu ja tu przyleciałem? Najzwyczajniej byłem durniem i jak mi pan mówił na szkoleniu: 
„Abramczyk, wy coś nie za bardzo kapujecie”, to pan miał kompletną rację. Ale pan, panie 
Rojtszwaniec, pan jest przecież prawie marksistą, jakżeż więc pan się dostał tutaj? 

— Opowiem to innym razem, po posiłku, nie przed. Przecież pan o niczym nie wie. Jak 
pan pojechał do Odessy, to ja jeszcze szyłem galife; wówczas po ulicach Homla, prócz 
prawdziwych ludzi, uwijały się jedynie brudne papiery, a nie ta obywatelka Pukie. Dostałem 
się w historyczny wir. Tutaj, na przykład, przyjechałem z jakiegoś zmyślonego Liverpoolu. 
Zdawało mi się, że mnie tutaj przestaną bić. Lecz po pańskiej krwawej spowiedzi ja już 
zaczynam dygotać. Ze mnie się przecież zrobiło takie dziurawe sito, że od razu może 
wylecieć cała dusza. Wszystko jedno: niech się dzieje, co chce! Przede wszystkim chciałbym 
przegryźć. Może bym się udał do Jerozolimy powrzeszczeć pod tym murem? 

— Może pan wrzeszczeć. Tam wcale nie co dzień dają pieniądze, dają tylko 
raz na miesiąc i panu wypadnie czekać akurat trzy tygodnie. Przecież ja znam te ich dzikie 
wybryki. 

— Cóż mi więc pozostaje?... Chce mi się jeść. Może jest tutaj ktoś z Homla? . 

— Jeszcze jak! Nie byle kto, tylko sam Dawid Goldbruch. Pamięta pan, on miał kantor 
na rogu Włodzimierskiej? Ten, co wyjechał przy pierwszych bolszewikach w wynajętym 
garniturze, że tak powiem, stróżowskim. Więc on jest tutaj. Należy właśnie do ich 
palestyńskiego komitetu i trąbi wszędzie, że tu jest pomarańczowy raj. Spróbowałem 
wśliznąć się do niego, ale zwyczajnie zatrzasnął mi przed nosem drzwi. Mówiąc między 
nami, posiada trzy wspaniałe kamienice i takie wewnętrzne szyki, że Anglicy płacą po pół 


funta za jedno spojrzenie. 

—  Postanowione, idę do Goldbrucha. Pan po prostu nie umiał z nim gadać. Co? On jest 
w komitecie i on wypędzi Rojtszwańca, kiedy ten Rojtszwanieć przyjechał specjalnie ze 
wspólnego Homla do jego pomarańczowego raju? Nie, to się nie może zdarzyć! Zobaczy 
pan. panie Abram- czyk, że wieczorem uczęstuję pana cielęcymi nóżkami z kartofelkami albo 
na przykład galaretą« nie wiem, co panu bardziej przypada do smaku, bo mnie i to, i tamto. 

Goldbruch rzeczywiście miał jedwabne życie. Zarządzał robotami budowlanymi, od 
czasu do czasu budował dla kogoś, częściej dla siebie. W czasie wakacji wyjeżdżał do 
Europy: zbierał tam składki, opowiadał o eksporcie pomarańcz, hulał z dziewczętami, co 
były „nie od tego”: po czym powracał do Tel-Awiwu: „Interes idzie, pod jesień wybuduję 
sobie jeszcze jedną niebrzydką willę”. 

Goldbruch przyjął Lejzorka w altanie. Leżał sącząc lodowatą limoniadę. Obnażoną pierś 
chłodził mu elektryczny wentylator. Chociaż Lejzorek nie przypominał sobie dokładnie, co to 
za ptaszek z tego Goldbrucha, wykrzyknął jednak z zapałem: 

— Dadek! Widzisz, że świat nie taki wielki, spotkaliśmy się. co? No. jak się pan 
czujesz? 

Lejzorek zmrużył nawet jedno oko, jak to czynił Mońkin. gdy się przyglądał obrazom. 

— Cokolwiek się pan opalił, poza tym całkiem jak żywy. Poznałbym pana nawet na 
paryskim placu. Co? Pan nie wie. kto ja jestem? Przede wszystkim jestem pańskim sąsiadem. 
Pan mieszkał na Włodzimierskiej. Teraz ona. z przeproszeniem pańskim, została ulicą 
Czerwonego Sztandaru. A ja mieszkałem na ulicy Klary Zetkin. To dwa kroki. Ciekawość, 
kto panu szył spodnie? Z pewnością Cymach. Teraz mnie pan już poznaje? Przecież ja jestem 
krawiec Rojtszwanieć. Jak to, „to panu nic nie mówi”? Ja mówię. I basta. Jak się mają 
dziateczki? Co? Pan nie ma dziateczek? Dla kogóż 
pan buduje te kamienice? No. niech się pan nie martwi, dziateczki będą jeszcze. A propos, co 
pan tam pije? Haniebną limoniadę? A kiedyż u pana zwyczajnie jada się obiad? 

Goldburch w odpowiedzi ryknął tak wściekle, że Lejzorek odskoczył kilka kroków wstecz. 
— Czemu pan wrzeszczy jak na pustyni? 

— Bo pan jest bezczelny. Proszę mówić wprost, czego pan ode mnie chce, i wynosić się! 
— Czego ja chcę? Na przykład kawałeczek rodzimej kiełbasy na hebrajskim kawałku 
chleba. 

— Niech pan pracuje! 

— Ach. pan ma coś do przenicowania? Niechże mi pan da naparstek, w ciągu jednej 
chwili przenicuję albo nawet skrócę... 

— Janie mam roboty. Pan jest krawcem? To niepotrzebnie pan tutaj przyjechał. Tutaj 
więcej krawców niż spodni. 

— Wobec tego co będę robił, że tak powiem, jutro, o ile do jutra nie umrę? 

— Nic. Będzie pan jak wszyscy — najzwyczajniejszym bezrobotnym. 

— A czy im dają coś do jedzenia? W takim razie ja już się zgadzam. 

— Co im dają? Figę. Mamy prawdziwe państwo, a czyż jest jakie państwo bez 
bezrobotnych? Będzie pan cicho siedział i czekał, aż się skończy ten kryzys. 

— Jak długo ja wysiedzę na czczo? Pan powie, z roczek albo ze dwa? Pan z pewnością 
występuje w jakimś cyrku? Ale ja się pana zapytam wprost: co nastąpi, gdybym wziął teraz z 
pańskiego cennego kredensu jedną biblijną bułeczkę? 

— Bardzo zwyczajnie: natychmiast wpakuję pana do więzienia. Mamy prawdziwe 
państwo, a czyż jest jakie państwo bez więzienia? I w ogóle ja już naciskam ten guziczek, 
żeby pana wyrzucono na ulicę, bo mi jest za gorąco na takie idiotyczne rozmowy. 

— Ja odchodzę sam. Do widzenia się, Dadku, w przyszłym roku, że tak powiem, w 
Homlu. To się panu nie podoba? Niech pan sobie zbuduje na pociechę jeszcze jeden domek. 
Oj. jak pan rzęzi! Wie pan co? Ja tutaj nie widziałem ani jednej świni. Skąd tutaj mogą być 


świnie, kiedy to jest nasza żydowska ojczyzna? To jest jedyny minus. Gdzież jest jakieś 
państwo bez świń? Ale niech się pan nie denerwuje, niech się pan uspokoi. Mimo to macie 
prawdziwe państwo, macie nawet Świnie, bo pan na przykład z samego profilu... 

Lejzorkowi nie udało się dokończyć porównania. Spostrzegłszy barczystego lokaja, wrzasnął 
jedynie: „Zaczyna się! 1 to od razu od Goliatów!” 

Po czym pośpiesznie dał nurka do bramy. Z powyższego wynika, że Abram- czyk nie dostał 
ani cielęcych nóżek, ani galarety. 

W życiu Lejzorka rozpoczął się zwykły galimatias: zmienność następujących po sobie 
profesji, rozdzierające duszę wonie w porze obiadowej, kopniaki, gawędy filozoficzne i sen 
na twardej ziemi. Ale wciąż trudniej i trudniej znosił Lejzorek to życie: uginały się nogi. 
kaszel rozdzierał pierś, w nocy zaś śnił mu się Soż. międzynarodowe melodie i śmierć. 

Ze dwa tygodnie pracował u Mohylewskiego. co miał handel suknem w Jaffie. W Tel- 
Awiwie było za dużo sklepów, w Jaffie zaś interesy szły dobrze: jedyna niedogodność — to 
że Arabowie bili Żydów. Co rano. udając się z Tel-Awiwu do Jaffy, Mohylewski nakładał 
fez. żeby uchodzić za Araba. Musiał i Lejzorek również przyozdobić swą łepetynę czerwoną 
mycką. To mu się podobało: fez to przecież nie ogon. fez to całkiem jak w operze. Lecz 
pewnego wieczora Mohylewski. zwąchawszy pismo nosem, dał nura z kasą do Tel-Awiwu. 
Lejzorek został, by przypilnować towaru. Przyszli Arabowie. Coś tam wrzeszczeli, ale 
Lejzorek nic nie rozumiał. Próbował » tylko wdzięcznym homelskim językiem zagadać tłum: 

— No tak! Ja jestem stuprocentowy Arab. W domu mam najprawdziwszy harem i biust 
waszego Mahometa. 

Na Arabów to zresztą absolutnie nie podziałało. 

Mohylewski wypędził Lejzorka: „Pan nie umie żyć z nimi w całkowitej przyjaźni”. 
Lejzorek skrobał się w plecy i powtarzał smętnie: 

— Ale wściekać, to się oni wściekają jak prawdziwi Arabowie! W ogóle życie Żydów na 
tej żydowskiej ziemi jest przedziwne. Ciekawość tylko, gdzie ja skonam: pod tym parkanem 
czy pod tamtym? 

Lejzorek żebrał, pomagał rzezakowi rżnąć kury, napychał pierzem poduszki i dogorywał 
z wolna. Kiedyś przy pomocy montera Chiszyna z Głuchowa udało mu się wśliznąć do 
nocnego kabaretu. Dziewczęta, wymalowane wcale nie gorzej niż Margot, tańczyły 
zadzierając pod sufit gołe nogi. Wyśpiewywały nieprzystojne kuplety. Zresztą treści tych 
ostatnich Lejzorek z trudem dorozumiewał się: po hebrajsku umiał tylko się modlić. Za to 
biodra aktorek wywarły na nim zbyt silne wrażenie. Roztrącając szanownych, szampana 
pijących widzów, wdarł się na estradę: 

— A jednak kwitną tutaj święte pomarańcze! Padam na kolana! Kocham się w was 
wszystkich hurtem. Ile was tu jest? Osiem. Dobrze, jestem zakochany w ośmiu 
pomarańczach i wolę tutaj umrzeć z rycerskiej miłości niźli gdziekolwiek na ulicy na skutek 
haniebnego apetytu. 

Dziewczętom najwidoczniej przypadło to do smaku. Zaczęły się śmiać. Jedna nawet 
zwróciła się do Lejzorka po rosyjsku: 

—-Pan jest ostatni komplemenciarz. Od razu poznać, że pan z Odessy. 
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— Przypuśćmy. że nie. Jestem z Homla. Ale to drobiazg. Przystąpmy do kwestii 
pomarańczowej... 

W tym momencie do Lejzorka podleciał jeden z widzów i zaczął krzyczeć: 

— Arogant! Jak pan śmie mieszać do tej podniosłej atmosfery swój niewolniczy żargon? 
Gdy one przemawiają świętym językiem Sulamitki, pan wyskakuje ni stąd, ni zowąd i bruka 
nasze szlachetne uszy swoim homelskim błote'i. Pan jest z pewnością zdeklarowanym 
bolszewikiem! 

Rzuciwszy okiem na krzyczącego Lejzorek struchlał: to Dawid Gold- bruch. Spytał go więc 


pośpiesznie: 

—  Dadek, a czy Goliat jest tu z tobą? 

— _ Łotr! On jeszcze ośmiela się żarty stroić, podczas gdy wszyscy członkowie komitetu 
siedzą przy tym stole! Hej, portier, proszę uwolnić naszą dolinę młodych palm od tego 
awanturnika! 

Woźny z początku zbił Lejzorka, następnie zaś przekazał go dwom policjantom: 

— Pan Goldbruch powiedział, że to jest gwarantowany bolszewik. , Wówczas policjanci 
zaczęli z kolei okładać Lejzorka. 

— _ Wstrzymajcie się! Kim jesteście? Żydami czy policyjnymi doktorami? 

— Jesteśmy oczywiście Żydami. Ale ty dzisiaj stracisz kilka żeber. Ci Anglicy wciąż 
wrzeszczą, że nie możemy dać sobie rady z bolszewizmem. Dobrze! Teraz zobaczą, jak 
daliśmy sobie radę z tobą. 

Półżywego Lejzorka odprowadzono do więzienia. Lejzorek ucałował serdecznie portret 
portugalskiego bicza, powiedział: „Dziewiętnaste”, i rozpłakał się. 

— _ Biją nie gorzej od śpiewnych rotmistrzów. Co tu gadać, to jest prawdziwe państwo! Nie 
wiem, ile żeber miałem i ile mi pozostało, bo wcale nie prowadzę tej ewidencji. Ale wiem 
jedno, mianowicie, że z Rojtszwań- cem — klapa. 

Rano poprowadzono go na przesłuchanie. Widząc angielski mundur Lejzorek struchlał: 

— Co mają do tego Wielcy Brytyjczykowie? Może pan też jest niezadowolony, że ja 
rozmawiałem z tymi pomarańczami nie w języku nieboszczki Sulamitki? 

Anglik spytał surowo: 

— Pan jest bolszewikiem? 

— Skąd do tego ta wyższa polityka, kiedy mnie doprowadziły do szaleństwa ich nogi? Pan 
mnie jakoś świdruje pańskim mądrym spojrzeniem. Czy czasem nie otrzymał pan widokówki 
od mister Rottentona? W takim razie niech pan zaczyna wprost od kopania grobu. 

—  Bolszewizmu u siebie nie zniesiemy! Wykarczujemy go doszczętnie. Potrafimy 
oczyścić nasz kraj z moskiewskich szpiegów! 

Lejzorek zamyślił się. 

— Ciekawość, czy ja Śpię, czy ja nie śpię? A może zwariowałem przez tamtych 
Goliatów? Wytrząsali mi wprawdzie żebra, ale mogli przypadkiem wytrząsnąć też mózg. Ja, 
na przykład, wcale nie rozumiem, po co mi pan przypomina pański wspaniały kraj z listami 
Trockiego, a nawet z kartoflanym budyniem, kiedy ja całkiem nie jestem w Liverpoolu, tylko 
w żydowskiej Palestynie? 

— Pan ujawnia czarną niewdzięczność. Zwróciliśmy wam waszą ojczyznę. Opiekujemy 
się wami. To się nazywa „„mandat”. Teraz pan zrozumiał? Zbudowaliśmy wojskowy port dla 
angielskiej floty i lotnisko dla przelotu z Anglii do Indii. Nie skąpimy wam niczego. Ale 
bolszewickiej zarazy nie będziemy tolerowali. 

Lejzorek jął się giąć w ukłonach: 

— Merci! Merci aż do śmierci! Ale może by pan tak zdjął ze mnie ten mandat, wobec 
tego, że taki już jestem niewdzięczny Rojtszwaniec? Tak czy inaczej niezadługo już umrę, 
więc niech mi pan pozwoli umrzeć na wolności, żebym widział te pomarańczowe bajki i 
słońce, i kłującą ziemię, która mnie po coś tam wydała na świat! A potem, za jaki miesiąc czy 
dwa, będzie pan mógł na całego roztoczyć opiekę nad moją zaraźliwą mogiłą. Daję panu na 
to bezwarunkowy mandat. Pan mi już zwrócił moją ojczyznę z tym luksusowym portem i 
nawet z lotniskiem, pan jest Wielkim Brytyjczykiem i pan ma szczerozłotą duszę. Niechże mi 
pan zwróci trochę świeżego powietrza i błąkających się po niebie obłoków, bym mógł 
uśmiechnąć się nad samą krawędzią mogiły! 
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Lejzorek odsiedział dwa miesiące w więzieniu jerozolimskim. Gdy je opuścił, kwitły już 

pomarańczowe drzewa, lecz nie mógł się uśmiechnąć do nich. Z wielkim mozołem dowlókł 


się do Ściany Płaczu. 

— (Cóż jeszcze mógłbym robić? Będę sobie tutaj stał i płakał. Może mi się poszczęści i 
jutro będzie właśnie ten dzień, w którym wypłacają pieniądze z blaszanych puszek? 
Zjadłbym wówczas całego wołu. O ile jednak nie, to trudno. W każdym razie przyjemniej 
jest umrzeć obok odpowiedniej rzeczy. Kto by po mnie gdzie indziej płakał? A tak usłyszę 
tyle rozpaczliwych jęków, ile nie słyszał żaden bogacz. Przecież tu jest ze trzystu włóczęgów, 
którzy wyją od rana do nocy. Oczywiście, nie robi im różnicy, z jakiego powodu rozpaczać, 
więc popłaczą sobie nad mar- 

twym Rojtszwańcem: ..Och, czemuś się zawaliła, świątynio nasza przecudna!" 

Przypomniawszy sobie swe nowe obowiązki Lejzorek począł się walić w pierś i 
wrzeszczeć. Rudy Żyd tuż obok Lejzorka tak dokładał starań, że Lejzorek musiał zatkać 
uszy. 

— Czy nie mógłby pan opłakiwać o dwa tony niżej, bo mi popękają wszystkie 
bębenki?... 

Rudy Żyd obejrzał się. 

— Co za złudzenie? — wykrzyknął Lejzorek. — Czyżby to był pan Abram- czyk? Ale 
dlaczego pan zrobił się rudym, będąc dotąd wieczystym brunetem? 

— Sza! Ja sobie najzwyczajniej pomalowałem brodę, żeby mnie nie poznano po tamtym 
fakcie z niedopałkiem. No, zaczynajmy już wyć! 

Zawyli społem. Lejzorek pilnie opłakiwał zburzoną świątynię, lecz głowę miał zajętą 
czym innym. Gdy płaczkowie porozchodzili się do domów, powiedział do Abramczyka: 

— Słuchaj, panie Abramczyk, chcę panu uczynić konkretną propozycję. Jak pan myśli, 
czy nie czas, byśmy wrócili do rodzinnego kraju? 

Abramczyk osłupiał: 

— Czyja si”mało nasłuchałem tych słów? Przecież już chyba wróciliśmy do kraju 
ojczystego? Czym pan jeszcze zawraca sobie głowę? 

— Bardzo zwyczajnie. Proponuję panu powrócić do rodzinnego kraju. Tutaj, oczywiście, 
jest $piewna mowa i święta ziemia, i żydowska policja, i nawet mandat w angielskim 
mundurze; nie ma co gadać, tutaj jest pomarańczowy raj, ale ja chciałbym wrócić do 
rodzinnego kraju. Nie wiem, gdzie się pan urodził — może pod arabskimi pomarańczami. Co 
się tyczy mnie, to ja się w ogóle urodziłem w Homlu i czas mi już do domu. Pojeździłem 
sobie po Świecie, przyjrzałem się, jak żyją ludzie i jakie mają w każdym kraju swoiste boksy. 
Obecnie marzę jedynie o mym nieodżałowanym Homlu. A nuż starczy mi sił i uda mi się tam 
dopłynąć za życia!... Zobaczę znowu ten piękny widok: Soż połyskujący wzdłuż brzegu, 
drzewa na wzgórzu i publiczność pod teatrem, i targ z zacofanymi słonecznikami. Znowu 
zobaczę Pfeifera. Rzeknę mu: „Kochany panie Pfeifer, jak tam działo się wam beze mnie? 
Kto panu szył, na przykład, spodnie? Z pewnością Cymach. Przecież ta zakładka jest wcale 
nie na miejscu". Pfeifer zaleje się łzami. A mały Moniek będzie skakał koło mnie: „Wujku 
Lejzorku, daj mi pięć kopiejek na jryski!” A ja. naturalnie, oddam mu całą swoją duszę. 
Zobaczę Feniusię Gerszanowicz. Ona sobie będzie spacerowała z małym synkiem po 
wspaniałym parku Paskiewicza. Ja nie będę wszczynał żadnych paskudnych hałasów. Nie. ja 
powiem: „Dzień dobry pani! Niech sobie pani spaceruje na zdrowie. Niech kwitnie pani 
młodziutki zuch. 

Byłem w dwudziestu krajach i siedziałem na dwudziestu drzazgach. Przepłynąłem wpław 
wszystkie morza. Widziałem, jak kwitną orchidee. Ale przez cały czas myślałem jedynie o 
pani. Teraz, naturalnie, umieram i niech pani nie zwraca na mnie żadnej uwagi, tylko niech 
mi pani przyniesie na grób jeden homelski kwiatuszek. Niech to nie będzie bezczelna 
orchidea, lecz najpechowszy rumianek, który wyrasta na każdym kroku". Tak. właśnie to 
powiem Feniusi Gerszanowicz, a potem umrę z nie wysłowionego szczęścia. 

— Pan zupełnie niepotrzebnie mówi o Śmierci. Jest pan jeszcze młodzieńcem. który 


nawet może się ożenić. Jednego tylko nie rozumiem: w jaki sposób pan ma zamiar jechać 
stąd do Homla? Przecież to nie dwa kroki. 

— To ico. żnów wgramolę się na tę huśtawkę i zamknę oczy. Dobrze, wypruwajcie 
sobie ze mnie flaki! Jedno z dwojga: albo umrę, albo dojadę. 

— Chyba pan zwariował! Któż pana zawiezie? 

— To jest całkiem łatwa sprawa. Jankielewicz w Paryżu opowiedział mi wszystko po 
kolei. Biorę sobie arkusz i organizuję natychmiast pełnomocny „Związek Powrotu do 
Ojczyzny”. Przy czym będzie to olbrzymia federacja: oni wcale nie będą mieli obowiązku 
wracać akurat do Homla. Nie, oni sobie mogą wrócić do Fastowa czy nawet do Odessy. 
Zbieram sto podpisów i odsyłam listem poleconym do Moskwy do wszystkich naj- 
wspanialszych komisarzy, i wówczas przyjeżdża do nas prawdziwy okręt. Myśli pan, że tu 
mało jest chętnych? Józiek nie wrzaśnie „hura ”? A stary Szenkel nie skoczy mi na szyję? 
Więc co za gadanie może być jeszcze? Pojadą wszyscy. Nie mam zamiaru odwlekać tej 
sprawy. Już idę z kwestionariuszem. 

W istocie, Józiek usłyszawszy o „Związku Powrotu do Ojczyzny” podskoczył z radości i 
nawet poczęstował Lejzorka owczym serem. Za to z Szen- klem wylazły trudności. Szenkel 
wcale nie zaczął ściskać Lejzorka, tylko zaczął się spierać: - 

— Po co masz tam jechać? Czy ty jesteś komisarz? Rozkosznie tam ludzie żyją. nie ma 
co gadać! Sam miód! Może myślisz, że cię tam ozłocą za to. że do nich wróciłeś? 

— Nie, tego akurat nie myślę. I mogę wyznać panu prawdę, że nawet myślę wprost 
przeciwnie. Przecież nie mogę im udowodnić, że Borys Samoj- łowicz to co innego, a ja 
znów co innego. Figurowałem przecież jako jego rodzony siostrzeniec, więc oczywiście 
zapytają, gdzie jest owo cenne zawiniątko. Dobrze jeszcze, jeżeli przy tym nie będzie 
obywatelki Pukie. A nuż wzięła i została na zawsze w Homlu? Przecież mogło jej się spo- 
dobać takie urocze miasto. Wówczas zostanę rozstrzelany w ciągu dwóch sekund. Ale czy to 
o to chodzi? Tak czy owak, chcę umrzeć u siebie w domu. 

— Tyś, Rojtszwaniec, młody jeszcze i głupi. Dokąd się pchasz? Tam są wszędzie 
komórki partyjne i inspektor podatkowy, to tego nie wolno, to tamto jest wzbronione, a za 
byle co już cię łapią. To jest najbezwarun- kowsze piekło. Jakiż bałwan przy zdrowych 
zmysłach poleci na te tortury? 

—-Pan jest oczywiście starszy ode mnie, ale co się tyczy rozumu, to jeszcze pytanie. 
Zgoda. Tam jest piekło, a tu raj. Wprawdzie nie zauważyłem, żeby tu był taki wybitny raj. 
Pan również żyje nie jak anioł, tylko samymi suchymi skórkami chleba. Ale możliwe, 
żejestem krótkowidzem. W Homlu Lewek śpiewał takie kuplety o Paryżu, że aż ślinka ciekła. 
Ciekła. Cóż, byłem w tym Paryżu i również nie zauważyłem, żeby to był niewysłowiony raj. 
Obijano mnie tam najzwyczajniej. Ale powiedzmy sobie, że raj jest w Ameryce, bo w 
Ameryce, dzięki Bogu, nie byłem, i nie będziemy się już z panem kłócili. Niechże tam sobie 
będzie stuprocentowy raj, u nas zaś faktyczne piekło. Akceptuję tę przesłankę i mimo to 
pragnę jechać. 

Opowiem panu jedną homelską historię i zobaczymy, jak pan wówczas zaśpiewa. Pan 
pewnie słyszał o cadyku z Równego? Nie był on przecież ani młody, ani taki głupi, jak ja. 
Chyba ten cadyk jest dla pana bezwzględnym autorytetem, ponieważ pan się przytrzymuje 
wszystkich przepisowych mamrotań. Więc do tego cadyka przychodzi pewnego razu surowy 
talmudysta z najbardziej gorzkimi wymówkami: 

„Słuchaj, rebe, ja cię zupełnie nie rozumiem. Wszyscy mówią, że jesteś świątobliwym 
Żydem, a ja mieszkam obok i odnoszę wrażenie, że masz nie dom, tylko kabaret. Ja sobie 
siedzę i czytam Talmud, a twoi chasydzi licho wie co wyrabiają — oni śpiewają i tańczą, i 
śmieją się głośno, jakby to była operetka moskiewska". 

Cadyk odpowiada mu najspokojniej: 

„No tak, oni się śmieją jak dzieci, oni sobie śpiewają jak ptaszki, oni skaczą jak koźlęta. 


Bo oni w sercach mają nie ponurą złość, lccz radość i powszechną miłość". 

Talmudysta tak się rozgniewał, że o mało nie połknął koniuszka brody: on zawsze żuł 
koniuszek brody, kiedy chciał wymyślić jakieś mądre słowo. Ale nic nie wymyślił. 
Powiedział tylko: 

„To są dość nieprzyzwoite rozmowy, jak dla Żyda. Wiesz przecież, rebe, że studiując w 
ciągu godziny Talmud zbliżamy się akurat o krok do raju. Czyli że w czasie, gdy nie 
studiujemy Talmudu, cofamy się wprost do piekła. Twoi chasydzi śpiewają jak idiotyczne 
ptaki, zamiast siedzieć nad świętą księgą. Dokąd ty ich popychasz? Do piekła. W piekle zaś 
są patentowane okropności. Jednych tam gotują, innych pieką, jeszcze innych wieszają za 
języki. Naturalnie, o ile ci się to podoba, to możesz sobie tańczyć nawet na godzinę przed 
wskoczeniem do ukropu. Ale ja będę stu 
diował Talmud, żeby się dostać wprost do raju. Tam zawsze jest ciepło, ani zimno, ani 
gorąco, równa temperatura, dobre towarzystwo, czyli wszędzie same anioły; wszyscy siedzą 
sobie w złotych koronach i czytają Torę. Róże są tam bez kolców, a drzewa bez gąsienic, na 
drodze zaś ani jednego łańcuchowego psa. Czyż więc naprawdę nie chciałbyś się dostać do 
tego raju?" 

Cadyk tylko się sobie uśmiecha: 

„Nie. Ja oczywiście jestem ci wdzięczny za mądre rady, ale nie pragnę tego gotowego 
raju. Według mnie tam mogą żyć jedynie anioły, ponieważ one nie są ludźmi, nie mają ani 
serca, ani wątroby, ani namiętności. Człowiek zaś wcale nic powinien się bać upadku. Jakim 
sposobem mógłby się wznosić wzwyż, gdyby nigdy nie upadał? Opowiedziałeś mi o jakimś 
obcym mi raju. To nie jest mój raj, mego raju w ogóle jeszcze nie ma. ja go jeszcze nie 
zrobiłem, a patrzeć na ładne obrazki wcale nie mam chęci. Gdy będę się dużo śmiał, dużo 
płakał i dużo kochał, to cóż. możliwe, że wówczas na krawędzi grobu ujrzę mój skrwawiony 
raj”. 

Oto co odpowiedział cadyk z Równego temu uczonemu talmudyście. Ja panu mówię: 
jedźmy. Rzecz prosta, że tam jest źle i ciężko. Tam nie ma żadnej równej temperatury, tylko 
śmiercionośne przeciągi. Ale tam ludzie szukają czegoś. Oni się z wszelką pewnością mylą. 
Możliwe, że lecą wcale nie do góry, tylko w dół. ale jednak gdzieś tam lecą, a nie tylko 
ziewają na przygotowanych poduszkach. Pan, panie Szenkel, jest oczywiście w poważnym 
wieku i niech sobie pan zostanie tutaj, lecz pan. panie Brojdek, i ty Zelman — wy przecież 
jesteście jeszcze młode rumaki, więc dajcie mi czym prędzej swe ogniste podpisy!... 

— Co za podpisy? Cóż to za zebranie na poświęconej ulicy? A może ty jesteś głównym 
agitatorem? Ano, zbliż no się tutaj po piękny podpis! 

Lejzorek wiedział już, że Żydzi również umieją bić. Rzucił się więc do ucieczki. Zrazu 
ścigano go. Pędził po podmiejskiej szosie bojąc się wytchnąć nawet przez sekundę. Ale biegł 
z trudem. Pomyślał ze smutkiem: „Jak ten goły Żyd naokoło Rzymu”. Czuł, że siły go 
opuszczają. Nie, nie powróci już do rodzinnego kraju!... 

Zatrzymał się. Nikt go już nie ścigał. Wokół były jedynie czarne pola. rzadkie światełka 
w fermach, gwiazdy, cisza. 

— Gdzież mój raj? Czyżbym go jeszcze sobie nie skroił?... 

I Lejzorek z wysiłkiem popędził dalej. 

Lejzorek kroczył po drodze, dokąd i po co — nie wiedział sam. Nie mógł już iść. lecz 
mimo to szedł. Zdawało mu się. że przeszedł już tysiące wiorst. Czy to nie Homel za tym 
zakrętem? Ale na rozżarzonym wyblakłym niebie nadal ciemniały wieże i minarety 
Jerozolimy. Lejzorek wciąż szedł. Wreszcie padł. Leżał teraz w przydrożnym kurzu. 

— Wydaje mi się, że tutaj można już postawić piękną kropkę. 

Lecz nie, Lejzorka nie chciano pozostawić w spokoju. Zatrąbiła trąbka samochodu i 
szofer hamując jął kląć: 

— Łobuzie! Jak śmiesz wylegiwać się na szosie? 


Lejzorek uśmiechnął się w poczuciu winy: zgoda, nie będzie się wylegiwał. Uczono go 
przecież, więc wie, że taki zduszony owad nie ma prawa wstrzymywać ruchu. 

Cóż to za stara altanka? Z pewnością nikt w niej nie mieszka. Tam już nie będzie nikogo 
drażnił swym nieprzyzwoitym wyglądem. 

Lejzorek dowlókł się do kamiennej altany. Wewnątrz było ciemno i chłodno. Dostrzegł 
brodatego Żyda w kaszkiecie i wspaniałą damę. Dama miała na sobie tyle brylantów, że 
Lejzorek aż zmrużył oczy: niczym gwiazdy połyskiwały wokół bladej świeczki. A ten 
szeleszczący jedwab! A to pióro na kapeluszu. Dusząc się dumą i astmą — nic dziwnego, 
tłuszcze aż ociekały na podłogę — dama mówiła do brodatego Żyda: 

— Pan odmówi co najszykowniejsze modlitwy, bo, chwała Bogu, mam jeszcze z czego 
zapłacić. Przyjechałam tutaj z Nowego Jorku, mój mąż ma tam najszykowniejszą restaurację. 
Przyjechałam spojrzeć na ziemię przodków, niechże ci patriarchowie widzą, że wcale nie 
wszyscy Żydzi zostali nędznymi żebrakami, że niektórzy jednak wykierowali się na ludzi. 
Chcę ucieszyć mych przodków. Zobaczyć najszykowniejszą Żydówkę to chyba jest coś. 

Brodaty stróż przymilał się: 

—  Odmówię dziesięć takich modlitw, że wszyscy patriarchowie w raju zdumieją się. Ale 
niech mi pani wymieni swe cenne imię i może również imię pani nieodżałowanej mamuni. Ja 
wypiszę te imiona na papierku, a papierek rzucę za ten kamień, wprost do samej Racheli. 

Dama otworzyła torebkę. 

— Mogę nawet ofiarować swój bilet wizytowy. Niech pan pomaca na odwrocie: to nie 
s£zlitery, to jest wprost sztych, to są najszykowniejsze bilety wizytowe. Ja się nazywam 
według ostatniej mody Wiktoria, ale moja mamu- nia jeszcze handlowała śledziami i ja panu 
powiem w sekrecie, że ona w ogóle nazywała się Chaja. 

Stróż rzucił papierek za kamień i kiwając się zabrał się do mruczeoia modlitw. Lecz dama 
przerwała mu: 

— Wystarczy już dla tych przodków! Bo ja się spieszę na obiad i auto czeka na mnie. 

Natychmiast po jej odejściu stróż zwrócił uwagę na leżącego pod drzwiami Lejzorka. Z 
pogardą obejrzał jego łachmany. Tak, ten nie lśni brylantami!... 

— Ja zapytuję się, co ty tutaj robisz? 

— Ja? Ja... już. 

— Co znaczy „już”? 

— Już... umieram. 

Wtedy stróż zaczął krzyczeć: 

— Widzieliście gdzie takiego drugiego aroganta? Czy ty wiesz, gdzie ty jesteś? To 
całkiem nie jest miejsce dla takich łapserdaków, to jest grób samej Racheli. Czy ty 
rozumiesz, że to jest nadzwyczajna świątynia, czy też ty ogłuchłeś w ogóle? Tu się wcale nie 
umiera, tu mi się daje trochę pieniędzy, a ja rzucam kartkę i odmawiam parę modlitw. A 
potem to się stąd odchodzi. Rozumiesz już? Czemuż się nie ruszasz? Jak ci na imię oraz 
twojej, że tak powiem, matce? Odpowiadaj prędzej, póki nie ma nikogo, a zrobię ci to 
wszystko po zniżonej cenie. 

Lejzorek uśmiechnął się smętnie: 

— Niepotrzebnie się pan denerwuje. Powiedzmy, że mi na imię jest Zmartwienie, zaś 
mojej matce — Troska. Cóż dalej? Nie ma pan po co poruszać wargami. I tak ma pan pewnie 
na wargach odciski. Ja wcale nie jestem głuchoniemy, żeby pan za mnie rozmawiał z 
przyrodą, i ja nie jestem również tą amerykańską świnią, nie mam ani jednego pensa, więc 
niech się pan przestanie denerwować. Za godzinę pewnie umrę. 

— Łobuz! Bluźnierca! Ostatni pies! Natychmiast zabieraj się stąd, bo cię rozszarpię na 
kawałki! Gdyby każdy żebrak zechciał umierać w takim świętym miejscu, to cóż by się 
stało? Zmykaj umierać na śmietnik! Ten grób Racheli wcale nie dla ciebie jest urządzony! On 
jest urządzony dla porządnych ludzi. 


Lejzorek nie ruszył się z miejsca. 

— Może pan sobie krzyczeć, ile się panu podoba, aleja stąd nie odejdę, skoro 
powiedziałem, że umieram. Gdy jeszcze mogłem żyć, to wszyscy krzyczeli: „Bezczelny 
Rojtszwaniec, jak śmiesz tutaj żyć?” I znęcali się nade mną. A ja odchodziłem, bo jeszcze 
chciałem żyć. Teraz jest mi już zupełnie wszystko jedno. Chcesz się pan znęcać — to się 
znęcaj. W istocie, co za skandal: Lejzorek Rojtszwaniec ośmiela się umrzeć w takim 
szykownym miejscu! Lecz niech się pan pogodzi z faktem. Za życia również wcale 
nie wybierałem odpowiednich dla siebie miejsc. Nie. po prostu jak dmuchnął wiatr, to ja 
siadałem do nie wyściełanego wagonu. Tak samo teraz. Pchałem się, dopóki mogłem, aż się 
dopchałem. Myśli pan, że ja wiedziałem, że tutaj mieszka ten grób Racheli? Nie. ja 
myślałem, że tutaj nie mieszka nikt. Chciałem umrzeć uprzejmie, żeby nie urazić nikogo 
ostatnim westchnieniem. Przecież wiem. że głośno wzdychać nie wolno. Lecz oto dopchałem 
się. a pan jest tutaj. Więc niech pan nie krzyczy na mnie na pięć minut przed ostateczną 
kropką. Niech pan będzie oryginałem, niech pan mi powie: „Prosimy, prosimy bardzo, 
serdecznie"... Ja przecież nigdy dotąd nie słyszałem takich nieoczekiwanych dźwięków! 

Stróż jednak trwał w uporze: 

— Tutaj wcale nic jest przyjęte umierać i w ogóle kto będzie płacił za twój idiotyczny 
pogrzeb? 

Wówczas Lejzorek rzekł doń niezwykle surowo: 

— Wiesz co. Żydzie, znudziłeś mi się. Przeszkadzasz mi umrzeć. Powinienem pomyśleć 
teraz o czymś wzniosłym, a ty się mnie czepiasz o jakieś marne pieniądze. Nie mam 
pieniędzy i możecie wyrzucić moje martwe ciało chociażby wprost na Śmietnik, jest mi to 
obojętne. Lecz obecnie, gdy wszystko we mnie huczy, pragnę myśleć tylko o 
najwznioślejszej rzeczy. 

Stróż roześmiał się: 

— To dopiero ważna osoba!... Rozumiem jeszcze, że jak umierają jacyś uczeni 
cadykowie czy ministrowie albo hojni panowie z wielkim kapitałem, to mają na co obejrzeć 
się, bo pozostawiają za sobą wspaniałe życie. Ale na jaki temat możesz filozofować ty. 
mizerny żebraku, nieuku, łobuzie uliczny? 

— Tak. nie jestem uczonym sekretarzem i nie jestem Rotszyldem. Ja tylko jestem 
krawcem z Homla. Lecz mimo to muszę przed śmiercią pomyśleć. Oto widzę całe swoje 
burzliwe życie. Ono buzuje w dole jak nasz Soż. Aż mi się samemu na śmiech zbiera, gdy 
sobie przypominam smętne fakty. To nawet nie jest podobne do życia. To jakiś 
nieprzyzwoity kawał naszego Lewka. Ja sobie przypominam i ja się uśmiecham, może na 
pięć minut przed ostatnim westchnieniem. Pewnie, ludzie solidni umierają całkiem inaczej. 
Obliczają, ile napisali ksiąg, kiedy urządzali wielkie przewroty albo po czemu sprzedawali 
różne towary. Ma pan rację, panie stróżu grobów, ja umieram jako szczery dureń. Może pan 
przybliżyć tutaj swą cenną świeczkę, to pan zobaczy, że moje nogi już się nie ruszają, 
umieranie zaczynam od nóg, lecz na mojej twarzy widnieje nadal ten sam nałogowy uśmiech. 
Uśmiecham się, gdyż mimo wszystko myślę o czymś najwznioślejszym i chociaż pan jest 
ordynarny krzykacz, zaraz jednak opowiem panu swoją ostatnią historyjkę. Będzie to 
historyjka o trąbce. 

Pan oczywiście wie. kto to był Beszt. Przecież on wymyślił wszystkich 
chasydów. Dla pana takie rzeczy są jak dwa razy dwa, ponieważ pan żyje z martwego 
miejsca, dla mnie zaś jest to tylko ładny zabobon. Przejrzałem na wylot wasz narkotyk, ale 
mądrzy ludzie pozostają zawsze mądrymi ludźmi, nawet wtedy, kiedy się bawią w 
chowanego. Nie ma co gadać, Beszt miał dobrą głowę i wszyscy Żydzi szanowali go. Po 
jednej rozmowie z nim podrastali z punktu o cały cal. Ja już nie mówię o tym. co za serce 
miał ten człowiek. Według mnie był o wiele sprawiedliwszy od swego zmyślonego Boga, bo 
Beszt nie wyrządził nikomu nic złego, zaś Bóg... Zresztą nie chcę pana na pożegnanie 


zbytnio martwić. 

Słowem, miasto, w którym mieszkał ten Beszt, było wprost miastem wybranym, chociaż 
z pewnością nie stały tam żadne posągi z brązu. Była to sobie śmiechu warta mieścina, 
położona między Homlem a Berdyczowem, żaden tam Paryż czy Berlin. Za to mieszkali w 
niej najmądrzejsi i naj- pobożniejsi Żydzi, pośród nich zaś on, Beszt. Dobrze. Nadchodzi Jom 
Kippur. Żydzi zbierają się w synagodze. Oni powinni żałować za grzechy. Więc żałują. Ma 
się rozumieć, że oni wcale nie grzeszyli. Czyż mogą grzeszyć tacy porządni ludzie? 
Najprawdopodobniej żałują za grzechy tylko dla przyzwoitości. Proszę tylko spojrzeć na tę 
publiczność! Oto gdzie się znajdują pańscy cadycy i hojni panowie. Ten umie na pamięć cały 
Talmud, tamten ofiarował trzysta rubli na nowe rodały, ten stale pości, tamten modli się i w 
dzień, i w nocy, słowem, to już nawet nie Żydzi, tylko skończone anioły. 

Lecz cóż się dzieje? Bóg rozwiera w górze księgę przeznaczeń i waży różne grzechy. 
Pobożni Żydzi chcą wybłagać zmiłowanie. Oni się biją w piersi, oni krzyczą, oni płaczą, ale 
nie czują żadnej ulgi. Każdy wyczuwa, że w sercu ma kamień i bezskuteczne jest wylewanie 
łez. nic nie pomoże, zbyt dużo grzechów ciąży na tym sprawiedliwym mieście. 

Może pan sobie wyobrazić, jaka rozpacz ogarnęła wszystkich! Synagoga brzmiała takimi 
jękami, że nawet ptaki latające nad sklepieniem opadały na dół ze zmartwienia. Dzień jak na 
jesienny był wyjątkowo upalny, zebrały się chmury, piorun chciał uderzyć i nie mógł. Żydzi 
myśleli w przerażeniu: „Zginęliśmy, Bóg nie odpuści nam naszych grzechów, oto już skrzypi 
Jego pióro, oto już wpisuje nam do księgi najokrutniejszą śmierć. Może wybuchnie wśród 
nas cholera albo zdarzy się nowy pogrom i będą rozpruwać nam brzuchy, gwałcić żony nasze 
i deptać dzieci. Och, biada nam! Nie ma dla nas zmiłowania! Czymże zawiniliśmy tak 
okrutnie?...” 

I wszyscy mędrkowie żałowali za różne drukowane grzechy, ale swoich grzechów nie 
pamiętali; zresztą jakim sposobem mogliby zapamiętać te różne ludzkie drobiazgi? Ten. 
który umiał na pamięć cały Talmud, nie umiał ani jednego prostego słówka. Nie mógł 
pocieszyć żadnego nieszczęśnika, nie mógł popieścić dziecka, nie mógł uśmiać się w święto z 
bieda- 

kami. A ten. co wyłożył tysiąc rubli na wspaniałe rodały. nie wiedział, co to jest zwykłe 
ubóstwo. Dawał po dwie kopiejki zawodowym żebrakom na uiicy. ale biednemu krawcowi, 
który na szabas nie miał ani Świec, ani bułki, nie ofiarował bajecznego prezentu. Myślał, że 
wszyscy ludzie za- dowolnią się pięknymi rodałami. A ten. co się modlił, nie umiał prze- 
baczać. A ten, który pościł, nie umiał głodnego nakarmić. I cała ta ich sprawiedliwość była 
na dwie godziny. Wciągali ją na siebie jak jedwabny tałes. Tymczasem zmyślonemu Bogu 
zbrzydła ta maskarada. Więc krzyczą Żydzi, lecz nie ma drogi dla ich krzyków. Więc 
zwracają się do Beszta: „Jak Beszt jest z nami, to nie możemy zginąć. To przecież u Boga 
swój człowiek, on nam wybłaga całkowite przebaczenie!" 

Beszt stoi i modli się. Lecz na jego twarzy taka okropna boleść, że aż boli, gdy się patrzy. 
Przecież to nie zwykły sobie mędrek, przecież on widzi serca Żydów. Bierze w ręce ich 
grzechy i ręce mu opadają: takich grzechów nikt nie wytrzyma. Chciałby płakać, lecz nie ma 
łez. Beszt jest jak to niebo przed burzą: stłoczyły się chmury, nie ma czym odetchnąć, 
powinien spaść deszcz, powinien zagrzmieć grzmot, ale nie, nie może. Cisza i zgroza jest w 
takim dniu na ziemi. Strach ogarnął starego Beszta. Błaga zmyślonego Boga: ..Daj mi łzy, a 
wymodlę od Ciebie przebaczenie dla wszystkich Żydów”. Lecz ogłuchł Bóg. On chce być 
sprawiedliwy. On zatkał sobie uszy. żeby się nie rozczulić. I zabiega Beszt bezskutecznie. 

Coraz większe przerażenie ogarnia Żydów. Widzą, że Beszt się męczy. Widzą, że sam 
Beszt nie pomoże. Nie krzyczą już. Zdarli już swoje głosy. Cicho jest w synagodze, tak 
cicho, jak przed samą śmiercią, tak cicho, stróżu, jak w mojej duszy teraz. Żydom się zdaje, 
iż słyszą szelest stronic: oto tam, w górze. Bóg odwraca nową kartę w księdze przeznaczeń. 
Teraz uderzy piorun. Teraz zamknie Bóg ciężką księgę i kres, kres nastąpi dla wszystkich! 


Raptem pośród tej struchlałej ciszy dzieje się kompletna nieprzyzwoitość. Gdzie to nie 
wkręci się natrętny żebrak? Ja, na przykład, trafiłem wprost na grób Racheli, do tamtej zaś 
synagogi, w której było tylu bogaczy i znakomitych osób, również przedostał się ubogi 
krawiec. Nazywał się Szulim. Przyszedł ze swym małym synkiem, co miał może ze trzy lata, 
najwyżej cztery. Szulim przyszedł pomodlić się, dzieciakowi zaś nie w głowie filozofia, on 
ma w głowie co najwyżej dziecięce zbytki. Nudno takiemu w synagodze. Wszyscy stoją i 
modlą się. Dobrze — godzina, dobrze — dwie, ale wreszcie bachorowi obrzydło. Ciągnie 
ojca za połę: „Ja chcę do mamy". Ale Szulim nie zważa na dziecko: ubogi Szulim też chce 
pogadać z Bogiem. Dziecko nie wie, czym się rozerwać, i wtem przypomina sobie, że w 
kieszeni ma blaszaną trąbkę. Wczoraj na targu kupiła mu mamunia za pięć kopie 
jek ten bogaty prezent. Wyjmuje więc sobie trąbkę i chce zatrąbić, lecz ojciec, chwała Bogu, 
zauważa: 

„Josek. natychmiast schowaj to głupstwo! Dzisiaj jest Jom Kippur 
i trzeba płakać, nie na trąbce grać”. 

Ale ten Josek jest uparty. On nie chce płakać. On chce koniecznie grać na trąbce. Już 
wszyscy spostrzegają, jaki się dzieje kompletny skandal. Nie dość. że tyle nagrzeszyli, a tu 
jeszcze takie bezeceństwo w synagodze! Nic dziwnego, że Bóg jest obrażony... Aż się nawet 
ucieszyli. Może to właśnie nie chodzi o ich grzechy, tylko o tego natrętnego krawca? Jakim 
sposobem przedostał się tutaj? I wszyscy wypędzają Szulima. Ale wówczas wtrąca się Beszt. 
Oczywiście w czasie modlitwy nie wolno rozmawiać, mimo to jednak Beszt mówi: 

— Dajcie spokój temu dziecku! Jeżeli on chce grać na trąbce, to niech gra. 

Josek oczywiście zatrąbił. On sobie trąbił, ile mu się tylko podobało. 

I rozległ się grzmot, i trysnęły z oczu Beszta żywe łzy, i spadł kamień tłoczący serca 
wszystkich Żydów. Nie zdążyli opamiętać się, jak nastąpił wieczór, rozpaliły się gwiazdy, 
skończył się post. Ze łzami radości ściskali się nawzajem: „Oto Bóg przebaczył nam 
wszystkie grzechy. Nie na próżno modliliśmy się i nie na próżno pościliśmy! Bo czyż Bóg 
może się na nas gniewać, gdy Beszt jest z nami?...” Z szacunkiem obstąpili Żydzi Beszta: 

„Rebe, modlitwa twoja uratowała nas wszystkich”. 

Ale Beszt kręci głową: 

„Nie. Ciemno było w niebiosach i odbywała się tam śmiertelna walka. Grzechy wasze 
ważyły tyle, że nie mogły ich przeważyć żadne pokutnicze łzy. Bóg zamknął uszy. Bóg 
zabronił mi płakać. Bóg nie słyszał już moich modłów. Lecz rozległ się krzyk tego dziecka. 
Dziecko dmuchnęło w trąbkę 
i Bóg usłyszał. Bóg nie wytrzymał. Bóg się uśmiechnął. Przecież to była taka niemądra 
zabawa, za jedne pięć kopiejek, i przecież to była taka wielka nieprzyzwoitość, jak na wielki 
post!... Ale powiem wam jedno, najmędrsi Żydzi, że wcale nie wasze dowodzenia i nie moje 
modły uratowały miasto, nie, uratowała je blaszana trąbka, uratował je jeden śmieszny 
dźwięk ze szczerego dziecięcego serca... Spójrzcie co prędzej, jak się ten Josek uśmiecha!... 

Lejzorek umilkł. Mówił zbyt wiele. Już ledwie zipał. Nie do pojęcia. W jaki sposób 
zdołał dokończyć opowiadania o trąbce. Pot zrosił mu ciało. Stróż zrzędził: 

— To nie jest w porządku, mimo wszystko, żeby sobie pozwalać w Jom Kippur na takie 
zberezeństwa! Najzwyczajniej zmyśliłeś to, żeby mnie zagadać. Ale już wygadałeś się i 
możesz się już wynosić. Słyszysz?... 

Lejzorek nic nie odpowiadał. Nic wzdychał nawet. Konał cicho i spokojnie. 

Stróż zażył tabaki, podrapał się w brodę, po czym. nie rozumiejąc, co się stało temu 
natrętnemu żebrakowi, wziął świecę i zbliżył ją do twarzy Lejzorka. 

—— No. co to za brewerie? 

Lejzorek leżał nieruchomo. Już nie oddychał. Na jego martwej twarzy igrał dziecięcy 
uśmiech. Tak uśmiechał się mały Josek, gdy mu pozwolono zagrać na trąbce. I stróż widząc 
uśmiech Lejzorka struchlał. Zapomniał o pieniądzach na pogrzeb. Nie odmawiał zwykłych 
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pacierzy. Nie! Upuszczając świecę z rąk na podłogę stróż zapłakał żywymi łzami. 

Spij spokojnie, biedny Lejzorku! Nie będziesz już marzył ani o wielkiej sprawiedliwości, ani 
o małym plasterku kiełbasy. 

Paryż 

Kwiecień—październik 1927 


